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R O Z T R Z Ą S N I E N I E  P R Z Y T O C Z O N E G O  W  K R O N I C E

M A R C I N A  G A L L A
E D Y C Y I  G D A N S K I E Y  K A R : 7 6 . Ż Y C I A  S . S T E F A N A , K R Ó L A  W Ę G I E R ­

S K I E G O  , O R A Z  P O W I E Ś C I  O  S Z U K A N I U  w  R Z Y M I E  P R Z E Z  M I E C Z Y S Ł A ­

W A  I. K R Ó L E W S K I E G O  T Y T U Ł U .

z rejcopismów -pośmiertnych.

Vitci Beciti Stephani, w spom niona w  o w ey  m ie sza n in ie , k tó rą  nam  podetkniono 

za  naydaAtmieyszą o y czy stą  K ro n ik ę  M arcin a  G a l la , iest ta sam a le g e n d a , co się 

p r z y  ż y c iu  S. Stanisław a B isk u p a  p rze z  D łu g o sza , z  p rzydad kiem  k ilk u  pogran iczn ych  

K r a jó w  p atro n ó w , w y s z ły m  w  K ra k o w ie  i 5 i i .  a) zn ayd uie. W  krótk im  p o p rz e -  

dzaiącym  ia  p rze d sło w iu , autor m ianuie się Carthuitius Episcopus, tu d zież  ośw iad­

c z a ,  że  ją  w  zg rzy b ia łe y  starości -przy zw ątlo u ey  pam ięci p isał na ro zk a z  K r ó la  

K olom an a b ) .  Sam i B o llan d y ści, w yd an ia  H allero w ego  ledw o nie p o czy ta li za  n a y -  

daw n ieysze: w sza k że  C esarska  i ró żn e  B ib lio teki posiadaią w czesn ieysze  a v  W e n e -

c y i ro k u  i 4 g 8 . ( I ) .  P ó żn ie y szy ch  od K rak o w sk iego  l ic z y  się k ilka . W  S u ry u sza  

życ ia ch  S S . pod dniem  20 . S ierp n ia  c) ta k że  w  S S . J lliry c k ic h  Jana T o m ku s (T o m - 

cus) iako też  w  dziejopisach W ę g ie rs k ich  Bongarsego i SzAvardtnera. Jezuita Jan

1

a )  Vita beatisslmi Stanislai, Cracoviensis cpiscopi. Nec non legende sanctorum Poloniae Hungarie, Bohemie,
Morayie, Prussie et Slesie patronorum. Jn lombardica historia non contente. Na końcu: Finit feliciter vi- 
ta heatissimi Stanislai Cracoyiensis episcopi et polonorum prolhomartyris mirifici: edita per egregium yirum 
dominum Joannem Dlngosch canonicnm cathcdralis ecclesie Cracoyien: Anno domini i465. Et alie legende 
Sctorum Polonie, Hungarie, Bohemie, Morayie, Prussie et Slesie patronorum. Jmpressum Cracoyie in edi- 

bus proyidi viri Joannis Iialler Anno partus yirginalis Millesimo quingentesimo undecimo: die Mercurii: vi- 
gesiina quarla mensis Decembris. Legenda de S. Stephano pag:—  vers: n o - lig .

b) Domino suo Calamano regi precellentissimo Carthuitus episcopus officium sp irituale per m isericordiam  dei

consecutus post istius yite terminum felix illud euge sempiternum. Jncepturus opus, domine, mi rex, incli-
te, quod mihi yestro regali precepto de bona vita regis Stephani potentialiter injunxistis, diu rebellem
ingenioli mei perpessusAum inscitiam, obhoc praesertim, quod Priscianus autor arlis grammatice medullitus mi­

hi notus olim longe digressus faciem suam quasi caligine quadam circumfluam mihi decrepito jam facit 

obscurissimam. C alam ann us  prośeiey Algierskie od Kalman, jak poźnieysze Colomanus, pobudza Praja 

poczytywać Kartuitę za rodem Węgrzyna. De dexl: S. Steph: in Praefat: ad Vit: pag: 116 . Coloman zda­

je się bydź jedno, co Columbanus.

c) Ob: Act: SS. T. I. 7br: pag. 46o.



S tiltin g  porowna]! K ra k o w sk ie  i  S u ry u szo w e  z  rękopism em  K la szto ru  K o rs id o k a ń sk ie - 

go  K a n o n ik ó w  regu la rn ych  w B r a b a n c y i ,  dziełko  na 6 . rozd ziałó w  podzielon e, p r z y -  

p is k a m i, a  osobliw ie u czen ie w ym o zo lo n ym  w s tę p e m , gdzie zaw iłości w zględem  n ie­

g o , a u to r a , ow szem  i w ie lu  społczesnych  d ziejów  w ęgiersk ich  ro zb iera , zbogacił. 

W  E d y c y i  W e n e c k ie y  B o llan d ystó w  w  T :  I .  m iesiąca W r z e ś n ia  ten w stęp  w  $ 4 o . 

od K a r : 4 5 6 . do 5 6 2 .  d a ley  samo życiop ism o do k :  5 7 5 . ro zcią g a  się. O boie 

przed ru k o w an o  w  J au ryn ie  1 7 4 7 .  w  a rk : d ) .  P r a j w yd aiąc  ro k u  1 7 7 1 .  ro zp ra ­

w ę  o p ra w e y  rę ce  S . Stefan a p r z y łą c z y ł  do n ie y  to ż  ż y c ie  z  w łasnem i p rzy p isk a -  

m i, te x t B o llan d ystó w  zn ió słszy  z n a y p ie rw szą  W e n e c k ą  ed y cyą  (II).

N ad  w s z y s tk ic h , co k ie d y  o p ow ad ze K a rtu ita  p o w ątp iew ali n a y p o tę żn ie y  na 

n ią  n a stą p ił, s ła w n y  w  A kadem iach  N iem ieckich  W ę g r z y n ,  P rotestan t G o tfryd  

S ch w a rtz  e ) ,  w  p isem ku  a rcy św ia tły m  o p o czątk u  ch rześciań stw a W ę g ie rsk ie g o  od 

G re k ó w  C aro gro d zkich , w yd ru k o w a n ym  w  H a li M agd ebu rgsk iey  1 7 4 0 .  f")  w  któ rym  

g d y  zb ija  rozm aite  u p rzed zen ia  W ę g r ó w  o ich  k o ro n ie , i  za szczytach  K ró le s tw a  

A p o sto lsk ie g o , w y sta w u je  K a rtu itę , n a y g łó w n ie y szą  ich  za sa d ę , autorem  n iep ew n ey  

c e c h y , ż e  ani s ie b ie , iak im  b y ł B is k u p e m , ani swoiego K olom an a iakim  K ró le m  

nie o z n a c z a , którego w łasn a pam ięć osłabiona staro ścią , w  tym  czego m ógł b y d ż  

o czyw istym  św iadkiem , za w o d ziła , n ieostrożność zaś ła tw y m  czy n iła  iak  do p rz y y m o - 

w an ia  n iep ew n y ch , ow szem  fa łszy w y ch  w ie ś c i, ta k  do roienia sobie z  pom ieszanych  

£ niedokładnie zn aiom ych  p rzy p a d k ó w , czczy ch  m ar, naw et w idocznego cien ia iak iey  

p ra w d y  n ie od bieraiących . P o zw a la ią c  T im o n o w i ź e  m ógł p isać w  p o rze  ostatnich 

la t K o lo m an a H alick iego  g )  oddala go dw om a w iek am i od S . S te fa n a ; w sza k że

d )  OL: Tytuł w  Horanim Mcm: Hung: T. I. pag. 3g8. 
e j O nim wiadomość u Horańiego ut sup. T. III. p. a36.
J") Jnitia religionis Christianae inter Hungaros Ecclesiae Orientali asserta, eadem a dubiis et fabulosis narratio- 

nibus repurgata. Dissertatio Historico-Critica. Halae Magdeburgicae 1740. in 4to. Rozdał tę rozprawę pod w ła­
snym imieniem, otrzymuiąc wWszecbni tameczney tytuł mistrza, wszakżt: na exemplarzach, które mu pozo- 

stały, przewiduiąc, z e w  Węgrzech miały bydź złe przyięte, -zakrył się przybranym Gabriela De Juxta 

Hornada, oraz odmienił mieysce druku zamiast Halli kładąc Frankfort i Lipsk.

g )  Jezuita Samuel Timon, autor dwóch ważnych: Imago Antiquae Hungariae. w Koszycach 1733. i Imago no- 

vae Hungariae tamże 1734. in 8vo w ostatniey C.YIII. pag. 56. tłomaczy się w tey mierze w następuiący 
sposób: Cliartuitius, incerti loci antistes, non tamen propterea fictus ementitiusque scriptor, ut cuipiam vide- 
ri posset, composuit lihrum de rebus ejusdem Divi rr gis eique Colomano non illi antiquiori Hungariae sed 
Haliciae regi Belae IY . germano inscripsit. Posterioie enim aevo librmn eum conscriptum fuisse, complu- 
ra pronuntiata indicant. Fuit autem Chartuilius meo quidcm iudicio Episcopus Bosnensis cum adhuc de 
iurisdictione domicilioque ejus deliberaretur et familiaritate conjunctus Colomano illi minori in Sclayonia
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p rzy ty m  i  p o d e jrze n ie  w zn ie ca , azali te ż  legen d a, nosząca iego im ię , w  o w ych  p o -  

zeyściu  w  r .  i d o  o . Stefana III. ostatniego z  dom u A rp a d ó w , ro zte rk a ch , k ie d y  

R z y m  W ę g r o m , n ib y  len n iczym  sw o iey  stolicy, K r ó la  n a rzu ca ł, zm yślon a albo p r z y -  

n aym n iey  zn acznie skażona n iezostała  h ) .  W re ś c ie  pogardza n ią  iako lad aia k ą  tk a - 

n ic ą , z b a ś n i, z  n iesforn ey gm atw y czasów  i  okoliczn ości, z  p rzy g ó d  od nikogo dru­

giego nie za św ia d czo n ych , z  cud ów  p rzech o d zących  siłę p rzy ro d ze n ia , zgro m ad zo ­

n ych  zaś letkow iern ie  i  b ez dostatecznych dow odów  (III). T o  pism o S ch w arca  o b ra - 

za iące  p rzesą d y  narodow e o d aw n ych  sw oich dzieiach , iako te ż  i  iego z  n ich  chlu­

b ę a razem  w zn a w ia iące  p ie rw e y  n iesłyszan e lu b  p rzy n a y m n iey  nie w yłu szczo n e  od ni­

kogo zdanie.' ź e  Aviarę z  koron ą z  C a r o g ro d u , w z ię li (IV ). n iż e li  za  czasem  rozpo star­

to h istoryczn e Św iatło, o b u rzyło  w szystk ich  W ę g r ó w  n ieu czon ych  i  uczon ych. C i ia— 

k o ż  kol w iek  z siebie znakom ici, p o n iew aż m ięd zy  niem i stoią na cze le  K o lla r , P r a y , K ato n a  

zeb ra li się w szy scy  pod zn aki S tiltin ga, k tó ry  p rzysp o so b iw szy  do zb ioru  B ollan dystow  

ż y w o t S . Stefana p rze z  K a r t u it ę , p o n iew aż daw nieyszego żadnego całego pod rę k ą

i *

Commarseriti et Jscharniae sepulli. Lat I tur quidem in quibusdam, ejus tamen Authoritas non parvi est mo- 
menti.Koloman utraciwszy ostatecznie Halicz r.i i83. Koloman II. przeniósł się do Sklawonii zginął zas roku 124i . Co 

się tyczy Biskupstwa Bosnenskiego, Pray in specimine Hierarchiae Hungaricae P. II. p. 4 ll.  prawdziwy iego
początek ile katolickiego i trzymaiącego się obrządku łacińskiego, kładzie w 1234. wybczaiąc zas nastę­
pnych Biskupów żadnego niema Karluiciusza, ale ani między wcześnieyszemi Greckiemi, których starał się 
ile możności dochodzić.

h ) Conjeoturam hanc nostram kończy Schwarc p. 6o. wywody swoie przeciwko powadze Kartuiciusza salvo
aliorum iudicio adjungimus videri legendam nostram circa saeculi XIV. tempora quihus ea inter Hungaros

et Pontificem Romanum controversia magnis motibus agitatata est ab impostore aliquo consarcinatam etadeu- 
riae Romanae busum accomodatam esse. Rzym popierał stronę Karola Roberta, Schwarz z Bodina de la- 

Republique Ks: I. Rozd: 18. edyc: Paryż l 57g. p. ig5. przytacza, że w ten czas Węgrzy na wzmiankę 

od Legata o nadaney Stefanowi Koronie uczynioną, wcale żwawo obruszyli się w Akcie urzędowym owych 
czynności u Raynalda Ann: Eccles: T. XIV. ad. Annum i3o8. Nro 23-26- czytamy: Quod Coronam Regni
primus Rex Ungariae S. Stephanus a Romano Pontifice consecratam acceperit , prout Hungarorum Histo- 
n ae, qu as le g a łu s  ipse p r a e n o la v e r a t, asseruit protestari. Post quae sub specie tuendae libertatis ejus- 
dem regni inter ipsos Barones et nobiles murmur, quod ipsius domini Legati attigit Aures per querelam 

in pubhcum productam exeritur. Cózkolwiek bądź, zdarza nam się z naszych dawnych latopiskich zaby­
tków nieiaki siad, iz legenda Kartuiciusza po naszych zakrystiach znaydowała się ieszcze przed począt­

kiem XIV. wieku, a ten 'siad poezytuiem za nie słabe poparcie mniemania Stiltinga, Kollara, Praja, Katony 
że pisarz iey ży ł za Kolomana Węgierskiego, który wstąpił na tron log5. a umarł m 5 . a gdy ów pi­

sarz iuz w przeciągu między temi dwoma latami sędziwey starości był doszedł, mógł zasiągnąć chociaż 

dzieciństwem oslatniey pory S. Szczepana, zeszłego ze świata r. lo38. Cesarz Henryk w połowie, Kroi 
Ładysław przy schyłku XII. wieku kanonizowani. Żadnego z nich świętym Kartuiciusz nie tylułuie ob: Stil­
tinga. Nadto uważa Pray in Dissert: pag. źe iuż za poślednich lat Beli III. nastał był zwyczay mia­

nowania się Biskupów z dokładaniem nazwiska swoich stolic.



4 J. M. O s s o l i ń s k i e g o

nieznial, z  n iezm iern ym  trudem  z kąd  ty lk o  zdołał, zgrom ad ził b ro ń  p rze c iw k o  S zw arco w i.

D a le cy śm y  od m ieszania się w  cudze sp o ry , rad  będę ie że li m i się to uda, to> 

szczególn ie  w y ia śn ić , co w n ic h  naszych  O y c z y s ty c h  d zieiów  d otyka, i  dobyć albo w y łu -  

szczy ć  iak ą  sciągaiącą  się do nich  w iadom ość. Stefan m ów i K a rtu ita  , u sp okoiw szy sw o - 

ie  P ań stw o  ob rócił się do zaszczep ien ia  i  zako rzen ien ia  w  nim  w ia r y  C h rystu so w ey, za ­

czyn i nie ty lk o  z p o b liźszy ch  ale i z odległych  stron zn aczn ą liczb ę  k s ię ż y  i  m nichów  w e­

zw ał, m ięd zy którem i p r z y b y ł w ie leb n y  A n a stazy , O p at zakonu B enedyktyńskiego. S te fa n z a ło - 

ż y ł  dla n ich  n a  g ó rze  że la z n ą  n a zw a n e y , w sp a n ia ły  klasztor i  dostatkam i o p a trzy ł, 

gdzie ich  często o d w ied za iąc, n iek ied y  ze w sz y s tk ie m i, n iek ied y  z  jak im  takim  u -  

p rze y m ie  ro zm a w ia ł. T a  iego pobożn ość w ie lu  tak  dalece b u d o w a ła , źe  się po­

g ań skich  sprosn ości w y r z e k a li:  u p artszych  strachem  i gro źb am i n ie w o lił ,  nauka­

m i o św ie ca ł: pod zb aw ien n ą karn ość w ja r z m ia ł, n ag in a ł, a gdy haniebne b a łw o ­

ch w alstw o w y tę p ił ( ) ,  p o d zie lił c a ły  k r a y  na dziesięć B is k u p s tw , c z y li  D y e -

c e z y i. C trygonskie ch cia ł m ieć M e tro p o lita ln y m , g ło w ą  i  m istrzyn ią  w szystkich . 

P rzeto  z a  kan on iczn ym  w yb o rem  A stry k a  n a  K o ło c k ie : natchniony od B oga po­

sła ł go czw artego  panow an ia swego od śm ierci o y c a ,  to iest 1 0 0 0 .  ro k u  do R z y ­

m u , w y ra b ia ć  u  n astęp cy X ią ż ę c ia  A p o sto łó w  d la  siebie i p ierw iastk ó w  W ę g ie r ­

skiego ch rześciań stw a b łogosław ień stw o : p otw ierd zen ie za ło żo n ych  b iskup stw : S tr y -

gońskiem u dostojeństw o M etrop olita ln e. Z e b y  zaś m ocn iey dzieło sw oje ugrunto­

w a ł:  p r z y  te y  o k a zy i o nadanie sobie K r ó le w s k ie y  K o r o n y  p ro sił. O  te y ź e  p o rze

M ie czy s ła w  z  narodem  sw oim  w ia rę  p r z y j ą w szy  z podobną o ozdoby ta k że  proś­

b ą  udał się b y ł do n a y w y źsze g o  B isk u p a  p rze z  p osłów  sw oich. Już się b y ł p r z y ­

ch y la ł P a p ie ż  do ż ą d a ń  M ie c z y s ła w a : k a za ł sp orząd zić  dla niego koron ę p rzed ­

niego kunsztu  i  tę  m iał posłom  jego oddać: ale B ó g ,  k tó ry  n a y le p ie y  zn a  się 

na  zasługach  sw oich  w ie r n y c h ; iak  niegdyś z  dw óch losem  n a dopełnienie liczb y  

A p o sto łó w  p rzen ió sł M a c ie ja , i  tu  te ż  w o lą  sw oię ozn aym ił. N o cy  p o p rzed zają - 

c e y  oddanie posłom  dla  M ieczy sła w a  k o ro n y , spuścił z obłoków  niebieskiego goń­

c a , k tó ry  stan ąw szy  w  obliczu  P a p ie ża  r z e k ł  te sło w a: , ,  D n ia  ju trzeyszego

, ,  o p ie rw sze y  godzinie r a n n e y , p rzy b ę d ą  do ciebie posłow ie nieznajom ego tobie 

, ,  narodu , p ro sić  dla x ią ź e c ia  sw oiego o błogosław ień stw o i koron ę. M asz im  ją  

, ,  natychm iast odd ać; albow iem  x ią ż e  ich  z a s łu ż y ł na n ią  ca łym  sw oim  życiem . , ,  

Z iściło  się w szystko  podług wodzenia. O  godzinie p ie rw sze y  ran n e y  stanął p rzed  

P ap ieżem  A s t r y k : p r z e ło ż y ł m u Stefana K s ią ź ę c ia  "W ęgierskiego chw alebne sp ra -



w y  > gorliw ość o ro zk rze w ie n ie  nauki -C h rystu so w ey , potęgę i ro zleg ło ść  p a ń stw  

jeg o:  liczb ę  n aw ró co n ych  n aro d ó w : zaczym  i p ro śb ę , a że b y  P a p ie ż  p rzyo zd o b ić

go r a c z y ł K ró le w sk im  w ień cem . O yciec  św ięty  w ie lce  u cieszon y p rz y c h y lił  się do 

w sz y s tk ie g o , ow szem  p rzy d a ł k r z y ż , k tó ry b y  na znak A postolstw a p rzed  m m  no­

szono: “  Ja m ó w i ł , sp raw u ję  A p osto lską w ła d z ę , a on jest A p o sto łe m , p rze z

, ,  którego C h rystu s ty le  ludu do siebie p r z y c ią g n ą ł: zaczym  stanow im  go naszym

, ,  nam iestnikiem  z  m ocą u rz ą d z e n ia , ja k  go sam sam B óg n a u c z y , K o śc io łó w  i 

, ,  ow czarn i p ań ski e y . “  A stry k  w szystko  podług m yśli s p ra w iw s z y , z rad ością do 

dom u p o w ró cił. Z a  doysciem  listó w  P a p ie zk ich , u kochan y B ogu  S tefan , w  śród ob­

fitych  o k rzy k ó w  gm inu i  p o ch w ał od B isk u p ó w  i p an ó w , p r z y  nam aszczeniu olejem  

S. koron ow any został.

P isa rze  W ę g ie r s c y  na stw ierdzen ie te y  p ow ieści K a rtu ita  p r z y ta c z a ją , ze  na­

sze k ro n ik i to ż  ś w ia d c z ą , w iadom ość zaś czerp a iąc  z k .n y ch  źró d eł. P r a y  ( ) z

K a to n a  ( ) p o w o łu ią  sam e daw n ieyszą  M arcin a  G a lla  ( ). J a k cż  w  w yd ru k o w a ­

nym  w  G d ań sku  czyta ć  treść co do istoty  je d n a k o w ą , le cz  z n iektorem i p r z y -  

danem i oko liczn o ściam i, o raz z w ym ienieniem  o p rocz ż y c ia  S. Stefana daw nych 

P o lsk ich  ro czn ik ó w . W y m ie n ia  się P a p ie ż  L e o n : anioł te ż  gad atliw szy: w ad y

P  o lak ó w  w ystaw u ią  się n a  sztych , nie ty lk o  obecne ale i  p r z y s z łe : ż e  znienaw idzą 

sp ra w ie d liw o ść : p u szczą  się na sza lb ierstw a : w yu zd a ią  się na w szystk ie  złości i

p o tw a r z e : w ięk sze  będą m ieć upodobanie w  p uszczach  i łow ach  na dzikiego zw ie­

r z a ,  n iż e li w  ro ln iczy ch  zabaw ach  i obfitych  ż n iw a c h : w zgard zą  p ra w a m i, po­

p ełn iać b ęd ą  n ayo k ro p n ieysze  z d z ie rs tw o , g w a łt y ,  m o rd y: pastw ić się nad ubo­

gim ludem . A n io ł i  w ię c e y  się ro zp o ściera ł: ty lk o  piszącem u  serca za b ra k ło : co

d aley  n a stę p o w ało , p o w tarza .

A to li osnowa ta  w  cale  nie G a llo w a . Z ja w ia  się w  iego K ro n ice  ni z tego, 

n i z  ow ego , po u kończeniu  panow an ia B o lesław a  śm iałego. O czyw iśc ie  w ię c  w trą ­

cona p rze z  kogoś. Ja ty le  d o ch o d zę, ź e  p on iew aż z  te y  o k a zy i w zm ian ku je  o 

K o r o n ie  P o ls k ie y , tu d zież innyeh  znam ionach K ró le w sk ich  czek a iących  w  skarbcu 

K o ścio ła  K rak o w sk iego  na jakiegoś D a w id a , którem u je  w y ro k i opatrzności p rze ­

zn a cza ły  , p rzy ró ść  m usiała  do rękop ism a G a lla  p rzed  p rzyw ró cen iem  ty tu łu  k ró ­

lew skiego od P rze m y sła w a  I 2 g 5 .  ( ) Jak sam a w y r a ż a ,  w zięta  jest z jak ieyś

daw n ieyszey  K r o n ik i ,  i  gdy p rzy w o d zi ż y c ie  S . S te fa n a , w n o szę , źe  nie m oże 

b y d ź , iak  ch ce  S c h w a r z , podrzutkiem  X I V .  w iek u  ow szem  ju ż  w czesn iey  n a -

R o z t  r z a łs n i e n i . e  ż y c i a  S.  S t e f a n a  5
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w et znajom a w  P o lszczę . P rze to  gotow em  z  P ra je m  i  innem i K a rtu itu sa  m ieć za 

sp ó łczesn eg o , K o lo m an o w i K r ó lo w i W ę g ie r s k ie m u , k tó ry  za czą ł p an o w ać 1 0 9 6 .  

u m a rł 1 1 1 5 . A  ź e  K a rtu ita  p isa ł ju ż  z g rz y b ia ły :  w ię c  je ż e li  w  ten czas p r z y -

n aym n iey  p rzeszed ł 60 . la t Avieku, p ew n ie  za sią gn ą ł b y ł n ieco panow an ia S . S te­

fana. Jnny m am y ta k że  z  jakiegoś ro czn ik a  P olsk iego  w y c ią g  taki u czyn io n y  ro ku  

i 4 a 6 . L a m b e rt został B iskupem  K ra k o w sk im  trzecim  g 9 5 • zaś B o le s ła w  p o sła ł 

go w  ro k u  9 9 7 .  po św ięcenie do R z y m u : tegó ź czasu  i  Stefan A u stry a k a  (A stryka) 

do S y lw estra  II. z  p ro śb ą  o koronę. P a p ie ż  o strzeżo n y  objaw ieniem  A nielsk im

przygotoAyaną d la  M ieczy sła w a  oddał p o sło w i W ę g ie rs k ie m u : p r z y c z y m  m in ęła B o ­

lesław a.

D łu go sz w y b ra ł n astęp uiącą m iazgę z  ró ż n y ch  p am iętn ikó w : a le  nie w ied zieć

z  w ie lu  i  ja k  d aw n ych : o czyw ista  t e ż ,  źe  ją  p o m ącił i  ze  sw oiem i dom ysłam i.

Senat P o ls k i,  p isze to pod rokiem  9 9 7 ,  p obud zon y ob szern ą s ła w ą , do k tó re y  

w zn ió sł się b y ł M ie czy s ła w ; tu d zież zw a ża ią c  oraz ro zleg ło ść  i św ietn y  stan p a ń ­

stw a je g o , dotuszył m u starać się w  R z y m ie  o koron ę u  P a p ie ż a  B en ed ykta  V II . ' 

J e źd ził w  te y  sp raw ie L a m b e r t , B isku p  K r a k o w s k i , cz ło w ie k  n au ką  i w y m o w ą  

z n a k o m ity : p rzed staw ił P a p ie żo w i M ieczy sła w a  c z y n y  r y c e r s k ie : jako te ż  za ło żen ie  

p rze z  niego dziesięciu  k a te d r , okazu iąc r a z e m , ź e  p r z y  p om n ożen iu  znaczen ia  sw e­

go k ró lew sk im  dostoieństw em  ieszcze sku teczn iey  p ra co w a łb y  około ro zszerzen ia  

w ia r y . B en ed ykt z  ra d y  K a rd y n a łó w  ju ż  p rzyg o to w ał b y ł dla M ieczy sła w a  K o r o ­

n ę . ( ) W  tym  p r z y b y ł od Stefana A u stry a k  (A s tr y k ) , opat B en ed y k tyń sk i C a str i 

ferre i. P a p ie ż  u p a tru ią c , ź e  ja k  M ie c z y s ła w , ta k  i Stefan m iał m u b y d ź  je d e n , 

ja k  dru gi u ż y te c z n y m , m yślił obudwom  zad osyć u c z y n ić : ale p o w ia d a ią , w y r a z y

D łu g o sz a , ja k o b y  tajemnie ostrzegł go a n io ł, ż e b y  co fn ął p rzy rz e cz e n ie  dane M ie­

c zy s ła w a m i: S tefan o w i zaś koron ę ofiarow ał. P o la c y ,  m iał m ów ić ów  n ieb ian in ,

p ochop n ieysi są  do m o rd ó w , k rw i r o z le w u , ło w ó w : do łu p ie s t w , z d z ie rs tw , u cie­

m iężen ia  p o d d an ych , n iż e li g o rą c y  w  nabożeństw ie i  skłonni do m iłosiernych  u czy n ­

k ó w :  w dęcey się w  sza lb ierstw ie  i z d ra d z ie , n iż e li  w  p raw d zie  k o ch a ją : w ię c e y

cen ią  dzikiego zw derza i  p s ó w , ja k  lu d zi: p rzeto  nie są jeszcze  g o d n i, a ż e b y  ich

zaszczytem  k o ro n y  o b d a rzyć : atoli w k r ó t c e  B óg  i  nad niem i się z litu je :  dźw ignie

i c h , i w yn iesie . A lb ow iem  ju ż  tera z  nie m ała  liczb a  lu d zi bogoboynych  i p ra w ą  

drogą p ostęp ujących  m ięd zy  niem i znayduie się : p rze z  w zgląd  na ty c h , P an  jeszcze 

p rze b a c z y ć  i  choyności w  postaw ieniu  ku  czci jego u posażon ych  ty lu  kościołów  b ez



nadgrody n ie p u ścić  p r z y r z e k a  ( ). Z a  takim  w id zeniem  B en ed ykt u c z y n ił,  co

m u anioł p rzy k a z y w a ł. W s z a k ż e  obaw iając się rzu c ić  p rze z  to nasiona niech ęci i 

w o jen  m ięd zy  w u ja  a siostrzeń ca, obudw och p o słó w  do siebie w e z w a w s zy : upom inał

do starania się o u trzym an ie zgod y i  m iłości w zajem n ey  m ięd zy  sw ojem i K s ią ż ę ta ­

m i, g ro żą c  k lą tw ą  te m u , k tó ry b y  ze rw a ł się p o k ó y  p ow szech n y zam ieszać. W e ­

dług n iek tó rych  p o w ie ś c i, k o ń c z y  D łu g o s z , com  t e ż , ja k  p rzyp om in am  s o b ie , w  

k ilk u  roczn ikach  c zy ta ł, P a p ie ż  nie z  p rzestro g i an ie lsk iey  ale za  odebraniem  w iadom o­

ści o za sz łe y  śm ierci M ie czy s ła w a , o fiaro w an ą m u koron ę w strzy m a ł: ó w  zaś ca ły

o  odm ów ioney P o la k o m , a  sobie daney k o r o n ie , jako te ż  o anielskim  objaw ieniu 

"W ęgrzy  chlubnie zm y ślili i  po św iecie ro zsia li. K o ro n ę  sw oię po dziś dzień  je­

szcze  zo w ią  ś w ię t ą , n iep rzyzw o icie  z a is te , bo żaden  kru szec nie m oże b yd ź  św ię­

ty  i  p rzy zn a w a n ą  m u św iętość za  n ic  in n e g o , ja k  z a  f a łs z , albo czcze  om am ie­

nie n a le ż y  p o czy ty w a ć . M iech ow ita  i  K ro m e r  n ie zdaie s i ę , ż e b y  z  k ą d  in ą d , 

jak  z D łu g o sza , co w  te y  m ierze  k ró tk o  n am ien iaią , w y c z e rp n ę li, i  ż e b y  ich  św ia­

dectw o s łu ży ło  do czego w ię c e y ,  ja k  do o k a za n ia , ż e  za  ich p o ry  W ę g r z y  ie­

szcze w  śm iesznieysze o sw o jey  koron ie u p rzed zen ie  z a b r n ę li, jak o b y  i ukuta b y ­

ła  n a  niebieskim  kow adle ( ).

A n i G allu s ani K a d łu b e k , ani B o g u fa ł, ani D z ie r z w a , ani Jan i bezim iennik 

Som m ersberga o staraniu  się w  R z y m ie  M ieczy sła w a  w  cale  n ic nie w sp om in aią: 

podobnież żaden z  n ich  nie n a m ie n ia , ż e b y  B o lesław  C h r o b r y , n iż e li ją  od O t­

tona III  o tr z y m a ł, u d aw ał się po n ią  do P ap ie ża . S zczególn ie  w śliz ło  się to i 

zapew n e z  sam ey legen dy K a r t u it a , w ] ro czn ik i po K o ścio łach  śp ie w a n e , k iero w a ­

ne duchem  k s ię ż y m , łatane z  ró ż n y ch  r ą k  i  czasów . N iektóre  w y ra ź n ie  legendę 

p r z y ta c z a ją , w  n iek tó rych  rze cz  sam a w y d a je ,  ż e  z  n ie y  cze rp a n a : co w ię c e y :

w  ró ż n y ch  pozostałych u łom kach  ty ch  za k ry sty in y ch  szp a rg a łó w , c z y li  w  latopiscach 

z  n ich  p o szyty ch  lub  zapom agaiących  s i ę , czyta ć  oczyw iście , to dopełnieniem  nie­

d okład n ości, to p o p ra w ą  b łęd ów  K a r tu ito w y c h , iż  nie m ianow ał P ap ie ża . Jedni 

p adali n a  L e o n a  któ rego ś: d rudzy n a  B onifacego V I I :  inni n a  S y lw estra . Podo­

b n ie ż  sadzono się zgad nąć nazw isko posła M ieczy sła w o w eg o : gdy zaś do p o ry  K a r -

tu ito w ey M ie czy s ła w  w cze śn ie y  zm a rły  nie d o p a d a ł: ju ż  z a  M ieczysła w a  podsta­

w iano syn a iego C h ro b rego : w reszcie  z  sam ego p rzen iesien ia  W ę g r ó w  n a d -P o la ­

k ó w  pochop bran o, do ró żn ien ia  się z  opisem  zepsutych  u  n ic h , c z y li  n iep o lep szo - 

n y c h  obyczajów .

R o t r z a s n i e n i l  ż y c i a  S .  S t e f a n a  7
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J u ż  p rzed  X I V .  w iek iem  jakiś z  n aszych  latopisów  tra fia ł d o b r z e , ź e  P a ­

p ie ż  , do którego zjech ali się b y li S tefan a  i  B o lesław a  p o s ło w ie , n ie b y ł  in n y , 

ja k  S y lw ester  II. A to li zdanie jego n ie rozniosło  się : ow szem  i s a m , a je ż e li

nie o n , to t e n ,  co nam  z niego w y p is  p o d a ł, zabałam u cił oddalając od p o ry

oznaczon ey od K a rtu ita  w  stecz ro k  9 9 7 • K ie d y  jeszcze  p rze d  S y lw estrem  G rz e ­

go rz Y .  K ościo łem  rz ą d z ił ( ). D łu go sz i B onfm iusz k r ą ż y l i  około B en ed ykta  V III .

a ż  B aron iu sza k o le y  l a t ,  za  k tó rą  postęp ow ał w  osnow ie sw o ich  d zie jó w  nap ro­

w a d z iła , i ż  gdy ro k u  10 0 0 . podług K a rtu ita , S zczepan  u d aw ał się do R z y m u , za­

stał na sto licy  tam teyszey  S y lw e stra  II. posiadaiącego ją  od 1 9 . K w ie tn ia  9 9 9 . 

do 1 2 . M aja  10 0 0 . P r z e c ie ż  i P io tr  de R e w a  z ra z u  trzy m a ł się o w y ch : do­

p iero  w  ostatnim  sw oim  dziele  p o s trze g ł, c z y li  r a c z e y  p rze z  k r y ty k ę  o d k ry ł t o ,  

na co prosto tra fił b y ł B aro n iu sz. Jedną r a z ą  z ja w ił się list sław n y te &óż Sy 

w estra  do S te fa n a , za w ie ra ją c y  w szystk ie  te  o koronie p rze zn a czo n e y  p ie rw e y  M ie­

czysław o w i o k o liczn o ści, k tó re  ta k że  K a rtu ita  w y m ie n ia , tak  d a le c e , ż e  jedno

Św iadectw o drugie p opiera.

A c z  P r a y , K o l la r , K a to n a , ca łą  s iłą  obstają za  rzeczy w isto śc ią  tego l is t u , 

snadno go z  lica  i  z  h isto ry i p okazan ia  się jego n a  ś w ia t , p oznać , ż e  p od rzu tek  

p ierw szego. W s z a k ż e  dosyć zastanow ić się nad p oczątk iem  p okazan ia  się p o m iem o - 

nego listu  n a  Ś w iat, ż e b y  znacznie spuścić z  w ysokiego onegóż cenienia. W y d r u ­

ko w ał go Jm hofer Jezu ita , w  sw oich K o ście ln y ch  dzieiach  W ę g ie rs k ic h , w y s z ły c h  w  

R zy m ie  i 6 4 4 . dostał zaś go b y ł od R afała  L e w a k o w icza  F ran ciszk a n a  K r o t t y , p o - '  

p ra w ia cza  d ru karn i J lliry isk ie y  w  R z y m ie , ju ż  op isaw szy otrzym an ie  ko ro n y  p rze z  

Stefana podług K a r t u ita ,  d la czego p r z y p ią ł  go ty lk o  jako p rzy d a te k . S ta w n y  A n ­

ton i V e r a n t iu s , D a lm a ta , będąc u ż y w a n y  do T u r e k  od C e sa rza  F e rd y n a n d a  . . 

M akym ilian a  I . a  za  tego z m a r ły  A rcyb isku p em  S trygoń skim  ro k u  i 5 7 3 . m .ui go 

b yt p rzep isać z  o ryg in a łu  K o śc io ła  T a g u ry ń s k ie g o : a  ten  sam  p rze p is  od zeyseta

W e ra n c y u s z a  p o  w ie lu  ręk a ch  b łą k a w szy  s i ę , p rzy sze d ł b y ł  na koniec do 0

'G e o r g e r a ,  a od tego do L e w a k o w ic z a , gdy się w  iedniu w  spraw ach ziem i S. po 

słan y od U rb an a  V III . do F erdyn an da III. zn ayd o w ał. T o  tw ierd ził L e w a k o w ic z : 

ale ie ż e li  o ryg in a ł został b y ł  p r z y  kościele  T a g u ry ń s k im : czem u ż go tam  L u c y u sz  ,

p iln ie  s z u k a w s z y , nie z n a la z ł?  zaś n aw et żadnego pism a d aw n iejszego  od ro k u  . 1 8 0 ?  

P o d o b n ież ch ociaż p ó ź n ie y  M ich ał B om barda w z n o w ił, iakoby go zach ow yw an o p r z y  

koronie W ę g ie r s k ie j- : to te ż  w yb ieg  ty lk o  , gdy o nim  n ikt m c m e w poim na.



działby  o nim Piotr de R e w a , strażn ik  k o r o n y , które piln ie i uczenie o p isa ł, do dziś 

dnia też  ludzkie go oko nie w id ziało . N a  koniec sam P r a y , zrazu  za  nim  za p a lczy ­

w ie g o rliw y  zw ą tp ił o n im , tak  też  o s ty g ł, że  ie ź e li go po prostu za fałsz nie odrzu­

ca , m a go w  pod eyrzen iu  i sądzi za  znacznie skażo n y. N ie popiera ted y  pow agi K a r -  

tu ity  z  siebie k r u c h e y , którego świadectw o co do M ieczysław a całkiem  obala pew ność , 

ż e  dawno w  grobie s p o cz y w a ł, k ied y  go w  ro k u  10 0 0 . ży w y m  i o lep szą  z  Stefanem  

grającym  pisze.

C ie k a w y m , ja k  się N aru szew icz w  objaśnieniu o proszeniu K o ro n y  p rze z  M ie­

czysław a w  p rzyp isk u  T .  II. K s: I. p . 1 9 8 . w sp om n ion ym , a z I. za leg łym  w ytłum a­

c z y ł. P od rokiem  10 0 0 . naw iasem  w sp o m in a, źe  B o lesław  C liro b ry  ro ku  9 9 9 . 

w y s ła ł b y ł L am b erta  B isku p a K rak o w sk iego  do P a p ie ża  S y lw estra  II. O  ty m że  cza­

sie ta k że  też  o K o ro n ę i S . Stefan. P olakom  nieskłaniaiacym  się poddać swojego kra­

ju pod w ład zę S to licy  R z y m s k ie y , odm ówiono je y  , dana p ow olnieyszym  W ęgro m .

Zaiste za Mieczysława noAYo zaszczepione chrześciaństwo jeszcze zostawało w koleb­
ce. Także w początkach panoAYania Bolesława nie wiele było podrosło. W yraża  to 
Kadłubek w K s . II. list. g . Bolesław, syn Mieczysława, szczuplutkie w iary i jeszcze 
w pieluchach zostaiace pierAriastki, czule przytulił: tak też dzielnie pielęgnoAvał, źe aż 

dAvie Metropolie z oznaczeniem granic BiskupstAY postanoAvił ( ). Bajeczne powiększe­
nia uchyliwszy na stronę, bez wątpienia nie więcey dla Aviary uczynił MieczysłaAV a y  Pol­
szczę , jak Gieyza a y  Węgrzech. Jedno Poznańskie BiskupstAVo, które za czasów jego 
powstało , nie jemu AArinno było początek, tylko Cesarzowi OttonoAYi I. Nie miał tedy 

z czym znakomitym a y  Rzymie się szczycić. Nie mniey Bolesław przed wzięciem ko­
rony od Ottona III. roku 10 0 0 . K tórzy poselstwo do Rzymu po koronę xiążęcia 

Polskiego MieczysłaAYa liczą, BolesłaAYa kładą przed rokiem 10 0 0 . przecięż tAAÓerdzą 
źe razem o tymże czasie W ęgier jey tamże szukał: mają przeciAY sobie wszystkich 

Węgierskich pisarzy, naAYet i Kartuitę , naznaczających AYyraźnie czwarty rok pano­
wania Stefana to iest 10 0 0 . , zaś w  tym Boleshrw otrzymuiąc ią od Cesarza, nie mógł 
O: nią i u drugiego zabiegać.

N aruszeAYicz z łu d z ił  się OAYym m n iem a n ym  listem  SylAArestra  II. k tó r y  m ia ł za  

praArdziAA^y, A Y yrażaiącym  o StefanoAYey k o ro n ie , i ż  b y ła  p ie r w e y  p rz e z n a c z o n a  k s ią -  

ż ę c iu  P o ls k ie m u , k tó reg o  ied n a k  p o  im ien iu  n ie  AYyraźa.
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Co o tym  liście  trzym a ć iu ż  w ie m y : druga om yłka N aruszew icza iest tru d n iey- 

sza do poięcia. P o sła  od P o lsk i w  ro ku  9 9 9 . m ieni L am b erta  B iskupa K rak o w sk ie­

g o ,  a za łożen ie  pom ienionego B iskupstw a kładzie w  sam ym  10 0 0 . B ez w ątpien ia  ów  

ro k  9 9 9 . p o ryw czo  m u się u p o d o b ał, iż  go p rzep ro w ad ził na d o m y sł, iakoby C esarz 

p osp ieszył się z u w ień czeniem  koron ą B o le s ła w a , iak  ty lk o  p o s trz e g ł, że  w ied ział 

d r o g ę , zkąd b y  ie y  oprócz niego dostał.

Jakaś p rze c ię  w  gm atw ie nie stosuiących się do siebie zm yślon ych  okoliczności u 

K a rtu  ita  tk w ić  m usi p r a w d a , czy li rzeczyw iste  z d a rz e n ie , które zaw ikłane zostało 

z p rzydan em i i poniekąd dało do tego o kazyą. M nie zdaie się dosyć p o d o b n ym , iż  

w  sam ey r z e c z y  zjech ali razem  do R zy m u  B o lesław a C hrobrego i S . Stefana posłow ie 

za  S y lw e stra  II. a  to w łaśnie w  r . 10 0 0 . 'W  tym  ro ku  B o lesław  otrzym ał b y ł od 

O ttona III. odw iedzaiącego w  G nieźnie grób S . W o y c ie ch a  dostoyność K r ó le w s k ą , 

p r z y  k tó re y  o kazy i C esarz w ie le  duchow nych u rząd zeń  p o c z y n ił, naw et B iskupstw a trz y  

i M etro p o lią  w  G n ieźn ie  ustanow ił. M arcin  G allus w y ra źn ie  ś w ia d c z y , iż  w szyst­

k ie  u ch w ały  C esarskie w  ów czas zaszłe  , P a p ie ż  S ylw ester p rzyw ile jem  swoim  p otw ier­

d ził: Ci/jus p a ction is decretum  P a p a  S i l  u est er , R om anae ecclesiae p rio ileg io  c o n fir -  

m avit. N ie ż y ł  S y lw ester II. iak  do 1 2 . M aia  1 o o 3 . zatym  k ied y  zezw olen ie  iego 

B o lesław  p o z y s k a ł,  zapew n e m usiał się p okw ap ić z  w yiedn yw an iem  iego. W ie lk ie  

iest p o d o b ień stw o , źe  i  S . S zczepan  o ty m że  czasie otrzym aw szy  tak że  od Ottona

III. p ozw olenie u ży w an ia  K ró le w sk ie y  koron y i u p o sa żyw szy  10 . B iskupstw  z ró ­

w nego p o w o d u , iak  B o le s ła w , do tegoż S y lw estra  II. w y p r a w ił  b y ł: a że  K o ro n a  da­

na b y ła  od C esarzó w  którem u z iego p rz o d k ó w , posłał i ią  same do pośw ięcenia 

P a p ie ż o w i, letko  w a ż ą c  C arogrod zkie , ile  odszczepieńcze. W n o sić  to z s łó w  D y t -  

m a r a , p isarza  spółczesnego zgłębienie dalsze zostaw uiąc W ęgierskim  uczonym  , iu ż  te­

ra z  z S zw arcem  nieco sp rzy iaźn io n ym . . Im pera toris autem  p r a e d ic ii (jOttonis / / / .)

g ra tia  et hortatu  g en ere H en ric i ducis B avarorum  W  u je  ( S tep lia n u sj in  regno suo-  

m et E p isco p a les cathedras fa c ie n s  coronam  et benedictionem  obtinuit. Z atym  poseł 

W  ęgierski z  koron ą p o w ró c ił: P o lsk i żad n ey  nie wmził i  nie odw iózł. T e n  m ógł się 

n azyw ać L a m b e rte m , iak  go p isze ieden z  p rzytoczon ych  roczn ików  P o ls k ic h , m ógł 

b y d ź  i  B iskupem  p ó źn iey . B y ł  zaś w  ów czas ty lk o  P roboszczem  K rakow skim . C z y ­

tam y go w  K ata lo gu  tych  B is k u p ó w , i ż e  um arł r .  1 0 1 4 .
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P R Z Y P I S K I .

j  Legeude Sandoru m Hungarie in Historia. Lombardica non contente. Nakoncu Felici 1111 

mino espliciunt. Impresse Venetiis anno nativitatis Christi post miilesimum quaterque cente- 

simum nonagesimo octavo. Idibus Januarii. Cecha z literami JP. N iżey  impressum iinpen- 

sis Joannis Paep. Librarii Budensis. W  ćw iartkach, Charakterem w  dwóch rzędach. Jaki T y ­

tuł czytać tez u Denisa In supplementis Annall: Typographicorum . Mettaire P. I. pag. 4-48 . Nro

5 o 1 5. Opisuie dzieło obszerniey w  Merckwiirdigkeiten Galler: Bibliot: edyc: 1780. p. i& 4 - 

Nro 98. tw ierd ząc , źe żaden przednim go nie wspomniał. Jakoż Panzer z niego ma T i-

tu ł, i nim się iednym świadczy Annal. Typographiae T . III. pag. 45o. N ro 2 5 i 5. W 'B i ­

bliotece Lw ow skiey Akadem ickiey, którey grunt składa G alleryiska, powinno się znaydować. 

Jest tez w  Grackiey i Budińskiey. A c z  się w ym ienił Drukarz W enecki zgaduie D e­

nis prasę Boneta Lokatellego. Krakowskie z niego przedrukowane tylko opuszczona iest L e  - 

genda o S. Stanisławie, narodzeniu P. M a ry i, tudzież o S. E lżbiecie, przydana zaś o SS. 

Floryanie i Jadwidze.

IL  Dissertatio Historico -  critica de Sacra dextera D. Stephani, primi Hungariae Regis a G e­

orgio P ray S. J. Vindobonae T yp is  de Trattner 1 7 7 t, in 4fo. Rozprawa kończy się p. 112.

następnie życie S. Szczepana z osobnym tytułem , ostatnia ćwiartka iego i całego dziełka riosi

liczbę 17 1 . W y s z ła  w  Lw ow ie książeczka z następuiącym tytułem : Ręka prawa Naszczo- 

ta Chrystusowego S. Stefan pierw szy król i razem Apostoł zacnego Królestwa W ęgierskie­

go w  S. relikwii sw oiey, to iest urzędownie zachowaney praw ey ręce iego w kościele L w o w ­

skim Franciszkanów obserwantów w Polsce Bernardynami nazw anych, w  którym ta S. 

Relikwia spoczyw a, publicznym nabożeństwem uczczony, w  legendzie S. z Apostolskiego ż y ­

cia do naśladowania zalecony. W  Drukarni Ant. Filiera C. K . Gubernialnego Typografa r. 

1775. w 8ce kk. 96. Ż yw ot w zięty iest z.K artuitego edycyi Bollandystów z niektóreini 

odmianami i przydatkami. Ręka prawa S. Stefana , którey część ta książeczka zawiera

dostać się miała z skarbcu Królów W ęgierskich Jagiellonów do Polski. Jan Kazimierz ka­

zał ią w  złoto oprawić, a gdy po uwolnieniu L w ow a od oblężenia Chmielnickiego tamże 

b ył ziechał, złożył ią na ofiarę u grobu Bł. Janowi z Dukli przez wdzięczność za cudowną 

iego nad miastem w owym  ucisku opiekę. Drugą rękę S. Stefana a tę także p ra w ą , któ­

rey dzieie Pray opisał, Cesarzowa M arya Teressa otrzymała była z Klasztoru Dominikańskie­

go W Raguzie, za zezwoleniem starszey zakonney i przysłaną sobie z uroczystym  poselstwem 

Senatu wspaniale przyjęła w  W ied niu , udarowała nią W ę g r y , obrała zaś na zachowywanie 

tego skarbu Kościół Archiprezbiteryalny w- Budzie. Pray p. 77. przywodzi list K atarzyny 

z Peltrów Forgaecowey , W oiew odziny Królestwa Węgierskiego 10. Kwietnia 1609. 

Kardynała Barberym ego, Protektora całego zakonu Franciszkańskiego, pisany z proźbą o na­

2*
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kazanie Bernardynom P olskim , powrócenia do "Węgier ręki prawey S. Stefana u nich się 

znayduiącey. Co na lo Kardynał odpisał niewiadomo. P ray mniema, że owa pani krok swóy 

uczyniła była za powodem iakieyś fałszyw ey i lekkoinyślney wieści. Skarga umieścił b ył 

także żyw o t S. Stefana z Kartuity w  Tom . II. atoli nie co do słowa w ylłom aczony na 

Polskie i z przydatkami.

III. Kai-tuiciusz twierdzi o założonym przez S. Stefana Klasztorze dla mnichów W Jeru­

zalem , o ustanowieniu tamże Kapituły 12. Kanoników, o zbudowanych w  Rzym ie dla piel- 

grzym uiących W ęgrzyn ó w  domach, o wzniesioney wspaniałey w  Carogrodzie świątnicy, a nie- 

w ie nawet współczesnego P apieża, M ieczysława X ciem  Polskim kładzie, kiedy iuż syn iego Bole 

sław  Chrobry od kilku lat panował, nawet w  roku śmierci samego S. Stefana błądzi, uyinuiąc 

mu cztery lata życia. Stilting na wszystkie strony obracawszy się, iżby i te ieszcze insze prze­

ciwko niemu zarzuty Szwa\-ca obalić na ostatek tym  kończy : trudno tych  błędów zaprzeć, 

przecież nie są takie, iżby  nie godziło mu się w  nich pobłażyć. Erratum in his esse non ne- 

gaverim , verum non tales sunt hi errores, quibus ignosci non possit p. 459. W ych o d zi to na 

owo innego uczonego : Labitur quidem in quibusdam, ejus tamen. authoritas non parvi est mo- 
uienti.

IV . Ze do wszystkich kraiów składaiąeych niegdyś W .  M oraw ią, chrześciaństwo z Carogro- 

du oraz z obrządkiem kościoła wschodniego w eszło , wątpliwości nie podlega. Friese K ir-  

chengeschichte des Kdnigreichs Polen w  Części I. w  W rocław iu  u Korna 1786. twierdzi to i 
o Polszczę. W y tk n ą ł tego nieletkie ślady i zabytki. S- Szczepan nie iest pierw szy , który 

m iędzy W ęgram i chrześciaństwo zaszczepił. Cedren in Compendio histor. Tom o II. pag. i 5o 

Zonaras Annal. T . II. lib. X V I . pag. 194. edit. Paris. Jan Scilitres C.uropolala świadczy o 

dwóch Xiązętach W ęgierskich Bolosudzie i G y llasie , że za Konstantego Porfirogenita, osobiście 

w Konstantynopolu chrzest p rzy ię li, p rzy  okazja którego od Cesarza dostoieństwo Patriciu- 

szów i bogate upominki otrzymali. P ierw szy wrócił się wnet do pogaństwa, ale drugi w y ­

prowadziwszy z sobą mnicha Hierotheusza, Biskupem W ęgierskim  od Patriarchy Theophiloe- 

ta poświęconego , w  Siedmiogrodzczyznie i przyległych stronach, które udział iego zaym o- 

y a ł  , chrześciaństwo krzew ił , Schwarz od §. 29, Rozd. III. pag. 28. sq. pięknie w y - 

w otizi, ze ten G ylas ieden b ył co G yw la  X iąże "Węgierski, którego Córka Sarolta w yda­

ną za G ieyzę puszcza. T a  swoiego męża i iego poddanych, naw róciła, oraz urodziła mu syna 

S. Steiana. K ie  iak nasi twierdzą A delayda, Siostra Mieczysława I. T ę  Szwarc. §. 55 . ut 

snp. p. 52. dopiero za drugą żonę G ieyzy  i za ową po nim wdowę poczytuie , przez którey 

z sobą małżeństwo Kupa , książę Sumegieńskie, S. Stefanowi Państwo chciał wydrzeć. Tego Hie­

rarchicznego związku W ęgrów  z G rek i, pomieniony uczon y, wielorakie zabytki i pamiątki to 

w obyczaiach to w  prawach tamecznych wskaz.uie; czego wykładowi niemal cały  rozdział
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IV . poświęca; liczy  między nie i koronę. Uznaie ią. za Grecką z samego iey kształtu; że iest 

zawarta, iakiey niegdyś zw yczaynie Cesarze wschodni, Królowie zaś Europeyscy ieszcze przed 

trzema wiekami nieuźywali. M a na wzór G reckich, ośm złotych łańcuszków, z których ka­

żd y  zakończa się p erłą , wiszących przez połowę po iedney i drugiey stronie przy  uszach 

oprócz nich zaś dziewiąty spływ aiący na grzbiet, nakoniec napisy głoski G reckiem i: toż

Greckie wyobrażenia Zbaw iciela, P. M a r y i, Apostołów i Cesarza. Piotr de R ew a, strażnik tey 

korony i pisarz o n iey , tegoż był zdania, poczytyw ał ją też koniecznie za dzieło Carogrodzkiey 

roboty. G dyby b y ł , mówi Papież Benedykt V I I  Sylwester II. kazał koronę Stefanową spo­

rządzi d , pewnieby nie miał powodu, raczey m iałby wstręt i to nie ieden znakować ią piątnami 

m ow y narodu, odpadłego od iedności z kościołem R zyin sk iey, kilkokrotnie zawsze nadaremnie 

do niey wzywanego nieprzełamanego w  zaciętym odszczepieństwie , raczey byłb y ią przyozdo­

bił znakami swoiey w ładzy i swoiego dostoieństwa, w izerunkam i, ‘ napisami stosownemi do

zw yczaiu R zym ian, którzy chełpliwi i miłością własney sław y prowadzeni, na św iątyniach, 

posągach, zgoła na wszelkich pomnikach przeznaczonych potomności, szczególnie same łaciń­

skie napisy, w  łacińskich czy Rzymskich literach ryli. Cóż w yraźniey i pospoliciey znamie­

nnie twórcę bądź posiadacza dzieła, iak iego obraz czy cecha ? N a naszey koronie 

-widzieć postać Konstantyna W .  i krzyż. G d yby pochodziła od Papieża, iegoby wyobrażenie 

celowało, czym sik właściwym  oznaczyłby się dawca tak zacnego upominku. Nosi papie­

skie cechy iako i królewskie. N ie zbyw ałoby na nich i koronie , gdyby początek miała z nim 

wspólny. W reście mniemał R ew a: źe była o w a, którą niegdyś Konstantyn "W. miał Syl­

westra obdarzyć. De Monar, et sacra Corona Regni Hungar. L ib . V II. u Schwardtnera

T . II. pag. 825. Szwarc nie pisze się na ostatnie. .Tak Rew a w yw odzi to z świadectwa

P latyn y , tak 011 też na Platynę odwołuie się , źe nie innemu Sylw estrowi, ale wszystkim Biskupom 

Konstantyn kV . K orony posłał: źe też Platyna w  cale,nie twierdzi, aby b y ły  królewskie. K ie­

dy zaś ? od kogo ? komu ? czy nie Bolosudowi czy  nie G ilsy wczasie przyięcia przez nich chrztu 

w  Konstantynopolu od Cesarza dana b yła , dociekać i dom ysłów roście nieprzedsiębiorę, prze- 

staiąc na przytoczeniu z Rozdz: X III. de Administ. Imperio Konstantina Porfirogenity, źe 

z w y k ły  b y ły  narody Barbarzyńskie w  nadgrodę przysług uprzykrzać się Cesarzom o darowanie 

sobie koron i innych nayw yźszey zwierzchności ozdób. Porfirogenit zaś nie życząc ich bardzo 

pospolitować radzi aby się w ym aw iali, że takowe znamiona b y ły  z niebios przez Anioła Kon­

stantemu W . zesłane z zakazem trwonienia ich : przy  czem Szw arc czyni uwagę, źe z tako- 

w ey  pieszczoney wieści mogło W ęgrom  uróść uprzedzenie, iakoby ich koronę anioł

z nieba przyniósł pag. 46- 47 . U czony i zacny P iia r, A le x y  H orani, który ledwo nie pier­

w szy z ufnością z rzuconego na Ilistoryą W ęgierską przez swoiego współziomka światła ko­

rzystał i długo prześladowane wr kraiu dzieła iego słusznemi pochwałami uw ieńczył, w ydosko­

nalił iego postrzeżenia. D zieło tego Horaniego: De sacra Corona Hungariae, dla zbytnie śmia­

łych  przeciwko Jozefowi II. niekoronowanemu królem w yrazó w , przytłomioue i rzadkie, mam
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z samego Autora daru. "W yczyluię na koronie nie tylko imię Konstantina Porfirogenity, a- 

le G ezy  przewrócone na Geobitz. Horani wielu świadectwami dowodzi , że iuż G eyza królem się 

tytułował ob: od kar: 5 i — 55 . zaś S. Szczepan tylko p rzy  po twierdzeniu tego dostoieństwa 

i poświęcenie korony od Papieża otrzym ał, który może i nieco ozdób do niey p rzy czyn ił 

ile można się domyślać z niektórych malowań i liter Longobardzkich ob: pag. 45 —  4 7—65 
66 . Musieliśmy nieco głębiey wniyść w to roztrząśnienie? albowiem posłużą nam daley nasze 

wnioski.

S T A N I S Ł A W  L U T O M I R S K I

roboszcz w  K oninie i T u szy n ie  (1 )  S ek reta rz  K ró le w sk i po rezyg n a cyi K an on ii 

P rzem yślsk iey  p rze z  Jana D rohojew skiego B iskupa C h ełm sk iego , N om inata K u ja w sk ie­

go obiąl t ę ź  sam ę 18 . S tyczn ia  1 5 5 1 . ( 2 ) , B ra t iego Jan b y ł kasztelanem  R aw skim  

potym  S ie ra d zk im , Podskarbim  N adw orn ym , Starostą Ł ę cz y c k im  i Radom skim  ( 5 ); dru ­

gi M ich ał, P odkom orzym  D o b rzyń skim  (4 ).j Sam em u też  Stanisław ow i iako n iek tó rzy  

tw ierd zą  , zanosiło się na n a y p ie rw sz ą , to iest P rym asow ską god ność; atoli w szystkich  

t y c h  p o ży tk ó w  i nadziei o d stąp ił, odm ieniaiąc w ia rę  ( 5 ). B iskup P rzem y ślsk i D z ie d u - 

ski w id z ą c , że  iu ż  tak daleko zaszła  b y ła  iego z u ch w a ło ść , źe  z zdaniam i sw oiem i 

p rzeciw nem i praw ow iern ości R zy m sk ie y  naw et na Synodzie P iotrkow skim  śm iał się 

w rę c z  o św ia d cza ć, w yd a ł na niego w y ro k  4 . K w ietn ia  1 5 5 5 . w y z u ł go z prebeń d ,

ł)  Biel. Kronik, pag. 544. 2) Allemb. Act: MS. Dioeces. Premisl.
3J> Yind. Unit. in Bibl. A  Trin. pag. 282.

4j) Tego Niesiecki w kor. T. III. pag. 189. kładzie bratem poprzedzaiącego Jana; nie wiedział zaś, |zę trzecim
b y ł Stanisław, ktorego Bielski mianuie bez żadnego oznaczenia.

5J  Bibl. Anti. tnnit. pag. 42. Hist. des Sociniens. pag. 267. Laut. Ariano Soc. pag. i3 i. Bock. Hist. Anti. trin.

paa. j-5g. Te w szystkie świadectwa wspieraią się szczególnie na Sandyuszowym, który ledwb tyle
mcV  t y ł  w yiazie, źe Lutomirski miał prawo tuszyć sobie doyść kiedyś' do Prymasowskiey dostoyńości, a

yw scie pizesadził, pisząc go Arcybiskupem Gnieźnieńskim mianowanym. Jmmo et Arcbiepiscopus Gne- 
snensis designatus. ■
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w yg n a ł z D y e c e z y i , k s ią ż k i p rze z  niego pisane skazał na stos (6). L u to m irsk i odw oła­

w sz y  się do P rym asa  , niosąc pod pachą b ib lią , otoczony kilkuset p rzy ia c io łm i, dla cze­

go nie b y ł p rzyp u szczo n y  na zain ek Ł o w ic k i ,  a P rym as i g .  K w ietn ia  tegoż roku  po­

tw ie rd ził p ie rw szy  Sąd : w szak że  on nie u le g ł pod k lą tw a m i, napisaw szy swoie w yzn a ­

nie w ia r y  p osłał ie K r ó lo w i,  i p rzed n ieyszym  tak  duchow nym  iak  św ieckim  osobom : 

toż drukiem  ogłosiw szy , spor p rzed  publiczność w y t o c z y ł , potym  p rzeszed ł na K a lw iń ­

skie (7). G d y  sp raw ow ał u rząd  Seniora  u d ziału  P iń czo w sk ie g o , owe sław ne Theses 

de D eo  U no et T r in o  w  2 0 . p u n k ta ch , które A lc y a t ieden z biegusów  W ło sk ich  ro z -  

siew aiących  po św iecie naukę p rzeciw ko  T r ó y c y , m aiąc ie od swego T o w a rzy sza  D a r y -  

usza , poddał b}!-! P ro sp ero w i P row ann ie , dobra R o g o w , zastaw ą od Stanisław a Szafran ca  

trzym aiącem u , dostały m u się w  ręce  do czytania  tym  sposobem , że  Stanisław  B u ­

dziński na ów  czas gospodarstwem  tegoż P ro w a n n y  z a r z ą d z a ią c y , zem kn ąw szy ie ze 

stolika P an a swego podał m u p rze z  ręce  Jana P u s te ln ik a , M inistra Z b o ru  w  R o -  

gow ie (I). T o  pism o skutkow ało na L utom irskim  : czem u pośw iadcza W ę g ie r s k i , p r z y -  

c zytu iąc  W ło c h o m , że  go p rze cią g li na A rya ń stw o  (8). U tw ierd zo n y w  te y  bezbo­

żności p rze z  G rze g o rza  P a u li na R ozm ow ach  w  r .  1 5 6 2 . R ogow skiey  i P io trk o w sk iey  , 

podług  G o ń cyu sza  w yższo ść  B oga O y ca  nad syna p rzeciw ko  Sarnickiem u u trzy m u ią - 

cego (9 ); po ostatniey ośw iadczył się za  tą  stroną (II), zaczym  zaraz następuiącego roku 

o p arł się S y n o d o w i, k tó ry  S arn ick i pokątnie do K ra k o w a  na i 4 . M aia zgrom adzał i 

p on iew aż Superintendent M ałopolski F e lix  C ru cig ier nieco w cześn iey  b y ł u m a rł, przeto 

będąc Seniorem  w yd zia łu  P iń czo w skiego  z u rzęd u  sw e g o , iak  m ów i Ł u b ie n ie c k i, ro z­

p isał lis ty  p rzeciw ko  pom ienioney sch ad zce, datowane z  K raków -a: p ie rw szy  1 7 .  M aia 

drugi 20. w  k tó rych  nie b ie rze  innego tytu łu  , iak  Sen iora T ra ctu s  P in czo vien sis, sługi 

słow a B ożego i S ekretarza  K ró lew skiego  (10 ) . M y lą  się w ięc W ę g ie rs k i ( 1 1 )  i za 

nim  L au terb ach  (1 2 ) . iż b y  na Superinten dencyą w yd zia łu  M ałopolskiego postąpił b ył 

na Synodzie K u jaw skim  9. M aia  1 5 5 8. p rzy d a n y  Janowi L ask iem u  i Felixow ń C ru -  

c ig ierow i. R ó w n ie  Jan Stoiński tw ie rd z ą c , iż  na Synodzie P inczow skim  u zn an y został

6J Allemb. ut sup.

7_) -Friese Beitrage zu d. Reform. Gescb. P. II. 242.

8) Pertractus ab Jtalis quibusdam, opiniones Arii sequentibus, in diverssm de tribus in una Dei essentia personis 
sentenliam abiit. Hist. Eccl: Slav. p. 4 i 3.

(j) Lubien, ut sup. pag. i 33. i 42. It. pag. i 5a.

10.) Obydwa przytacza Lubieniecki Histor. Ref. Pol. pag. 161. 167.

u )  Hist. Slav. pag. 4 i 3. 12) Ari. Socin. pag. i 32.
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S u per intendentem  M ałopolskim  nie b y w szy  dotąd ty lk o  P inczow skhn ( i 3 ). N ie tłom a- 

c z y  się dokładnie i Sandyusz ogólnym  w y r a z e m , że  tę godność otrzym ał po śm ierci 

C ru cig iera  ( i 4 ). O p ró cz  tego W ę g ie rsk i ch yb ia  ieszcze zaciągaiąc go w  poczet S u ­

p er intendentÓAY n ierozd zieln ey r e fo r m y , sam pom agaiąc do przekonania  siebie , p on iew aż 

p oczątek  Superintendencyi Sarnickiego w  m ałey  P o ls z c z ę , k ład zie  od śm ierci C ru cig iera  

r . i  5 6 3 . ( i 5 ). W s z a k ż e  gdy niem al te y  sam ey ch w ili L u tr z y  i K a lw in i za  powodem  

Sarnickiego odszczepili się od A n t i- T r y n it a r y u s z ó w , L u to m irsk i u  tych  godność Su­

p er intendenta otrzym ał.

Z a  w spom nionem i iego lis ta m i, o dp raw ił się w  M ordach na pograniczu  L it w y  i 

P o d la s ia , m iasteczku dziedzicznym  M ikołaia R a d ziw iłła  , W o ie w o d y  W ile ń sk ie g o  , Synod 

A n titryn itarzó w  6. C ze rw ca  ta k że  r .  i 5 6 3 . na któ rym  a rty k u ł o T r ó y c y  naganiano i 

za  n ieobiaw iony uznano , acz p rze z  w zgląd  na w ie lu  ieszcze  p r z y  nim  obstaiących u -  

chylenie iego -w yraźne do dalszego czasu  odłożono ( i  6). Z acho d ził i  in n y  spor o 

chrzcie n ie m o w lą t, k tó ry  z szczególn ieyszą zapale żyw o ścią  to czy li m ięd zy sobą M a r­

cin Czechowicz i M Ikołay W e d r y c h o w s k i, tak d a le ce , że  sam zbor W ile ń s k i żąd ał po 

L utom irskim  nowego Synodu dla zagrodzenia dalszem u zgorszeniu. Jakoż w  r .  i 5 6 3 . 

z ło ż jd  ich  d w a : p ie rw szy  w  B rz e ź n ic y  na dzień  10 . C z e r w c a , drugi w  W ę g ro w ie  na 

2.3. G rudnia. O b yd w a nie p rze c ię ły  ostatecznie w ątp liw o ści ani o T r ó y c y ,  ani w zg lę­

dem ch rztu  , zostaw uiąc osobliw ie co do drugiego każdem u w łasne p rze k o n a n ie , a C ze­

chowiczowi, i  W ęd rych o w sk ie m u  nakazuiąc p rzep rosić  się. U ch w a ły  tych  Synodów  

podpisał Lutomirski iako Super intendent ( 1 7 ) .

N a rozm ow ie z K a lw in a m i, podczas S eym u  Piotrkow skiego r .  i 5 6 6 . o p rze d w ie - 

czności syna B ożego  i "wierzę w  T r ó y c e , zasadzoney na obiaw ieniu B o żym  , oraz stałym  

p rzyzn aw an iu  pow szechnego k o ś c io ła , n a leża ł L u to m irsk i do A n titryn ita ry u szó w  (18 ). 

T y m  sposobem  k ro k  za  krokiem  b rn ą ł w  ich b łę d y , p rzy b ie ra ią c  iedne do dru gich , 

aż  się nakoniec wre w szystkich  o c h y n ą ł, co L u b ien ieck i p r z y  o k a zy i Syn odu  Ł a n cu ck ie -

l 3) In Epitome Hist. Orig. Trin. in Pol. Bibl. pag. l 85. l 4J Bibl. A. T . pag. 42.

i 5) ut sup.

16J Vocabulum Trinitatis etsi non omnino rejicere potuimus propter aliquos infirmiores , maxima tamen ex par­

te praesenti ab usu illud purgayimus, ut nnne utpote verbum bominis et non divinum minus valoris, quam 

antea apud multos obLineat. Z  listu Synodu do Woiewody Radziwiłła. Lubien. Hist. Reform. Polon, 

pag. 167.
17) Lub. ut sup. pag. 175. i 84.

18) Rcsc. Ath. et Pb. pag. i 45. Lubien, ut sup. pag. 201.
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go pod r . 1 5 6 5 . tem i w yra za m i zaśw iadcza: , ,  D łu go  i upornie o p ieraw szy  się p ra w ­

dzie, nakoniec się ie y  poddał, pam iętny przykładu. Stanisław a O rzech o w sk iego , który  

także z teściem  iego Janem  Ł ask im  upornie i  żw aw o  ścieraw szy się, dopiero aż  p r z y  

pożegnaniu tem i s ło w y : M ężu  B o ż y  podaięć skrępow an ą dłoń ( III ) , w y zn a ł się b yć  

przekonanym . Sandiusz zaś i w y łu s z c z a , ż e  n a y p ó źn ie y  u grząsł w  m niem aniu p rze ­

ciw ko przedw iecznem u iestestwu C hrystusa. A lbow iem  p rzyta cza ią c  iego list z  r . i 5 6 6 . 

w z y w a ią c y  M arcina C zech ow icza na Synod do B rzezin  , gdzie m iano ro zw ię zy w a c  w ąt­

p liw o ść, czy li C hrystus dopiero od w cielen ia  swego b y d z  z a c z ą ł,  c z y li b y ł od w iek ó w  ,

p r z y d a ie , iż  sam L u to m irsk i n ierych ło  p rzy p isa ł się do zdania ty ch  , k tó rz y  za p rz e - 
*

czali C hrystusow i dw óch n a tu r , n iep rzyzn aiąc innego C hrystusa iak  człow ieka.

P oparcie  p ierw szego kacerskiego w y z n a n ia , które L u to m irsk i w yd a ł pow tórnie 

w  K ró le w c u  iest w  duchu L u te r s k im , dziś niezm iernie rzad k ie , dla tego że  nigdy 

nie było  przed rukow ane całkiem . R ingelraube i B o ck  doładnie go w y cze rp n ę li ( ).

D z ie ła ,  które to p o p rze d z iło , i było  palone w  P rzem yślu  i 5 5 5 . nie m ogłem  ża ­

dnym  sposobem ■ w y ś le d z ić , ani w ię ce y  o niem  zasiągnąó wiadom ości. P ism a iego A — 

ryanskie są listy  P a s te rs k ie , k tó re  iako Superintendent w y d a w a ł: ta k że  ro zp ra w y

wr ró żn y ch  m ateryach  kont row er syinych  m ięd zy sw em i, iako to: o C h rzcie  niem o­

w lą t , spraw ow aniu u rzęd ów  św ie c k ic h , w olności u ży w an ia  b r o n i, k tóre zachow a­

ne zostały w  ró żn y ch  zbiorach. U m arł L u to m irsk i R . i B y S .  19 ). M iał za  sobą 

córkę iedynaczkę sław nego Jana Ł ask iego  20 ).

P R Z Y P I S K L

I. Quomodo semen varitatis ex Jtalia in Moraviam fuerit translatum, libro superiore cl Lx i - 

mus. Erant inter illos pios Jialos, qui solum verterant, Darius et Alciatus .* quorum iste ab 

illo acceptas theses prope viginti de Deo trino et uno ad amicum et popularem suum Pro- 

sperum Proyannam, qui praedium Safranecii Rogoviauum , in quo Conventum pium A °  i 56a 

celebratum di x  i mus, jurę hipolhecae obtinuerat. Has cum aliquando lectas in mensa reliquis- 

set, Stanislaus Budzinins celebris ille Chrońograpbus Ecclesiasticus, cujus ductum in mulfis hic 

sequimur, Provaunae familiaris et praedii administrator in eas incidit, easque perleetas Joanni

5
19) F rirse B ry tr : T. II. png: aia.

20) Erasin: Ottw: in H eroib: Christ: p. H. ap: W ęgier: Hi.it: B e t le j:  Slav : R ef: p ag : 536-
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Pastelnicio verbi ibidem ministro legendas tradidit. Js m os copiam earum Stanislao Luto-

mirscio, tractus Pinczoviensis Seniori, paulo post Superintendenti fecit. Jnter baec Budzitiius 

facti obliwisci: Provanna theses quaerere: bis non inyentis dolere: cognito Budzinii facto

indignari, irasci: Lutomirscius et Pustelnicius tlieses cum aliis communicare: hinc magna de 

Trinitate certamina oriri, Gregorius Pauli inter liaec ut dixim us, patris praeeminentiam C ra- 

covrae docere: Sarnicius ambitionis aestu percitus, per cuniculos et m ox aperta vi domi et

apud Helyetios quaesita, Gregorinm aggredi: Patronos ut senlentiae G regoiii faventes nsini-

stros pellant, et alios a se commodatos eis sufliciant, orare instare: ita rem Ecclesiae prae-

cipiti consilio magis magisque turbare. L u b : H ist: R ef: Pol: pag: 1Ó8. Bock pr»vtacza-

iąc to mieysce Lubienieckiego p rzyd aie , i ż z niego iasno się pokaźnie, źe Lutomirski ie­

szcze przed Grzegorzem Pauli zaczerpnął b y ł Antitrynitarskich błędów, a gdy ten zaczął 

ie rozgłaszać, znalazł się do popierania go gotow ym . H ist: A n li- tr in it :  T : I. P- I. pag: 

46o.

II. Quaeśitus tamen dissidio color et indictum ibidem colloquium. Cujus is ewentus fiu t, 

ut praeter Joannem Niemojeyium Judicem Terrestrem Jnovladislaviensem, Hieronymum Plii- 

lippoyiurn, Joannem Casanovium aliosque viros nobiles, Stanislaus Lutomirscius, vir itidem no 

bili genere ortus, sed in sacrum Ordinem tam in Papatu quam in Christi Ecclesia cooptatus 

Senior Pinozoyiensis, Martinus Crovicius, Stanislaus Paclesius, Gregorius Scliomanus et alii 

caus m meliorenr cum Gregorio tutandam in se susc.eperunt. L u b : ut sup: pag: i 52 .

III. Stanislaus Lutomirscius multum quoque yeritati reluctatus tandem ei victas dedit manus, 

m em or exempli Slanislai Orichowii, qui etiam postquam diu et acriter Joanni Lascio ejus so- 

cero restiterat, tandem pubiico bis verbis ei va led ix it: Has wictas vir Dei tibi porrigo ma- 

nus. L ub: H ist: B e l: pag: 2 i5 , Sandyusz w yraźniey wykłada w yznaniem , czego dłu­

go ociągał się Lubieniecki, Jn Synodo Brzeziuensi, quae tamen postea certis de causis dilata 

fuit, etiam de filio Dei colloquium instituendam erat cum aliquibus fratribus. qui negabant 

ante Christnm liotuiuem ullum fuisse, nec agnoscebant duas in ipso naturas: quorum sen-

tentiam Lutomirscius etiam post multas fluct.uationes tandem amplexus et professus est. 

Sand; Bibl: Ant: T ria: pag: 45 , CI. etiam Hist: de Socin: pag: 268.

K A T A L O G .

Confessio to iest wyznanie w iary Chrześciańskiey Jego królewskiey Miłości Panom a 

Radom koronnym X iędzu Arcybiskupow i i wszem Biskupom Polskim przez Xiędza Stani­

sława Lutomirskiego podana. Przez które wyznanie iako niesłusznie iest (oprócz wszelakiey 

nauki słowa Bożego) kacerzem osądzon, każdy tu obacz. Psalm II. (10. 1 1 .  12 ,)  Dru­

kowano w  Królewcu Pruskim przez Jana Daubmana Roku Pańskiego i 556 . 4 . Obie I. kart. 

8. Zaczyna się to dzieło od listu do Króla, za którym  następuie drugi do Arcybiskupa i Bi­

skupów pod dniem 2 5 . Sierpnia i 554 . potym zas' pizedm cwa czyli wstęp z spisem X X lv
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A rtykułów . Z  tycli pierwsze sześć traktuią o słowie B o żym , o Pismach O yców  SS, o K o a - 

cyliach, o kościele, o iego nauczycielach, o następcach Apostołów. Siódmy zawiera sarna 

wyznanie w ia ry : w  resztuiących siedmnastu roztrząsają się materye fo G rzechu, Praw ie,

Pokucie, S. E w an gelii, o Usprawiedliwieniu, Sekramentach, w zyw aniu SS., M szy, Czyść­

cu, Urzędzie politycznym . Po zamknięciu dzieła dodany iest dekret Arcybiskupow i w 

Łacińskim języku przeciw Autorowi 5. kwietnia j 555 . zapadły, z uwagami nad nim.

J A N  N I E M O I E W S K I .
^rat rodzony Jakóba. P ap ro ck i nie m ianow aw szy go po im ienin p rzyd aie  mu ty ­

tu ł C h orążego  Inow rocław skiego , oraz p ochw ałę  , ź e  ow em u nie u stępow ał w  na­

uce , ani w  w y m o w ie , ró żn ili się ty lk o  w ia r ą ,  gd yż Jakób szedł za  ka lw iń sk ą , 

ten zaś ch w y cił się A rry a n izm u  i) .  O ko lsk i 2) i  N iesiecki 5 ) nie g łębiey  szperali 

iak P ap ro cki , a gdy N iesiecki lozem  -wspomina Jana N iem ojew skiego Sędziego In o ­

w rocław skiego z Seym u 1 6 8 9 . deputow anego do k o rre k tu ry  p ra w  k o ro n n y ch , któ­

r y  to iest nasz J a n , nie p rzech odzi m u p rze z  m y ś l , iż b y  b y ł b rat Jakóba. Co 

do ty tu łu  C h orążego  In o w ro c ła w sk ie g o , P ap ro cki om ylił się. B y ł  sędzią 4 ) a 

same dalsze okoliczności iego ż y c ia  p o k a z u ią , ź e  na w y ż s z y  urząd nie postąpił.

T e n  sp raw ow ał bez n agan y: p osłow ał k ilk a  r a z y  na S eym y (I.)  i ty le  o sobie

dobrego m niem ania z ie d n a ł, ź e  go u ży to  do p o p ra w y  p raw  sądow ych 5 ). Z a ­

szczyty  u ro d zen ia , w ym o w y, obszernego ośw iecenia, ro k o w a ły  m u w ie lk ie  w  o y -

czyznie n a d z ie ie , ie y  zaś nie m n ieysze z niego k o r z y ś c i , gdy om am iony błęda­

m i F an atyków  A rry a ń s k ic h , - w y p a r ł się św iata, pogardził publicznem i u słu gam i, 

stał się oboiętnym  na w sze lk ą  s ła w ę , krom  p ochod zącey z  sporów  i u tarczek 

p o le m iczn ych , która nie b y ła  godna iego p rzym iotów . N a rozm ow ach  P in czo w ia - 

now  z K alw in a m i pod czas S eym ów  P iotrkow skich  1 6 6 2 . i i 5 6 5 . n a le ża ł do

p ierw szych  o raz G rzego rza  P au li u trzym o w ał p rzeciw ko Stanishiw ow i Sarnickiem u 

6). M arcin C zech o w icz zbadaw szy iego u m ysł pochopny do zaym ow ania się tak

5*
O  O Herb: pag: 2g2. 2g T . IIL  pag; t j g _ ^  T m  ^

U  Lub: Hist: Ref: Pol: pag. 190. Sand. Blbl. A. Tr: pag: 49. Lamy Hist. du Sos: pag: 271. Laut. Ar. S o d  

pag: a4g a53. 5) y 0l. III. 1127. ą ; Lub Hist: Ruf: PoL- pag. 1 3 2 .- 2 0 1 .
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go opętał , ż e  się m u d ał ch rzcić  na n o w o , i  iego pow oduiąc się zdaniem  u rząd  

S ę d z ie g o , iakob y  z p ow ołan iem  C h rześcian in a  n ie z g o d n y , ow szem  i gniazdo swoie 

K u ja w y  opuścił 7). S z li z razu  za  n au ką  G on ezyu sza. N a  Synodzie Ł ań cu ckim  R .

1 .5 6 7 . k ied y  P a u li ,  K r o w ic k i ,  B u d n y  i inni b ili n a  przedw ieczność C h ry stu sa , 

go rliw ie  za  n ią  obstaw ali 8 ); lecz  g d y  C zech o w icz  około R . 1 6 7 0 .  p r z y c h y lił  się 

całkiem  do R a k o w ia n ó w , nieodstąpił go i N iem ojew ski (II). Z  tego zw ią zk u  w szczę­

ły  się i  sław ne iego zatargi z  H ieron im em  P ow odow skim  kanonikiem  Poznańskim . 

P ow odow ski pod czas urzęd ow ania  D eputackiego w  L u b lin ie  w z ią w szy  na cel ro z­

siew ane p rze z  C zech ow icza  n iezb oźn ości, n astąpił na nie ostrem i k a za n ia m i, co z a jś ć  

m usiało po R . 1 6 7 0 .  p o n iew aż w  W ę d z id le  na n o w ych  A rryanów ' p rzyp isa n ym  

Stefanow i B atorem u R . i 5 8 2 . m ów i: ż e  tem u było  lat k ilk a , tedy iu ż  się b y ł 

N iem ojew ski dobrze pokum ał z  C ze ch o w icze m , i  w łaśnie w  tę p orę zostaw ał do­

zo rcą  zb oru  L u b e ls k ie g o , a  z  tych  dw óch pow odów  o s ą d z ił, iż  m u nie należało  

pokazać się oboiętnym  na obelgę k tó rą  p rzy ia c ie l i  kościół odnosili. W e d łu g  opisa­

n ia Pow odow skiego iednego dnia p rzy sze d ł b y ł N iem ojew ski do iego gospody z k i l­

ku  tow arzyszam i i  po ró żn y ch  zaczep kach  nakoniec w y d a ł m u w oyn e. P r z y ią ł  -wy­

zw anie P o w o d o w sk i, zdaiąc na niego w yb ó r m ateryi r o z p r a w y , o co b y  się ch cia ł 

ro zp iera ć  o T r ó y c ę  albo o p rzed w ieczn e bóstwo S yn a  B ożego. N iem ojew ski w yto ­

c z y ł o b szern ieyszą  m atery ą  o ca łym  kościele i zw ierzchn ości B isku p a R zym skiego 

w  o g ó ln o ści, a gdy p rzy sz ło  do spolkan ey z  obron Pow odow skiego ledw o trzec ią  

zb iia ł rozA vlekłością, częścią  iasną p raw d ę m atał, częścią  czas w yc ie ń cza ł. P o  o -  

w ym  zeysciu  się na p lacu  to tam  to sam kom inki w y b iia ł, ta k , ż e  ro zp ra w ia w szy  

godzin ośm do żadnego ko ń ca  ani dopuścił ani sam tra fił g). N iem ojew ski z sw o - 

ie y  stron y w  b re w  p rzeciw n ie  tę r z e c z  w ystaw ia . Pow odm vski p o kazu iac  się z am­

b on y chętnie z  każd ym  , ktoby m iał serce p rzeciw ko  iego p raw d zie  s ta n ą ć , ro z e -  

p r z e ć , dał pow ód C zech o w iczo w i zgotow ością odezw ać się , o d rzu cił iednak Czecho­

w icza . N iem ojew ski w ytch n ą ł, a Pow odow ski tak b y ł za p a lcz y w y  ż e  natychm iast rw a ł 

się do sp o tk a n e y , kładąc za  pow od iu trzey szy  sw ó y  odiazd z  L u b lin a. N iem o­

jew sk i ociągał się , żą d a ł z w ło k i,  i  dopiero po nieiakim  zastanowieniu się że b y  

nie dać p ozoru  nieufności w  sw ey  s p ra w ie , p rze z  E ra zm a  O tw inow skiego ośw iad-

j )  Jd: Jb: pag. ig o — 192. 8) Jd. ib. pag: 218. z wyrażeni Niemojewski jam tum baptizatus
gj Przedmowa do W ędzidła &c. Cz: I. pag: C 3-



c z y i  się b yd ź i dziś na zaw ołan iu , p rzyczem  za ra z  w ym ó w ił so b ie , iż b y  nayprzód 

roztrząsać w iad zę P a p ie s k ą , ile  źe  iey  pow agą n a yw ięcey  kato licy  zastaw iali się. 

N a ów  czas P ow od ow ski ofiarowrał w strzym anie się do iu tr a , określił liczbę świad­

k ó w  do czterech  od iedney stron y, oraz wTy zn a cz y ł do zeyścia  się gospodę P . C liy c -  

kiego i iego roziem cą. N azaiu trz Pow odow ski nie staw ił się na umoAvionym m ie y -  

scu , ty lk o  zastał w iadom ość od n ie g o , iż  gdzie ind ziey  iak  wr domu w łasnym  nie 

m ógł rozm ow y składać bez p ozw olen ia  B is k u p a , zaczem  tam  się udał. Z  p oczątku  

nie w ielu  m ieli g o śc i, po ch w ili p rzy b y w a ło  ich. Z a g a ił N iem djew ski a PoA\rodow— 

ski n ieiaki czas go cierp liw ie  s łu c h a ł, lecz gdy co raz bard ziey  iak  w y r a ż a  N iem o- 

je w s k i , sk lep y  się iego doAwodów od słow a B ożego p ę k a ły , w ytrw rać nie m ógł, aby 

się w: rzecz  nie w r z u c a ł  i moAAy nie p r z e r y w a ł,  lubo zaś skw arn i obficie dosadzał 

zaw sze koło tego iednego p ło tu  ch od ził: T y ś  iest P io tr  10 ) czasem  też  p rzy b ie ­

r a ł  w  podporę i ow o: P aś m oie ow ce 1 1 )  12 ).

R o zw ięzu ie  się woreście swdadectwem Powodowrskiego powrątpieAAranie L a u te rb a - 

c h a  1 5 ) że b y  N iem ojew ski sp ra w o w ał iaki m ięd zy sw cierni koście ln y  u r z ą d , gdy 

iako s i ę  w id ziało  tytu łu ie  go P o A v o d o A v s k i  p ie r A A 'S z y m  dozorcą ich zboru . M ia ł zaś 

NiemojeAA:ski krom  te y  ro zp ra w y  z katolikam i inną ieszcze także  w  L u b lin ie  R . i 5 8 i .  

z W ę g rz y c k im  i Jodokiem  Jezuitam i, tu d zież  S ew eryn em  D o m in ik an em , w  któ rey  

pom agał m u i  treść o p i s a ł  CzechoAwicz 1 4 ).

Tym czasem PoAArodowski AAyiechał z swoiem AA'ędzidłem na ArryanÓAY. Ro­

zumie się o pierwszey części ty lko , która wyżła 1 6 8 2 ;  gdyż poznieysza nie 

pokazała się aż i 5 8 8 . Na drugi rok zaraz, to iest 1 6 9 5 .  Nicmojewski wydał z 

Drukarni Redeckiego w Rakowde sAYoię obronę. Nieodpowiada w niey na całe dzie­

ło , ale szczególnie na wybrane mieysca z Listu PoA\rodoAA-skiego do K róla i przed- 

moAYy. W  pierwszey części tey sw^oiey obrony uważa czyli gorliwość księdza Po 

wodowskiego iak ią chrzci, zapalczywa iest z Boga, i porządna, albo z ciała i 
bez umieiętnosci? W prowradza go to w wykładanie prawdziwey gorlrwości i przy­

zwoitych sposobÓAY iey działania. Owe Jagiełły, który naproaa7adziwszy księży i przy- 

Aviozłszy wiele postawÓAY sukna, Litwę nie oŚAYieconą, stadem iak bydło chrzcić ka-
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10J1 M ath: X VI. 11) J o a n X C .
i 3J Arri: Socin: pag: s 5o.

12) Niem: Obrona &c. pag:  2 3 — 3o.
l 4 ) Sand: Bibl: Ant: Trin: pag: 5 l.
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z a ł , i żeby na ów clirzest tym snadniey pozwalali: sukniami ich ptWarowywal

wystawnie za wielce gorszącą, używaiąc tych wyrazów: ,, Któż baczny, a bogoboy- 
,, ny rozumieć może , aby taka sprawa i takie nabożeństwo P. Bogu się podo- 

, ,  bać miało, a nie raczey kuglarstwem i szyderstwem spraw Bożych nazwie 1 5 ) , ,  
Toż przypisuiąc łagodności Królów i praw oyczystych w powszechnym zamieszaniu 

i zatrząsnienia świata, że Polska przy różności nabożeństw od klęsk wewnętrznych 
ocalała: obwinia o zuchwałość Powodowskiego, że smie K róla cnotliwego do o-
krucieństwa, do łamania przysiąg, do gwałcenia praAY nayuroczystszych, do nie­
wolenia sumień w mocy tylko samego Boga zostaiących, do deptania swobod na­
rodowych , do odzierania ludzi z przyrodzoney im AYolności podżegać, więc udaie 

się nawet do samey wyższey Hierarchii kościoła Polskiego, tusząc że się gwoli Pa­
pieżowi Rzymskiemu z miłości oyczyzny i sprawiedliwości nie w yżnie, ażeby by­
strym radom Kiędza kanonika nie poŚAYiadczali, OAYszem. Ayykraczaiącego hamowa­
li , strofowali. W  drugiey części 1 6) daie sprawę o rozmowie Łubelskiey popra- 

wuiąc PoAYodowskiego o niey fałsze, daley popiera ią mianowicie t em, że ko­
ściół ani z ustawy Chrystusowcy, ani z przykładów PiotroAAryc h , ani z ża­
dnych pism świętych tak Pio tr owych, iako i inszych Apostołów nie pokaźnie się,  aże­
by miał bydź iakim Monarchą duchoAYnym AYe zborze ChrystusoAyym 17) Od o- 

soby zaś Piotra przechodząc do Papieżów zawięzuie że co owemu nadano to do 

nich przeyść nie mogło, że nie wszystko co iemu było powierzonego, iest i im, 

na koniec, ze się przeciw prawdzie mienią iego następcami. W  trzeciey części 
1 8) o zasadzie w iary na samem piśmie Prorockim i Apostolskim nie na ludzkich

AYymysłach i dumach 19) :  zbiia List Stanisława Karńkowskiego Opata Gnieźnień­
skiego 20) którym odAvodził lud pospolity od czytywania Biblii. W  czwartey części 
21) wykłada Avyznanie Aviary S A Y o ie y  Aryańskiey, usilnie zaś zbiia katolicką, nie 

tylko z pisma, ale iak przydaie na większe zaAYstydzenie z własnych katolickich
Doktorów i Spraw SynodoAyych, zasadzaiąc się na oAYym w Rozdz: VIII. S.
Jana gdzie Chrystus Pan tak mÓAvi: Jest Oyciec m ó y , którego wy pow iadacie

l 5) Pag: 16. 16) k: 21- -  67. 17J pag: 48.
18J ad pag: 91. lgJ pag: 82.

20) Znayduie się ten iist Tr konstytucjach Synodu kujawskiego w yszłyck z pod prasy 1672. in 82 
2lJ  do kar:  lń i.



B og iem  w aszym  ale g o  nie zn a ciee ,  stanowi za  p ra w id ło , iż  gdzie ty lk o  w  sta­

rym  testam encie w zm iankuie się o B o g u , m a się rozum ieć ieden O y c ie c , nie

T r ó y c a  22) a lubo ostaie p r z y  czci i w zyw a n iu  C h ry stu sa , określa  to t a k ,  

że  cześć n a le ż y  m u z nakazu B o sk ie g o , nie zaś iako B o g u , przeto  te ż  nie o 

niego pow in na się o p ie ra ć , lecz ściągać się do B oga O yca; n a jo k a za lsze  u w ie l­

bienie C h ry stu sa , gdy go m ianuie n ayśw iętszym , nayupodobańszym  B o g u , w tóry  111 

Adam em  n ieb iesk im , p ra w d ź iw jm  M essyaszem  od B oga z daw na o b iecan ym , po­

czętym  z B o g a , w  ży w o cie  m atki p o św ięco n y m , w sze lk ą  m ocą i w ła d zą  od B o ­

ga obdarzonym  w ych odząc n a  t o , że  b y ł c z ło w ie k ie m , a nie b y ł p rzed w ieczn ym  

2 5) R o ztrzą sa  O y có w  S S . J g n a ce g o , Justyna M ę cze n n ik a , T e o fila  A ntiocheńskie­

go , Jreneusza , T e r tu ll ia n a , L a k ta n c y u s z a , zaw ięzu iąc  z  ro żn y ch  ich p rzytoczeń : 

iż  naydaw n ieysi m istrzow ie kościoła do k ilku set la t po C hrystusie  2 4 ) n ig dy o je­

dnym  B o g u  ze  trzech p erso n  cmi w ie r z y li , ani w yznaw ali', ani w ied n a kiey  czci

c h w a le , m aiestacie O yca z  Synem  n iedu m a li, opow iadaiąc w szę d zie  jedn ostajn ie 

oycow ską zacność, w szechm ocność , i  gdy m ów ili o Synu B o żym  p rzed  Jezusem  >

n ig d y  iedney istności O y c a  z synem  nie tw ie rd zili , ow szem  nie k tó rzy  w y r a ż a li 

ia ś n ie , że  nie b y ł  ró w n ie  z O ycem  p rzed w ieczn ym  : dopiero poznieysi na N ice ń -

skim  Synodzie now e słów ka pism u S . n iezw ycza yn e  p o tw o rz y li,  n a y p ierw ey  owo 

opoa<TlOV (homousion) na które naw et w ie lu  z  nich nie szczerze  ty lk o  kwroli K on_ 

stantynusow i C esarzo w i p r z y z w o lili ,  iak o ż p ręd ko  potem  z A rry u sze m  się pogo­

dzili ow szem  na Synodach w  T y r z e , A ntiochii i w  Jeru zalem  od swego zdania 

N iceyskiego całkiem  cofnęli się 2 5 ) O d w o łu ie  się na K a rd y n a ła  H o z y u sza , tudzież 

na P olidora W  i r gil ego 2 6) że  ani B oga w  T r ó y c y  iedynego , ani dziecinnego chrztu  

z pism a S. iaśnie dow ieść i okazyw ać nie m ożna. O d rzuca  oboie oczyszczaiąc sw o­

ich , iż  im żądnym  sposobem N ow och rzceń ców  nazw isko nie p rzysto i ; poniew aż 

ch rztu  nie p o w ta rz a ią , dziecin ny p o czytu iąc  za  n iew a żn y  i na iednym  ponurzeniu  

p rzestaiąc 2 7 ). W  p iątey  i ostatniey części w y licz a  zn aki A n ty c h ry sta , w y ty k a -  

iąc  go w  P a p ie ż u , a całe dzieło tym  w estchnien iem  z a m y k a : P an ie B o że  ! day
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2 5)  pag i i45. 

27J pag: l4g.

[25J) pag: 1 1 6 .  s c q :  2 4 )  pag : ł2 ? .

264 C on f: ex: Eos: Cap:  24. et 27. P olki: Yirgilk L ib ; 1Y . Cap: 4
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tym  ludziom  upadłym  upam ietanie A m e n , A m en , A m en j a sw ym  w iern ym  w y ­

baw ienie.

K s ią ż k a  ta  b ez w ątpienia  b ezb ożn a, okazuie duże obczytanie się w  p iśm ie, h i-  

storyi i  L ite ra tu rze  k o ś c ie ln e y , tu d zież obrotny i p r z e b ie g ły , w sza k że  i w  p orząd ­

ne rozum ow anie w p ra w io n y  dowcip A u to ra  , z  któ rym  zgadza się styl m niey p o -  

p ęd liw y  i b u r z l iw y , iak  dosadny i m ocny.

S tarli się ieszcze ra z  z  sobą p ió rem  P ow odow ski i N ie m o je w sk i, do czego ów  

dal pow ód w ydan iem  sw o iey  Pochodni i 5 8 4 . o św ie c a ią c e y ; dla czego C hrystus n a­

zyw a n y  iest Synem  B o żym . N iem ojew ski odpow iada m u na to , że  S yn  B o ż y , 

gdyby b ył Bogiem  a nie c z ło w ie k ie m , a n ib y  ch rztu  p o trz e b o w a ł, aniby um arł a -  

n ib y  zm artw ych w stał. T w ie r d z i  r a z e m ; ż e  o D u ch u  S. p rze z  do o . lat po A p o ­

stołach nie słyszano 28). W p a d ł b y ł m iędzy tych  dw óch silny  zapaśników  K asp er 

W ilk o w s k i , k tó ry  p rzy szed łszy  z A rrya n izm u  do iedności k o ś c io ła , p rz y c z y n y  na­

w rócen ia  swoiego d ru k iem  ogłosił w  W iln ie  i 5 8 4 . P o n iew aż W ilk o w s k i n a y szcze- 

góln iey  p r z y  pow adze kościo ła  katolickiego i p raw d zie  jego nauki o b sta w a ł, n a g a- 

niaiąc Z b o ró w  A rry a ń sk ich  b łęd y  i zgorszenia  , N iem ojew ski dał ty tu ł sw oiey  od­

p o w ie d z i: O k a z a n ie , że  kościół P ap iesk i nie iest ani A p o sto ls k i, ani ś w ię ty ,  ani 

ieden, i zb icie  p o tw a rzy  K a sp ra  W itk o w sk iego  p rzec iw k o  kościołow i praw dziw em u .

F aust Socyn  p o w a ża ł sobie N iem o jew sk iego , albo te ż  dobrze p rze zo rn y  i bie­

g ły  starał się w zm ocnić nim  sw oię stronę. O k a z y w a ł m u pozor w ysokiego szacun­

ku  , atoli ró żn ili się w  zdaniach tak b a r d z o , źe  nie m ogli nie zachodzić w  za­

targi. N a yp ierw szy  ra z  z a d a r li z  sobą R . 10 8 0 . albo w  p oczątku  następuiącego 

o znaczenie V II . R o zd zia łu  L istu  S. P a w ła  do R zy m ia n  czy li A postoł m ów iąc o 

u łom nym  czło w ieku  , iak  gd vb y  on to b y ł do p ra w d y  siebie r o z u m ia ł, pomim o , 

iż  b y ł odrodzony p r z e z  łaskę  D u ch a  S. czy li te ż  innych  ieszcze bez tego d a ru ?  

Socyn  trzym ał ostatnie, k tóre  to swoie zdanie w y łu s z c z y ł po łarku szow ym  pism em  do 

N iem o jew sk iego , a g d y  ten n a  n ie o d p o w ie d z ia ł,  znow u ie  p op arł 2 9). W  te y  

rozpraw ie zachow ali na w zaiem  w sz e lk ą  p rzy zw o ito ść . N iem ojew ski ulegał S o cyn o - 

w i , naw et zdaw ał się p r z y c z y n y  p r z e z  niego p rzyw ied zio n e za  w ażn e  i  mocne

28) Bock Hist: Aut. Tr: T. I. P. I. pag: 55a. 29) Bibl. Fr. Pol: T. I. pag, 89- n 3-



uznaw ać ( ). G d y  p ó ź n ie y  kto inny o to sam o go rzciey  i  o strzey  spor z  S o c y -

nem  p o n o w ił, S o cyn  p rzyp o m in aj m u p rzy k ła d  w  cale r ó ż n y  łagodności N iem o - 

jew skiego (III). Jed nakże iu ż  coś skrycie  m ięd zy niem i b r u ź d z iło : p rzyn a ym n iey

Socyn  w  liście  do D u d ycza  ( I V .)  pisanym  z  K ra k o w a  6 . M arca  1 5 8 3 . u tyskuie 

na iakieś p rze c iw  niem u N iem ojew skiego uprzedzen ia  tusząc p r z e c ie ż , ż e  za  cza­

sem u sta n ą , ow szem  iu ż  p rzy g a siły  s i ę . .  , ,  Jan N iem ojew ski godzien iest ze w szech 

, ,  m iar na co pew nie zgodzisz się i  s a m , że b y  sobie w ie lce  iego p r z y ia ź ń  sza - 

, ,  cow ać. K och am  g o , szanuię , p o w a ż a m , ch ociaż nie ta y n o , że  dow iedzaw szy 

, ,  się o ró żn y ch  m oich m niem aniach w ielom  z nich p okazał się na głow ę p rze c i-  

, ,  w nym . J teraz ieszcze biie na m n ie , w sza k że  iu ż  codzień b ard ziey  m ięknie,

, ,  coraz w ięcey  p rzek o n yw a s i ę , żem  nie tak c z a r n y , iak  m ię p rzed  nim  m a - 

, , l u i ą ,  co w iększa w zględem  czło w ieka  ułom nego w  liście  P aw ło w ym  do R z y -  

, ,  m ian w ytk n ię te g o , poniekąd podległ m oiem u z d a n iu , naw et daie się z tym  

, ,  s ły s z e ć ; żem  m u m oią odpow iedzią potrosze o czy  o tw o r z y ł,  i  iu ż  teraz lep iey  

, ,  w idzi pow inność praw dziw ego C hrześcianina (V ),

Z  tem  w szystkiem  znow u 1 0 8 7 . dał pow ód Socyn  do n o w ey z a ta r g i, w zn a - 

w iaiąc w  dziele p rzeciw ko  W o la n o w i, iż  zb aw iciel nie śm iercią na k r z y ż u  , ale 

w stąpieniem  w  niebo dopełnił o fia ry  o d k u p ien ia , i oboietnie tłom acząc się F ran cisz­

kow i D aw idis w zględem  w zyw a n ia  C hrystusa w  m odlitw ach, źe  było  godziw e i p r z y ­

zw oite nie b yło  iednak pow innością.

N iem ojew ski o b ru szył się na oboie. W  dw óch listach pisanych  z te y  okoliczno­

ści do S o c y n a , iu ż  się w ię ce y  n iż  przed tym  zap ala: nie w strzym u ie się od do­

syć ostrych p r z y m o w e k , źe  często pism o B o że  w y k r ę c a ł: w yw o łu ie  go na Synod , 

rozkazuie się ro zep rzeć  się z  nim  d y s p u tą , strofuie go o zbyteczne zaprzątanie 

się doczesnem i staran iam i; p rzy czy tu ią c  te y  p r z y c z y n ie , ź e  m u pism  dawno o - 

biecanych nie przesłał. Socyn  nie w ie le  m u b o rg u ie , lecz  p rzec ię  żąd ło  troskli­

w ie w  baw ełnę obwiia. , ,  Z a cn y  m ę żu ! nie c h c ie y , p r o s z ę , zaklinam  c ię , nie 

, ,  ch ciey się z a r a z , iak  ty lk o  co sw oiem u , a m oże i  innych  w ie lu  zdaniu p r z e -  

, ,  ciwnego u s ły s z y s z , popędliw ie o b ru s z a ć , a p ierw ey  ca łą  rz e c z  z  gruntu poznay 

, ,  roztrąś d o w o d y , przew raź św iad ectw a; sądź potem , azaliż  niedośw iadczyłeś iu ż  

; ,  n ieraz że  nie iedno cię z pierw szego razu  g o rs z y ło , daley p rzyp adło  do smaku.

4
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, ,  Jeżelim  się z p rzy rze czo n ym  dziełem  opoznił p rzyzn am  ci się szczerze  pochodzi- 

, ,  ło  to i z t ą d , ż e  w iem  iak  się w zd rygasz , iak  zaraz  odskakuiesz , gdy kto 

, ,  choć iednę k ro p kę w  W u lg a c ie  r u s z y ,  albo b ą k n ie , że  nie każde w  n ie y  słowo 

, ,  w łaściw ie  p rzeło żo n e. N aw et ia  sam , k tó ry  iak  w ie s z , b rzyd zę  się z duszy w sz e l-  

, ,k im  fa łs z e m , nie w e w szystkiem  p rzy im u iąc  ie y  tłom aczenie , nie m ogłem  u n i- 

, ,  kn ąć b y d ż  u  ciebie ź le  z te y  m ia ry  sądzonym . B óg w szechm ogący ozdobił cię 

, ,  dow cipem  , um ieiętnością , -wymową , w ie lk ą  m ięd zy nam i w zięto ścią  , nie m niey 

, ,  i pobożność , n a le ż y  do tw oich  p rzed n ieyszych  z a le t , a ta to pow in naby toba k ie ro - 

, ,  w ać  i pobudzać c i ę , żeb yś ło ż y ł  tw oie inne znakom ite d ary  na pom nożenie czci O y -  

, ,  ca przedw iecznego i iego C hrystusa , pow in n aby zachęcać ochoczo i dzielnie ro z p rz e - 

, ,  strzeniać i torow ać drogę p ro w ad zącą  nas do zbaw ienia. Z y i  zdrów  szlacheln y m ę- 

, , ż u ,  iakeś m ię k o c h a ł,  nie p rzesta y  kochać. W  te m , co m i p isz e s z , szanuię 

, ,  tw oię o tw a rto ść : ty  podobnie m oich w y ra z ó w  nie b ierz  na z łą  stronę , k o rzystay

, ,  z m oich p rzy iacie lsk ich  p rzestróg  , iak  ia  korzystam  z  tw oich.

W  podobnym  tonie z grzeczna docinaiącym  iest i pow torn a odpow iedź Socyna. 

P rzy zn a ie  N iem ojew skiem u pierw szeń stw o p rzed  sobą w  biegłości i n a u c e , owszem  

dziękuie m u , ż e  gdy zdanie iego sąd ził błędnym  ty le  dokłada usilnosci z niego go 

w yp ro w ad zić  , iednak pom im o ty ch  p iękn ych  ośw iadczeń obstaie p r z y  sw o ie m , i co

m u zb iia ł N ie m o je w sk i, now em i dowodam i p op iera  (V I).

N a  ten o ley  iu ż  m ięd zy niem i w rz ą c y  p adła na koniec ż a g ie w , z k tó rey  p ło ­

m ień  w yb u ch n ął. Schom ann dał b y ł do czytania  S ocyn ow i w  rę k o p iśm ie , n iże li 

ieszcze z dru ku  w y s z ła , odpow iedź N iem ojew skiego na księgę Jezu ity  E m m anuela 

V e g i o W ie c z e r z y  P ań sk iey . Socyn  u p a trzyw szy  w  n iey  iedno do zg an ien ia , po­

sła ł p rze z  ręce  teg o ż Schom anna N iem o jew skiem u sw oie uw agi , z e b y  podług nich 

sw oie dzieło p o p ra w ił 5 o) P rze stra szy ły  N iem ojew skiego, iak  sam w y r a ż a ,  po­

c z w a ry  S ocyn ow e ieszcze od w szystkich  daw nieyszych  sp rosznieysze, chorow ał, pismo 

to ieszcze do iego n iem ocy p rzyd ało  (V II). Z n a la zł zdanie Socyna o Sakram en­

tach ch rztu  i  w ie c ze rzy  P a ń sk ie y  nie ty lk o  od swego tak d a lek iem , iak  niebo od 

*
3o.) F r :  S. Epistoła tertia ut generis nobilitate, ylrtute, eruditione, ita pietate praeslantissimo tiro  D. Joan. Nit 

m ojew ski Crac: i .  Febr: 1587- Bib: Fr: Pol: T . I: pag: 423.



ziem i; ale nie w ie d z ia ł, z  iakiem by ie iu ż  m ógł ró w n ać b luznierstw em  (V III). 

Stanął m u w  oczach zakam ienialym  zbrodniem  , którego żadna zd ro w a i p r z y ia c ie l-  

ska rad a nie m ogła z toru  n iepraw ości sprow adzić , i  k tó ry  nie w a r t a ł , a że b y  

z nim  w  dalsze roztrząśnienia zachodzić. „ Z a c z ą łe m  b y ł z Socynem  piórem  r o z -  

, ,  m aw iać się w zględem  w 'szczynanych p rze z  niego now ości. "W szakże ledw om

, ,  się z nim  w d a ł , postrzegłem  z a r a z , ż e  tego czło w ieka  nie iu ż  i a , ale i n a y -

, ,  m ędrszy na dobrą drogę n ieskieruie. P rzy w o d ź  m u naydobitn ieysze , n a y w ła śc i-  

, ,  w sze d o w o d y , w szystkie  p rzen icu ie , p r z e k r ę c i , na sw ó y k ró y  p r z e r o b i: nic

„ g o  nie z a trz y m u ie , na nic nie u w a ż a ,  m ata się i m ata w  sw oie w łasne p r z s -  

„  b ie g ło ś c i, a gd y się ro zg a d a , ta k  się słow am i w ik ła ,  ż e  nie rzad ko z ust 

„ i e g o  w ych odzi naraz ciepło i zim no. P rzestaniem  zatym  do siebie p isyw ać. W o -  

„  lę  , ie ż e li B óg da doczekać się Synodu , tam  się z  nim  w z rę c z  ro zp ra w ia ć  , a -  

„  n i p rzew iodę na so b ie , abym  za pow inność m oię nie sąd ził, z a ra ź liw y  i k r z e -

„  w isty  kąkol w cześnie p r z y t łu m ić , ż e b y  zdrow ego ziarn a  nie t r a ł  (IX ).

P o b u rzy ł się i S o c y n , iedn akże b ieg leyszy  od N iem ojew skiego w  sztuce po­

k ryw an ia  się , i  udaw ania po m iarkow ania zapału  owego zb yw a ią c  drw inkam i o kre­

ś lił go , iak  gd yby ty lk o  podstępam i n a d ra b ia ł, a sw oiey  spraw ie nie u fa ł. P i­

sze tak do Schom anna. S ili się N iem ojew ski w y sła w ić  m nie na ochydę. Ł a ­

kom i sie iak  w idzę i na ten lic h y  ułom ek s ła w y , k tó ry b y  m u z u kru szo n ey  in o-
V

ie y  p rzy b y ł. Z  serca m i z a l,  z e  p rze z  m oię L siązb ę  szw an kow ał na zdrow iu  ale 

co c z y n ić ?  dla tego nie ostygnę. N ie będę iu ż  d łu że y  pism  ta ił, k tóre dotąd 

chowałem  pod kluczem . C hodzi tu  o rozszerzen ie  p r a w d y , o w yk o rzen ien ie  za­

bobonów , o poskrom ienie obłudy. N iech że się w ięc ro zp ierzch n ą  po ś w ie c ie : nie 

one tchną iadem . Z gorszen ie z  tąd  p o c h o d z i, ż e  ich  nie ro zu m ieią  źe  ie opa­

cznie ludow i w yk ład aią, p rzew ra ca ią , szkalu ią. P ew n ym  m oiey p raw d y. N ie p rze ­

to w daw ałem  się z N iem ojew skim  w  ro ztrzą śn ie n ia : iżb ym  s ą d z ił , źe  m nie mo­

że p rzekonać. G otow ał p rzeciw ko m nie sw oie w y w o d y , iam  się przysposabiał

na odpow iedzi. C h ęcią  m oią było  podać c a ły  spór pod roztrząsn ien ie Synodu ,

p rzyn aym n iey  sw ietleyszey  iego części. N iechayem  się i w  iakiem  słów ku p o ś liz n ą ł, 

b ądź teź , ź e  w  sainey rz e cz y  w yrw a ła  m i się iaka sprzeczność ieszcze dla tego

4*
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nie m a p ra w a  N iem ojew ski potępiać m ię bez sądu ; odrzucać m oich pism  bez 

rozpoznania. R a c z e y  m iałoby go to pobudzać ścisley ie w ziąść  pod p yte l. O d k a - 

zu ie  się w y to c z y ć  rze cz  p rze d  b r a c i , ż g a ć  m n ie , c z y  będę p rzy to m n y , c z y  daleki. 

R ozum iem  czego m u się chce. R a d b y , ż e b y  m oie pism a w y s z ły  na plac bez zastęp ­

c y , ab y  m ógł z  niem i w yd ziw iać  iak b y  m u się rze w n ie  podobało w y p a c za ć , k a le czy ć , 

k rze sa ć, nicow ać: podchlebia sobie że  nie będąc obecnym  tam , albo choćbym  i b y ł, nie 

b ieg ły  w  P o lszczyzn ie , a fa lu ią cy  na słu chu , nie potrafię m u się u sp raw iedliw iać, nie 

będę w ied zia ł na co odpow iadać, a ta k  snadno iu ż  to m nie zgniecie sw oią w ziętością, 

iu ż  za h a czy  w ym o w ą. P rag n ie li P an  N iem ojew ski iść p rostą  i rzete ln ą  d ro gą , niech 

sw oie pism a i r a z e m , które m a u  siebie i m oie postaw i S yn od ow i, a w yiedn a iżb y  

ie  chciano p rze czy ta ć  i ro ztrzą sn ą ć . J eżeli się dotąd nie ze w szystkiem  w y p is a ł , 

n iech  tym  czasem  d o ło ż y , czego b r a k , a  iak  p rzy id zie  do r z e c z y , m a za za­

nadrzem . N ie potrzeba przep ychu : nie m a się czego sadzić na krasom ostw o. N ie

chodzi o chlubę z  d o w c ip u , lecz  o p raw dę. W y z n a ie ć  i s a m , że  mi na g a r­

dło n ie s t o i , że  nie szuka zetrzeć  na m iazgę. N ie  pragnie , ty lk o  że b y  św ię­

ta p raw d a w y sz ła  na w ierzch  i zapobiegło się dalszym  błędom  3 i ) .

Schodziło N iem ojew skiem u na w a żn y m  o r ę ż u ,  k tó ry m b y  się m ógł ró w n ym  

boiem  z  Socynem  spotkać. W  p raw d zie  b y ł  b iegłym  w  p iśm ie , co m u i Socyn 

p rzy zn a ie  lecz  ty lk o  z  W u lg a ty :  p o . G reck u  nie um iał (X ). N aw et gd yb y  w ła ­

snym  iego w yrazo m  zupełn ie w ierzyć,' o łaciń skie szk o ły  ledw o się b y ł o ta rł: p e­

w n a z a ś , ź e  w  pisaniu tym  ięzyk iem  w ielce  nie b y ł ć w ic z o n y , dla czego d a-

w n ie y  ieszcze p rosił się sam em u S o c y n o w i, iż b y  go na Ł a c iń sk ie  pism a nie w y ­

ciągał. , ,  M uszę C ię  n a p o m n ieć , są iego słow a , nie ch ciey sił iu ż  do sam ey tak 

, ,  w a ź n e y  i  c ię ź k ie y  sp ra w y  m dłych  b ard ziey  ieszcze w ą t lić , w ym agaiąc po m nie 

, ,  ażebym  nie oyczystego ięzyk a  u ż y w a ł ale łac iń sk ieg o , którego p o czątk ó w  dobrze 

, ,  nie znam . W sz a k c i i T o b ie  sam em u, gdy się zaw sze zgorliw ością  o świętą 

, ,  p raw d ę ośw iad czasz, w ie le  na tym  z a le ż y , że b y  ie y  w  njebezpieczeństw o szw a n - 

, ,  kow ania nie podaw ać. U tk n ę ła b y , w ie rza y  m i,  gd yb y  m i p rzyp ad ło  tak g łę -  

, ,  bokie taiem nice półgębkiem  w yk ła d a ć  albo w śród -wywodów zaiąkiw ać się. P r o -  

, ,  szę c i ę , ieźe liś  nie d o sk o n a ły , p ostaray się o zaufanego tło m a c za , i bądź 

, ,  przytom n y. W re ś c ie  pozw alam  i na to : M ó w  po łacinie a m nie dopuść odpo-
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, ,  w iedzieć po m oienui. N ie b ra k  ci stro n n ik ó w : n ie s te ty ! m asz ich  u  nas aż

, ,  nadto w ie le . Snadno się znaydzie k to ś , co c i swoiego ię zy k a  p o ż y c z y . W e ź  to

, ,  dobrze n a  ro zm y sł: donieś m i co p o s ta n o w is z ,, (X I). Socyn  c h c ia ł,  a żeb y

w szystko szło p rze z  pism a. Z a p ie ra ł N iem ojew skiem u , ż e b y  nie um inał po łacin ie : 

p rzy w o d ził m u daw nieyszy list iego do siebie o rozum ieniu  słów  P a w io w y c h : zo­

s t a w a ł  m u w olność dobierania sobie tłom acza. Sam  na n iczy ie  usta nie chciał 

się sp u szcza ć: w y p ie ra ł s ię : że b y  w ię c e y  P o lszczy zn y  u m ia ł, że  p o w o li m ógł

cos p rzez  p iąte  p rze z  dziesiąte ro z u m ie ć , a  ani ty le ,  w  prędkim  lub  n iew yra ­

źn ym  m ó w ien iu , zw ła szcza  że  b y ł  p rzy g łu ch y  (X II). Schom ann wschodzi! m iędzy 

n ich : p rzek ład ał pism a N iem ojew skiego z  p o lszczy zn y : b araśn iczy ł ied n em u  i dru­

g iem u  w  ich  ta rg a c h , i  nosząc zaw sze  coś od iednego do drugiego p od sycał k łó­

tnią.

Z y ze m  tak że  poglądali na siebie N iem ojew ski i  B ud n y. N a ie d n y m  Synodzie 

ten tam tem u usun ął r ę k i, p lu sn ąw szy  w o czy  iego , że go m iał nie ty lk o  za  K a c e -  

rz a  p rzebrzydłego , ale za  poganina (X III). W ła ś n ie  pod tę  porę na sam ych zw a­

liskach  doryw czo i niesfornie kruszonego katolickiego K o ścio ła  W iązał się w zrąb  A r y -  

aństw a. Jaki tak i zbieg z  owego k ład ł sw ó y  kam ień  na now ą bud ow lą. I le  b y ło  

g łó w  z a g o rz a ły c h , ty le  ro iło  się coraz okrop n ieyszych  b lu źu ierstw . C h o d ziły  z  so­

b ą  w  zap asy: k a żd y  gard łow ał o p r a w d ę , a  Syn o d y ich  bez p ra w n e y  i  d aw n o - 

ścią  u pow aźn ioney p o w agi, ledw o śm iały  rozbran iać w a lczący ch  i w zy w a ć  do b r a -  

terskiey  m iłości. Socyn  z M oskorzew skim  u siłow ali iak ież  iu ż  p ew n e i w  swoim  

w ykładzie sw orne w yzn an ie s k le ić , i  koniec sw yw o li n ow ych  w y m y słó w  p o ło ż y ć . 

W ic h r z y li  p rzeciw ko tem u zam iarow i oprócz innych  C ze ch o w icz , B ud n y, N iem o jew ­

ski.

Jakożkolw iek ostatni za p rzą tł się dom ow ą w o yn ą  nie przeto  sp u szcza ł z ter­

m inu katolików . Jeszcze R . i 5 6 2 .  odp raw ił g łów n ą dysputę w  L e w a rto w ie  z 

Jezuitą A d ryan em  Radzim ińskim  o bóstw ie C hrystusow ym  i przytom ności iego w  

Sakram encie O łtarza . T rw a ła  p rze z  dnie i 4 . i  i 5 . S ierpnia. Pom agali m u w  n iey  

W o y c ie c h  K aliszew sk i, R ek to r szkół tam ecznych, G rzego rz M inister Z b oru  i F ra n ­

ciszek K u ro w sk i. O pisanie ie y  z strony N iem ojew skiego p rzyzn aie  iem u samemu 

E w a n g e lik  D aniel C lem entinus ( X I V ) ,  godnieyszy w ia r y ,  ile  w sp ó łcze sn y , ni­
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ż e li S a n tlin sz, k tó ry  ie p r z y p ła s z c z a  K aliszew skiem u . Zostaw ałoby w sp o m n ie ć , 

źe  się i z sław nym  S kargą  o te y  p orze m ie r z y ł , gd yby m ow a o zburzeniu  Z bo­

r u  krakow skiego R . i 5 g i .  która pobud ziła  Skargę w  R . i 5 g 2 .  w yd ać  upo­

m nienia do E w a n g ie lik ó w , i ieszcze p ow tórn ym  pism em  została poparta: chociaż 

ią  w ie le  tw ierd zi b yd ź  tego to N iem ojew skiego dziełem  5 2 ), ra c z e y  n a leża ła  b ra­

tu  iego Jakubow i. Jak się w  ow ey b u r z y , która  C zech oiyicza  owego to z a ży te ­

go iego p rzy ia c ie la  z  L u b lin a  rugow ała  , z a c h o w a ł, niew iadom o. Sm alcyusz w  

żadne dalsze szczególności nie w chodząc ty le  w sp o m in a , źe  coś z  nim  w  te y  

m ierze m ów ił p rzed  sam ym  zgonem , k tó ry  zaszedł w  L u b lin ie  i 5 g 8 . dnia 8 . 

M arca , nie 5 . M aja  iak  napisał Sandyusz.

P B Z Y P I S K I .
I. Jater legatos ad comitia nunqnarn postreraum locum obtinuit. E . O tw : in H er: a p :

W e u g : Hist. Ecc. S, pag.* 553 . V ir  genere mentis et pietate eximius ac deposito magistra­

tu licet pie gęsto verus seculi vere fallacis tranśfuga. Lub.* H ist: R ef: Polon: pag. 190.

II. Opimiotie de Trinitate rejecta [ Gzechowicius] Ghristi praeexistentiam secuudum Gonesii 

placita cum Niem ojeyio propugnayit, verum postea cum eodem aliisąue non paucis circa a. 

1 070.  Racoyiensium ac Sócini sententiam amplezus est. Sand: Bibl: A . T . pag: 5o. Cuja

vienses, qui sendebant Christum fuisse ante muuduin et Spiritum S. donum Dei, 11011 per- 

souam. Horum primarius ęrror Mąrtinus Czecbovicins et Joannes N ie rn o je y iu y , qni postea 

Racoviensibus accesserunt id in N , ap: W ę g : Hist: E c c l : Slav: pag: 5 10. B y ł  C z e c h o ­

w icz iednego wcale mniemania i w iary  z Niemojewskim mówi Lauterb: A n : Soc

p a g : 2 2 3 .

III. Hac mea responsione iłle accepta substitit, quippe qui propter a me in allatas ra- 

tiones jam suspectam, ut ipse ingenue fatebatur suam sententiam babere inciperet. Soc. 

in Praef: D el: Paul: Ap: in Epist: ad Rom: Cap: V II. Bibl: Fr: Pol: Tom  I. pag: 87.

Fateor enim m e, ubi ejus scriptum perlegi valde contristatum ob id fuisse, quod 

alieubi nimia acerbitas atque amarulentia adyersus me in eo apparet, qua mihi omnem ferme 

spem adimit, ut ipse a!iquando nobilissiraum ac praestantissimum illum yiram  aliqna ex par­

te imitetur, cum quo de Paulini illius loci sententia. disputationem illam habui. Js enim non 

m odo, ut iii epistoła ad lectorem monui, visa responsione mea de sua sententia dubitare 

coepit, sed postea et libere et publice saepius est fassus, atque ideo ipse adyersus alios
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coutendit, Apostoli locum illutn non aliter accipi debere atque ego una cum aliis complu- 

ribus accipiendum censeo. Disp: de loc: Pauli contra Prosp: D ysid: B ib : F r : P o l:

T . I. pag: 1 1 5 .

V .  Non credo aliquam sive rem sive materiam esse, de qua minus inter scriptores con- 

veniat, quaeque magis eos iutricet, quam ista illos praesertim quos Ecclesia Romana ap- 

probat, aut saltim haereseos non arcessit. Auctor Epistolae, ;ad quam respondeo est Joan- 

nes Niemojevius, liomo proculdubio, ut ipsemet judicas, dignus, cujus consuetudo magni 

fiat, quemque ipse yehementer et amo et aestimo, et reyereor, quamquam in non paucis 

opinionibus meis, quarum ad ipsum nolitia pervenit,f mirum in modum mihi sit adversus, 

atque r'etiamnum adversatur. Verum  enim vero de die in diem mitescit, ac paullatim ani- 

madyertit, non esse me tam atrum, quam a nonnullis depingor; quin et in liac ipsa di- 

sputatione, quantnm ad praecipuum ejus caput, hoc est, an Paulus eo in loco de se ipse 

tanquam regenerato loquatur, nec n e , dici potest, eum manus jam dedisse, ut qui inter 

alia jam confessus sit, mea sibi responsione oculos apertos ita, ut longe m elius, quam pri- 

us quod sit liominis Cliristiani officium, cognoscat. Bib: Fr: Pol: pag: ^oq.

__ V ix  dici potest, quantum me tibi debere agnoscam quod tam sednlo et curas et la-

boias, ut me a quibusdam erroribus in religione nostra (ut tibi quidem yidetur) reyoces ac

retrabas. Eslque hoc sane tui muneris, qui (quicquid ipse pro modestia tua mihi tribuas, et

tibi adimas) multo me doctior et in sacris nostris Literis yersatior es. Verum  quemadmodum 

tu ideo me corripere studes, quia non potes, cum jam hisce de rebus sit inter nos senno 

per literas institutus, aliter loqui ac sentias, sic ego aliter sentire, atque hactenus sensi,

non possum, nisi prius docear me małe sentire, idque ipse vel agnoscam vel saltim su- 

spic.er, id quod nec priores tuae literae efficere potueruut, neque hae posterioi'es possunt, ut 
statim domonstare 'conabor.

V II .’Redditum est milii scriptum ipsius in lecto decumbenti, quod cum legerem , morbi vis 

aucta est; dolebam (enim) opiniones adeo noxias ad Ecclesiam nos tram adyolare, quae infir-

mos turbant, alienis autem (ab Ecclesia) fastidium atque offensionem pariunt. Bibl: Fr: Pol: 
ut sup: pag: 765.

\  III. Ego ingenue fateor, meam sententiam tantum distare ab opinione D. Socini , quantum

coelum aterra distat. Non m iror, quod yilipenso sacri baptismatis usu sanam ac veram de

eo sententiam baud tęneat; qUod ipsi sufficienter ostendit frater noster Alexander piae me- 
moriae, si modo yeritati locum dare yellet aut posset. Jbid: pag: y5 6 .

IX . Coeperam cum D . Socmo de quibusdam controyersiis per scripta disputare: sed per-

sp e x i, quod liuic homini non modo ego homo sim plex, sed ne sapienfissimus qnidem sit 

satisfacturus: nihil enim tam bene atque juste potest add uci, quod ille in suam partem
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pertrahere non conetur. Quod qnamvis subtiliter faciat adeo tamen interdum perplexus est,; 

ut ipse sibi appareat contrarius’ Quare constitui scriptione supersedere: sed si tam diu v i-

tarn produxerit Deus in futura Synodo Lublinensi cum ipso coram caetu de jhis contro- 

rersiis agam; et etiamsi ipse non adfuerit, constitui tamen Deo adjuvante ea, quae me in 

ipsius scripto effendunt, fratribus proponere. V id eo  en im , animos quosdam probos opi- 

nionibus extraneis esse infeotos , nostrum autem est curare pro yiribus, ut doctrinae in 

caetu nostro secundum fidei normam tradantur. B ib : F r :  P o l: pag: 7 6 5 .

X .  Ego Graecus non sum , nec ad ejusmodi controversiam de verbis descendo: miram

tamen jnihi est, doctos istos viros proprietate vocis Graecae tam bene non esse usuros, eamve 

iutełlexisse , ut D . Socinus in Epist: ad Socin: de fine et usu Caenae Domini. B ib l: Fr:

Pol. T .  1.̂  pag: y5 6 .
X I. Jnterim admonendus mihi es, ne yires meas tanto negotio sufferendo satis imbecil- 

es, infirmiores reddere coneris. Quod facile fiet, si mihi teeum non nativo sermone, 

sed lat.ina lingua (cujus elementu nescio) de tauto articulo jdi.s serendum fuerit: dabis igitur

operam , prout pium veritatis alumnum decet; ne veritati ullum praejudicium fia t , quod 

facile contingeret si mihi titubanter ac quasi semiclauso ore de tanto mysterio colloquium 

tecurn inenudum foret. Peto igitur, ut si tu linguam Polonicam nondum idonee percipe- 

re potes, ut alium nomine tuo substituas, qui te praesente mecum lingua Polonica disse- 

rat; aut si tu Polonicum idioma intelligere potes, tuum erit latine proferre sententiam tu- 

ara et rursus me polonice respondentem audire: scio (et non sine dolore) n on deesse aliquos

qui tibi hac in re suffragantur, ex iis itaque unum loco tui, si ita yidebitur , substitues : 

verum de toto hoc nogotio tu deliberabis, meque certiorem facies. Epist: I. B ibl: F r:
P o l-  T :  I. pag: 597.

X II. Jtaque ut disputatio inter nos instituatur; piane assentior, verum non coram sed per 

scripta, idqne pluribus de causis, ac praecipue, ut de to ta quaestione tnelins ab Ecclesia 

postea judicari possit. Atqne hac ratione non erit, quod tuam latinae linguae inopiam excu- 

ses, quomiuus mecum latine disputes. Nainque hujus linguae tantam copiam tibi esse, ut 

perscrjpta non modo mecum, sed cum alio quovis disputare commodissime queas, osleu- 

dent semper praeter jam publicatam disputationem illam , de loco seplimi capitis ad Puomanos 

hae ipsae litterae, quas ad me nuper dedisti. Quod si tamen ipse Polonice scribere malueris^ 

facile curare poteris, ut ab alio id , quod scripseris, latine deinde yertatur. Nondum enim 

ego tantam cognitionem Polonicae lingnae sum assequutus, ut quae ea lingua scripta le g o , 

liisi tantum aliqua ex parte percipere queam, tantum abest, ut loquentis cujuspiam prae- 

tervolantia (ut ita dicam) nec ut 'flt, omuino articulate ac distincte eadem lingua expressa 

verba, intelligere possim: prasertim ob yalde obtusas aures meas. Nam quod per aliumme



tecum disputare posse existim as, res adraodum difficilis et periculosa omnino est. F: S. 

Responsio I. Bib. F i? Pol: T .  I. pag: .^99.

X III. Nec Budenus, nec Farnoyius aequior est, et Volano et reliquis Calvinistis : vocat enim 

eos milites Antichristi: Joanni Niemojewski in quodam congressu tanqnam ethnico maaatn 

dare noluit. Jn Phal. et A  tli: pag: 188.

X IV .F u e ram  antea in Synodo Lublinensi cum fratre Ostorodo. Jbi cum mortuo D. Niemo- 

ievio (8 Martii) multus sermo esset, de remoyendo Lublino Czechoyicio, tandem stetit sen- 

tentia ut ei remoto sufilcerentur D . Christophorus Lubieniecius qui ante Levartoviae Minister 

fuerat. Smal: Diar: ap: Zeltlier Hist: crypt: Socini 1x69.
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O RÓŻNICY ORGANIZACYI WŁADZ SĄDOWYCH
A  W S Z C Z E G O L N O S C I  O  S Ą D Z I E  P R Z Y S I Ę G Ł Y C H  W  S P R A W A C H  

C Y W I L N Y C H  W E D Ł U G  P R A W O D A W S T W A  A N G I E L S K I E G O .

P R Z E  Z

A D A M A  K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

O. P. D. Proeess. Un iw . Jag iell . Dzie k . W. Pr.

T )
J L ^ o b r y  w y m ia r  sp r  a w ie  dl iw o  ś ci , k tó r y  z a b e z p ie c z a  osobę i  w ła sn o ść  , iest g łó w n ą  

p o trz e b ą  to w a rz y s tw a  i ce lem  sp o łeczn o ści n a ro d o w e y . N a  co  się b o w iem  zd a d zą  

n a y le p sze  u s t a w y , ie ż e li  te  p r z e z  są d y  n ie  b ę d ą  stosow an e i  z a c h o w a n e , ie ż e li  w y ­

r o k i sądoAye n ie  b ę d ą  m ie ć  SAvego Ayykonania ?

U stanow ienie zatem  i  organizacya M agistratur sądoAyych, iest w ażn ym  przedm io­

tem  , bo od dokładncy o r g a n i z a c y i  , zach oA A ra n i e  ustaw  z a le ży .

Z  iedney stro n y  p r z e w ło k a  Avielka, często  w ym iar sprawiedliwości udaremnia.

Z  d ru g ie y  n ag ło ść  z b y t n ia , od p o p ę d u  n am iętn o ści n ie  u w a ln ia , o w szem  n a ra ż a . 

W ie lk ie  k o s z ta ,  p r z y s tę p  do sp ra w ie d liw o śc i u tr u d n ia ią ; u w o ln ie n ie  od w s ze lk ic h  w y ­

d atków  , u ła tw ia  p ie n ia ctw o . S z re d n ią  d ro gą  iść  n a le ż y . P r z e w ło k a  i koszta  są  to za ­

r z u ty  przeciAY pra-w n ictw u , k tó re  AAueki w  k a ż d y m  n iem al k r a ju  p o w t a r z a ią , lu b o  w ie -  

k ó w  u siło w an ia  d ą ż ą  do t e g o , a b y  Avym iar sp ra w ie d liw o ści , ile  b y d ź  m o ż e ,  w  n a y -

0
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kró tszym  czasie , z  n aym n ieyszym  w yd atkiem  n a stę p o w a ł, ab y form y postępow ania są­

dow ego b y ły  ta rczą  bezpieczeństw a a nie p retextem  do szyk an y . P otrzeba  ufności w  

M agistraturze sąd ow ey. U fności w  sądach b yd ź  nie m oże i . )  ie że li sędzia dla n ie -  

zn aio m o ści, nie iest w stanie dobrze , to ie s t , zgodnie z  p raw em  osądzić , lub 2 .)  ie ź e -  

l i  sędzia iest p a rcyaln ym .

P ierw szem u  zapobiega się p rze z  d obry w yb ó r sędziów . Z achodzi pytanie do ko­

go n a leżeć  p o w in ie n , c z y  do w ła d zy  w y k o n a w c z e y , c z y  do p raw o d aw czey  ? Jakie 

p rzy m io ty  c z y li  k w a lifik acye  sędziego b yd ź p o w in n y ?  S ą  narody gdzie R z ą d ,  są gdzie 

O b y w a te le  sędziów  w y b ie ra ią  — to  od fo rm y  R zą d u  z a le ż y .

D ru g ie m u  za p o b ie g a  się  p r z e z  u sta n o w ien ie  p o w o d ó w ', d la  k tó r y c h  sę d zia  w y łą ­

cz o n y m  b y d ź  m o ż e  i  w y łą c z y ć  się  p o w in ie n ; le c z  Ariele iest poA Yodów , k tó re  p a r c y a l-  

n o sci s p ra w u ią  o b a w ę , a  k tó re  ied n a k  u sta w ą  o A Y yłączeniu  n ie  są  o b iete  n p . p r z y -  

ia z n  lu b  n ie  p r z y i a z ń ; często  m o c n ie y s z y  z w ią z e k  nad  stosu n ek  p o k r e w ie ń s t w a , m o­

ż e  b y d z  p o w o d e m  p a r c y a ln o ś c i , tego  d o w o d y  n a d e r  t r u d n e , s k u tk i ied n a k  czę sto  w i­

d oczn e ; p r z y s z łe  w id o k i p o d o b an ia  się  w  n a d zie i p r o m o c y i a y  u r z ę d z i e , z w ią z k ó w  

m a łż e ń s k ic h , p o m o c y  w  in te re ssa ch  m a ią t k o w y c h , sto su n k i w ie r z y c ie la  b ą d ź  d łu żn ik a  

r ó w n ie ż  sp raw u iią  u le g ło ś ć  , -  w y łą c z a ią  n iep o d le g ło ść  , w  ia k ie y  sęd zia  w z g lę d n ie  stron  

sp o r  w io d ą c y c h  z n a y d o w a ć  się  p o w in ie n .

N ie p o d le g ło ść  sęd ziego  , p o w in n a  b y d ź  n ie  ty lk o  w z g lę d n ie  w ła d z y  w y k o n a w c z e y  

a le  i  praw odaA Yczey zachoA Y an ą, le c z  o zn acze n ie  t e y  n iep o d le g ło ści u le g a  tru d n ościom  

b o  p ra w o  w y b o r u  i  a w a n só w  m a  wpłyAY n a  n iep o d le g ło ść  sęd ziego  , bo n a d zó r n ad  są ­

dam i n a le ż y  do p r a w  R z ą d u , in a c z e y  n ie  b ę d zie  w ła d z y  , k tó ra b y  sk a rg ę  o o d m ó w ie­

n ie  spraAviedli\Aro ści r o z p o z n a w a ła , k tó r a b y  r o z p o z n a w a ła  c z y  sąd  n ie  p o s tą p ił n ad  za ­

k r e s  Avładzy sądoAYniczey. C zę sto  boAAiem a y  ie d n y m  in teressie  sch o d zą  się  stosun ki 

A d m in is tra cy in e  z  stosu n k am i sp o ru  C yw iln em u . P o trz e b a  ied n a k  d ok ład n ie  o zn a c z y ć  

d z ia ła n ia  i  g ra n ic e  ie d n e y  i  d ru g ie y  w ła d z y . O d d zie ln o ść  i  z a k re s  g ra n ic  w ła d z d ob rze 

o zn aczo n y , ie st c e c h ą ’ d obrego  R z ą d u .

"W k a z d e y  sp ra w ie  id z ie  o zasto so w an ie  praAYa do c z y n u ,  p ra w o  n ie  m o ż e  b y d ź  

w ą tp liw e . R ó ż n e  są  stron  p rz e d sta w ie n ia  c z y n u , są  c z y n y  n a k tó re  się  s tro n y  z g a -  

d za ią  , są  a y  k tó r y c h  się  r ó ż n ią .  R ó ż n e  iest o d w ołan ie  się co do doAA7odÓAY, ten  do­

w o d z i p r z e z  d ok u m en ta  , in n y  do ŚAviadkÓAY, in n y  n ak o n iec  do p r z y s ię g i  o d w ołu ie  się .



K tó re  są dopuszczalne , p raw o  oznacza. O cenienie dow odów  w yp ro w ad zo n y ch  , w ia -  

rogodności ś w ia d k ó w , m ocy i stopnia d o w o d ó w , często iest przedm iotem  sp o ru .

C zęsto n aytrudn ieyszą  iest rz e cz ą  o z n a c z y ć , które okoliczności czyn ó w  stanow cze , 

które m niey w ażn e . Z m ian y  częste praw odactw  są tak że  p rzy c z y n ą  u tru d n iaiącą  o -  

sądzenie sporu , gdy następne często u ła tw ić  n a le ży  p y ta n ie : iak ie  u staw y do takiego 

czyn u  stosowane byd ź w in n y ?

Z m ian y u s ta w , iakim  u legł k ra y  p o ls k i, w ym agaią  w ięk szych  u m ysłow ych  zdol­

ności i  um ieietności sęd ziego , n iż  w  każd ym  innym  k r a iu , g d y ż często w  iednym  

dniu sądzić w yp a d a  s p r a w y , podług daw nych  p o ls k ic h , a u strya ck ich , p ru s k ic h , fra n - 

cuzk ich  u s ta w , z k tó rych  iednego praw od actw a zup ełn a i  dokładna znaiom ość w ielo­

letniego w ym aga czasu przeciągu .

W  w yborze Osoby sęd zieg o , iedni gruntow n ą n aukę p raw a  za  konieczny w aru ­

nek k ła d ą , inni sam ty lk o  charakter m oralny i  cnoty obyw atelskie chcą w id zieć w  

sędziu bez nauki p r a w a , inni ro zró źn ia ią  sąd czyn u  od sądu p r a w , takim  iest A nglia. 

P orów nanie ró żn y ch  organizacja M agistratur sądow ych w  ró ż n y ch  k r a ia c h , p o ż y tk i 

ie d n y c h , niedogodność d ru g ic h , porów nanie t y c h ż e , w sk a że  nam  co iest n aybard ziey  

do dobra narodu zb liżon e. D ow ód sąd ow y p rze z  p rzysięgłych  iest w  u ży c iu  w  A n ­

g lii od czasów  nie p a m iętn y ch , zasięga starożytności p ierw szych  In stytu cyi C y w iln y c h , 

ślady ich  u  p ierw szych  na tych  w yspach  m ieszkańców  B retan ó w  znayduią  się , b y ły  

w  u ży c iu  w  n ayd aw n ieyszych  osadach S aso n ów . In stytu cyą  tę , p rzy p isu ią  Saxony 

W o d en o w i w ielkiem u  praw od aw cy. S iad y p rzysięgłych  m am y w szęd zie gdzie sięgało 

system a feudalności. L u d y  te m iew ały  sąd z ło żo n y  z  1 2 . m ężó w  p r a w y c h , rzete l­

n y ch , boni liom ines , za  zw y c z a y  k A a za lló w , ró w n ych  c z y li p a ró w , av w zględzie stron p ro -  

cessuiącycli się. W  A nglii J e rzy  A lfre d  w ie lk i ustalił. U stanow ienie p rzy s ię g łych  w  

A n g li i , iak ieykolw iek  iest d a t y , lubo doznało zm ian y w prow adzeniem  p rze z  N o r­

m anów  dow-odu wra lk i , w  ta k iey  było  u  AnglikÓAY w zię to śc i, źe  ani z d o b y c ia , ani 

zm iana R z ą d u , nie m ogły nigdy zn iszczyć  te y  Instytucyi.

M agna C arta . R o zd z. 2 9 . za strze g a , że  człow iek  w o ln y  co do m aiątku swrego i 

osoby nie m oże b yd z  s ą d z o n y , nisi p e r  ju d ic iu m  p a rium  suorum  v e l p er  le -  

g em  terrcie. T a k  stanow i! C esarz K o n ra d  u  L ongobardów . Ne/no ben eficium  suiim  

p erd a t  , nisi secundum  consueiudinem  A ntecessorum  nostrorum  et p e r  ju d ic iu m  p a r -  

iium  suorum . 5 *
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W  m ateryi C y w iln e y  e ia n ie n  p rze z  p rzy sięg łych  iest dwoiakiego rod zaiu : z w y -  

czay n y  -  n ad zw yczayn y.

N a d zw ycza y n y  iest i . )  p rze z  w ie lk ą  A ssisse , za  H en ryk a  II. w prow adzoną w  

m ieysce poiedynku. T y m  końcem  N r i t , p o z e w , de m agna assissa eligenda , b y ł S z e ry ­

fo w i p rzesłan y  p olecaiąc w yb ó r 4 . K a w a le r ó w , des cheualiers  , k tó rzy  znow u dobie- 

ra ią  do siebie 1 2 . T y c h  1 6 .  składaią m agnam  A s s is s a m , c z y li G r a n d - J u r y ,  któ­

r z y  rozpo zn aia  kw estye  p ra w a  2 .) do w yrokow ania sur un a ttciin t, to iest nad o -  

skarżen iem  p rze c iw  p op rzed zaiącym  p rzysięgłym  o wydaniu, fa łszy w e y  d ecyzyi. N e r -  

diet składa się z 2 4 . m ężó w  nayznakom itszych  w  H rabstw ie , n a zyw a  się G ra n d -J u ­

r y  dans 1’attaint. C i 2 4 . p rzy s ię g łych  rozpo zn aią  i sądzą o w ażn ości poprzednicy de­

c y z y i Y erd ict.

O  zw y cza y n y ch  p rzy sięg ły ch . G d y  spor C y w iln y  m iędzy stronam i iest w yiaśn io - 

n y  a une is s u e , do d ecy zy i w p u n kcie  c z y n u , w  tych  słow ach pow ód żąd a ab y to 

oddane b yło  pod rozpoznanie k ra io w e , a l ’exam en du p a y s  i  p o zw an y żąd a  to ż  sam o , 

w ted y  sąd w yd aie  Y r i t  , A  enire f a c i a s , polecaiąc S ze ry fo w i ab y  na ten a ten dzień  

k a za ł p rzy b y ć  1 2 . O byw atelom  w oln ym  i r ó w n y m , liberos et legałeś liom ines. W y -  

ran ym  w  H ra b s tw ie , będącym  n a y iep iey  w stanie rozpo zn ać p raw d ę c z y n u , nie k re­

w n y ch  stron spór w iod ących  , d la rozstrzygn ienia sporu m ięd zy niem i.

S z e r y f  czyn i rap p ort odsyłaiąc V r it  , N en ire fa c ia s ,  na term in ie , p rzesy ła  im iona 

p rzy sięg łych  na pargam inie p rzy łączo n y m  do Y ritu . C i p rzy sięg li iu ż  są z w o ła n i,

nie staw aią na term inie ozn aczo n ym , dla tego w yd aie się p rze c iw  nim  in n y V r it  ,

habeas corpora ju ra to ru m , albo distringas , p olecaiąc S z e r y fo tr i, aby ich  pod p rzym u ­

sem  osobistym  i zaięciem  m a ią tk u , zm usił do staw ienia się na term inie.

Z w y cza y n ie  p oleca się aby się staw ili w  W estm unster ,  nisi prius , sędziow ie K r ó ­

lew scy  w yzn aczeni do Assissów  tego H ra b stw a , do m ieysca tego , np. O xford u  nie p r z y ­

będą.

C i sędziow ie pew no p r z y b ę d ą , bo są podzieleni na ca ły  k r a y , i na m ieyscu  

odbyw a się posiedzenie Assissów .

J eże li S z e r y f  iest in teresso w an y, krewmy s t r o n ,- t o  venire p rzesyła  się do k o ro - 

n e r ó w , k tó rzy  w  tym  razie  zastepuią S zeryfa. J eżeli zachodzi -wyłączenie p rzeciw  

ko ro n ero m , to yenire adressuie się do osób dw óch tegoż H ra b stw a , k tó rych  sąd



exam inuie i  k tó rz y  p rzysięgę  w yk o n ać w in n i, n a zy w a ią  się w y b o rc a m i, elisors. W  

te y  części p rzyg o to w aw czey  do exam inu P r z y s ię g ły c h , u patru ią  następuiące dogodności :

Co do o s o b y , która układa listę -p rzy sięg ły ch , iż  ta  m a w ziętość i zn aczn y  m a- 

ią t e k , a p rzeto  odpow iedzialną iest za  sw e uchybien ia  i  sw ych  podw ładnych.

Co do czasu p o sie d z e n ia , iż  po u ło żen iu  listy  p rzy się g łych  i p rzesłan iu  i e y , ter­

m in dopiero za  k ilk a  tygodni p rzyp ad a a p rzeto  strony m aią dosyć czasu p ow ziąść 

wiadom ości o p rzy sięg łych  , ich re p u ta c y i, zw iązkach  i  p o z n a ć , c z y  nie zachodzą p r z y ­

czyn y  ich w y łą c z e n ia , a żagro żen i Y r ite m —  habeas c o r p o r a , pew no na posiedzenie 

p rzyb ęd ą  , a ta k  rozpoznanie sporu  zw łoki nie dozna.

Co do m ieyscci ich  p o s ie d z e n ia , gd y  sp raw a iest w ażn a  w  sw ych  skutkach w  są­

dzie W estm u n ster w  zw ycza yn y ch  sporach na m ieyscu  posiedzeń w  H rabstw ie atoli o -  

szczędza się -wydatków p rzysięgłym  i  św iadkom .

Co do osób p r z e d  ktorem i p r zy się g li i  św iadkow ie stawcdą. S ą  to sędziow ie są­

du w yższeg o  lub sędziow ie z sądu W estm u n stersk iego , delegow ani p rze z  K r ó la ,  m ężo­

w ie  zaszczycen i św iatłem  i godnością. Z e  są obcy p rzy b y li do m ieysca gdzie iest spor , 

to zapobiega w szelkiem  in try g o m , któ re  m ięd zy m ieyscow em i w cisn ąćb y  się m ogły.

C i  sę d zio w ie  lu b o  się odm ien ia ią  w  A ssissach  , ied n a k  w y k o n a li  p r z y s ię g ę  sto so w ać 

się  do ty c h  sa m ych  p r a w , p r z y ie l i  tę ż  e d u k a c y ą , te ż  sam e n a u k i i k u rs a  o d b y l i , - n a -  

ra d z a ią  się w s p ó ln ie , u d z ie la ią  sobie w z a ie m n ie  sw e  u w a g i, -  stąd  w y n ik a  ie d n o sta y -  

ność w  s ą d z e n iu , i  za p o b ieg a  się ro z m a ity m  sp rzeczn o ścio m .

N a term inie p o w ó d  lub  iego plenipotent przedstaw ia A ssissie stan s p o ru , tak iak 

było  w  protokułach sądoAYych zap isan e; Avprzód pozw anego o tem  uw iadom ią i  dosta- 

staw ienia się u ż y w a ,  z term inem  dni 8. ie ż e li pozw an y b liź e y  iak  o m il 4 o . m ię- 

szka od L o n d y n u , dni i 4 . ie że li w  d alszey  odległości m ieszka: gdyby pow ód zm ie­

n ił sw ó y  zam iar , a o tem  pozwanego w cześnie nad dni 6. nie u w ia d o m ił, zapłaci ko­

szta pozw anem u.

M o g ą  s tro n y  , p o w o d o w a lu b  p o z w a n a , przedstaAYiw szy są d o w i A Yyźszem u dostate­

czn e  p o w o d y , iak o  t o : n iep rzyto m n ość lu b  ch orob ę , w a żn e g o  św iad k a  , o trzy m a ć  od­

ro c z e n ie  , a b y  exam e n  spraAvy dopiero n a  n a stę p u ią cy ch  o d b y w a ł się A ssissach .

Z a  p r z y w o ł a n i e m  s p r a w y , A y y c i ą g  s p r a A v y  p r o t o k u l a r n y  o d d a i e  s i ę  d o  r ą k  s ę ­
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dziego , ab y go r o z w a ż y ł i  spory stron ro z p o zn a ł, a m ianow icie iakie są p u n k ta , 

issus  , k tóre strony u trzy m u ią  , i  k tóre m aią  dow odzić. T y m  końcem  S z e r y ff  odda- 

ie sę d z ie m u , w e zw a n ie  p rz y s ię g ły c h , habeas c o r p o r a , i listę  p rzysięgłych  p rzy szy ­

tą  do Y r itu .

P rzy s ię g li um ieszczeni na liście są albo szcze g ó ln i, albo zw ycza yn i.

P rzy s ię g li szczególni p oczątkow o b y li  zw o ły w a n i do sądu do rozpoznan ia spraAv , 

które b y ły  delikatne i  trudne dla p rzy s ię g łych  zw y cza y n y ch  lub gd y S z e r y f  b y ł o p a r-  

cyalność p o d eyrzan y  , a iednak iaw n ey  p r z y c z y n y  w yłą cze n ia  go nie b y ło .

W te d y  S z e r y f  stosownie do polecen ia  s ą d u , w in ien  N o ta ry u s zo w i, czy li 

N aczelnem u p isarzo w i lub  innem u delegow anem u U rz ę d n ik o w i, tym  końcem  w yd ać 

ksią żk ę  spisu ludności w o ln ych  d z ie rż a w c ó w , franca tencmciers -  z  ty ch  urzędnik w y c ią ­

ga 4 8 . w  przytom ności pełn om ocników  stron o b y d w ó ch , k a żd y  pełnom ocnik w y łą c z a

1 2 . a pozostali 2 4 . form uią listę. ,

Z ąd aiąc p rzy sięg łych  szczeg ó ln ych ; trzeb a  zapłacić  n adzw yczayn e koszta w y ią -  

w'szy gdy sędzia p ośw iad czy , że  sprawra  iest tego ro d z a iu , iż  w ym aga p rzysięg łych  

szczególnych.

P rzy s ię g li zw y cza y n i s ą , k tó ry ch  lis ty  S z e r y f  nie p rzy łą c z a  do Y r itu  k a żd e y  spra­

w y  , lecz  ich lista iest ie d n a , do w szystkich  sp raw  na ty m że  posiedzeniu Assissów  

osądzić się m a ią c y c h ; ta lista pow inna w  sobie obeym ow ać n aym n iey  4 8 . n a y w ię - 

c e y  7 2. ich  im iona napisane na gałeczkach  w kład ają  się do n aczyn ia  lub s k r z y n k i, 

a do k a żd e y  sp ra w y  p rzy w o ła n e y  1 2. k tó rych  im iona n ayprzód  z  sk rzyn k i w y c ią ­

gnięte b ę d ą , w yk o n a ią  p rzy się g ę  dla u tw orzen ia  J u r y , w y ią w sz y  nie p rz y to m n y c h , 

w yłą czo n ych  , w ym ów ion ych .

G d y  sąd uzna za  p o trz e b n e , poprzed nicze obeyrzenie z ie m i, budow li , lub  m ieysca 

spornego , w  tym  p rzyp a d k u  6. p rzysięg łych  p rze z  sędziego nom inow anych będą w ska­

zani p rze z  Y r i t  szczególn y , a ci nayprzód  p rzed  innem i w yk o n a ią  p rzysięgę.

T e  k ro k i d ą żą  do zm ieyszen ia p o d e jrze n ia  o p arcyaln o ści z  strony S zeryfa  , i do 

zapobieżenia w sze lk ie y  zm o w y z  p rzysięgłem i gdy c i iu ź  są m ianowanem i.

P rzjrw ołani p rzysięg li za ra z  w yk o n aią  p rzysięgę  , w y ią w s z y  gdy są w yłą cze n i.

W y łą c z e n ie  d o ty czę  s ię  alb o  l is ty  , o lbo  osób ta m ż e  za m ie szczo n y ch .

W y łą c z e n ie  ca łe y  lis ty  , m oże się opierać na parcyalności lu b  innym  zarzucie



p rze c iw  S ze ry fo w i , lub  iego podw ładnem u k tó ry  listę  u kład ał. T e ż  p o w o d y , które 

b y ły  dostateczne do odesłania A k tu  K oronerom  lu b  w y b o rc o m , s łu ż ą  do uniew ażnienia 

lis ty  , gdy ta  b y ła  układana p rze z  takiego u rzęd nika , k tó ry  b y ł o p arcyalność p o d ey- 

rzan ym . Jest ta k że  p rzy c zy n ą  w yłą czen ia  gdy S z e r y f  u k ład ał listę podług nom inacyi lub  

pod kierun kiem  iedney strony , lubo p rze c iw  osobie S ze ry fa  żadnego nie było  za rzu tu .

D aw n e p raw a w ym agały  ab y p rzysięg li b y li de vicineto , to iest z sąsiedztw a g m in y , 

gdzie b y ł przedm iot sporu  , J u r y  cz y li N em bda gotów  sta n o w iła , binos , trinos vel etiam 

senos e x  singulis territo rii ąuadrantibus. C i p rzy s ię g li z  sąsiedztw a znali rep u ia eyą  

stron i  św iadków  a następnie w ied zieli , iak ą  w agę do czyiego zezn an ia  p rzy w ię zy w a ć  ; 

ta b y ła  dogodność z iedney stron y , le cz  ta  ustąpiła  p rzed  u w a g ą , iż  stąd p rzysięg li 

p rzych o d zili do sądzenia sp ra w y  z  przesądam i , uprzedzeniem  w zględem  stron i  dla 

tego liczb ę tych  p rzy sięg łych  de yicineto znm ieyszono do 6. 4 . 2 . a na koń cu  dziś 

p rzysięgli w yb iera ią  się de corpore com itatus, to iest, z  całego H rabstw u, a nie z sąsiedz­

tw a w  szczególności, non de yicineto.

L is ta  u le g a ła  ie sz cz e  w y łą c z e n iu  , g d y  stro n ą  w  p ro c e ss ie  b y ł  cu d zo ziem iec  bo w te d y  

na ro z k a z  sąd u  u k ła d an e  b y ły  J u r y  de m ed ietate  lin gu a e; to iest p o ło w a  p r z y s ię g ły c h  de 

d en izeu s a p o ło w a  z  C u d zo zie m có w  te g o ż  n a r o d u , ie ź e li  ich  ty le  ze b ra ć  m o ż n a  b y ł o , 

a to  d la  t e g o , a b y  ro z b ió r  s p ra w y  n ie  b y ł  p a r c y a ln y  3 le c z  ie ż e li  obydAYie stro n y  są  

cu d zo ziem cam i AYtedy ten  p r z y w ile y  u sta ie .

W y łą czen ie  Osób in  Ccipitci,  d o t y c z ę  p r z y s i ę g ł y c h  W  s z c z e g ó l n o ś c i .  S ę d z i a  w  An_ 

g l i i  n i e  u l e g a  A Y y ł ą c z e n i u , b o  p r a w o  n i e  p r z y p u s z c z a  p r z y c h y l n o ś c i  b ą d ź  s t r o n n ic t A v a  

w  s ę d z i u  , k t ó r y  z o b o A Y i ą z a ł  s i ę  p o d  p r z y s i ę g ą  b e z s t r o n n ą  w y m i e r z a ć  s p r a w i e d l i A Y o ś ć  , 

k t ó r e g o  p o w a g a ,  o d  o p i n i i  o  n i m  z a l e ż y .  G d yb y  i e d n a k  d o p u ś c i ł  s i ę  i a w n i e  s t r o n n ie t A v a  

n i e  m a  w ą tp liA A ro ś c i , i ż  w t e d y  ś c i ą g n ą ł b y  n a  s i e b i e  n a g a n ę  ,  une censure  , k a r ę  s u r o w ą  

z  s t r o n y  t y c h  , k t ó r z y  n a d  i e g o  p o s tę p O A Y a n ie m  c z u w a i ą .  W y ł ą c z e n i a  p r z y s i ę g ł y c h  s ą  

c z A Y o r a k ie  :

1) p ro p ter  honoris respectum  , np. gdyby L o rd  b y ł na liście p r z y s ię g ły c h , to go stro­

n y  m ogą AYyłączyć i 011 sam siebie m oże Avyłączyć.

2 )  p ro p ter  d efectu m  ,  p o w i n i e n  b y d z  l i b e r  e t  l e g a l i s  h o m o  ,  n i e  m o ż e  b y d ź  o b c y ,  d e  

r e g u ł a ,  a n i  n i e w o l n i k ,  a n i  k o b i e t a ,  d e f e c t u s  l i b e r t a t i s ,  n a t i y i t a t i s  , s e x u s .

\V yią tek  iest co do k o b ie t , gdy w dow a m ieni się b yd ź  c ię ż a r n ą , dla oddalenia
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bliskiego krew nego od s u k c e s s y i, gdy iest p o d e jrze n ie  udaney c ią ż y  , ted y na V r i t , 

de yentre inspiciendo , układ a się lista k o b ie t ,  iako J u r y ,  a to końcem  rozpozn an ia i 

przekonania  się c z y li W d o w a  iest c iężarn a . G łó w n y  w aru n ek  iest dostateczney posia­

dłości w łasn ey. N ayp rzó d  nikt nie m ógł b yd ź p rzysięgłym  kto nie m iał roczn ych  w y ­

datków  20. f. st. p o tym  4 o. f. st. potem  Żądano p odw óyn ey tey  ilości. Żądano po­

tem  aby p rzy s ię g ły  m iał posiadłość, fran c tenem ent rocznego p rzych odu 4. 1. G d y ż  cza­

sem w artość p ien ięd zy z n iż y ła  się , żądano 2 0 . 1. rocznego doch odu , lecz  to ty lk o  trw a­

ło  lat 3 .

P otym  było  w arunkiem  dla p rzy się g łych  10 . 1. dochodu roczn ego w  A n g li i , a 6 . 1. 

w  kraiu  G a llii. posiadłości fran c tem em ent albo do u pykord . N akoniec k a żd y  d zier­

ż a w c a  na la t 5 00. lub  na k ilkoro  lud zkich  ż y c i a ,  rocznego dochodu na 20. 1.

Posiadłość nie iest w ym agana w  C u d zo ziem cach , gd y  J u ry  są de m edietate linguae.

3 ) p ro p ter a jfe c tu m  , gdy zachodzi p odeyrzen ie parc.yalności lub u przedzen ie. T o  

w yłą cze n ie  albo iest głów ne albo z prostego sam ego p od eyrzen ia  wynikaiace.

Jest głów ne, gdy p rzy czy n a  prim a facie , w skazuie m ocne dom niem anie z te y  d ysp o zycyi, 

lub p r z y c h y ln o ś c i, np. gdy p rzy s ię g ły  iest krew n ym  lub pow inow atym  aż  do d ziew iąte­

go stopnia , ie ź e li b y ł  sędzią polubow nym  k tó rey  s tr o n y , ie ż e li ma interess w  te y  sp raw ie, 

ie ź e li zachodzi process m ięd zy p rzysięg łym  a iedną ze s tro n , ie ź e li w z ią ł p ieniądze 

za  V e r d ic t , ie ź e li p ie rw e y  b y ł p rzysięgłym  w  te y źe  sp ra w ie , ie ż e li panem  stro n y ,' 

lu b  w  ie y  obow iązkach , A dw okatem  , p len ip oten tem , R z ą d z c ą , gdy iest z tegoż tow a­

rzystw u  K o rp o ra c y i. T e  są pow ody główmego w y łą c z e n ia ,-s ta n o w c z e  są , -  bo p rzy s ię ­

gli poAyinni b y d ź  omni exceptione m ajores. W y łą c z e n ie  z podeyrzen ia nie opiera się 

na głów ney p rzy c zy n ie , lecz ty lko  na okolicznościach dom niem aniach, praw dopod obieństw ie, 

zb liżo n ych  do p r a w d y , które w skazuią  podeyrzenie np. zw iązk i. W a ż n o ść  tego w yłą cze ­

nia , sądzą exam inatorow ie triors , k tórych  obow iązkiem  iest d e cy d o w a ć , p rzysięg ły  iest 

p rzych yln ym  lub nie, k tó rey  stronie. J eżeli w yłączen ie  zachodzi p rze ciw  iednem u zaw oła­

nem u do p rzysięgi, to exam inatoraini są dw ie osoby iak iekolw iek p rzez sąd w ybrane • ie­

ż e li  ci u z n a ią , że  w yłą czen ie  nie m a z a sa d y , będzie dopuszczony do p rzy s ię g i, a w te d y  

on i dw óch exam inatorów  ustaie, a ci d w ay  p rzysięgli sądzić będą o w yłączen iu  następnie 

pow ołanych.

5 ) p r o p te r  de lic  tum  , dla zbrodni w y stę p k u , k tó ry  honor p rzysięg łych  r a z i ,  ic ż e -



l i  b y ł  p rzek o n a n y  o z d ra d ę , tra liison , fe lo n ie , k rz y w o p rz y s ię s tw o  , ieźe li b y ł 

skazany w yro k iem  na p ilo r i , tom bereau, ieźe li b y ł  p ię tn o w a n y, b ity ,  w y k lę ty ,  p rze ­

konan y o fa łs z y w y  Y e rd ic t ,  lub in n y  fa łs z , ie źe li u leg ł karze p ra e m u n ire , ieźe li w  

b itw ie  sąd ow ey u p a d ł, i p rze z  to u tra c ił liberam  legem . M ożna p rzy s ię g łe g o  b ad ać, 

i  żądać odpow iedzi pod p rzy s ię g ą , dicere yeritatem , w zględ n ie  p r z y c z y n  w y łą cz e n ia  , 

k tó re  nie ubliżaią iego rep u tacyi i nie dotykaią h o n o ru , lecz nie m ożn a tego w z g lę ­

dem  zbrodni i  in n ych  p o w o d ó w  w y łą cz e n ia , k tó reb y  d ą ż y ły  do ubliżen ia iego  hono­

r o w i, lub szkodzenia onem uź. P ró cz  w y łą cz e n ia  p rzy s ię g ły c h  sa p o w o d y  dla któ­

ry c h  p rz y s ię g ły  m oże się w y m ó w ić  od te y  p osłu gi np. c h o ro b y , 70- la t ,  nie 

m ieszkanie w  tym że  H rabstw ie. T a ż  w ym ó w k a  s łu ż y  M e d y cy n y  D okto ro m , A d w o k a­

tom , U rzędnikom  sąd o w ym , k tó rz y  w in n i udow odnić sw e u w o ln ien ie , będąc p o w o - 

łanem i z listy  .p r z y s ię g ły c h ; D u ch o w n i są także u w o ln ien i, ieźe li iednak m aią posia­

dłości z iem skie , z  tego w zględ u  ściśle b io rą c , m ogą bydź na p rzy s ię g ły ch  p o w o ła n e- 

m i, w y ią w s z y , gd y  są w  służbie K r ó le w s k ie y  lub B isk u p iey , in obseąuio D om ini R e -  

gis yel alicujus Episcopi.

Jeżeli w y łą czen ia  tak dalece zm n ie yszy ły  liczb ę p rz y s ię g ły c h , że  pozostali nie 

w y łą cz e n i nie są w  dostateczney liczb ie do u form ow an ia  J u ry , w ted y  każda strona m o­

że żądać ta les , to iest uzupełnienia z ty c h , k tó rzy  b y li na liście. T y m  celem  z w y -  

czaiem ie s t , p osyłać do S zeryfa  Y r i t ,  de decem  v e ł octo ta les, w  m iarę potrzeby. Są tak­

że sędziow ie u p ow ażn ien i, tales de circum stantibus, z p rzyto m n ych  na sądach w e z w a ć , 

aby się p o łą czy li do decydow ania ąuaestii, lecz i  tales u legaią w y łą c z e n iu , z p rzy c z y n  

p o w y ź e y  p rzyw ied zio n ych . T o  się c z y n i,  dopóki liczba 12 . nie będzie w  zupełności.

Cf p rzy sięg li i tales, w yk o n aią  p rzy s ię g ę , źe przedm iot sp orn y m ięd zy strona­

m i dobrze i wńęrnie ro zp o zn a ią , że  wrydadzą ośw iadczenie, Y erd ict, zgodne z  p ra w d ą , 

wredług dow odów', i dla tego zo w ią  się p rzy s ię g li juratores. Skład ten iest w y b o ro ­

w y ,  do; w y k ry c ia  p r a w d y , albow iem :

zapobiega się kabałom , w yb iera ią c  losem  p rzy się g łych  z całey  listy.

2 )  w  ostroźnosciach, p rzeciw  p arcyaln ości, u p rzed zen iu , odrzucaiąc całą listę , 

ieźe li ią  skład ał U rzęd n ik  nieoboietny. P rzy s ię g ły c h  w  szczegó ln o ści, ieźeli iest p o - 

w'ód w yłączen ia , p rzy ch yln o ść  lub u p rzed zen ie , w zględ em  iedney lub d ru giey  stro­

n y. YH elka liczba p rzy c z y n  w y łą c z e ń , iest zapew nieniem  w oln ości p rzec iw  uciąźeniu
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są d ó w , iak iey  daw ni R zym ian ie  u ż y w a li ,  iak m ów i C y c e ro : Nem inem  voluerant m a -  

jo r e s  n o stri,  non m odo de existim atione cu ju są u a m ,  sed de re pecuniciria [pu­

dem  de re m inim a esse ju d ic e s , nisi cpd inter adversarios conrenisset. Selecti ju -  

dices m ieli podobieństw o z  p rzysięgłem i iako sędziam i czynu.

D e  decuria senatoria conscribuntur ,  in urnam  sortito m itłuntur ,  u t de p lu ribu s ne— 

cessarius num erus conjdci p o s s e t , p o st urnam  perm ittitur accusatori a c r e o , ut ex il-  

lo num ero reijciant cpios p utaverin t sibi a u t inim icos a u t ex alicpia re incom odos f o -  

re —  rejectione ce leb r a ta , in eorum lo c u m , cpd rejecti fu e r a n t siibsortiebaiur p ra eter  

a lio s , quibus ille  ju d ic u m  legitim us num erus com p leretu r , his p e r fe c tis , ju r a b a n t in 

leges ju d ic e s  u t obstncti religione ju d icu ren L

T a k  zgrom adzonym  p r z y s ię g ły m , aby lep iey  ich  u w agę zw ró c ić  w zględem  c zy ­

n ó w  o k tó ry ch  m aią sąd zić , zdaie się spraw a p rze z  A dw okata s tr o n y , która tw ie rd zi 

k w e sty ą  sporną. G d y ż  pun kt czyn u  układ a tw ierd ząca  strona, i  ta dow odzić po­

w in n a , i w  tym  zgadza się p raw o  A ngielskie z praw em  pow szechnem .

E i  incum bit p ro b a tio ,  cpui d ic it,  non qui negcit, cum  p e r  rerum naturam  fa c tu m  

negantis probcitio n u lla  est.

A dw okat te y  stro n y  przed staw ia w  krótkości p rzy s ię g ły m  co b y ło  w  sądzie w y ż ­

sz y m , iakie są s tro n y , iaka natura sk a rg i, ośw iadczenia p o w o d u , zasad y  ob ron y po­

zw an ego , re p lik i,  i inne ro sp ra w y , na k o ń c u , iaki iest pun kt czyn u  sp o rn y  na k tó ry  

się stro n y  zg o d ziły  i  k tó ry  iest podd any orzeczen iu  p r z y s ię g ły c h ; d aw n iey  zam iast te­

go w ystaw ian ia  r z e c z y ,  czytano p rzy s ię g ły m  c a ły  opis sp ra w y  z  p ro to k u łó w  sądo­

w y c h ;  stan sp ra w y  i d ow od y m aiące b y d ź  p rzed staw ian e, układa A d w o kat te y ż e  

stro n y , potem  A d w o kat stro n y  p rze c iw n e y  p rzed staw ia p rzec iw n e  w n io sk i z  odw o­

łaniem  się do d o w o d ó w , poczem  następnie rep lik a  stron y p o w o d o w ey.

Zostaie p y ta n ie , co stanow i p ra w n y , lega ln y  d ow ód dla p r z y s ię g ły c h ?  D o w o ­

dem , ev id e n ce , n a zy w a m y  t o , co w yk a zu ie  p raw d ę  czyn u  lub  pun ktu  sp o rn ego , na 

iedną lub d ru g ą  stronę. I tak w  sp raw ie o d łu g , k ie d y  p o zw a n y  zaprzecza z o b o w ią ­

za n ia , w ię c  p un kt sporu ie s t ,  c z y li p o zw an y  zaciągn ął obow iązek lub n ie ?  n ie m oże 

przeto staw iać  dow odu na t o ,  źe  z  tego zobow iązania p okw itow an ym  z o s ta ł,  g d y ż  to 

n iszczy  iego  ob ro n ę, którą o p a rł na zaprzeczeniu  zobowiązania. D o w o d y  u  p rzy s ię g ły ch  

są d w o ia k ie , on ym  do starczo n e, i  z  ich  uznania w ynikaiące.



P ierw szego  roclzaiu eyid ence w ła ściw ie  są pisane lub słow n e -p is a n e  sa ,  akta publiczne 

lub zaregestro w an e, p ryw a tn e  daw ne od lat o o stu  p o źn ieyszey  daty i inne o ile  są 

p rzyzn an e i zaśw iadczone g łó w n y m  zeznaniem  św iadków .

O gólne p raw id ło  iest, źe  zaw sze n aylep szy  dow ód iest w y m a g a n y , ile m ożno­

ści i póki e x y stu ie , dow ód n ay lep szy  ten a nie in n y , produkow an y b yd ź w in ie n , np. 

g d y  iest spor o d z ie rż a w ę , kontrakt p rod u kow an y b y d ź  w in ie n ; a ieźe li są dow o­

d y ,  źe  się sp a lił, w te d y  dopiero w zględem  iego osn o w y św iad k o w ie  dopuszczeni b ę­

d ą ;  dow ód w zględ em  tego co b y ło  m ów ione z d ru gą osobą, bez ie y  p rzed staw ian ia , 

m ieysca m ieć nie m o ż e ,- k s ię g i  handlow e ty lk o  do ro ku  stanow ią dow ód.

Słow ne  c z y li ś w ia d k o w ie ; św iadek do staw ienia się m oże b yd ź p rzym u szo n y V r i -  

tem , sub p o e n a a d  tesłijica n d u m , k tó ry  obeym uie rozkaz stawiania się bez w y m ó w k i pod 

karą 10 0 . 1. dla K r ó la ,  a 10 . 1. dla stron y p o k r z y w d z o n e y , i pod ryg o re m  w yn a d g ro - 

dzenia strat iakie z  braku  iego zeznania w y n ik n ą ć  m ogą.

Ś w iadek iednak nie iest obow iązan y staw ić s ię ,  ie że li n ie m a  ofiarow an ego z w ro ­

tu w yd atkó w  s w y c h , n aw et sta n ą w szy  nie iest o b o w iązan y  ze z n a w a ć , p óki m u te 

w yd atk i i koszta rze czy w iśc ie  zapłacone nie b ę d ą , w y ią w s z y  m ieszkaiących  w  L o n d y ­

n ie , w  W estm inster i o kolicy  na 10 . roił i tam że zezn aw ać m aiących.

W  A tenach św iadek w e z w a n y  m iał w y b ó r  lub zezn aw ać pod p rzy sięgą  lub za­

p łacić  tysią c  drachm ów . K a ż d y  m aiący u ży c ie  ro zu m u , iak iegokolw iek  kraju  i r e li-  

gii iest przjrpuszczon y i słu chan y iako św iadek , wry ią w s z y  infam isów  i tych  których  

skutek sp ra w y  in te re ssu ie ; -  do p rzy s ię g ły c h  n a le ży  w e d łu g  okoliczności ocenić w ia -  

r y  godność św iadka e ru d ib ilite ; infam es są ci k tó rzy  p ro p ter delictum , u legaią w y ­

łączeniu. M ogą b y d ź  pytani w zględ em  in teressu , lecz  nie o w y stę p e k , bo n ikt nie 

m oże b y ć  zn iew olon ym  do zeznania w ła sn e y  Infam ii.

A d w o k a t, p len ip oten t, lub inna osoba, k tó rey  strona sekreta sp ra w y  p o w ie rzy ­

ła ,  nie m oże b yd ź  o b o w iązan y, nie w oln o  m u n aw et zeznaw ać o słow ach  lub c zy ­

nach szczeg ó ln ych , o k tó rych  ma w iad om ość, w  skutek tak p ow ierzonego  sekretu , 

lecz m oże b yd ź p yta n y  o te czyn y ', o k tó ry ch  m ógł m ieć -wiadomość bez p o w ierza­

nia sekretnego. Jeden św iadek w ia ro g o d n y , stanowi dostateczny dow ód dla p r z y ­

sięgłych  , w zględem  czyn u  p oiedynczego i w  tem ro zeszło  się p raw o A ngielskie od 

p raw a p ow szech n ego, które żąda zeznania dw óch św iadków . P raw o  A ngielskie nie
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zna p rzys iąg  uzupełn iaiących, bo strona nie m oże się robić  świadkiem , nemo testis esse 

debet in propria  causa. W  braku tak widocznego d o w o d u , ma się wrzg lą d n a  d ow od y w y  w o­

dzone z  okoliczności czyli  z dom niem ali,  bo g d y  nie m oże b y ć  dowód czyn  u sam ego, to 

następuie dowród okoliczności, które  koniecznie lub z w y c z a y n ie  to w arzyszą  c z y n o w i , 

a to są dom niem ania, które o t y ł e  stanowią d o w ó d ,  o ile nie ma p rzeciw nego d o w o ­

du , stabitur praesumptione donec contrarium  probetur.

M ocne domniemanie ró w n a  się zupełnem u doAYodowi np. k w it  na czyn sz  z ro ­

ku  poźnieyszego doAYodzi zapłatę z lat poprzednie!]. Bo to domniemanie opiera się na 

okolicznościach, które koniecznie h rw arzyszą  czyn ow i.

Domniemanie praAAulopodobne, które  się w y w o d z i  z okoliczności, iakie z w y c z a y ­

nie toAyarzyszą czynoAvi ma także swą Avażność AYzględną.

L e k k ie  domniemania źadn ey  w agi nie maią. W yk o n a n iem  p rzysięgi obowńęznie 

się św iadek nie ty lk o  ź e  poAvie p r a w d ę ,  ale źe poAyie ca łą  praAYdę , źe  nic nie utai 

co mu w iad o m o , chociażby oto szczegółow o nie b y ł  p y ta n y m , zeznanie śtviadka na­

stępuie publicznie,  a y  obec T r y b u n a ł u ,  a v  przytom ności s tro n ,  A dw okata , plenipotentÓAV 

i in n y ch  p rzy to m n y ch , przed  sędzią i przysięgłem i. K a żd a  strona ma w olność czy­

nienia p rze c iw  ŚAviadkow'i w y ł ą c z e ń ,  a to p u b l ic z n ie ,  te będą p rzez  sędziego p rzy ię te  

lub o d rz u co n e , zaw sze  publicznie.

Jeżeli sędzia w ysta w ia ią c  sp raw ę p rzy s ię g ły m  lub decyduiąc, ź le  praAro d ecyd u - 

ie przez  nie wiadomość, nieuwagę lub na u m yśln ie ,  A d w okat iedn ey  lub dru giey  stro­

n y  może żądać publicznie, p rzy ło żen ia  pieczęci na boku e s c e p c y i,  k tó ry  stanowi

p u n k t ,  w zględ em  którego się om ylił. Sędzia oboAyiązany iest u czy n ic  zadosyc temu 

w e z w a n iu ,  a g d y b y  od m aw ia ł,  strona m oże przeciAY niemu o trzym ać v r it  p rzy m u ­

s u ,  któ ry  mu nakazuie p rzy ło że n ie  pieczęci. T e r a z  Avięcey iest ay z w y c z a iu  p o w tó r­

n y  e ia m e n  p rzez  p r z y s ię g ły c h  z pow odu o m yłk i  sędziego nisi prius.

P u b l i c z n e  s ł u c h a n i e  ś w i a d k ó w ,  y i v a  voce, w  p r z y t o m n o ś c i  c a ł e y  p u b l i c z n o ś c i  wue- 

le  s ł u ż y  d o  o d k r y c i a  p r a A v d y ,  l e p i e y  i a k  s e k r e t n e  b a d a n i e  ś w i a d k ó w  p r z e z  s ę d z i e ­

g o  i  p i s a r z a ,  -  c z ę s t o  t u  z e z n a  ś w i a d e k  t o  c z e g o b y  s i ę  w s t y d z i ł  z e z n a ć  p u b l i c z n i e  , -  t a m

p i s z ą c y  m o ż e  z a p i s a ć  to c o  s i ę  n i e  z g a d z a  z ze zn an ie m  S A Y ia d k a ,  u ż y w a i ą c  i n n y c h  w y ­

r a z ó w  i  s ł ó w ,  c o  m y ś l  ś w i a d k a  A v ie le  z m i e n i ć  m o ż e , -  t u  ś w i a d k o w i  w o l n o  A y y t ł o m a -  

c z y ć  s i ę  z  w y r a z Ó A y ;  g d y b y  i e  c h c i a n o  r o z u m i e ć  i n a c z e y  n i ż  ś w i a d e k  p i s e m n e g o  ze—
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znania odm ienić n ie  podobna. Nadto pytania na p rędce zadane św iadkow i p rze z  sę­

dziego , p rzez A dw okata podług okoliczności, lep iey  s łu żą  do poznania p ra w d y  n iż in -  

terrogatorici poprzed nio  u łożone. K o n fro n ta c ja  św iad k ó w  iest także szrodkiem  o trzy­

m ania w y ia ś u ie ń , które innym  sposobem  otrzym ane b yd ź nie mogą. P rzytom n ość 

sędziego w  czasie słuchania ś w ia d k ó w , także nie m ałey iest w a g i, oprócz uszanow ania 

iakim  św iadka p rzeyrn u ie , -  sw em  dośw iadczeniem  zapob iega, aby zeznania od przed m io­

tu  spornego nie oddalały się. T a k im  ty lk o  sposobem słuchania św ia d k ó w , p r z y s ię g li , 

k tó rzy  o tym  dow odzie w y rz e c  m aią , będą w stanie u w azac tem p eram en t, w ie k , ed u - 

kacyą  zdolności u w y s ło w e , kon d u itę , skłonności świadka. G d y  zas są zeznania na 

piśm ie, potym  czyta n e , tam w szy sc y  św iadkow ie w  ró w n y m  okazuią się św ie tle , czę­

stokroć sposób zeznania w ię c e y  p rze k o n y w a , n iż  sama osnow a zeznania. T e  są po­

ży tk i ze słuchania śiviadków  oretenus.

Co się ty cze  dowodÓAy, iakie p rzy s ię g li znaleść m ogą w  sw em  sum ieniu w ed łu g  

ich szczegó ln ey  w iadom ości czy n ó w ’, daw ną b y ło  zasadą, że  tak to ich p rzekonanie 

k iero w ać pow inno ich w y ro k o w a n ie , iak  m ieć dow ody pisane lub s ło w n e , -  m ogli bez 

dow odu w yd ać  Y e r d ic t ,  a to obaw iaiąc się atteint; lecz potem  zm ieniła  się ta zasada, 

i  teraz ieźeli p rzy s ię g ły  ma iaką w iadom ość o czyn ie  sp o rn ym , w y k o n y w a  p rzy s ię g ę  

iako św iadek i czyn i p ubliczne zeznanie.

P o  w ysłu ch an iu  d o w o d ó w , z  o b yd w óch  stron p r z y w ie d z io n y c h , sędzia w  p r z y ­

tom ności s tro n , A d w o kató w  i in n ych  czyn i zb iorow o w y k ła d  s p ra iy y , opuszcza oko­

liczności , k tóre sporu  nie r o z tr z y g a ią , w skazuie na czem  polega kw estya  p ryn cyp aln a  ,' 

k tó ry  punkt czyn u  d ecydow ać n a le ży  i iakie w  te y  m ierze d ow od y s łu ż y ć  m ogą za 

p o d staw ę; dodaie u w a g i, k tóre sądzi potrzebne i sw e zdanie co do p raw a w zględ em  do­

w o d ó w .

P o ty m  p rzysięgli udaią się na u stęp , dla naradzenia się iaki Y e rd ic t w yd a ć  ma­

ią , a zapobiegaiąc opóźnieniu lub b rak u  w strze m ię źliw o śc i, m aią tam zostać bez ż y w n o ­

ści i napoiu, św iatła  i ognia ( w y ią w s z y  p ozw o len ie  sę d z ie g o ) dopóki nie zayd zie  ie -  

dnom yślność.

G d y  p r z y s ię g ły  iad ł c o ,  lub p i ł ,  m iał z  sobą iaką ży w n o ść  bez pozw olenia są­

du p rzed  Y e rd ic t ,  u lega k arze  p ien iężn ey  , g d y b y  zaś kosztem  strony na k tó rey  ko­

rzy ść  orzeczen ie n astąp iło , Y e rd ic t  zostaie bezskutecznym .
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R ó w n ie ż  g d y b y  u d a w szy  się do Iz b y  u stęp o w ey  ro zm a w ia li, z  k tó rą  ze  s tro n , 

lub ie y  agen tam i, g d y b y  p rz y ię li iakie zeznanie lub d o w ó d , albo g d yb y  lo s y  ciskali za 

kim  m aią o rze c , każda z tych  okoliczności iest istotną w ad ą Y erd ict. G d y b y  p rzy s ię ­

g li  nie zgodzili się na Y e rd ic t p rzez ca ły  p o b yt sędziego, a iem u w yp ad ało  opuścić

m iasto, sędzia n ieob ow iązan y  c z e k a ć , nie m oże im g r o z ić , ani ich  a re szto w a ć, lecz

każe ich  w o zić  od m iasta do miasta tam gdzie na Sądy iedzie;

G d y  iest iednom yślność w te d y  p rzy s ię g li w ra ca ią , a p rzed  ich  ośw iadczeniem

Y e r d ic tu , p ow ód ob ow iązan y staw ić się p rzed  sądem  osobiście lub  p rze z  A d w o k a ta , 

dla odpow iedzialności za  karę  p ien iężn ą , k tó re y  u lega za  nie popieranie s p r a w y , lub 

upadek w  s p ra w ie , p ro  falso clam ore suo.

Jeżeli p ow ód  n ie staw a, V e rd ict nie m oże b yd ź w y d a n y , lecz  u w aźaią  ż e  pow ód 

o p u ś c ił, odstąpił od sw e y  s p ra w y , non seąu itur clam orem  snum. P o w szech n ie  d z ie - 

ie  s ię , że  g d y  p o w ó d  w id zi sw e d ow od y niedostateczne do u sp raw ied liw ien ia  sw ego 

tw ie rd z e n ia , odstępuie od s p ra w y , a g d y  w o ź n y  z kolei (”le c rie u x )  p rzy w o łu ie  po­

w o d a , a n ikt nie s ta w a , u zn aią , źe spraAvy nie p o p iera , p rzy s ię g ły c h  o d p raw iaią, spra­

w a  u sta ie , a pozwmnemu zasądzaią koszta: lep iey  bow iem  iest dla pow oda g d y  nie ma 

p rzec iw k o  niem u ogłoszonego V e r d ic t , a nie popieraiąc sp ra w y  osądzony iest z a o czn ie , 

a p rzeto  zn o w u  sp raw ę podnieść m o że ; po w yd an ym  Y e rd ic t iu ź  te y  sam ey sp ra w y  

na now o w szczyn ać nie m oże.

Jeżeli p o w ó d  s ta w a , J u ry  w yd aią  V e rd ict p rze z  sw ego naczelnika. P rze z  Y e r ­

dict p rzy s ię g li ośw iadczaią u roczyście ', źe  zn aleźli p ra w d ę  wr punkcie sp o rn ym , za po­

w odem  lub p o zw a n y m ; ieże li orzekaią za powm dem , zarazem  oznaczaią ilość szkód ia -  

kich d o zn ał, i  k tó ry ch  w yn ad grod zen ie  onem uź zasądzone będzie.

G d y  p rzysięg li w y d a li V e rd ic t i ten w  sądzie zapisanym  zosta ł, ustaią w te d y  ich 

obowdązki i urząd. T a k  się k o ń czy  rozpoznanie sp ra w y  p rze z  p rzy s ię g ły c h , które 

iest p ręd sze i m n iey  kosztow ne n iż  w szelk ie  słuchanie św iad k ó w  nie publiczne.

T e n  w ym ia r  gdy iest p o w ie rzo n y  M agistratu rze , osobom -wybranym  p rzez  K ró la  

lub  M in istró w , ich d e cy zye  ch ociażby ich prawrości n ic zarzu cić  nie m ożna b y ł o , będą 

się skłaniać i sprzedać osobom w y ż s z e y  i ran gi i godności. Z  d rugiey s tro n y , g d y b y  

w ła d za  sądzenia p ow ierzona b y ła  w ie lu  osob om , ich  d ecyzye b y ły b y  nader różniące 

się , często sp rzeczn e, a tak zm ienność W y r o k ó w  swreb y  osłabiła praw a. Spraw dedli-



•wie przeto postan ow ion o, że  zasady praw a  iako ogóln e, nie w ą tp liw e , pow ierzon o 

sum ieniom  sę d zió w , k tó rz y  stosuią p raw o  do czyn ó w  u d o w o d n io n y c h j-  tu p a rc y a l-  

ności b yd ź nie m o ż e , p raw o iest znane , p o w szech n e, lecz sędziem u samemu nie mo­

żn a p o w ie rzy ć  d ecy zyi punktu c z y n u ,- b o b y  to b y ło  o tw o rzy ć  szerokie  pole p a rcy a l-  

n o ści, n ie sp ra w ie d liw o śc i,-m o g lib y  u trz y m y w a ć , że  iest udow odnione co nie iest. -  D o ­

stateczna liczba p raw y ch  p rzy s ię g ły c h  losem  Avybranych z klassy s z r z e d n ie y , p rzed sta ­

w ia  n aylep szy  w y b ó r  do poszukiw ania p r a w d y , i  iest n aylep szą ręk o ym ią  p ubliczn ey 

spraw iedliw ości. M aiętn y nie będzie śm iał k rz y w d z ić  p raw a  d ru gieg o , w ied ząc że 

c z y n  iego nie p r a w y , będzie rozpo zn an y p rzez  1 2 . m ężó w  losem  w y b r a n y c h , a g d y  

c zy n  iest Avyiaśniony, praw o] w  kon ieczn ey następności , m usi m ieć sw oie zastósowa_ 

nie. T y m  sposobem utrzyrnuią się p raw a ludu i udział iego p r z y  w y m ia rz e  sp raw ie­

d liw o śc i, i zapobiega się u ciskow i sąd ów  in aczey ustanow ionych. T a k ie  są zdania pra­

w n ik ó w  A ngielskich.

T a  iednak organizacya sądów  C y w iln y c h  m a sw e niedogodności, k tó ry ch  popra­

w a  tru d n a , na k tó re  narzekania są  g ło śn e, a m ianow icie ze  trudno iest o zn aczyc , 

w  p o ied yn czych  sp o ra ch , iak dalece oznaczenie i  ocenienie czyn ó w  ma w p ły w  na sto­

sow anie p ra w a , a tak tw o rzą  się często k o llizy e  m ięd zy  sędzią p ra w a  a sędzią czynu^
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K R A T K Y  S P I S  \
O PORAŻCE A ZAJETI MAXIMILIANA W OLENEHO KRALE POLSKEHO

A ARCIKNIEZETE RAK AU SKEHO.

T łu m a czen ie  z  rękopism u czeskiego w P ra d ze.

T
A  egoz roku i 5 8 8 . miesiąca Ledeń (Styczeń) d. 22. gdy J. M. K. Masimilian z Mia­

sta rzeczonego Wieluń w ziemi Polskiey przybył tu do Piczyna (do Byczyna} w Szlą_ 

sku, (milę od Wielunia lezącego) wiedząc dobrze, że Polacy za nim ciągną aż do 

granic Polskich, które są o dwie mile od Byczyna, nie mniemał, aby za nim 

wej^sc mogli do Szląska i tu  go gonić. Nazaiutrz przeto d. 2 3. rano wysłał ie- 

dnego Polaka z swego woyska z oddziałem ludu pieszego i iazdy na wzwiady i na



posłuchy. T e n  r u s z y ł w  tę stro n ę, gdzie n iep rzyjaciela  nie b y ło ,  do iedney w s i ,  

zsiadł z konia i u czy n ił sobie w czas i w y g o d ę , niedbaiąc nic na to , źe  k ilka  S ied la- 

k ó w  (w ie ś n ia k ó w ) z te y  w si do niego p rzy b y ć  m ogło z don iesieniem , źe  P o la cy  cią­

g n ą ,  i źe  w  n ocy  z  soboty na niedzielę stąd o m ilę iednę lub dw ie się ro z ło ż y li.  

D ow odzca  w staw szy  ra n o , gd y  kan clerz ciągn ął do B y c z y n a , z  ludem  sw oim  w y r u s z y ł  

do obozu K ró le w sk ie g o  i -wrócił do B yczyn a. B y li  te ź  i  inni d w a y  śp iegow ie od K . 

J. M ci w ysłan i. Jednego w z ię li n iep rzyjaciele  a d ru gi n iep rzy ia ció ł sam p rzy w ió d ł do 

miasta.

R ano w niedzielę 3 4 . S tyczn ia  pod czas K a zan ia , g d y  ludzie b y li w K o ś c ie le , a 

iu ż  się to r o z g ło s iło , uderzono w  bęben na t r w o g ę , n a y p ie rw e y  na p rzed m ieśc iu , a 

potem  w  mieście. W  ten czas k ilka  d zia ł kazali w y to c z y ć  i rozstaw ili ie tak , źe  k u ­

le  d olatyw ać m o gły. Sam  kan clerz ro zd zie lił lud sw ó y  na tr z y  I iu fy , a c z w a rty  sta­

n ą ł o m ilę od miasta. P rze c iw  niem u w ysze d ł lud K r ó le w s k i, n a y p ie rw e y  strze lcy  , 

potem  iazda , ciągnęli oni p ow oli i bez szyk u  i porządku', p rze c iw  któ rym  staw ili się 

n iep rzyiacie le . N ie b y li to ieszcze w sz y sc y  K r ó le w s c y  lu d zie , bo część leżała  na w si 

niedaleko od Miasta. W n e t spotkała się iazd a ... W s z y s c y  p ieszy  i konni w y s tr z e li l i , a 

do nabicia rusznic i p ó ł haków  nie b y ło  zastępu do zasło n y ; potem  n iep rzyiaciele  w 

dobrym  szyk u  dali ognia. S trze lcy  w y strze lili z rusznic i poł h a k ó w , w n et zasłonie- 

n i od in n y c h , dla u szy k o w a n ia  się i nabicia b ro n i, n acierali na lud K r ó le w s k i, któ­

r y  iu ż  do p o ło w y  zebrać się nie m ógł i nabić broni nie b y ł w stanie. N iep rzyiacie le  

docierali na nich bez m iłosierdzia ’, ścinaiąc iak u m aków ek g ło w y  , t a k , iź  żaden od­

d zia ł iazd y  o p rzeć  się nie m ógł i każdy udał się w  ucieczkę. O d b ieżon o k n ech tó w

S o o o . — - Strzelba w ię k sza  (D z ia ła  w ię k sze )  b yła  pod gaiem b rzo zo w ym . G d y  w y ­

strzelono z n iey  na lud K a n c le rs k i, zaraz lud u k ry ty  w  gaiu r z u c ił  się  na p u szkarzó w  ,

odegnał ich  i działa o to c z y ł, tak iź  do nich zb liżać się nie b y ło  m ożna. Za działam i stał

J. K . M. z S o . k o ń m i, a k ie d y  strze lcy  kanclerscy  na niego się o b ró cili, i strzelać za­

c z ę li, s łysząc  J. K .  M. ża ło sn y  k r z y k  ludu sw e go , r a c z y ł się obrócić ku miastu i dał o 

tem  znać P an u R eferen d arzo w i i innym  radom  sw o im , że  w ielka iest m oc n ie p rzy ia ­

ció ł i źe  nie podobna iey  zdołać. N a rad ziw szy  się zatem  z sobą z ostatkiem  ludu , 

którego b y ło  i 5 o o . cofnęli się do miasta. O b y  się b y li dobrze naradzili i w sied li na 

kon i cpfnęli do W ro c ła w ia , b y lib y  b ezp ieczn ieyszem i, n iżeli tu  w  m ałey  m ieścin ie ,
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k tó re y  blanki hakow nicam i p o b u rzyć  m ożna b yło . N iep rzy ja c ie l p o w y cin a w szy  

strzelców  i n iew ie le  K n e ch tó w , gd y iu ż p rzeciw n ika  i odporu p rzed  sobą nie m ia ł, 

te g o ż  samego ieszcze dnia stanął p rzed  miastem z w ie lk ą  ochotą, w ie d zą c , ż e  tam są 

n ie p rzy ia c ie le , k tó rych  m ógł dostać w  m oc sw o ię. O b iegł miasto do koła i w y s ła ł 

do niego z zapytaniem , c zy  tam są Z b o ro w sc y , S tad n iccy, P an H rab ia  z K u r k y  ( z  

G o r k i)  P an R eferendarz i inni z J. K . M ością. C i w szy scy  po im ieniu w y ra z ić  się 

m u sie li; n iep rzyiacie l kazał działa opanow ane J. K . M ci z g ó ry  z brzozow ego  g n u  ku 

miastu w y m ie rz y ć  i z n ich  dać o gn ia , dodaiąc, ż e  po dAVa kro ć napom inał p rze c i­

w n ik ó w  do poddania się a ieśliby tego n ieu czyn ili szturm ow ać p rzez całą n oc, dopo- 

kąd b y m iasta całego niedobyto i coby w  niem  znaleziono nie rozsiekano. T u  J. K . M ść 

w szed ł w  radę z Panam i P o ls k ie m i, iakoby och ron ić n iew in n ych  m ieszczan dzia­

tek i n iew iast , p rzy p u śc iw szy  do serca sw ego k r z y k  ich i narzekanie żałosne. K azał 

zatem  uw iadom ić n iep rzyiació ł u rzęd ow n ie i w y s ła ł  z tem  H rabiego C zebek z  m iasta; 

potem  o godzinie trze c ie y  w y ie ch a ł p r z y  zapalonych  pochodniach z Panem  H rabią  

Stanisławem  z G o rk i do K an clerza . K a n cle rz  w y sze d ł p rze c iw  niem u z sześcią pochodnia­

mi z daleka. Sam i ty łk o  spotkali się. K a n cle rz  u k ło n ił się J. K . M ci zd ią w szy  czap - 

k ę , ręk ę  mu p o d a ł, J. K . M. na w zaiem  uszanow anie m u okazał. P o  k ró tk iey  ro z­

m ow ie J. K .  M sc p o w ró c ił do miasta a K a n cle rz  do obozu. O d  tego m ieysca gdzie 

się oba z e s z li ,  aż do B ram y b y ł w ie lk i poczet ludzi zb ro yn yeh  z nabitem i rusznica­

mi i h ak o w n icam i, k tó rz y  iak diabli w yg ląd ali strasznie. T e y  n ocy  w ie lk a  b y ła  ci­

sza, że ani ied n ey nie w ystrzelo n o  ru szn icy . N a zaiutrz zran a p rzed  go d zin ą, na 

d z ie ń , p rzy iech a ł K a n cle rz  do m iasta, dano znać o tem  K ró lo w i J. M c i, a ten ra c z y ł 

w y y s ć  p rzeciw  n iem u , ro zm ó w ił się z nim i dał rękę  na sw e p rzyrzeczen ie. D a­

le y  kanclerz kazał stanąć w o ysk u  długą u licą  od b ram y do obozu, w  któ rą  w eszli 

ludzie J. K . M c i, a k tó rych  b y ło  ieszcze i 5 o o .  lecz  bez broni. W s z y s c y  m usieli 

oddać p ien iąd ze, iakie m ieli p rzy  sobie i nie śm ieli i fennika zataić. P r z y  iednym  

znaleźli grosz c z y li 12 . p ie n ią żk ó w , tego ro zsiek ali na kaw ałki. D w a y  H ayd u cy  

Ściągnęli p łaszcze z D rab an tów  J. K .  M ci mimo zakaz rabunku. G d y  to doniesiono 

K a n c le rzo w i, kaza ł H ayd u kó w  przyproAradzić do siebie, p łaszcze im oddać, a 

ich ściąć natychm iast. O dtąd żaden z naszych w ię ce y  nie b y ł obdzieranym . T e ­

goż dn ia, iako w  p o n ie d zia łe k , M ieszczanie B y c z y u sc y  , k tó rz y  p o zo stali, m usieli w yiść
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z innem i na pobpiow isko, zb ierać b ro ń  i rusznice , k łaść ie  na w o z y  i pom agać w  

p o grzeb yw an iu  zabitych. T e g o ż  dnia H rabia  z G o rk i u czyn ił pokłon K a n cle rzo w i i 

u p o k o rzy ł się p rzed  nim. A  g d y  J. K .  M . z  radam i sw ym i i z K an clerzem  do o - 

bozu p rzy ie c h a ł, p o sła ł K a n c le rz  tłom ocznika sw ego rano d. 26. G ru d n ia  do M ia sta , 

ten o tw o rzy ł sk rzyn ie  K ró le w sk ie  i in n ych  Panów . W  iedn ey K ró le w sk ie y  sk rzyn i 

b y ło  p raw ie  ó o o o .  C zerw o n y ch  złotych . Z  tych  10 00 . dukatów  K a n cle rz  p o zo staw ił, 

a 20 0 0 . zabrał z całym  kredensem  i s re b re m , oprócz zastaw y na stół ie d e n , którą po­

sła ł J. K . M. R z e c z y  in n ych  P an ó w  zabrał na w o zó w  dziesięć i Ayrócił się do obozu. 

R z e c z y  J. K . M. na p ięciu  w ozach  do O pola odw ieziono i odprow adzono dla scho­

w ania do W ro cław ia . T e g o ż  dnia w  w ieczór po odiezdzie T io m o czn ik a , k tó ry  się 

k o rzyścią  ( łu p e m ) tak om aścił, p rzy b y ło  do miasta 200. lub 5 00. ludu bezbożnego 

(b o h ap razd n ego ) T ata rsk iego , k o za k ó w , H a y d u k ó w , iezdnego i p ie sze g o ; ci w padli 

do m iasta, a w id z ą c , ze  tam ieszcze w ie lk a  liczba koni i w o zó w  b y ło ,  w szystko  to 

złu p ili i za b ra li, w yp rzed za ią e  ieden drugiego. S z a b li, ru szn ic , p ien iędzy i  zboża 

m nóstw o nabrali. Ł u p ie ż  ta i rabunek tr w a ł aż do południa. A  g d y  z  miasta 

w y c ią g n ę li d. 28. G ru d n ia , p rzy iech a ł ieden, m aiąc w  p ra w e y  ręce  kopią z  ch o rąg iew ­

k ą , a na n iey  kitkę z p iór czaplich  na k r z y ż  zatknionych. Jechał on dołem  i górą 

po ulicach i p rzed m ieściu , a objech aw szy w szy stk o , ob rócił się w  bram ie i ukazał ko­

p ią  na ratusz. N ie długo potem  w z e s z ły  dw a ognie w  m ieście i pow stał ża łosn y 

p łacz i k r z y k , bo w ie le  w o zó w  i koni tu b y ło  i kilka beczek prochu. D o szed ł ogień  

do nich i zapalił w o zy . B óg m ógł się na to litow ać. Jeden dom po drugim  został 

roztrzaskany. S ta ł się p łacz i k r z y k  ieszcze w ię k s z y  i sp łonęło całe miasto. A  co 

nayżałośnieyszem  b y ło ,  to iest, ż e 'z  g ó ry  w idać b y ło ,  iak bezbożn y lud Polski T a ta rzy  

i  K o z a c y , tudzież H ayd n cy  w ie le  ż o n , Panien i dziew eczek p recz z sobą odprow adza­

l i ,  k tóre  napadli i k tóre im  się spodobały. N ie k tó rzy  D rab an ci i inni co p r z y  tey  

n ieszczęśliw cy  p orażce b y l i ,  p o w iad aią , że  dw a w ie lk ie  zastępy c z a rn e , iezdce i ko­

nie c za rn e , z czarnem i proporcam i ukazali się na u stro n iu , gdzie bitw a b y ła , e o n ie  

b y li lu d źm i, ale skotowa czeladka (d iab e lsk a  c z e r e d a )  szkoci w o ia c y , iakoż w  sam ey 

r z e c z y  p rzy  K an clerzu  sa Szkoci (  S koty). G d zie  kto i iak J. K . M. z W ięzn iam i za­

p ro w a d z e n i, nie m ożna w ie d zie ć . P o w ied aią , że  z ludu J. K . M ci ó o o o . a z K a n cle­

rza  2000. zginęło. Opisu tego D atum  iest w  N am iestie, m ieście P an ów  W ra tis la w - 

skich 28. dnia, m iesiąca G ru dn ia  i 5 8 8 .



C onditiones, na k tó re  K r ó l M asim ilian  z  B yczy n a  do w ięzienia  się poddał d. a 4 

G ru d n ia  i 5 8 8 .

Pop rzed n io  napom niony A rc y k s ią ż ę  M a x y m ilia n , aby tę p rzygod ę i to n ieszczę­

ście P an u B ogu  p o r u c z y ł , a silną i heroiczną m yśl p o w z ią ł, źe  Pana Boga sądy są 

nie docieczone, że  w  in n ych  kraiach zn o w u  p rze z  Pana Boga w y w y ż s z o n y  i pocieszony 

b y ć  m oże. Singularem  et m ajorem  virtutem  esse adpersam , cjuani prosperam  fo r tu -  

nam  ferre . D a ley  że K a n c le rz  nie czyn i n ic z p y c h y , ty lk o  t o , co do obow iązku 

w ła d z y  iego n a le ż y , a bez czego obeyść się nie m oże. J. K ,  M . ma się poddać tako w e­

mu w ię z ie n iu , iakie p rzysto i na w yso k ą  iego god n ość, iżb y  na żadne pośm iew isko nie b y ł 

w ystaw io n ym  i nie ubliżono ćzci iego , g d y b y  b y ł przed staw ion ym  K r ó lo w i,  lecz  żeb y  

na zam ku na ustroniu b y ł  o sa d zo n y , aż do spełnienia k o n d y c y y , do u łożenia paktów  

m ięd zy  J. Ges. M ścią a K o ro n ą .— L u d  słu żeb n y J. K . M ci ma gard ło  sw e zabezpieczo­

n e , a gd y  b ro ń  z ło ż y  ma b y ć  bez okupu w yp u szczon ym .

P rzed n ie  osoby m aią ż y c ie  zabezpieczone, ale okup za p ła cą , iak z niem i układ 

będzie uczynionym ..

P o la c y , k tó rzy  w yk o n a ią  p rzy s ię g ę  K r ó lo w i Zygm u ntow i i K o ro n ie , w yp u szcze ­

ni będą natychm iast. P rzed n ieysze  o so b y  p r z y  J. K ró l. M ści A rcy x ią źę c iu  b ę d ą c y , 

m aią bez p rzeszk o d y  p r z y  nim pozostać. Co się ty cze  u czciw o ści i ż y c ia , to P a n  

I-Ietmann (K an clerz) na siebie p rzy im u ie , źe  żaden nie będzie karą  śm ierci k a ra n ym , b yle  

daley nic p rze c iw  K r ó lo w i (Zygm un tow i) i nic p rze c iw  w ła d z y  Pletm ana nie c z y n ił .  

Co się tycze  m aiątków  n ieruch om ych  , Pletm an zaniesie wystawienie się sw o ie do K r ó ­

la , a co do ru ch o m y ch , to Pan K a n c le rz  nie m oże odm ów ić tego lu d o w i w ale­

cznem u podług w oien nego p ra w a , ani czyn ić  mu u ym y. J. K . M. iako A rc y x ią ż e  od­

da natychm iast zam ek L ib ik ó w  a ten do ko ro n y  w ró co n ym  będzie.

K o p ia  listu \A rcyxiążęcia  M a xim ia lia n a  który p is a ł  do J. Ces. M o ści z  w iezienia.

j\ayjaśn: i N a y n ie p rze zw y cię źe ń szy  C esarzu  R z y m sk i, P a n ie , a B racie  m óy nayrnil- 

szy. Składam  W . Ces. M ści pow olne i gotow e s łu żb y  m oie, a p om iiam , co się sta­

ło ,  g d yż to zkąd  inąd wiadom o. G d ym  się cofn ął w  gran ice  S z lą sk ie  w  te y  m yśli , 

abym  się tam z in n ym  ludem  w aleczn ym  p o łą c z y ł,  k tó ry  m i ciągnął na pom oc, w y ­

stąpił p rzeciw k o  m nie K a n c le rz  z w ie lk ą  p o tę g ą , tak iż  nic niepozostaw ało u czyn ić  j 

iak spotkać się z  nim  w  polu. A le  B óg z n iep rzeyrzan ego  sądu sw ego  p rzy p u śc ił na

7*
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nas iakąś klęskę', że  nasi p orażen i zostali, a n iep rzyjacie le  gó rę  otrzym ali. Ja zaś w  

m iasteczku B yczy n ie  o b lężon y zostałem , ze w szech  stro n ; strzelano do miasta potężnie 

a na końcu puszczono o g ień , p rzem ogli nad nam i p rze c iw n icy  nie maiąc p ro ch u , m u n i- 

c y i i p ro w ia n tó w ; m usiałem , ab y się k re w  ch rześciańska nie p rze le w a ła , spuścić się na 

w o lą  Pana Boga w szechm ogącego i czasow i to zostaw ić. Jakbym  b y ł  u w o ln io n y  z w ięzienia 

i  w yp u szczo n y  , W . Ces. M . u p ra sza m , abyście o tem  pom yślili starannie i  skutecznie.

D o kład n ieyszy  opis o B itw ie  B y c zy ń sk ie y  iest w  M ró w ce P o zn ań skiey  T .  II. 1 8 2 1 .  

p. 1 6 9 . i 8 3 . M ies. M ay. p. 2 5 o. 20 9. M. C zerw iec. N iektóre  o m yłk i dru karskie iako 

Bentkius zam iast B en kiu s, B enkoe z  W ę g ie r  ro d e m , O leśn ica  (Oeus) zam iast O els tu nam ie- 

n ić  n a leży . C iekaw e dw a listy  ieden W. Zam oyskiego, drugi B iskup a W ro cław sk ieg o  zacho­

w a ł nam Jan L auterbach  w  H isto ry i K o ście ln ey  W sch o w sk ie y  (dasFraustseddsche Z io n .)

M iasto B yczy n a  tak sp ustoszało , źe  nie zaraz m ogło się o d b u d o w a ć, g d y  ty lk o  

d w a dom y pozostały  ca łe , Ratusz i K ościół. T u  w  K o ście le  parafialnym  le ż y  pocho­

w a n y  X ią ź ę  W yrte m b e rsk i M axym ilian  E m anuel niegdyś K a ro la  X II. K ró la  S zw ed z­

kiego w ale czn y  G ie n e ra ł, pod P u łta w ą  w z ię ty  w  n ie w o lą , a od P iotra  W ie lk ieg o  na­

tych m iast w spaniale w y p u s z c z o n y , k tó ry  pow racaiąc do N iem iec zm arł w  D ubnie 1 7 0 9 . 

d. 2 5 . W rześn ia  w  r. 2 1 . w iek u  sw ego (zro d zo n y  d. 2 7. L u tego  r. 1 6 8 9 .) —- J e g o  

dziennik w o y n y  P o lsk iey  od r. 17 0 5 . u trzy m y w a n y  p rze z  B ardilego  X . K apelan a ie­

g o ,  z opisem  miast gdzie p r z e b y w a ł, w y sze d ł po N iem iecku pod tytu łem  P o d ró ży  i 

w y p r a w  w oien n ych  p rzez N ie m c y , P o lsk ę  i L itw ę  etc. Stuttgardt nakładem  A utora 

1 7  o. j )  a po F ran cu sku  lubo znacznie skrócon y i poodm ieniany p rzez  nieiakiegoś 

P an a F . P. 1 7 4 0 . 2) p o d ty tu łe m  M em oires c z y li P am iętniki X ią żę c ia  M axim ilian a E -  

m anueła. T łotn acz F ran cu ski p rzy d a ł atoli gdzien iegd zie , n iew iedzieć sk ą d , różn e a - 

negdotki c iek a w e, k tó re  czyte ln ik o w i m iłe b y ć  mogą , lubo nie p e w n o , c z y  są p raw d ziw e.

D es w eiland durchlauchtigen P rin zen s McixilLan Emanuels H ertzog s in  W iirtem berg etc. Obristen  

iiber ein Schtpedisch D ragoner Regim ent R eisen und Campagnen durch Teutschland in P a le ń , L i -  
thciuen, R o th u n d  W e isz  -  R eu szla n d , F o lh y n ien , Seperien und U kra in ie , worinnen nebst denen 

pieleń seltenen Z u fa ellen  des durchl. P r in tsen s , die S ta a ten , S it te n , Gewohnhei.ten und R e lig io -  
nen ditser P o elk e r , ipie auch die F ruchtbarkeit und BeschaJjTenheit dieser Lcender kiirtzlich  be— 

schrieben iperden, nebst der Reisbesc.hreibung pon P u lta ip a  nach B ender. Stuttg a rdt a u f  kosten 
des A u th o ris  i j 3o. 8po typ. goth. 653. stron, z popiersiem  X ią źęcia .

2) Memoires de M a xim ilien  E n a n u el D n c  de W irtem berg Colonel d'un R egim ent de D rag ons au Ser p i­

ce de S u ed e , contenant p lusieurs p arlicu la riles de la  V ie  de Charles X I I .  R o i de S u ed e , depuis 

1703. ju sp ića u  1709. apres la  B a ta ille  de P o lta  pa p ar ,M r. E . P . a A n s te r d a n  et E z ip z ig  chez 
A rkstree et M erkus  1740. 8^0 333 stron.
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A K Jr 1=
S C E N A  II.

P I R R U S ,  O R E S T E S ,  F E N I X .

O R E S T E S .

l ^ p r z ó d  nim  się G re c y  moim w ytło m aczą  g ło s e m ,

T y m  co m ię spotkał p o zw ó l niecli się szczycę  lo se m ,

I niech radość o k a żę , którą  m ię tu p o i ,

W id o k  A ch illa  syna i z w y c ię z c y  T r o i : —

Jak on G re c y i ró w n ie  ty  iesteś o zd o b ą ,

P o d  nim  p ad ł H e k to r , T r o ja  skonała pod T o b ą ;

D ałeś w id zieć  A chilla  syn  szczęśliw ie  śm iały
•9

Z e  sam iest godzien iego b yd ź  następicą c h w a ły ,

L e cz  czegob y nie z ro b ił, i  co G re k ó w  boli ,

P ragn iesz dziś p odźw ign ien ia  T ro ja ń sk ie y  n iedoli,

I okrutną litością niespodzianie tk n ię ty ,

D łu g ie y  a w śc ie k łe y  w o y n y  chcesz zachow ać szczęty.

C zy li jakim  b y ł  H ekto r niepam iętasz P a n ie ?  —

D łu go  tego pam iątka u  G re k ó w  zostanie ,

D rżą  nasze w d o w y , m atk i, na iego w sp om nienie,

S p ły w a  na syna zem sty gorące p ra g n ie n ie ,

T a  za O jcem , a tamta za sw ym  w o ła  m ę żem ,

L e g ły c h  pod nieuchronnym  H ekto ra  o rężem ,

I syn  co później zd zia ła , któż to dzisiay zg ad n ie?

M oże na b rzeg i nasze jak ojciec napadnie,

I b ęd zie , s iły  m orskiej grożąc nam zn iszczen iem ,

P o  w odach ścigać nasze okręta z płom ieniem .



G o d zisz  mi się o tw arcie  w y ja w ić  me zdan ie?

L ę k a y  się sam n ad grod y  za sw oie sta ra n ie ,

I b y  ten w ą ź  którego sam będziesz p iastow ał,

N ie  zg u b ił ciebie za to ,  źeś ty  go zachow ał.

N iech  cię to w o li  GrekÓAY pociągnie o d k ry c ie ,

B yś  ich  z e m s tę , byś w łasn e za b ezp ieczył ż y c i e ,

S trać  p rze c iw n ik a , w  dalszej groźnego im  dobie,

T y m  w ię c e j , źe  ich  razić  w p ra w i się na T ob ie.

p i  R R u  s.

N adto się o m nie G re ck ie  troskaią n a ro d y ,

Z e  niem i dziś w aźn ieysze  k ieru ią  p o w o d y  

M yśliłem  dotąd P an ie , a na im ie posła

0  w ielkości za m y słó w , m yśl pow zięta rosła.

T a k ie  się p rzed w zięcie  c z y liż  godnym  w y d a ,

Z e b y  się nim  potom ek zatru d n ił A try d a ?

1 z ty lu  z w y c ię z tw  lu d y  m ogące się ch lubić 

N atoż się ty lk o  sp ik n ą, że b y  dziecię zg u b ić?

K o m u ź nieść mam ofiarę z niego i z ludzkości ?

G i-ecya c z y ż  do niego p raw o  sobie ro ści?

I c z y liż  m nie sam em u G re c y  sobie ży c zą  

O d iąć rozpo rządzen ie  zyskan ą zd ob yczą?

T a k  ie s t ,  na T ro jan  ziem i zasyp aney tru p em ,

K ie d y  k rw a w y m  z w y c ię z cę  d z ie liły  się łup em  ,

Z ro b i! m ię l o s , bez żad n ey  słuchany o d m o w y ,

P an em  H ektora syna i H ektora w d o w y.

H ekuba p r z y  U lissie  d o k o ń czyła  m ęki,

K assandra b rała  p raw a z  ojca tw ego  r ę k i ,

C zy że m  ro zciągał w ła d zę  na n ic h ,  na ich  je ń ce ?  

C zy lim  sobie p rzy w ła szcza ć  p rag n ą ł cudze w ień ce ? 

Strach b y  ieszcze nie podniosł H ekto r J llion u ,

S yn  mi iego za życ ie  ma p rzy sp ie szy ć  z g o n u ..!
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Z b y t roztropn ości trosków  zb yt w ie le  p o ciąga,

M oja mjrśl tak daleko nieszczęścia niesiąga.

M yślę  ia czym  to b y ło  M iasto znam ienite 

W  gm achy i w  boh atery  w sp a n ia łe , o b fite ,

A zją w ład aiące , potym  sobie ciosy 

G d y  staw ię , które T r o i  p rzem ien iły  lo s y ;

N ie w id zę  ty lk o  w ie że  popiołem  o k ry te ,

R ze k ę  k rw ią  zfarb o w an ą, pola n ie u ży te ,

D ziecię  w  żelazach. . . ani ch w yta  mnie się zdanie 

B y  T ro ja  av tym  do zem sty mogła d ą ży ć  stanie.

G d y  śm ierć H ektor ow ego sp rzysięg liśm y syn a,

C ó ż za b y ła  ją rokiem  p rzed łu żać  p rzy czyn a  ?

Z gnieść go się należało na P riam a ło n ie ,

N iechajby swój zgon zn alazł w  Jllionu zgonie.

T ain  w szystk o  b y ło  s łu szn e, starość i dziecinność 

D arm o sw ą  na słabości w sp ie ra ły  n ie w in n o ść ,

W ię c e y  n iż m y okrutne i noc , i zw y c ię ztw o  ,

N asze tam do zaboiu z a g rze w a ły  m ęztw o.

U m iał m ój zw ycię żo n y m  g n ie w  aż nadto sz k o d z ić ;

L e cz  za gn iew  okrucieństw o b y  m iało p rzech o d zić?

B y  mimo w znieconego litości u jęcia ,

M iałem  się w e  k r w i kąpać rozm yśln ie dziecięcia ,

Inszej zd o b yczy  G re k i niech szukaią z b ro n ią ,

N iech gdzieindziej co z T r o i pozostało gonią;

D o p ię ła  sw ego celu ju ż  n iep rzyjaźń  m o ja ,

I nie zg in ie  w  E p ir z e ,  co zb aw iła  T r o ja .—

O f i E S T E S .

P a n ie , z b y t w iesz to dobrze p rze z  jakie zam iany 

F a łs z y w y  A sfjanax na śm ierć b y ł skazan y,

K tó rą  syn H e k to ro w y  m iał g in ąć jedynie;

H ek to ra , nie T ro ja n y  prześladuią w  syn ie ,
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K r w ią  G re k ó w  g n ie w  ich  k u p ił,  jeżli ten nie będzie 

W e  k r w i jego zm a za n y , m oże icli w  zapędzie 

N ieść do E p iru .. . T e n  k ro k  u p rzed zić  przystoi.

P i r r u s .

N ie bron ię  im w  E p irze  drugiej szukać T r o i ,  

M ieszając n ien aw iści niecłi ró żn ić  przestaną 

K r e w  z w y c ię ż o n y c h , od k r w i niosącej w y g ra n ą , 

N iesłuszności to p rzy k ła d  nie będzie je d y n y ,

Jaką G re c y a  p łaci A chillesa c z y n y ;

H ekto r z  tego k o rz y sta ł, p rzy jd zie  m oże pora 

Z e  i syn  z  tego b ęd zie ko rzystać  H ektora.

O r e s t e s .

I  tak chcesz b ym  cię G re k ó w  buntow nikiem  g ło s i ł? . ; ;

P i r r u s .

I na tom ja  z w y c ię ż y ł ,  b ym  ich  jarzm o n o sił?

O r e s t e s .

H erm iona cię wrstrzy m a , m oc jej o czó w  Panie 

M ię d zy  ojcem a to b ą , na rozbron ę stanie. —

P i r r u s .

H erm ion ę ja kochać m ogę bez odm iany ;

A  nie b y ć  przeto  w o li ojca jej p odd an y,

I m oże zdołam  kiedyś pogodzić starania 

I m ojej w yn io sło ści i mego kochania.

T ym czasem  w id z ie ć  m ożesz córkę M en ela ja ,

Znam  ja k r w i zw ią ze k  śc is ły , k tó ry  cię z n ią  sp aja , 

Potem  ci w oln o P a n ie , b ez  najm niejszej zw ło k i 

O bjaw ione ju ż  tobie G rek o m  nieść w y r o k i . - —
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A K  T IL
S C E N A I°za

I I  E  R  M  I  O  N  A  K  L  E  O  N  A.

H E R  M I ON A.

C zy n ię  co ch cesz, i 'w idzieć będę się z O restem  ,

Jeszcze mu tę pociechę dać gotow a jestem ;

W ie r n y  jego P r z y ja c ie l , w n et go tu w p ro w a d zi,

L e c z  z nim  się serce m oje w id zieć  mi nie radzi.

K L E O N A .

I cóż ma za okropność to w id zen ie  w  sobie?

C z y liż  się co zm ieniło w  O resta osobie?

K tóregoś ty  p o w ro tu  p ragn ęła  sto r a z y ,

K tóregoś u w ielb ia ła  kochanie bez skazy.

h e k m i o n a .

W ła śn ie  to n iew dzięczn ością  p łacone kochan ie,

T a k  p rzy k re m  dla m nie sp raw ia  dziś jego sp o tkan ie ,'

Jakaż to będzie h ań b a, kied y  on obaczy 

Z e m a niedola jego rów n a się ro zp a c zy ?

I ta ź to , rze cze  w ted y  pyszn a H erm ion a,

K tó ra  m ną p o g ard ziła , dziś iest opuszczona!

P rzy s z e d ł czas, źe  tej u m ysł n iew d zięczn icy  h ard y 

K olejno się n auczy dośw iadczać pogardy.

B ogow ie! K L E O N A .

P ró żn e  trw o g i staray się u śm ierzyć.

Z n asz sw o ję  nad nim w ład zę  i m ożeszli w ie rz y ć  

Z w ielb iciela  tw y c h  w d ziękó w  b y  się stał szyd erca?

K tó rego  nie m ógł w y r w a ć  hołd  ci niesie serca.

A le mi nie nam ieniasz jakie ci w y ro k i 

Szle o jciec.. .
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I-l EKMION A.
Jeśli Pirrus dalsze czyni zw łoki,

Jeśli Trojańczykawi nie dopuszcza ginąć,

Ojciec mi nakazuie z Grekami odpłynąć.
KLE o NA.

D aj, że na niego czekasz, Orestowi wiedzieć,

Przystoi ci Pirrusa odrzuty uprzedzić ,

Ja w  świeżej mam pamięci stokrotne twierdzenia,
Ze się z Pirrusa sercem i twoje odmienia,
Ze ty  go nienawidzisz...

HER MION A.
W  tym jest moja sława! . . .

Tak daleko wdzięczności gdy znieważa pr a wa ,

Gdy przez niego jest miłość zdradzoną tak stała...

Muszę go nieriawidzieć, bom go zbyt kochała. —

K L E O N A.
Uciekajże od niego, a Grecyi posła. . .

IIERMI O NA.

Ach daj czas aby moja zapalczywość wzrosła ,
Gdy się ona w  mej duszy utwierdzi przez stopnie,

Z wiarołómeą się wtedy rozłączę okropnie,

Troską jego tej chwili będzie nieodwlekać.. .'
KLŁONA.

I tak nowej obelgi pragniesz się doczekać ?

Nie dość, źe on w  imance kocha się otwarcie,
Ze daje przeciw Grekom synowi jej wsparcie...

Jakże po tych postępkach obrazi cię innym?

Gdyby mógł bydź w  twych oczach, byłby dawno winnym.

H e r  Mi o N A.

A< h zacóż tak okrutnie rozwierasz me rany ?
Boję się sama wejrzeć w stan mój opłakany,



C h w al m ię źe  umiem  gasić m iłości p o ż a r y ,

T e m u , na co się p a trzy sz , niechciej daw ać w ia r y ,

S ą d ź , że  nim  serce m oje pogardza w zajem n ie,

A  je że li b yd ź m oże, w  m ów  to w szystko  w em n ie.

C hcesz bym  stąd u je ż d ż a ła , ju ż  m ię nic nie w strzy m a ,

Już na nich zaw istnem i nie p atrzę  o c z y m a ,

N iew olnica  na niego niech kajdany AYkłada...

L e cz  g d y b y  w  sercu  skruch ę obudziła zd rad a? *

G d y b y  m u się czuć dała św iętość p rzy rze cze n ia ?

G d y b y  u m ych  stóp żeb rać  p rzy s z e d ł odpuszczenia ? — - 

M iło ści! g d yb yś m ogła do m nie go p rzy n ę cić!

G d y b y  ch c ia ł.. .lecz  n iew d zięczn ik  chce m i ż y c ie  m ęcić.

D la  m ieszania ich lo s ó w , tej nie rzu cę  ziem i,

N ie pozAvólmy spokoynie b y ć  im szczęśliw em i.

P rze z  u ro czystych  zw ią zk ó w  haniebne z e r w a n ie ,

W  oczach on w szystk ich  G re k ó w  zło czy ń cą  się stanie,

Już gn iew  ich potrafiłam  p ociągn ąć na syn a,

Podobna ich o b u rzy  na m atkę p r z y c z y n a ,

W ró ć m y  jej m ę k i ,  k tóre w  tej cierp ię  g o d zin ie ,

N iech ją  w y d a  na zg u b ę, lub niech dla niej ginie.

I L E O N A .

M niem aszli ż e  łzom  o czy  bez p r z e r w y  o tw a rte ,

P ragną b y  niem i b y ły  tw e  w d zięk i zatarte?

I że serce nurzane w  u stawnej g o ry c z y  

M iło sn ych  sobie w zd y ch a ń  p rześlad o w cy  ż y c z y  ?

Jeżeli ma w  nich u lgę  zn aleźć sw ej boleści,

Z k ad że  się w  jej um yśle ty le  sm utku m ieści?

C zem uż ciągle  tak św ietne odsuw a zanieście?

H Ł  R M  1 0  N A .

A c h !  nadto go słuchałam  na m oje nieszczęście!

Sądząc iż  sw o ję  P irru s  szczerze  m yśl o tw ie ra ,

T r a j e d y i  H a s s y  n a  ó g
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M niem ałam  że bezpiecznie m ogę z nim bj^dź szczera.

M ó w iąc z nim ty lk o  m ego radziłam  się serca ;

C zy je ż b y  się broniło  serce  zaufaniu 

W sp a rtym  na u roczyście w yzn an ym  ko ch a n iu ?

Jakim  b y ł  w ted y  P ir r u s , o tym  w spom nieć m iło! 

P am iętaszli ty  za nim jak  w szystko  m ó w iło !

N asz dom zem szczon y, G r e c y  na szczycie  w esela ,

Statki niosące m nogi łu p  z n ie p rzy ja c ie la ,

Jego dzieła ojcow skiej c ień  czyn iące s ła w ie ,

O g ie ń  jego m iło ści, m em u r ó w n y  p r a w ie ,

M e serce, i ty  ch w ałą  w  tej zaćm iona c h w ili . ..

N im  on m nie z d ra d z ił, w yście  -wszyscy m nie z d ra d z ili.—  

L e cz  dość te g o , P irru sa  om ijam  p r z y m io ty ,

Jam nie jest. bez czułości , n i O rest bez c n o ty ,

K o c h a , nadzieja ża d n a , chociaż m u nie ś w ie c i,

M iło ś ć , k tó rą  czuć u m ie , m o że  kiedyś w z n ie c i ,

Idź m u 'wstęp w o ln y  donieść.

Kii  EON A.

O to sam się stawu.

H E R M I O N A .

A ch  nie sądziłam  źe  on tak się prędko zjaw i.

W e jrze n ia  surow ości nie znał p r z e n ie w ie rc a ,

S C E N A  VIII.
A N D R O M A K A  C E F I Z A .

C E F I Z A .

Jam ci p rzep ow iedziała  mimo G re k ó w  g ło su  

Z e  będziesz k ied y  zechcesz P an ią  sw ego losu.



T e a j e d y i  R a  s s y n a

A N D  R  O M A K  A.

T o  żalem  nie pociechą napełnia m i d n s z ę ,

I syn a dzisiaj na śm ierć sama w sk a zać  m uszę.

c  E P  i  z  A

P a n i, m ęża popiołom  dosyć byłaś w ie rn a ,

W ystęp k iem  stać się m oże i cnota bezm ierna.

Sam by H ektor tw ą  duszę sk łon ił ku s ło d y c z y ,

A N D R O M A K A .

H ektor sobie P irru sa  m ieć następcą ż y c z y !

C E F I Z A .

T a k  je s t j  syna g d y  inne nieocalą k r o k i,

M nieinaszli źe  to jego zarum ieni z w ło k i?

Z e  g ard ziłb y  z w y c ię z c ą , k tó ry  w szelk ich  srzod ków  

U ż y w a , b y  cię w y n ió s ł do stopnia tw y c h  p rzo d k ó w ? 

K tó r y  dum ę w sp ó ln ikó w  zw ycię ztw a  ugina ,

Z e  A chilles b y ł  ojcem  jego zapom ina,

I skutkom  sW oich czyn ó w  sam zapiera dro gę!

A ND R O M  A K  A.

Z e on zapom niał, c z y ż  ja zapom nieć ich m ogę!

C z y ż  mara zapom nieć w  m ieyscu p ozgonnych  obchod ów , 

H e k to ra  w leczonego w  koło  naszych g ro d ó w ?

P ria .a  u  nóg m o ich , k tó ry  b y ł z w a lo n y ,

I k rw ią  zb ro czy ł p rze z  siebie o łtarz p o św ięco n y?

P  omnij C e fiz o , pom nij na tę noc w sz e te cz n ą ,

C o dla całego L u d u  b y ła  nocą w ie c z n ą !

Jak z iskrzącem  się o k ie m , w śró d  m ordów  i grom ów  , 

P irru s  rvchodził za św iatłem  p alących  się dom ów ,

C o napotkał p rzed  sobą bez w zg lę d u  o b a la ł,

Sam  k rw ią  o k r y ty ,  drugich do rzezi zap alał,

Staw  sobie k r z y k  z w y c ię z c ó w , ięki z w y c ię ż o n y ch ,

Pod m ieczem  k o n ają cych , w  płom ieniu zd u szon ych ,



A ndrom akę om dlałą na trap ach  sw y c h  b ra c i!..

W  takiej P irru s  m ym  oczom  z ja w ił się postaci.

T e  dzieła  ch w ałą  jego sta ły  się o rę ża ,

S ło w em  tego R y c e rz a  chcesz mi dać za m ę ża ,

O n  m a goić  p rze z  ojca zadaną m i ran ę. . .

N ie , u czestn iczką jego zbrodni się nie s ta n ę ,

R aczej k rw a w e  o fia ry  niech  za k o ń czy  nami.

C E F I Z A -

Id źm y w ię c  syna tw ego  śm ierci b y d ź  św iadkam i; 

C iebie cze k a ją ; ale słuchasz m nie ze d rże n ie m ...

A N D E O M A K A .

A ch  jakim  u d erzyłaś m e serce w spom nieniem ?

C z y ż  ja mam w id zieć  jeszcze  pod ciosem  topora 

S y n a ,  całą  m ą rad o ść, i obraz H ek to ra ?

S y n a , którego w  zakład  w ia r y  m i zostaw ił.

W  on dzień  pam iętam , k ied y  b y  ojczyzn ę z b a w ił,

S zed ł A chillesa s z u k a ć , a raczej sw ej z g u b y ,

W z ią ł  w rę k ę  z w ią zk ó w  n aszych  ten zadatek lu b y ,

I  r z e k ł do m n ie, z łe z  o czy  ocieraiąc m oje:

_,, N iew iem  jak i mej broni los gotuią boje,

, ,  S yn  mej w ia ry  zakładem  w  każdej będzie dobie, 

Jeżeli on m nie s tr a c i , niech m nie znajdzie w  tobie.

, ,  N iech  syn  szczęśliw ych  ślubów  g d y  ci pam ięć m iła ,

, ,  W ie  do jak iego  stopnia tyś ojca lu b iła .. .

I  dopuszczęź tak droga k re w  b y  m iała p ły n ą ć ,

Z e b y  z nim  w szystk ie  jego przodki m ia ły  g in ąć  ? 

K r ó lu  d z ik i. . .z a  m atkę ch ceszli karać s y n a ?

Z e  ciebie n ien a w id zę , c z y ż  to jego w in a ?

Za śm ierć sw oich  o zem stę c z y ż  na ciebie w o ła ?

C z y ż  ci w y rzu c a ł s traty , k tó rych  czuć n iezd o ła?

Jednak cię syn u  w szystk o  to n iezab ezp iecza ,
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U m rz e s z , jeśli m ściw ego n ieodw rócę m iecza ,

M ogąc z b a w ić ,  pod śm ierci poddaję cię k o s ę ...

N ie syn u  m ó j , n ieu m rzesz.. . ja tego nie zniosę.

Id źm y zn a le źć  P irru sa C e fiz o ...a le  n ie . . . n ie .. .

Idź ty  go zn aleźć za mnie.

c  e f i z  A.

Jakież ośw iadczenie

Mam nieść ? . . .

A ND R O M  A K  A.

M ó w  żem  g o to w a , b y  syna o c a lić . ..

A le  o zy liź  on m oże śm ierć jego  u ch w alić  ?

C zy liż  stw ierd zi co usta w  zapale w y r z e k ły ?

C E P I Z A .

W  krotce się  nam da s ły szeć  g n iew  P irru sa  w ściek ły .

A N D R O M  A K A.

Id źże  m u ofiarow ać.

• C E P I Z A .

C ó ż Pani ? tw ą  w ia rę  ?

A N D R O M A K A .

C z y ż  ta jest m o ją , bym  z niej robiła  o fia rę ?

O  drogie z w ło k i m ęża! ojcze m ój! T r o ja n y !

P r z y c z y n o  m ojej m ęki! syn u  mój kochany!

C E F I Z  A.

Jakiegoż b y  go zb aw ić  ch w y cisz  się sposobu ?

A N D R O M A K A .

Id źm y m ęża u  jego poradzić się gro b u .-—

T r a j e d y i  R a s s y n a  6
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A K T  IV.
S C E N A  V .

P I R R R U S ,  TI E R  M I O N  A ,  F E N I X ,

P I K R C S .

N ie czekałaś m ię P a n i, i słusznie się b o ję ,

M ieszać ro zm o w ę m oim  jaw ien iem  się tw oję. —  

N iep rzych o d zę  w  niegodną ch ytrość u zb ro jo n y  ,

S zu k ać ala  m ych  p ostęp ków  słuszności za sło n y ;

D osc że  w łasn e  m ię serce  potępia w  tej m ie rz e ,

I z leb ym  u trz y m y w a ł to czem u n iew ierzę .

W ch o d zę  z T ro jan ką  w  ś lu b y , i z w stydem  w y z n a ję ,

Zem  tobie p r z y r z e k ł w ia r ę , k tó rą  jej oddaję,

Eo choc o jcow ie nasi nad X antu  b rze g a m i,

L ez nas ten u ło ży li zw ią ze k  m ięd zy n am i,

A  nie m ogąc naszego w te d y  o d k ryć  zd an ia ,

B y liśm y  p ołączeni z sobą bez ko ch an ia,

D ość dla m n ie , żem  ten układ s tw ie rd z ił, i me p o sły  , 

R ęk i mojej ofiarę do ciebie p o n io s ły ,

A  do mojego z niem i gdyś p rzy b y ła  d w o ru ,

O jców  naszych  odw ołać niechciałem  w y b o r u ;

C hoć n aw et pod tę p o rę , p rzez  insze p o n ę ty ,

U m ysł mój pon iew oln ie  został ju ż  za ję ty ,

D łu g o  i m ocno w alcząc  z tym  n o w ym  zapałem , 

D o ch o w ać tobie w ia r y  u p o rc zy w ie  chciałem ;

G ło siłem  cię K r ó lo w ą , pełen  zaufania,

Z e  me p rzy się g i m iejsce zastąpią kochania;

D ziś kochanie z w y c ię ż a  i w  smutnej o fie rze ,

S erce któ rym  się b rzy d z i, A ndrom aka bierze.

Id zie m y, jakąś w ła d zą  zach w ycen i d zieln ą,
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M im o nas p rzysiąd z sobie m iłość nieśm iertelną*

W id zisz  ted y  p rzed  tw oim  obliczem  zm ien n ika,

K tó r y  nim  zostać pragnie choć go źal przenika.

G n ie w  tw ó j aż nadto słu szn y  niech na m nie p o w sta je , 

N iech  złoczyńcom  n ależn e im iona m i d a je ,

W szystk o  bez najm niejszego p rzyjm ę za ża len ia ,

W ięce j n iźli zniew agi lękam  się m ilczenia ,

A  serce m oje budząc św iadki n iesłych an e,

N ajm ocuiej da mi w in y  u czu ć zam iłczane.

H J 3 R M I O N A .

Z  ob łu dy obnażone św iad czy  to w y z n a n ie ;

Z e  sam sobie oddajesz sp raw ied liw o ść P a n ie ,

I  w ę z e ł u ro czy sty  chcąc targać n iego d n ie ,

Całkiem  się jak z ło czyń ca  p u ściłeś  na zb ro d n ie , 

U g n ież  się r y c e r z , k tó ry  ty le  z w y c ię z tw  l i c z y ,

P od  spełnienia obietnic p rzepis n iew o ln iczy  ?

N ie ,  zdrada ma sw ój pow ab i tyś ją  p o lu b ił, 

Szukasz m ię ty lk o  na to, żeb yś z niej się chlubił.. 

C ó ż! G re c z y n k ę , nie znając p rzy sięg i w ę d zid ła , 

P o szu kiw ać w  T ro jan k i u w ik ła n y  s id ła ,

R zu cić  m ię , w ró c ić  do m n ie , i  p rzez o d w rót n o w y , 

P rze jść  od có rk i H elen y  , do H ektora w d o w y , 

Im ankę i K ró le w n ę  w ie ń c z y ć  na p rze m ia n y ,

Zem ście G re k ó w  p ośw ięcić T ro ję  i  T r o ja n y ,

Z  G rek ó w  robić ofiarę H ektora s y n o w i! . . .

W szy stk o  to bohaterskie zalety  s ta n o w i,—

W y p ły w a  z s e rc a , które zaw sze  sobą w ład n e,

N ieda p rze z  obow iązki kręp o w ać się żadne,

C hcesz gotując m ałżonce słodkie w id o w iska ,

B ym  ci zm ien n ika , zdrajcy sypała nazw iska,

U w ażasz bladość która w  mej się tw a rzy  m ieści,



B y  się w  jej rękach z  mojej u rągać b o le ś c i,

P łaczącą  za jej w ozem  pragniesz m ię o g lą d a ć .. . .

L e c z  to je s t  Panie razem  zb yt w esela żądać.

I  na cóż ci się p rzy d a  szereg p ra w  n ab yty  ?

C zy liż  ci nie w ysta rczą  w łaściw e z a sz c z y ty ?

P riam a zgrzyb ia łego  w aleczność zgn iecio n a,

K tó r y  u  nóg sw ych  dzieci konających k o ca ,

G d y  tym  czasem  w  pierś jego tw e  ram ię w p o jo n e, 

W yśled za  k rw i ostatki w iek iem  zam ro żo n e;

W  k r w i potokach nurzona pałająca T r o ja ,

N ieszczęsna P o lix en a , którą  ręk a  tw oja 

Z arżn ęła  w  obecności zdum ionych G re c z y n ó w ...

I  któż w ie lb ić  nie będzie tak w sp an ia łych  czyn ó w .

P I R R U S .

H elen y  zem sta, która m ęztw o m oje bodła,

W iem  aż nadto do jakich z b y tk ó w  m nie p r z y w io d ła , 

M ógłbym  na k re w  p rzelaną p rzed  tobą się ża lić  ,

A le  chcę te w spom nienia od siebie oddalić,

U lgę tw a  obojętność niesie mi dzisiejsza,

I  w in y  moje znacznie w  oczach m oich zmniejsza.

W y b a cz  mniej p rzy zw o ity ch  żem  w y ra z ó w  u ż y ł ,  

M niem ałem  źe cię zdradzam , jam  ci m oże s łu ż y ł ,

S erc  naszych stan p r a w d z iw y , n ieb ył mi dość zn a n y m , 

Z e b y  stać się n ie w ie rn y m , trzeba b y ć  koch anym :

T e  serca n iestw orzone jedno dla dru giego,

M nie mój w ió d ł o b o w iązek , tyś słuchała tw ego.

Jakaż cię m ogła naglić do kochania siła ?

H E R M I O N  A .

Jam ciebie nie kochała! i cóżem  ro b iła ? !

D la  ciebie ty lu  X ią źą t odpychaiąc ś lu b y,

W  tw oich  P ań stw ach  szukałam  z tobą m ojej zguby.
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D otąd w  nich  się znajduję mimo u raz k ro c i,

M im o G re k ó w  k tó rz y  się w styd zą  m ej d o b ro c i,

M ój rozkaz ich p o ło ż y ł tamę p o ru sze n iu ,

N a w iarołom cy p o w ró t czekałam  w  m ilczeniu.

M yśliłam  że  po krótkiej p rzecie p rzen iew ierce ,

D o m nie ju ż  należące odniesiesz mi serce ,

K ochałam  cię n ie w ie rn y m , cóż gd ybyś b y ł  s ta ły !

I w  tej ch w ili tw e  dzikie usta gdy w y d a ły  ,

Z  najw iększą spokojnością śm ierci m ojej h a s ło ,

N ie w d z ię c z n y ! jeszcze w ątp ię  c zy  kochanie zgasło .. .

A le  słuchaj m ię P an ie , k ied y  tego trzeb a,

K ie d y  ci się p odobać, nie m nie d a ły  N ie b a ,

K o ń c z  w e se le , p o zw a lam , lecz proszę ze łza m i,

N iech jego m oje o czy  nie będą świadkam i.

M oże ju ż  raz ostatni trud nię cię m ym  stanem ,

Slub ten spóźnij dniem je d n y m , jutro będziesz P an em ..' • 

N ie  odpowiadasz zdrajco! z tw ojej tw a rz y  czytam ,

Z e  lic zy sz  n iecierp liw ie  c h w ile , k tó re  ch w y ta m ,

N ic się ciebie nie tyka  prócz twojej T ro ja n k i,

O  p rzew ło ce  z  nią zw iązk ó w  znieść nie m ożesz w zm ian ki j 

T y  z n ią rozm aw iasz sercem , szukasz jej o czym a ,

Spiesz s ię , rzucaj te m ieysca gdzie cię nic nie trz y m a ,

Id ź m nie zaprzysięgn ion ą jej p rzysięgać  w ia rę  ,

Idź B ogów  p rzez  bezbożn ą zn iew ażać o f ia r ę ,

T y m  Bogom  sp raw ied liw ym  rzeczą  nie tajem ną,

Z e  też  same p rzysięgi łą c z y ły  cię ze m n ą ,

N ieś do nóg ich o łta rz y , nieś serce skażone,

Id ź , p ęd ź , lecz i  tam bój się znaleźć H erm ionę.
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A K T  Y.
S C E N A  V.

O R E S T ,  P I L A D ,  Ż O Ł N I E R Z E  O R E S T A

P I L A D .

Już nam się czas o dd alić, rzu ca jm y te p ro g i,

W  p rzód  n iźli nam p rzecięte  w szy stk ie  b ęd ą  drogi. 

N asz orszak ieszcze b ram y na ch w ilę  o b r o n i,

L e cz  w ie lka  tłu szczy  zgra ja  z o rężem  nas g o n i , 

A ndrom aki skinieniem  "wszyscy są r z ą d z e n i,

Nas lu d  n iep rzyjació łm i, a ją  P an ią  m ien i/

T rojan ka dla P ir r u s a , póki ż y ł  surow a ,

O bchodzi się jak  w iern a  i stroskana w d o w a ,

M ścić się za niego k a ż e , a podobna pora 

D opuszcza jej rozciągać zem stę za H ektora.

N im  nas całem i ze w szą d  otoczą s iła m i,

U ch o d źm y , nasi m ieczem  p rze rżn ą  się za n a m i,

P o k i lud nad nieszczęsną stoi H e rm io n ą ,

T ą ,  k lóra  jeszcze w oln a w ym k n iem y się  stroną.

O r e s t e s .'

N ie , n ie , za H erm ioną chcę gonić do ko ń ca,

Jej w yro k iem  n iegodn y ju ż  oglądać słońca.

W  jej oczach zm azać p ragn ę k rw ią  w ystęp ek  św ieży .

P I L A D .

H erm ionę na w ie k i zapom nieć n a le ży ,

C z y ż  dla tego m asz g in ąć że ta w e  k r w i to n ie?

O R E S T E S .

A ch ! co słyszę!

P I L A D .

N iew ieszli dotąd o je; zgonie?
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T rzy m a ją c  w  rę k u  sztylet ku  św iątyn i b ie g ła ,

G d y  n iosących  P irru sa  żo łn ie rzy  p o strzeg ła ,

R zu ciła  się na niego zm ieszana i z b la d ła ,

P odniosła  o czy  w  niebo , pchn ęła się i padła.

O R B S T .

Już B ogów  m ęki mojej pragnienie u g a s z ę ,

D zięk u ję  w am  o N ieba za p rzetrw ało ść  w a s z ę , 

P rzy w ie d liśc ie  na moję u w z ią w sz y  się k a r ę ,

D o stopnia ostatniego boleści o fiarę ,

W szy stk ich  dolegliw ości u żyliście  z le w u ,

B y  św iatu  p rzy k ła d  na m nie dać w aszego gniewu. 

Z y c ie  na w asze całkiem  w ystaw io n e c io sy ’

K o ń czę  ch ętn ie, i m oje sp e łn iły  się lo sy .

G d zie ż  są ci kochankow ie ? chcę się ku nim  kwapić , 

Ich  k rw i z m oją zm ieszanej trzeba m i się n a p ić , 

K on ającą  zrzen icę  p ragnę po nich w o d zić ,

Z łą czm y  trz y  serca k tó re  nie m o gły  się zgodzić..*'

A le  m ię zew sząd  gru b e o g arn ę ły  c ie n ie ,

K tó rę d y  w y jś ć ?  zkąd nagłe czuję za trw o że n ie ?

Jakie po m ętnej m yśli snują się w id o k i?

N ieba! w k o ło  m nie jak ież p ły n ą  k r w i p o t o k i ? . . . '

P I Ł  A  D .

Panie!

O R E  S T .

* . . . . .  I  P irru s jeszcze stąd się nieoddala?

W sz ę d z ie ż  mam o b rzydłego  spotykać ry w a la ?

T y lą  ra zó w  p rze s z y ty , jakżeś ty  się zb a w ił?

Trzymaj.. . oto sztych którym dla ciebie zostawił!

C ó ż  w id zę ? ! H erm iona w  m ych  oczach go śc is k a ,

Jej to za w sze  staraniem  śm ierć go m ija bliska.

N ieb a! o jak okrop nym  ły s k a  na m nie w zrokiem  ,



C o za w ę ż e  i la r w y  ciągną za jej k ro k iem ?..-/

Jaką się có rk i p iekła  chcecie paść zd o b yczą?

N a kogo na łbach  w aszych  straszne żm ije s y c z ą ?

C z y ż  to m nie m acie zepchnąć w  bezdzienne p ie cz a ry ?  

C h o d źcie , O rest pod w asze poddaje się k ary.

A le  n ie ,  usuńcie s ię , sama H erm iona 

W aszej w ściekłości dzieła  z rozkoszą dokona.

P otrafi m ię ro z sz a rp a ć , bez w aszego w sp a rc ia ,

I  niosę je j nakoniec serce do pożarcia.
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W Y R A C H O W A N I E  T A B L I C Y
R O Z S Z E R Z A N IA  S IĘ  W O D Y  N A  S Z C Z E G Ó L N E  S T O P N IE  C IE P Ł A

od  o~ do ł - i o o 2 Celsyusza. 

p r z e z  R o m a n a  M a r k i e w i c z a  P r o f . F i z . w  U n i w . Ja g .

O d n a y d a w n ieyszych  czasów  w oda m iana b yła  za Jstotę szczególną i p ierw iastko­

w ą  , albo raczey  iako E lem ent w ilgocią  i ciekłości p ły n ó w ;  le cz  n iem niey i teraz ma 

ona zadziw iaiące sw oie w łasności tak fizyczn e  iak i ch em iczn e , g d y  E lem entem  b yd ź 

p rze sta ła ; a te tem  b a rd ziey  in teressu ią ce , że  iest iednym  z działaczów  n a y p o w sze - 

ch n ieyszych  ró w n ie  iak  i naypospolitszych  w  naturze. N ie  iest moim tu zam iarem  

w ch o d zić  w  ie y  w szystk ie  w ła sn o ści, chcę się ty lk o  o gran iczyć  iak n aykrótszym  w y ­

kładem  h istoryi tego, co iest potrzebnem  do zro zu m ien ia , na czem  za le ży  ie y  n ie- 

iednostayność rozszerzania się od c ie p ła , ró w n ie  iak  i  tru d n o ści, iakich doznaw ano 

w  oznaczeniu ie y  n a yw ięk szego  zgeszczenia.

W ie m y  z  pospolitych , codziennych  d o św ia d cze ń , ż e  ciała ze w zrostem  ciep ła  ro z - 

szerzaią  s ię , a od zim na zg ę szcza ią ; lecz to p raw o  nie iest bez w yią tk u . Są ciała 

któ re  p rze z  p ow iększen ie stopni ciep ła  zm nieyszaią sw oię o b ię to sć, np. G lin a , p r z y -  

n aym n iey  do p ew n ego  sto p n ia , iak  ie Saussure o z n a c z y ł, a in n e iako t o :  S ia r k a ,



T A B L I C A  G Ę S T O Ś C I  I  O B J Ę T O Ś C I  W O D Y

OD O AŻ DO +  1 0 0 2 C.

em - )
era-
ura.

łiężar gatun­
kowy czyli 

Gęstość
Obiętość.

I  em - 
i e ra- 
tura.

Hiężar gatun­
kowy czyli 

Gęstość
Obiętość.

T ejn- 
p e ra- 
tura.

łiężar gatun­
kowy czyli 

Gęstość
Obiętość.

o-C . 1. 1. 332 C. 0.9951527 1.0046699 67|G. 0.9785699 1.0218994

i 1.oooo466 0-9999536 34 O.9948166 i.oo52io 4 68 0 -9779392 1.0225585
2 1.0000799 0-9999202 35 0.9944706 i.oo556oi 69 0-9772999 1 .023l 250
3 i.oooioo4 0-9998996 36 0 .9g4 n 42 1.0059206 70 . 0.9766543 1.0238832
4 1.00010817 o-99989 18 37 0.9937480 1.0062900 7 i 0.9760017 1.0245884
4. i 1.00010824 0-99989177 38 0.9933721 1.0066721 72 0.9753297 1.0252g43
5 1.0001032 0.9998968 39 0.9929863 1.0070632 7 3 i 0.9746630 1.0259956

6 i.oooo856 °-9999l44 4 0.9925910 1.0074643 74 0.9740026 1.0266912

7 i.oooo555 0-9999445 4 i 0.9921958 1.0078656 75 0.9733229 1.0274080

8 I.ooooi2g °-9999872 4-2 0.9917721 i.oo83oo4 76 0.9726352 1.0281347

9 0-9999579 1.0000421 4 3 . 0.9916477 i.oo84358 77 0.97 ig 438 1.0288661

lO 0.9998906 1.0001094 44 °-99° 9138- 1.0091694 78 0.9712446 1.0296066

i i 0.9998112 1.0001888 45 0.9904712 i .0096207 79 0.9705392 i.o3o355i

12 o-9997!96 1.0002804 46 0.9900196 1.0100810 80 0.9698275 i.o 3m  12

i 3 0.9996160 i.ooo384i 47 0.9895587 i.o io 55ió 81 0.9691096 1.0318750

i 4 o.9gg5oo5 i.ooo4gg7 48 0.9890890 i.o n o 3 i 3 82 o.g683757 i .o32657i

i 5 o.999373i 1.0006273 49 ’ 0.9887164 i . o i i 4 i 24 83 0.9676559 1.0334252
16 0.9992340 1.0007666 5o 0.9881227 1.0120201 84 0:9669160 i.o342i 5g

17 0.9990832 1.0009176 5i 0.9876255 1.0125295 85 0.9661788 i.o35oo5 i

18 0.9989207 i.o o io 8o5 02 0.9871216 i.o i3o464 86 o.g6554i 5 i.o356883

19 0.9987468 1 .001254F 53 0.9865592 i .o i3623o 87 0.9646791 i.o366 t4 i

20 0.9985615 i.o o i44o(’ 54 0.9860861 1.0 l 4 l l 02 88 0.9639206 1.03732S1

21 0.9983648 1.0016379 55 o.9f555o3 i.o i466i 5 89 0.9631569 i.o3825.'i4
22 0.9981569 i.o o i8465 56 0.9850173 1 .0162106 9° | 0.9623877 1.0390823

23 0-9979379 1.0020664 57 0.9844792 i .o i57655 91 o.c6 i 6 i 34 1.0399189

24 0-9977077 1.0022976 58 o.g83gi 56 1.0163470 92 0.9608339 1.0407626

25 0.9974666 1.0025398 59 o.g833526 1.0169292 S3 o.g6oo4g2 i .o4i 6i 33

26 0.9972146 1.00279.32 60 0.9827816 1.0175201 94 0.9592587 i .o4247i 6

27 o-9969518 i-oo3o575 61 0.9822029 1.0181194 95 o.g58465i i .o433348

28 0.9966783 i .oo33328 62 0.9816263 1.0187176 96 0.9576658 i .o44256i

29 0.9963941 i.oo36 i8c 63 0.9810137 1.0193537 97 o.g5686i 8 1.0451875

3o 0.9960993 i.o o3g i6c 64 0.9804203 1.0199707 98 o.g56o53o 1.0459671

3 i 0.9957941 1 .oo42337 65 0.9798108 1.0206052 99 0.9552889 i.o 468o37
32 •9956o51 i.oo44i 3 66 o-9791s4i 1.0212501 100 o.g5442ic 1.0477546

Podług tey tablicy różnica między obiętością wody w 4 a,l a lcoa iestrówna 'jję obiętości największego zgęszczenia. 
Różnica między obiętością w O2 a ioosC. iest równa ^  obiętości w-ody w stopniu lodu topnieiącego.
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Ż e la z o , W izm u t i t. p. zm n ieyszaią  onę przech od ząc ze stanu stałego do ciekłego. 

P rzeciw n ie  przech odząc do zim n ieyszey  tem p era tu ry , zm nieyszaią pospolicie sw o ię  

obiętość np. m e rk u ry u s z ; lecz są także in n e , k tó re  dochodząc stopnia m arznienia 

pow iększaią  o n ę , taką iest w o d a , która w  stopniach blizkich  zera ro zszerza  się t a k ,  

i ż  c iężar ie y  gatunkow y i obiętosc w  o “, blisko są takie iak i w  +  8 nad zerem . 

N adto nie rozszerza się ona na k a żd y  stopień iednostaynie, w  w y ź ś z e y  naw et tem ­

p eratu rze , w  stosunku p rzy b y w a ią cy ch  stopni c ie p ła , iak to T ab lica  tu  załączona po— 

kazuie.

W ie le  w  tym  celu  odbytych  zostało z n ayw ięk szą  troskliw ością  d ośw iad czeń , a -  

b y  m ożna oznaczyć kres czy li punkt tem p era tu ry , w  którym  n ayw ięk sze z m n ie y sz e - 

nie obiętości p rzyp ad a, a tern samem zgęszczenie w o d y  iest n ayw ięk sze . P o r ó w n y -  

Waiąc w yp a d k i w  tym  razie otrzym ane t a k ,  iak ie ...^akat* om , w* B e z p r a w ie  B o czn i­

kó w  Akadem ii S zto k o lm sk ie y , r. 18 2 3 . czy ta n e y , ze b ra ł, w id zieć m ożim , iz  te w sz y ­

stkie się zaw ieraią  m ięd zy  i 2,y 6  a 4a,44  C ; lecz p om in ąw szy  te n a w e t, które nad­

to w idocznie różniące się daią "w ypadki, a porównyw a>ąc ty lk o  n ayb a ra ziey  zb liżo ­

ne do siebie i zalecone szczególnieyszą dokładnością, średnia arytm etyczna z nich da— 

ie  4 a,0 2 C.

O d czegoby ta niezgodność pochodziła, pom im o n a yw ięk szych  u siło w ań  i ści­

słości, H allstrom  kładzie tego tr z y  następuiące p r z y c z y n y :  1 . od sposobu n atu ry  do­

św iadczeń  p rzed siębranych  w  tym  celu —  2. od zaniedbaney p o p ra w y  rozszerzania 

się sam ychże n aczyń  u ży w a n ych  do otrzym ania w yp a d k ó w  —  3 . od m niey lub w ię ­

ce y  dokładnego sposobu obrachow ania w yp a d k ó w  z ty ch że  dośw iadczeń.

D elu k p ie r w s z y , a po nim D a lto n , postrzegali w p ro st w ysokość, w o d y  ró żn y ch  

tem peratur w  rurkach  term o m etry czn y ch , p rzydaiąc im gałeczki w ięk sze  n iż  w  ter­

m om etrach zw y cza y n y ch : lecz p rzeciw ko  tem u m ożnaby zarzu cić  trudność w yn alezie­

nia ru rk i row uiey w szędzie śred n icy, rówmie iak i przyleganie w o d y  do bokówr szkła , 

tudzież zam ieniania się ie y  w  p a r ę , które są na przeszkodzie do doskonałego w ym ia ­

ru  ob iętości, iakiego tu się w  tych  dośw iadczeniach w yciąga . B lagden i G ilp in  na­

pełn iali buteleczkę z szyiką  po brzegach sz lifo w a n ą , dla dokładnego ie y  p r z y k r y w a ­

nia szkłem  m atow anem , k tó rą , ro zgrzew aiąc  stopniami wr n iey  w o d ę , lub in n y  p ły n ,  

Ważono za  każdą ra z ą , a ró żn ica  ciężaru  dawała poznać w ięk szą  lub m nieyszą g ę­
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stość p ły n u .— 'Jakoko lw iek to dośw iadczenie podlega n iezw yczayn yra  trudnościom  i 

w ie lk ie y  w p ra w y  w y c ią g a  ; w yp a d ek  iednakże p rzez nich otrzym any n a le ży  do n a y - 

d o k ład n ieyszych , podaie bow iem  stopień nay w iększego  zgęszczenia na 3a, 8 g C.

D ośw iadczano ta k że  ie y  zgęszczenia za pom ocą zasady h id ro sta ty czn e y , zanurza­

jąc  ciała  lże y sze  w  p ły n a c h , które m niey w ię c e y  zagłębiaią  się p od ług  w ię k sze y  lub 

m n ieyszey  gęstości ty ch że  p ły n ó w . Schm idt i C harles u ży w a li A reo m etró w  szklan - 

n y ch  do tego ; L e fe y r e — G in eau , oznaczaiąc G ra m m , iako iednośó c ię ż a ro w ą , p rzy  

ustaleniu n o w y ch  m iar Iran cu zkich , u ż y w a ł na ten koniec w alca  m o siężn ego , troskli­

w ie  w y ro b io n e g o , k tó ry  zanurzaiąc w  ró żn y ch  tem peraturach w o d y  d y s ty llo w a n e y , 

o zn aczył stopień n ayw ięk szego  ie y  zgęszczenia w + 42,4 4 C. L e c z  w  tem  i podo­

b n ych  iem u dośw iadczeniach, przestaw ano ty lk o  na ogólnem  rozszerzan iu  się szkła  

lub  m osiądzu m iędzy o a a +  i o o C  w  tein p rzyp u szczen iu , ź e  te ciała iednostaynie na 

k a żd y  stopień się ro zsze rza ią , i źe  to rozszerzanie się iest to samo na w szystk ie  

gatunki szkła i m etalu tego. H allstró m , k tó ry  k ilkokrotn ym  zaw odem  te dośw iadcze­

nia w y k o n y w a ł i u zu p e łn ia ł, sam sobie w y r z u c a , iż  w  p ie rw szych  sw oich dośw iad­

czeniach u ż y w a ł ku lk i szklan ney p e łn e y , która trudno się ro zg rze w a ią c , nie w  ie -  

dnym  czasie w e  w szystk ich  sw oich częściach , zarów n o ciep lik  p rzy im o w a ć może.

T ra lle s  i R u m ford  podobnym  p raw ie sposobem , iak i H ope A n g lik , dochodzili 

tem p eratu ry  zgęszczenia n ayw ięk szego  za pom ocą term om etrów  zawieszonjreh w  ró ­

ż n y c h  w arstach  Mrody. H o p e  w  naczyn iu  w alcow atem  szklannem  napefnionem  w odą 

W oa , za w ie s iw szy  dw a T e rm o m e tra , ieden u  g ó r y ,  d ru gi p r z y  d n ie , w y s ta w ił ią  

na p ow ietrze  w o ln e w  pokoiu m aiącym  +  1 6 C ,  i w id zia ł że  T erm o m etr dolny za­

czą ł się p ie rw e y  p od n osić, i podniósł się az do 4. 52,3 3  , g d y  w y ż s z y  zostaw ał bez 

p oruszenia: a tak w oda ro zgrzew aiąc  się do tego stopnia, staw ała się coraz c ię ż s z ą , 

p on iew aż spadała na d ó ł , az nakoniec g d y  w a rsty  p rzed ziela iące  ie d o szły  tey tem ­

p e ra tu ry ; dopiero term om etr w y ż s z y  zaczą ł się podnosić, ale nagley  n iż p ie rw s z y  , 

p rzez cały  czas póki w y ż s z y  nie doszedł + 5 “ 3 5 ,  n iższy  zostaw ał nie poruszony.—  

R o zg rzew a iąc  się zaś nad -t- 3",3 3 w oda staw ała się Iźeyszą , poniew aż zostaw ała na 

p o w ierzch n i.—

H ope chcąc ro zgrzew ać w  ró żn y o h  w arstach  w od ę podług u pod ob an ia , otaczał 

to ż  naczyn ie w  ró ź n e y  w ysokości pasem m etalow ym  w  kształcie k o r y tk a , na górze 

i  na dole p rze m ian y , które napełn iał istotami z ięb iącem i, i  w id z ia ł że  term om etr n i-
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g d y  w y ź e y  się n ie  podnosił iak  do 52,8 8 C ., które w z ią ł  za tem p eratu rę zg ęszeze- 

nia nayw iększego. Podobnym  p raw ie  sposobem R u m fo rd  i  T ra lle s  postępuiąc, p ier­

w s z y  o trzym ał +  4 2,4 4 , dru gi 4a , 5 5 . Jakkolw iek ten sposób iest ró w n ie  d ow cipn y 

iak  i ła tw y  do w yk o n a n ia , nie zgodność iednakże tem p eratu ry  w  p odeyrzen ie  go p o - 

d a ie ; H allstróm  u w aża go raczey  iako s łu żący  do o k azan ia , że  ten pun kt znayduie 

się blisko -t- 4 2, iak że b y  go m iał dokładnie o zn aczać; w  bliskości bow iem  p u n ktu  

n ayw iększego  zgęszczen ia , zm iany gęstości tak m ałe zach od zą, że  są nie do rozeznania 

p ra w ie , stąd to p o ch o d zą, te różności w yp a d k ó w .

W sz y stk ie  te dośw iadczenia w y ią w s z y  T r a l le s a , Hopego" i  R u m fo rd a , p odlega­

ją  z a rz u to w i, iż  rozszerzanie się n a c z y ń , w  k tó ry c h  postrzeżenia te b y ło  c z y n io n e , 

nie b y ło  także popraw ian e w  ogóln ości, a n aw et w  szczególn ości co do gatunków  t e ­

go samego m ateryału , a p rzyn a ym n iey  nie z taką dokładnością, iakb y m ieć należało. 

Z ty ch  p o w o d ó w  zastanaw ia się H allstróm  nad niem i i podaie sposoby iak  n a y d o k ła - 

dnieysze dopełnienia rachunkiem  rozszerzen ia  się s z k ła , ro ztrząsa  i p o ró w n y w a  ob­

szerne bardzo rach u n ki, k tó rych  ró żn i u ży w a li , tak  do u zupełn ienia sw o ich  w łasn ych  

iak  i obrachow ania cud zych  dośw iadczeń. W  ogólności znayduie on tak zw an e szere­

g i p o strze źe ń , obrachow ane podług n iedokładnych  sposobóry In te rp o la c y i, k tóre z w y -  

czaynie tem  b ard ziey  zb liżone do p ra w d y  daią w y p a d k i, im w ię c e y  się w y ra z ó w  

sze re g u , za zasadę o d k ryć  się m aiącym  p r a w o m , p rzyb iera . Między- innem i dosyć 

mu b yło  na dow ód tego p rzy w ie ść  B iota, k tó ry  z siedmnastu p ostrzeźeń  D e lu k a , trz y  

ich  tylko do sw oich  rach un ków  bierze. N adew szystko przekłada on sposób matema­

ty czn y  n aym n ieyszey  sum m y k w a d r a tó w , którego zastosow anie do fizy czn ych  badań 

za n ayuźyteczn ieysze u zn aie , iako daiące n ayb ard ziey  do p raw d y  zbliżone w yp ad ki 

i za pom ocą iego odbyte postrzeżenia prostow ane b y d z  p ow in n y.

H allstróm  tak p rzetrząsn ąw szy  w szy stk ie  pOprzedzaiące dośw iadczen ia, w y tk n ą ­

w szy ich  b łę d y , i okazarrszy u ż y ty  p rzez  siebie sposób w ym iaru  rozszerzania się s z k ła , 

Bam u ż y ł  do zanurzania w  w odzie k u lk i szk la n n e y , m aiącey 2 ,2 6 . Cal. ś r e d n ic y , 

obciążał ią  piaskiem  w  ten Sposób, że bardzo mało co b y ła  cięższą  od w o d y , która 

ro zgrzan a  i zalu tow an a, p r z y  średniem  prężen iu  A tm osfery i +  20aC. w a ż y ła  1 6 7 ,4 0 4 . 

grammów, a w  próżni 1 6 7 ,5 7 4 .  grm . T ę  zaw iesiw szy  na w łosie  cien kim , w  d y sty llo w a - 

ney wodzie w a ży ł, i z naczyniem Swoiem w  inne naczynie z wodą w staw iał, którey
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tem peraturę p rzez  p rzyd a w a n ie  śn ie g u , lub c ie p łe y  w o d y  podług p otrzeby  zm ieniał.

N ie w chod ząc tu  w  m nogie szeregi dośw iad czeń , i p o ró w n yw an ia  ich p rzez 

d ługie rach u n ki, które się znayduią w  Rocznikach P oggendorfa n a r .  18 2 4 . i w  T o ­

mie I. now ego S ło w n ik a  G ehlera. H allstrom  p rze z  u ży c ie  rach un ków  na w zó r  L a -  

place i P au ck era , w y c ią g n ą ł o gó ln y  na gęstość i rozszerzanie się w o d y , w y ra z  n a- 

stępuiący: x =  H - o ,o o o o 5 2 g 3 g t — 0,000 006 5 3 2 2 t2 +  0,000 000 1 4 4 5 t3. , k tó ry  na 

n ayw ięk sze  zgęszczenie w o d y ,  daie stopień t = 4a, i  08 C.

P o d łu g  tego w zo ru  sam H allstrom  w y ra ch o w a ł rozszerzan ie  się w o d y  od o do 

+ 3 2 2C. oznaczaiąc na k ażd y  stopień c ięża r ie y  gatu n kow y i obiętość , k tó re  ia m aiąc 

w  zam iarze w yd an ie  dzieła  F iz y k i dla m łodzi A kad ein ick iey , rozciągnąłem  do +  1 00 C : 

ile że nie m ieliśm y, aż do czasu udzielonego tego w zo ru  u czo n ey  P u b liczn o ści, ty l­

ko tablicę naylepszą rozszerzania się w ody w  dziele B iota, le cz  która ma za  zasadę 

stopień nayw iększego  zgeszczen ia  2 2 j 3 6  R . (5a, 4 2 o C .), nie zg o d n y  z  te ra żn ie y- 

szem i dośw iadczen iam i.— Zobacz T a b licę  obok um ieszczoną.

O AKADEMII MALARSTWA I RZEZBY
W  R Z Y M I E  

P R Z E Z  W O Y C I E C H A  K O R N E L E G O  S T A T T L E R A

C Z Ł O N K . T O W . N A U K  O W .  K R A K Ó W .

7 4  W o y c i e c h a  K o r n e l e g o  S t a t t l e r a

y ra z y  M alarstw o i M a lo w a n ie , w  w łaściw em  sobie znaczeniu , iu ż  same p rze z  

s ię , dokładnie sztukę w y zw o lo n ą  M alarstw a, opisuią. P ro ste  u ży c ie  pęzla  i farb , tak  

w  pociągnieniu  n aczyń  z  lada czego zrobion ych  5 iako też w y ż s z e  naśladowanie w  r ó ­

żn y ch  barw ach  p rzed m iotów  N a tu ry , zo w iem y M alow aniem . P rze z  M alarstw o  zaś 

c z y li obraźn ictw o rozum ieć się ma tw orzen ie  O b ra zó w  z  natchnieniem  P o e ty , k tó re  

ż y w o  p rzed  o czy  w y sta w u ią c , czyn i nas uczestnikam i poięc dziełm istrza. T e  o b a- 

d w a , różn e od siebie znaczenia, N ie m c y , F ran cu zi i in n i, iednym  obeym uią w yra­

zem  , k tó ry  p o w ik ła w szy  dw a p o m y s ły , n a d w ą tlił naprzód zachodzącą między niemi



ró żn icę , daley i samo M alarstw o zagubił. U  E g ip c y a n , C h iń c z y k ó w , F en icyan  H e - 

tru sk ó w  i in n y c h , gd y  sztuka m alow ania pismo zastępow ała 1 ) ;  gdy u G re k ó w  w y ­

ra z  m alow ać i pisać iedno nosząc brzm ienie , iedno też pęzlem  lub piórem  m alow anie 

m yśli o z n a c z a ł: w ted y  tak szlachetne m alow ania p rzezn aczenie i m alarstw o ogarn iało , 

A le  dzisiay m iłośnicy sztuk p iękn ych  2 }  w  sło w n ik u  ty m że  sztukom  pośw ięconym  , 

zm uszeni b y li p rzeslrzed z , że  nazw isko M alarza p rzyb iera ią  c i ,  k tó rzy  bez uczestni­

ctw a n a tch n ie ń , m alow aniem  za ię c i, w chodzą w rz ę d y  cech u , albo m aluią ob razy  ty l­

k o  dla o c zu ; geniusze zaś bogate a v  p o m y sły  w ie lk ie , w n ika iące  rozum em  a v  głębią  

rz e cz y  a za  pom ocą n a k re ś le ń , św iatła  i cieni w znieoaiące w  duszy w id zó w  sw o ie 

w łasn e  u cz u c ia , które nie lekkiem  w rażen iem  p rzebu d zać , ale ciągiem  zaieciein poru­

szać z w y k ły , n azw ali m alarzam i p o e ty czn e m i, sadow iąc ich na Jednym z H om erem  tronie.

M aiąe zam iar pom ów ić nieco o Szkołach M alarstw a i R z e ź b y ,  zam ilczę w y ż e y  

ustan ow iony podział s z tu k i, albow iem  o iego is tn ie n iu , dochow ane sp rzęty  i m ury sta­

rego R z y m u , P o m p ei, H e rk u la n u , oraz ro zliczn e  księgi m yln ie  M alarstw u  p o św ięco ­

n e ,  obszernie m ów ią. A le gdy z p ra w d ziw ym  duchem  M a larstw a, s ław a A pellesa i 

T ym an ta  p rzeszła  w  baieczne pow ieści , gd y  piękna i u żyteczn a  nauka inną wrzięła 

p o sta ć , a samo pow ołanie ochydzonem  zostało: w id zę  potrzebę zw rócen ia  u w agi na te 

sztuki w y z w o lo n e , które rzeczyw istością  udoskonalenia sw ego i godnieyszym  celem  , 

iako sio stry  P o ezyi w ystępu ią. D aleki atoli iestem od zam iaru , iaki W in kelm an a p o l­

skiego 5 )  tak zaszczytn ie odzn acza, ani też  w ytaczać  h istory i k ilku  tysiącam i lat p r z y -  

ćm ion ey, ani d z iw ó w  p ęzla  i dłuta w y licz a ć  się ośm ielę; ocenię raczey  w  krótkości 

samą istotę sztuk w y z w o lo n y c h  u d aw n ych  , i opow iem  iak po w skrzeszen iu  św ia tła  

w e  W ło sze ch , p rzez kilka w ie k ó w  zapom nianem  b y ło ;  abyśm y ie w  kraiu  naszym  na 

w ła śc iw y  stopień p rz y w ró c ić  i z chlubą używać m ogli.

S tra w iw szy  lat kilka na p o d ró żach , p ośw ięcon y iednem u zaw od ow i w e  W ło s z e c h , 

zastanaw iając się nad tem , co w  bogatych  galerya ch  obrazów  i posągów  w idziałem  ; 

co w  dzieiach sztuk i iey  m iłośników  w y c z y ta ć  m ogłem , co w  starannie u rządzon ych  A k a - 

dem iiach d ostrzedz, a od n aybieg ieyszych  p rzew o d n ik ó w , (nauczycieli) na ziem i k lassyczn ey
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t )  Dyssertacya o kunszcie pisania u  starożytnych Jacka P rzybylskiego, §. II. od kar, i 4. do 19.

2) M. W atelet et M. Levesque, Dictionnaire des Arts de Pęinture, Sculpture et Gravure. Tom  IV . p. 5o- 53- 
3J  Stanisław Hrabia Potocki.
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d o w ied zieć  się b y ło  w o ln o , nakoniec porów n an iem  u w a g  i w łasnem  dośw iadczeniem  

w s p a r ty , ze sm utkiem  p o w tó rz y ć  m u szę : że  sztuki w y zw o lo n e  dotąd p raw ie  p rze są - 

dnem  są uw ielbiane o k iem , albow iem  oddaw na m yln ą  w z ię ły  dążność!

Jak cz ło w iek  p rzestra ian y tysiączn ym  tryb em  w ych o w an ia  odstępuie , od boskiey nam­

ia r y  , S tw ó rcy  i św iata  n iew dzięczn ością  się w y p ła c a , tak rozum iem  że  um ieiętności 

i sztuki w  p ie rw szym  rd zeniu  sp aczon e, nie idąc w ła ściw ą  sobie ścieszką, albo się w y -  

ro d z ą , albo p rzerzu cając postacie w  w ieczn y ch  ciem nościach giną. Sztu ki M alarstw a 

i  R z e ź b y  w  początkach sw ego  od k rycia  z ro z u m ia n e j dobru lu d zk o ści, ch w ale  b ogów  

,d u szy  p rzym iotom  i  serca pam iątkom  od każane, u legaiąc zb y t długim  i sm utnym  losów  

ig rzy sk o m  , stan ęły  w  siedm nastym  i następnym  w iek u  w  zu p ełn ym  zam ęcie i w  rz ę ­

dzie m ało kom u znaiom ych  taiem nic. D a w n ie y  G re c y  i  R zy m ia n ie  pow szechnem u u— 

słu gu iąc dobru 4 } ,  iak  złu dzen ia  sztuki tak w y tw o ru  ości w p is a n iu , u ży w a li za  środ­

k i ,  ab y dzielniey um ysłem  za w ła d n ą ć , istoty z rą k  n icestw a  w y r w a ć  i w ie lk ie  sp ra­

w y ,  samem uczczeniem  ku  naśladow aniu potom ności lep iey  zalecić,’ w  obecnym  zaś 

czasie i R z y m  i in n ych  k ra ió w  lu d y  p r z y lg n ę ły  do k u n sz tó w , ale b iorąc ie za środek 

nęd zney za b a w y , i  bez poszukiw ania m aiestatu rodząyego się z sam ey m y ś li , przesta­

ł y  na igraszce za w is łe y  od z w in n e y  albo s iln e y  r ę k i ,  i  podobne u tw o ry  R z e ź b y  i  

M alarstw a w ie lk iem i ty lk o  im ionam i sztuk p ięk n ych  uzacn ily .

N ie tu  iest m ieysce sięgania początku  sztuki m a la rsk ie y , k tó re y  za w ią zk i w su n ę­

ł y  d o m ysły  do m glistey  starożytn ości, dla tego na u bity  gościniec k r y ty k ą  w y c h o d z ą c  

zaczynam  od K o r y  5 )  có rk i g arn carza , która  k ilku  pociągam i ry lce m  za  cieniem  w ie ­

d z io n y m , unaoczn iła  sobie k o ch a n k a , p rzy p o iła  ten przedm iot do sw o ie y  ku  niem u 

r o z g o r z a łe y  d u s z y ,  a z podobieństw a istn y  w izeru n ek  od rad zaiącego , czerp ała  pieszczo­

ty  znaiom e tk liw em u  s e rc u : i ta k , rzu ciła  zasad y, .nayw iernieyszęgo naśladow aniu  

przedm iotu  6 ) .  N astępcy ie y  torem  rzu ce n i, w y ro zu m ie w a li snadniey przeięcie  natu­

r y  i zb liźaiąc się ku  p ra w d zie , dopom ogli geniuszow i F id iasza  i  A p ellesa  do sięgania 

granic doskonałości, za w isłey  od  p rze la n ia  natury ca ły m  zbiorem  iey  w dzięków 7 ) ,  W t e -

4 ) Pozostałe posągi greck ie, Bogów  i m ężów  znakomitych w yoŁ rażaiące, ieszcze po dziś dzień, swóm W raie- 

niem , użytku  swego dowodzą. Czytay w  Pliniusza księdze 35. §. II. o użytku i zaszczycie wizerunków.

5) Pliniusz w  księdze 35 ,  rozdziale 12. o pierw szym  w yn alazcy plastyki.

6) Missirini. Descrizioni delle imagini dipinte da Rafaello nel Vaticano p. 23g.

7) Missirini Deser, delle im. dip. d. Rafaello p. 246- 248.



d y  to M alarstw o i R zeźb a  naśladuiąc w szystkie  p o n ęty  p rzy ro d ze n ia , w s p ię ły  się do 

górnego O lim pu i dow iodły  różnem i arcydziełm i w y ższo ść  sw oię 8 )  , g d y ż  p rze z  w r a ­

żenia zach ęca ły  do c n o ty , k szta łc iły  boh aterów , łagodność w  c ie m ię zcó w , sw obod ę w  

n arody w m aw iaiąc. W te d y  sp raw ied liw ie  sz c z y c iły  się nazw iskiem  sztuk p ięk n ych  i 

sztuk w yzw o lo n ych .

W  tem  św ietnem  p rze zn a cze n iu , n iep rzerw a n ie  istnąe ku  dobru pow szechnem u 

p o w in n y  b y ł y ,  lecz c z y  to  ie sp rzęga ł łań cu ch  losów  lu d zk ich , z n icości, w ielkości i 

upadku w it y ,  czy li że  w  w ie lk ie y  św iata E poce K onstantyn a W . z in n ych  rz e cz y  k o -  

le ią  zm ienić się , a dopiero w  w ie k u  Juliusza II. i L eon a X . odkw itn ąć m u siały: czy li 

te ż ,  źe  z  zbiegu okoliczności tak w y p a d ł o , - g d y  zn ow u  pod opieką rząd ó w  do daw nego 

blasku i znaczenia w raca ią : g d y  ie w e  W ło sze ch  okiem  G re k ó w  w id zieć  i oceniać

m o żn a, nie ma w ą tp liw o ści, źe  nie p ó yd ą  w ię ce y  w  ślady t y c h ,  co w ieczn ie  cudzą r ę ­

k ą  i cudzą duszą w ied zen i, p rzytęp io n e ty lk o  z m y s ły  z popiołam i sw em i z a g rz e b li, —i tu 

ta k że , gdy U n iw e rsy te t Jagielloński św ietn ieie celem  sw o im , sztuki p iękne na obow ią­

zkach obyw atelskich  oparte o k a żą , że  w  łono Akadem ii p rzy ię te , nie ty lk o  iu ź  b aw ić 

rę k ę  i o k o , ale i u m ysł zatrudniać p otrafią, ą w racaiąc do ow ego stanu, g d y  niczem  

innem  nie b y ł y ,  iak p ism em , m yśli czło w iecze  tłum aczącem , za ró w n o  z innem i nauk 

gałęziam i i łagodzić obyczaie i kształcić u m y sł i rozradzać cnoty będą.

P od  takim  to w zględ em  M alarstw o i R ze źb a  u w a ża n e , iako nasiona, co sow ite 

p lon y w y d a w a ć  m o g ą , baczne na siebie p ielęgn ow an ia  oko z w ró c iły  b y ły :  a chociaż p rzez 

zatratę d zieł G re k ó w  i R z y m ia n , naw et i pam ięć w yo b rażen ia  o nich z n ik ła ; g d y  n ie -  

o d n o w ić , lecz w sk rzesić  ie w y p a d a ło ; nie b rak ło  p rzecież  na m ę ża ch , co w yższe m  na­

tch nieniem , nie ty lk o  iak  E gip cya n ie  m oc tłum aczen ia  m yśli rysu nkiem  o d k r y li,  ale na­

w e t duchem  G re k ó w  toruiąc gościniec p r a w y ,  w y m o w ą  ob razów  drogę do s ła w y  w y ­

kazali. C im abne i G io tto , któ rym  D ante i  P e tr a r k a , a L eo n ard o  da V in c i , którem u  

Świat c a ły  w in n ą  cześć p rzy zn a ią , p rz y w ró c ili  M alarstw u  to znaczenie , dla którego sze­

rzenia  -większa część E u ro p y  chętn ey n ieod m ów iła  opieki. P rze d  czterm a w ię c  w ie ­

k a m i, iu ż  stanąć m ia ły  A kadem iie M alarstw a i R z e z b y ,  co głęb oką nauką a m iłym  o— 

b rą zó w  w id o k iem , działaiąc na u m ysł c z ło w ie c z y , sta ły  się g a łęzią  ro zk rze w ia n ia  św ia­

tła  w narodzie. Już chlubne sztuki p ostęp y w księgach opisane i  w  p raw a zam ien io n e ,

8) Thorw aldson, Cam uccini, O verh eck , V e it w  R zym ie, Cornelius z swoią s zk o łą , Sch n or, F lo r i w ielu innych 

W B aw aryi, w iek z ło ty  sztuk pięknych stanowią-
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upew niając k ierun ek n au ce, zap ew n ia ły  nadzieie g o rliw eg o  rząd u. C zem uż c iąg le  św ia­

ta n iepokoie, srnieic boskiego L e o n a r d a , iak chlubne ob aliły  zam ysły?! P raw a te w  

n iep op raw n ym  rękop ism ie zostały  w  u k ry c iu  9 ) ,  a ster szkół założonych  w  niedo­

św iad czon ych  r ę k u !  —  O b aczm y h isto ryą  tych  n ieszczęść, abyśm y z ich pasma w y ­

padłe ostatnie u rząd zenie d zisieyszey  szk o ły  R zy tn sk iey  tra fn iey  o s ą d z ili; a z niedosta­

tecznego w  n iey  nauczania M alarstw a i R z e ź b y , m ogli w y k r y ć  inne p r a w d y , udosko­

nalenie urządzenia  te y że  s z k o ły , ch lubę narodow i i u ży te k  p o w szech n y  zapew niające.

R ó żn e są m niem ania o początku A kadem ii sztuk P ię k n y c h  w e  W ło sze c h : iedni 10) 

ie od 12 9 0 . roku  w  W e n e c y i,  inni w  F lo r e n c ji  od i 5 g 4 . r. w y w o d zą . L e cz  iak się to 

z d aw n ych  Statutów  A kadem iczn ych  pokaźnie,, nie b y ły  to s z k o ły ,  gdzieby się sztuki 

rysow an ia  nauczać m ożna b y ło , a tym  ihniey ab y się o celu sztuk p iękn ych  d o rv ied zieć, 

ale zgrom adzenia  i cech y  m a la rzy , s n y c e i 'z y , kam ien iarzy , m u larzy , z ło tn ikó w  p a- 

c io rn ik ó w , h afciarzy  i t. p. p rzyw ileiam i i przepisam i dla spokoyności i porząd ku  pu­

b licznego obdarzone. K a ż d y  artysta m iał w  usługach  lu d z i, k tó ry ch  po niejakim  cza­

sie , na czło n kó w  A kadem ii w y zw a la ł.

Statut U n iw ersytetu  S. Ł u k asza  w  R zy m ie  w  i 4 y 8 . roku  pisany 1 1 ) ,  daie takież 

samo o p od ów czasow ych  zgrom adzeniach w y o b ra że n ie ; g d y  sp rzeczki o p rzy w ile ie  p ry ­

w a tn y c h , obchodzenia uroczj^stości k o śc ie ln ych , i niesnaski dom ow e zaw iera. Zdaie s ię , 

źe istnienie R afaela , na taki U n iw ersytet w p ły w u  m ieć nie m ogło: u czn io w ie iego na

szkole nauczyciela  sw ego przestaiąc 1 2 }  m niey obali o p r z y w ile ie , k tóre im wdęcey sła­

w y  nie p rzy c z y n ia ły . A  chociaż Cosm us I. od zakładu A kadem ii sztuk p iękn ych  w  F lo -  

r e n c y i, 1 5 )  pisał się ie y  członkiem  i D y re k to re m , a następcom  d o zw o lił ty tu ł x ią źę cy  

p rzy b ie ra ć: p rzecież co dzieir m niey p ow ażana a w  końcu ro zd w o io n a , zysk ać musiała 

dnia o. M arca i 5 5 g. B u llę  P a w ła  III. i 4 )  mocą któ rey  m ięd zy  rzem ieślnikam i a w o l­

nym i dzielm istrzam i p o ło ż y ł p rzed zia ł i tych  iako oddaiących się naukom , nie łydko rę­

kę ale i u m y sł k szta łcą cych , pod karą w y k lę c ia , św ięc ie  szanow ać p rzykazał. W te d y  

przem agaiąc sław a R afaela , M ichała A nioła i L eonard ego nad cechem rzem ieśln iczym

9) Poprawne te pisma i uzupełnione księgą p ierw szą, p ią tą , szóstą, siódm ą, [osmą i stem iedenaście rozdzia­

ł ó w ,  w y s z ły  z druku w  Rzymie w  1817. pracą W ilehelm a Manzego Bibliotekarza Barberynich.

10) Mcmorie per servire a la storia de la Romana Academia d. S. Luca compilale da Melchior Missirini p. 3-

11) dnia l j .  Grudnia 1478. pod panowaniem Syxtusa IY . Missirini p. 4- 7.

ia_) Memorie dell’ Academie di S. Luca TiLolo III. p. 9. 10. l 3) Yasari V ita  di Rafae.Uo.

l 4) Bottari. Lettcre pitloriche p. 64.
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sztuki m alow ania, rzu ciła  p ro m yk nadziei uśw ietnienia kiedyś A kad em ii, dotąd piękne 

tylko irnie U n iw ersytetu  noszącey.

G d y  z śm iercią p ie rw szy c h  ozdób tronu L e o n a  X . M alarstw o R zeźb a  i A rch ite­

ktura upadać za cz ę ły , H ieronim  M uzian z św iatła  i p rzym io tó w  serca pam ięci g o d z ie n , 

g o r liw y  o utrzym anie i uw iecznienie w iadom ości E pokom  czasu im ie w ie k u  złotego n a - 

d aiących, z ło ż y ł u podnoźa G rze g o rza  X III. p ro iekt ustanow ienia s z k o ły  i 5) ,  gdzieby 

ciągle w yław ian e i  upow szechniane b yd ź  m ogły  n igd y  nie zaprzeczone p raw d y  do w ła ­

ściw ego celu  i przeznaczenia i sztuki i  artystó w  w iodące. Już A kadem iia zaopatrzona w  

posągi greck ie  i w  w z o ry  n a tu r y ; w zbogacona now em i cz ło n k a m i, filo zo fa m i, m a­

tem atykam i, poetam i, m ów cam i i m ed ykam i, co sw em i rozpraw am i ro z w iia ć  poiecia i 

uczącą się m łodzież na godnych  o byw ateli sposobić m ieli; iu ż  z łona sw ego lu d z i,  w y ­

dać o b iecy w ała ; gd y  w yro kiem  lo só w  pod inne panow anie p rzeyść b y ła  zniewolona,.

C hociaż S y stu s  V . w zbogacił A kadem iia, dom  o b szern ieyszy  p rze zn a c zy ł, i  z zn a - 

cznerai funduszam i dobrego N aczelnika F r y d e ry k a  Zuccarego n a d a ł, p rze c ie ż  w yn a g ra ­

dzając ty lk o  ty c h , co nie g łęb o k iey  roz-wagi , ale b ły sk o tn e y  re k i w yd a w a li d z ie ła , p o -  

m im ow olnie w trą c ił M alarstw o R ze źb ę  i A rch itektu rę w  tę g łęboką p rzep aść, z k tó rey  

dośw iadczenie n aw et długich  w ie k ó w  w y d źw ig n ą ć  ich  nie m ogło.

D o bogatey s z k o ły ,  zgrom adzali się  r y s o w n ic y , m alarze i rzeźb iarze  w  lekką  t y l ­

ko w iadom ość Anatom ii zao p atrzen i, k tó rz y  w p atru iąc się w  r y s y  ż y w e  dobrze zbudo­

w an ych  lu d z i, badali w szystk ie  n aytrud n ieysze poruszania c ia ła , aby w  posągach i ,o- 

brazach c z y n y  ró żn y ch  b oh aterów  w yo b ra ża ć  m aiących , um ieć i cn o ty  i  nam iętności 

m alow ać. L e c z  n iestety! n ayp ięk n ieysze  te zam iary  p ró cz D om inichina i G uida w ię -  

ce y  godnych u czn ió w  n ieu form o w ały . P ro sty  lud  od w arsztató w  i k ie ln i o d ry w a n y  , 

in aczey  n ieusposobiony, nie b y ł  zd olny m yśleć i czu ć  w ię c e y  nad p o w ierzch o w n o ść 

r z e c z y ,  co przytęp ion e ty lko  zm y s ły  u d erzać  z w y k ła  1 6 ) .  N ap róźn o zn o w u  inni o -  

św ie ce ń si, b rak  subtelności ich u czu ć w yn ag ro d zić  u siło w a li, bo w  odm ęcie p rze są d ó w  

i gustu w ie k u  n ieszczęśliw eg o , nie m o g ły  sztu k i, b ez w ie lk ie y  re fo rm y  c z y li ra c z e y  b e z  

zupełnego zasad ro zb icia , p o w ró c ić  do c zy ste g o , naturalnego i iasnego o nich w yo b ra ­

żenia,

15) Mem. dell’ Acad. Titolo VII. p. 18-19.'

16) 5 alvator Rosa Satire. -  Reąueno Compendio historico de la greca pittura p. XIV-
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W oyciedha K ornele go Stattlera

M ało co szczęśliw szym  b y ł  ó w  w ie k  o k rz y cz a n y , g d y  nie zagłuszone ech a, same 

im iona Battonich L e b ru n ó w  i M en gsów  1 7 )  p o w ta rz a ły : -  pom im o n aylep szych  chęci 

B enedykta  X I V . i rad  n a y zd ro w szy ch  Sebastyana Conca 1 8 )  p odów czasow ego X ią ż ę c ia 

A k a d e m ii, oddalenie się od źródła  i ch w yta n ie  sto ra z y  zam ąconey wro d y , nie m ogło u -  

gasić w zbudzonego iu ż  pragnienia. N ie  m ałey atoli godni M engs i R einolds w dzięczności 

tu d zież w ie lu  in n ych  , co łączn ie  z  g o rliw o ścią  i św iatłem  W in k elm a n a  pęzlern i  pisma­

m i obudzili tego m ocnego ducha, k tó rym  x iążęta  A lbani i B o rg h e s y , H rab ia  A lgarotti 

i V iscon ti o ż y w ie n i, n ieśm iertelną ch w ałą  następne panow ania o k ry li.

M ę żó w  tych  wrsp om in aiąc, n ie godzi się przepom nieć o K lem ensie X IV . 1 9 ) ,  któ­

r y  p rzyzn aiąc  się często do ubogiego rod zin n ego  miasta i  klasztornego w ych o ­

w a n ia , m iał z w y c z a y  często p o w tarza ć, ile go to g o rs z y ło , że  obce r z ą d y , starann iey 

czu w aią  nad poszukiw aniem  zb ro d n ia rzy , a n iże li chcą w ied zieć  o p o b y c ie , losie i zasłu­

gach lu d z i,  k tó rz y  ŚAriat ca ły  u św ietn ia ią , k tó rzy  w ię c e y  d o b rego , n iże li ź li złego  u czyn ić  

mogą. A  chcąc dow ieśdź ile  to z serca m aw ia ł, nic n ie  zaniech ał co się do postępów  

sztuk i nauk p rzy czy n ia ć  m ogło. T o  n ayp ięk n ieyszem i posągam i M uzea W aty k a ń sk ie  

i kapitolskie ubogacał, to  A kadem iią sztuk p iękn ych  w  fundusze i w z o r y  z a o p a trz a ł, 

to m iłością i pow ażaniem  dla u czon ych  nauki i sztuki m iło w ać nauczał. S ło w em  ón 

to p o ło ż y ł ten w ę g ie ln y  kam ień c h w a ły  n a ro d o w e y , k tó rą  p odw ład n i K a rd y n a ło w ie  , 

p ó źn iey  p an u jący , g lośn iey  ro zw in ęli. O n  to podał b erło  P iu so w i V I ,  klórem  tak 

błogo Pius V II. zaśw ietniał.

N ie m ało ieszcze do tego blasku R z y m u , p r z y c z y n iły  się n o w e w  k ró le stw ie  N e­

apol! tańskiem  odkrycia. M iasta H erk u lan u m , Stabia, Pom peia dostarczaiąc tysiące z a - 

chwryca iących  p rzed m iotów  sztuki u d a w n y ch , a w  sam ym  R z y m ie  w id o k  n o w y  Ł a ­

źn i T y t u s a ,  b ram y i ry n k u  T ra ian a  i t. p. nie m o g ły , iak n a g ley  w y n ie ść  te w ie lk ie  du­

sze , co się za p rzyk ład em  panuiących  tw o r z y ły .

17)  Mengs w  Uwagach o piękności w  rozet. VI. opowiedziawszy historyą sztuk u dawnych kończy temi sło- 

w y : „  1’ arte resto soltanto fra gli spiriti eleyati. Allorche pero anche gli animi wili intrapresero Parte, ed 
il giudizio delle operc non piu doYette farsi dai savi e dai filosofi, le arti deccaddero poco a poco, e degene- 

rano in Lagalcllc.“  Daley mówi: „  L ’arte si annientto affatto, allorche gli artisti per ignoranza cominciaro- 

no a lavorare soltanto per uso a guisa di meccanici.“  Podohny los sztuk i artystów zastosowawszy do swo­
ich czasów , daie o współczesnych obraz taki: „  Noi ci contentiamo comparir perfetli agli occhi degP igno- 

ti e degli sciocchi! “  p. 20-23.

18,) Mem. aell’ Acad. Titolo CXXX. anno 1739. p. 2 i3 -2 ig. 19) Mem. dell’ Acad. Missirini p. 256.
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W te d y  to , c iąg łe  nad sztuką u  daw nych  ro z p ra w y  2 0 ) ,  w y w r ó c iw s z y  zastarzałe 

p rzesą d y , z b liż y ły  m oment upow szechnienia p raw d ziw ego  w yob rażen ia  o sztuce. W te -  

d y  pod K a n o w ą , Cam ucinim  i T h orw aldsenem  przekonano się n areszcie , źe posągi F i -  

diasza; A g e za n d ra , P olidora, A tenodora; A polloniusza, T a u ry sk a  T elefan a i w ie lu  in­

n ych  ", a obrazy  R a fae la , L eo n a rd eg o , B uon arotego, za n aypierw sze arcyd zie ła  uw aża­

n e ,  stan ow iły  granice poięcia doskonałości sztuki. P rzekon an o się, że  tysiące A rty stó w  

i kilkudziesiąt p is a r z y , zastanaw iaiąc się nad tem i a rc y d z ie łm i,  pałaiąc chęcią w y ró w n a ­

nia  o n y m , albo p ro w ad zen ia  do n ich , zdaleka m inęli się z p ra w d ą , bo od źród ła  z bie­

giem  w o d y  o d p ływ a li: bo zaczyn ać od te g o , na czem  F id iasz lub R afael sk o ń c z y ł, iest 

to niechciec b yd z F id iaszem  ani R afaelem  2 1 ) .  N adto, że  nie tą  drogą skrom ny P io tr 

A a n n u c i, P erugin em  z w a n y , Rafaela sposobił 2 2 ) .

P e ru g m o , arcyd zie ł greck ich  n ieśw iad om y, zm uszony w y ż s z e  nad nie obierać w zo­

r y  , m e znayduiąc go d n ieyszych  do naśladowania o b ra zó w , nad boskie stw orzen ia  i na­

turę ca łą , pobożną m ysią p rzen ikn ion y 2 5 ) ,  sąd ził niepodobieństw em  w yró w n a n ia  do- 

skon ałey ie y  piękności. Zadum iony n iepoiętą  ie y  w ie lk o ś c ią , n iep rzeliczon em i boga- 

c tw y  i n aycu d ow n ieyszą  ie y  harm onią, m usiał p oprzestać na w p atryw an iu  się w czą st- 

k i ,  całosc tę o lbrzym ią  składaiące. Starannie sztuką rysow an ia  i m alow ania ie na- 

sladm ąc p o w o li, w ła ściw y  kształt przedm iotom  n a d a ią c, b arw iąc  podobnym  pozorem  ko­

lo ru ,1 z b liz y ł się do oddania p o w ie rzch n i ciała człow ieka: i naytrudn ieyszego do­

tknął zadania w ystaw ien ia  duszy iego. A  w  m iarę postępu teg o , gd y  się i bóstw a 

same w yobrażać o ś m ie lił, które n ayp rzó d  w  m yśli stw arzać w yp ad ało , mimo u kształ- 

conego o k a , do trudnieyszego ieszcze k szta łce n ia , bo um ysłu  i serca, b y ł zn iew olon y. 

T u  Piotr ustąpił m łodocianości R afaela, w  ubieganiu się z t y m i , co iuż głośną sław ą świat

1 1
20) Milizia, w  pisemku: Dell’ arte di ycdcre nclle Łelle arti di discgno , zdrową krytyką nad innych celuie. Chce 

on widzieć Rzczbę, Kalikratesa słow y, sztuką malowania ohyczaiów pag. 63- 64. Malarstwo zaś, Pliniusza 
o Zeuxysie sądem: Mores pinxisse yidetur p. 101.

21) Quatre mere de Quincy w  historyi życia i dzieł Rafaela mówi: L a  peinture de ce tems, celle merae de Pier- 
re Perugm n’ eloit pas encore fort avanc.ee: mais elle sayancait par la meilleure route, qui est celle de la sim- 
ple naturę p. 4. -O yerheck z Lubeki, nayznakomitszy z malarzy w  Rzym ie, z własnego natchnienia podo- 

Łney w  swey nauce trzymaiąc się drogi, z Akademii Wiedeńskiey oddalonym został. I w  Rzymie przed 

kilkunastu laty podobnego doznawał prześladowania, gdy dziś Professorowie Akademii S. Łukasza, Rafaelow- 
skim go nazywaią. Tak daleko przesądy wzięły górę, iż hłędnóm się wydaie to , co wźródle iest czerpanem.

22.) Benyenuti Celhni w  rozprawie o rysunku, zali się także że od naytrudnieyszych rzeczy, naukę poczynamy 
Podaie swoie myśli, które dzis' rozwinąwszy, wielceby pożytek i uczącym się i sztukom przyniosły.

23) Quatre mere de Quincy p. x3o.
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uczon y zadziw iali. L eonardo X ią ż ę  sztuki M a la rstw a , b ie g ły  M atem atyk, m u z y k , i 

rzeźb ia rz  zn a k o m ity , w a lczą cy  o p ierw szen stw o z Buonarotyin  rzeźb iarzem , m alarzem , 

architektem  i p oetą , w krótce p rzyk ład em  sw oim  na w z ó r  d aw n ych  A pellesa i P a rra - 

ziu sza , k tó rzy  Teofrasta  i Sokrata ro z u m ie li, p o staw ił R afaela na stopniu zaprzyiaznienia się 

z Bem bą i K astylion em  2 i ) ,  k tó ry ch  w y so k i u m y sł, godnie panuiącem u L e o n o w i X . 

odpowiadał. W  taki to sp o só b , pow rocone M alarstw u  i R zezb ie  p ow in ow actw o z F i ­

lozofią  i P o e z y ą , w yk aza ło  p ra w d ziw ą  drogę sposobiania m łodzieży. P o rzą d e k  n a u k i, 

od nayłatw ieyszego  naśladow ania p o w ierzch n i cia ł do naytrudn ieyszego stw arzania cha­

ra k te ró w  ludzkich  stopniow o w io d ą cy , stał się skazó w ką do u rząd zenia  s z k o ły , g d zie- 

b}"- iu ź  nie z  trafu g e n iu sze , ale z św iatłem  podanego p lan u , u żyteczn i oby w atele -  ar­

tyści form ow ać się m ogli.

Antoni K a n o w a , do którego nieśm iertelney s ła w y  nic dodać nie m o żn a, zabieg iem , 

m aiątkiem  i w łasnem  dłutem  ty le  starał się o p o p raw ien ie  i św ietn y  b y t szk o ły  r z y m -  

sk ie y , źe  trudno iest ro zgra n iczj'ć  w d zię czn o ść, ile jej się iem u a rząd o w i fran cu zk ie- 

m n należy. A lb o w iem : D ekretem  p ierw szym  2 6 ) ,  przeznaczono 2 5 ,0 0 0  fr. na p ier­

w sze  u rząd zen ie: d ru g im , 1 0 1 ,4 7 3 .  fr. rocznego dochodu na utrzym an ie Akadem ii i Sta­

ro żytn o ści rz y m sk ich , trzecim  2 6 ) ,  lokal S. A p ollin arego  w y b r a n y , a na dzień  16 . S ie r­

p n ia  1 8 1 2 .  r. otw arcie  ty ch że  szk ó ł zapow iedziane. K a n o w a  zaś nie ty lk o  w ie rn ie  

w o lą  rząd u  w y k o n a ł i Akadem ią sztuk p iękn ych  te o ry cz n o -p ra k ty c z n ą  u rz ą d z ił, ale 

n a d to , za p o w ro tem  na krzesło  Apostolskie Piusa V II. za tysiące u sług dla kra iu  po­

czyn io n ych  w y n a g ro d zo n y , p en syą  3 o ,o o o . paoli ro c zn ie , na dobro A ka d em ii, na za­

chętę m łodzi i w yn agrad zan ie  zasłu żo n ych  P ro fesso ró w  obrocił i tym  sposobem  te 

n ayp ięk n ieysze  postanow ienia dla u trzym ania tak u żyteczn ego  z a k ła d u , cnotą sw oią u -  

św ię c ił 2 7 ) .

Stanęła Akadem iia sztuk p ię k n y c h , A kadem iią ry su n k o w ą  S. Ł u k asza  nazw ana • 

m aiąca na ce lu , doskonalenie sztuk p ię k n y c h , nauczanie m łodzi i w yn agrad zan ie b ie ­

g ły c h  w  sztuce. Podzielona na szk o ły  ry su n k u , m alarstw a, rze zb y  i arch itektu ry* 

składa się z X ią ź ę c ia , P re zy d e n ta , V ice  P re zy d e n ta , A kadem ików  zasłu żo n ych  i ho­

n orow ych . U rządzona na klass 12 . ma następujące w z o r y ,  w  i ey r y c in y  w  sam ych

24J Qualre mere de Quincy Phistoire de la vie et des oiwrages de Raphael p. 402. 4o3«

25) Mem. Academich. Miss. p. 35 i. 26J ibid. p. 36s. 27J ibid. p. 363.



zarysach części ciała lu d zk ieg o , w  2eJ rysu n ki ręczn e  odcieniow ane z R afaela , M icha­

ła  A n io ła , L eo n a rd eg o , w 5 'J  i 5 e? p o s ą g i  g r e c k i e  w  odlew ach g ip so w y c h , w

4*7 ob razy  o le y n e , w  6*7 m odele ż y w e  i lalka drew niana do układania d ra p e ry i, w

7 cy szkielety  i ry c in y  anatom iczne, w  8*7 narzędzia o praw dach g eo m etry i, perspe­

k t y w y  i optyki p rze k o n y w a ią ce , w  9 «7 p lan y  b ud ow li k lassyczn ych , w  i o *7 ozdoby 

architektoniczne, tak w  odlew ach g ip so w ych , i a k  i  p i ę k n i e  w yp ra co w a n ych  rysu n k a ch ; 

w  n ey i I 2 ey iako do teo ry i A rch itektu ry  i h isto ry i starożytności p rzezn aczo n y ch ,

p ró cz  książek  i r y c in  in n ych  w zo ró w  nie ma.

W  klassie p ie rw s z e y , zapatruiąc się m łodzien iec, na w z o ry  p o ie d y n czycli zary 

sów części ciała lu d zk ie g o , poznaie sposoby określania p rzed m iotów : w  klassie d ru -

g ie y , naśladuiąc rysu n k i ręczn e  nieco odcieniow an e, czasem  w y k o ń c zo n e , za,--tanaw ia 

się nad w ła d zą  św iatła  i c ie n i , k tórą  g ru n to w n iey  nauką op tyki poznaie , ró w n ież  w  

rysow aniu  fig u r c a ły ch , nauką Anatom ii i p e rsp e k ty w y , u czy  się pam iętać rozm aitości 

m u szk u łó w , kształty  podług p ołożen ia  m ieysca i s iły  działania zm ieniaiących. W  Klas 

sie trz e c ie y , p rzen o szęc  na papier posągi g re ck ie , ca łey  nabytey sztuki rysow an ia  i 

nauk p oznanych  u ż y w a ią c , w p a tru ie  się nadto w  piękne ich kształty  i naturę w  nich 

oddaną. T a k  usposobiony przechodzi do k lassy  szostey naśladowania m odeli ż y w y c h . 

do k lassy  c z w a rte y , gdzie ró żn y ch  sposobów  m alo w an ia , albo do 5*7 gdzie p rak tyk i 

lepienia z g lin y  nabyw a 2 8 ).

G d y  w  tak bogato urządzon ey A kadem ii sztuk p ię k n y c h , ziszcza się w  czę­

ści prow adzenie m łodzieży  podług w spom nionego nauk ro zk ład u , z y c z y c b y  w y ­

padało ieszcze, aby cel postan ow ien ia  z tak w ielk im  kosztem  u trzy m y w a n e y  An.ade- 

m ii, całkow ic ie b y ł w y k o n y w a n y  , albow iem  pow iedzieliśm y w w zey , że nie 

przestaiąc na nauczaniu początków  ryso w an ia , P rofessorow ie Akadem ii 2 q )  i sa­

me sztuki p ię k n e , doskonalić a ztąd w yn agrad zać b iegłych  m ieli. V\ iem y do-

1 1*
a8) Memorie dcli’ Acad. di S. Luc. p. 383.
29) Szkoła Architektury teoryczno-prakłyczney na klassę budownictwa i szkołę ozdób podzielona, naucza w pier­

w szey, natury m atcryałów, na których trwałość budowy zależy i rozrządzania mieysc do potrzeb i wygód 

zastosowanych: a w  drugiey zaczynaiąc od historyi budownictwa, wykłada początek wzrost i upadek i 

zwraca niemi uwagę na gust praw dziw y, i różne w  wielu wiekach panuiące mody. Daley z porównania 

Architektury Hetrusków, G reków , Egipcyan, Rzymian i Gotów, przyznaiąc znaiome pięć porządków archi­
tektury za iedyne do zdobienia budowli, częstem mierzeniem cząstek, i rysowaniem ogołów do gruntownego 

ich poznania nazwyczaia.
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kładnie , że  poznanie sposobów  sztuki, nie iest m etą eait-y nauki sztuk w y z w o lo n y c h  

że bez znaiom ości zręczn ego  icli u ży c ia , ani M alarstw o , ani R zeźb a bytu  sw ego m ieć 

nie może ; źe  iak w  m ow ie sztuka w y m o w y  u k rytą  b yd ź pow inna i za pom ocą t y l­

ko sztucznego i trafnego w yra żen ia  m yśli skutek za ło żo n y o tr z y m y w a ć ; tak i w  sztu ­

ce M alarstw a i R z e ź b y ,  iedno m aiących p rzezn aczen ie , sztuka działania p ęzlem  lub 

dłutem  u k rytą  zostaie, a w yi'obionego o b razu , w rażen iem  tylko nas z a ch w y c a , b aw i 

i nauczaj nie m ożem y w ię c  m ów iąc o te y  szkole rzym sk iey  nie zw ró c ić  uw agi na to 

sm utne zaniedbanie p ielęgnow ania  m ło d zieży  w te d y , gdy n a y w ię ce y  pom ocy p o trzeb u - 

ie. Z  tey  to iednostayney p rzez  ty le  w ie k ó w  w  A kadem ii sztuk p iękn ych  w p row ad ze­

niu  m łodzi p o m y łk i, w nosić nam iest w o ln o , że n iew yrozu m ien ie  istoty M alarstw a i 

P ize ź b y , całą  iest p rzy c z y n ą  nieokreślenia dotąd p e w n e y  d ro g i, do tak ch w alebn ey sztuki 

p iękn e dążności wdodącey.

W  ięzyk u  n aszym , dw a osobne w y r a z y  M alarstw o i m alow an ie, w y k a zu ią : że  nie 

tayn e przodkom  naszym  b yło  ich  znaczenie ,• że  tern rozróżn ien iem  z n a c z e ń , podział 

na naukę M a la rstw a  i sztukę m alo w an ia , nie ślepo ale gruntow nem  poznaniem  rz e ­

c z y  oznaczonym  został. Jdąc w ię c  tak iasno w ytk n iętą  nam d r o g ą : u czy ć  się ie­

dn ey i d ru giey  w in n iśm y ta k , aby w  klassach e lem en tarn ych , kształceniem  oka i rę ­

k i , w  w y ż s z y c h  zaś kształceniem  u m ysłu  i  tw o ru  obrazów  d ą ży ć  do p rze zn a cze n ia , 

iak ie  sztuki [w yzw olon e w y sta w ą  publiczną p ło d ó w  o k a zy w a ć  p ow in n y. W te d y  to 

nie zaw ied ziem y o b o w iązkó w  A r t y s t y - P o e t y , i z T assem  śm iało p o w tó rzy ć  będziem  

m ogli m yśl L u k reciu sza :

„  Cosi a 1’egro fanciul porgiam o aspersi 

D i soave lico r gli o rli del vaso,

Succhi am ari ingannato intanto ei b e v e ,

E  dali’ inganno suo, y ita  riceve.

A  z P iotrem  K o ch an o w sk im :

„  T a k  schorzałem u dziecięciu  k ład ziem y 

N a  b rzeg u  kubka ró żn e  łag o d n o ści;

T o ,  gorzk i n ap óy pije oszukane 

Ż y w o t i  zd ro w ie  b iorąc pożądane.

Jakie są sposoby sztuki rysow an ia  i m alow an ia i rze źb ia rk i?  szk o ły  W ło s k ie ,  F r a n -



cu zk ie , N iem ieckie, dokładnie ie  podaią. M ożna ie ty lko  sposobami p rze z  Cellin iego 

i C am p era  podanerni u ła tw ić  i  skrócić 5 o ) .

Jak zaś naukę M alarstw a w  Akadem iiach sztuk p iękn ych  w y k ła d a ć  m am y? spo­

soby nie są nam ieszcze podane. T w o r z ą  się dotąd A rtyści czuciem , które geniuszem  

z o w ie m y , ale ieże li w eyd zietn y w  głąb  du cha, k tó ry  niem i w ła d n ie , obaczym y go ty l­

ko zaopatrzonym  w  silue zam iłow anie tego w szy stk ieg o , co w ielkość duszy n aszey  w y ­

św ieca. Jak G re c y , co z tego pow odu w o ln ym  ty lk o  ludziom  dozw alali sztukom  p ię -  

kn yn i oddaw ać się ; u  k tó rych  E u ry p id e s , P la to n , P y r o n , P ytagoras i inni niem i się 

tru d n ili, iak M etrodorus k tó ry  p rzez  P a w ła  E m iliusza iako M alarz do R zy m u  p r z y ­

w ołan y., m iał n aw et p ow ierzone w ych o w an ie  dzieci tego w ielk iego  o b yw a te la , p ier­

w szego  w  św iecie m iasta, tak i  m y, nieustannem  ty lk o  oświecaniem  s ię , usposobieniem  

do usług k ra io w i, w iecznem  pragnieniem  p o żytk u  sp o łeczeń stw a, zrozum ieniem  ła ­

tw eg o ' i słodkiego sposobu tłum aczenia m yśli i uczuć n a szych , dop row ad zić m ożem y 

M alarstw o i R zeźb ę do iednego z P o e zyą  przeznaczenia.
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' OPIS NARODOW I DWOROW
W  E  U  R  O  P  I E  R . 16 1  x.

"§-? V J t e n - ' • <
-0_ red eryk  de M arselaer P an i  D zied zic na dobrach L o x e in , P e rk , rodem  z A n tw e r— 

p ii, został D oktorem  P r a w a  w  L o w an iu m  r. x 6 x i .  od p raw ił ró żn e  p o d ró że , b a w ił w  

B ru x elli potem , gdzie został p ie rw e y  R a d zcą , d aley  Podskarbim  a na ostatku B urm i­

strzem  tego miasta. D zie ło  iego K)]$i%siov sive legationum  insigne w  dw óch księgach 

w y sz ło  r. 1 6 x 8 . 8yo  w  A n tw e rp ii 1 6 2 4 . 4 to a pod tytułem  L egatu s łib r i duo 1 6 2 6 . 

A n tyerpiae ex  officina P lantiniana 4 to 5 o o . stron. 20. stron reiestru  nie liczbow ane­

go tudzież 5 . na koricu, 20. na p oczątku , razem  5 4 5 . stron ,• druk p ięk n y  z p r z y w ile -

3o_) Mengs W rozprawie o Akademii] sztuk w Madrycie, na sam przód zaczyna od wytłumaczenia, co się przez 

Akademią a szkołę rozumie. W  pierwszey zgromadza ludzi uczonych i biegłych w  sztuce dla zgłębiania 
i podawania prawd i zasad, do doskonalenia sztuki prowadzących: w  drugiey przeznacza Nauczycieli do u- 
łatwienia młodzieży początków nauk i pierwszych sposobów rysowania karta 281. -  Akademia więc rzym­

ska niedopełniając swego celu, iest] tylko szkołą początkową, mało co więcey znaczenia, iak szkoły ry­
sunkowe w  Liceach maiąca.



iem  K ró la  F ilip a  IV . dla B altazara M oret. Jnne ed ycye  V inariae i 6 6 5 . A m steloda- 

m i ap. Jodocum Jansonium  i 6 4 4 . 12 . ed ycya  pełna om yłek. A ntyerpiae i 6 6 3 . fol. Jo e- 

cher. III. 208. R oterm und IV . I. 7 8 9 .

W  tem dziele rozsądnem  i p rzyiem n em  opisuie autor pow inności i dobre p r z y ­

m ioty p o sła , a na stron icy  p . 10 6 . w  w yd a n iu  Am sterdam skiem  tak m ów i: N iechcąc 

nikom u u w łacza ć  albo w ię ce y  p r z y p is y w a ć , iak  się n a le ż y , opiszę N arody n iektóre 

ta k , żebym  ie ra cze y  c h w a lił,  n iż  ganił. W s z y s c y  bow iem  tak chcą d zisiay  b y ć  o - 

p isanem i, iak P an n y lu b ią , ze b y  ie m alow ać. T e  bow iem  źądaią nie ty lk o  aby w i­

zerun ek piękności ich b y ł bez sk a zy , ale n a w e t, aby i cienia nie m iał. Bo gn iew aią  się 

n aw et na c ie ń , którego albo pom iaru  porząd ek albo m ieysca p o ło żen ie  albo w zgląd  

na św iatio  w ym aga. L e cz  gd y  to , co trafn ie ma b y ć  m alow an em , nie koniecznie tę­

giego pęzla  p o trzebn ie, a rys łagod n y iuż w y sta rcza , tego raczey  u źy ię .

N iem cy są p o w ażn i z w zro stu , w  in o w ie , w  m ilczeniu su ro w i, w  działaniu poka­

zują  się nie ża rto b liw i, c zy n n i, pracow ici. W o ln o ść , w iern o ść , stałość u nich d zie- 

dzicznem i, otw artość p rzy ro d zo n a , podstęp im nie w ła ś c iw y , szlachectw o d a w n e , słyn ą  

znaiom ością w o ysk o w o ści, nauk i sztuk m echanicznych.

F ran cu zi m o w n i, w  chodzeniu i ruch u  s z y b c y , p rzy je m n i, w  to w arzystw ie  g rz e ­

czni i p o ch leb n i: ie zd zcy  zn akom ici, w  b o iu  g ro ź n i, a g d y  p ręd ko zaczepiaią stra­

szni. D uch  ic h , ob yczay  i charakter daleki od zrzędności,

H iszpani średniego w z r o s tu , b rw i m aią w y s o k ie , p y s z n i,  ru ch  ich m ę ż n y ,  mo­

w a  w sp an ia ła , p ow oln i w c h o d z ie  i p ostęp ow an iu , dalecy od p iiań stw a i od  n iero ztro ­

p n o ści, czekaią na le p szy  los szczęścia , n aw et p rze z  zarozum iałość iakąś w  sobie 

b ezp ieczn i, ociągający się w  zam iarach , p rze zo rn i, k ry ią  w  so b ie , co m y ślą , sław na 

z n ich  p iech o ta , w o y n ę  i p okóy rozsądnie przed siębiorą. L u b ią  się s tro ić , brudu 

nie c ie rp ią , nie odslępuią łatw o  od obrządków  o y o zysty ch , zachow uią sp ra w ied liw o ść, 

czczą P anów  sw o ich , w o lą  sław ę i cześć, n iź li zysk i.

W ło ń  w  składzie s w y m , w c h o d z ie  i w postaw ie m ę żn i, w  obcowaniu o stro żn i, 

i p rze zo rn i, u k ry w a ią  zem stę częstokroć pod m aską p rzym ilen ia  ŝię , w ym o— 

w n i,  d ow cipn i inyśłą  o p rzy sz ło śc i, do rząd u  zdatni, dla siebie w szystko  p rze w id u ją ­

c y ,  ku  obcym  grzeczni.

Jest in n y  naród tw a rzy  p ięk n ey , m ow a iego p rze ry w a n a , k r o tk a , u m ysi m elan2- 

ch o liczn y , dow cip  ż y w y ,  ob cych  nie c ie r p ią , p o lo w an ie , z d o b y cz , p odróże ich  u c ie -
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ch a , żegluga za b a w a , m uzykę i stoły  obfite lubią. O d p racy  i  n ie w y g o d y , w ię ccy

stro n ią , iak od niebezpieczeń stw a i śm ierci. W ie c e y  dbaią o zw ycięstw o  n iż  o życ ie . 

N ie  w y ra z iłe m  A n glikó w  ( B r ita n n o s ) , ale ich odm alowałem .

N id erla n czyk ó w  znam yiako lu d zi tak  do cn ó t, iak  do zbrodni sk ło n n ych , do 

boiu  i pokoiu zd atn ych , w oln ość lu b ią c y ch , b a rd zie y  ochędoźność od o b cych  n aśla-

d u iący ch  iak  w łasną lu b iących , skąpych na p o ch w a ły  cu d ze, n iedbałych  ró w n ie  na

k r z y w d y ,  iak  na d o b ro d zie y stw a , do pokoiu  i ludzkości p r z y c h y ln y c h , obdarzonych  

szczególnem  um iarkow aniem  w  poskram ianiu  nam iętności, w  g o sp o d arstw ie , w w szel­

k ie  ;rj zdarzeniu  lo su , w  ied zen iu , w  u b io rze , w  obyczaiach.

P o la cy  m ężu ieysi w  duchu i z  w eyrzen ia . B ard ziey  obce n iż  'własne rodow ite 

posiadaią w ykształcen ie. U biór ich  m ęsk i, za w sze  ie d n o sta y n y , n ieo d m ien n y, chyba 

że b y  p odróżow ali. Jażdę m aią w y b o r n ą , k ie d y  konieczność k a ż e , nie ty lk o  lecą do 

boiu , ale w rę c z  się w e ń  rzucaią. T a k  starczy  im  siła  do boiu lub odw aga. L u b ią  w ol­

ność w  obyczaiach  i relig ii. Z ach o w u ią  daw ne p ra w a  i p rzy w ile ie . K ró lo m  raz  w y ­

b ran ym  zawrsze w iern i.

T u r c y  m aią osobne p rzy m io ty , p r a w a , s tró y ; do n iew o li ra cze y  iak  do wrolnośei 

p rzy zw y cza ie n i. M ieszkań cy św iata ra c z e y , iak  iednego państw a. B itn i, ale iednak 

lubieżn i p rzytem . P race  zn o szą, o k ru tn i, w iaro ło m n i, b ard ziey  od w y tw o rn o ś c i, iak 

od ochędostw a dalecy. W  iedzen iu  nayskrom n ieysi. N aukam i gardzą. U m ysł głupio 

n a d ę ty , p yszn y . O  rząd zie  i w ie r z e , u n ich  p isa ć  lub ro zp ra w ia ć  nie godzi się. Co 

c h cą , to iest u n ich  sp ra w ie d liw ą , czego niech cą n iesp raw ied liw ą  rzeczą.

D a le y  na karcie  1 6 1 .  za czy n a  M arselaer o p isyw ać D w o ry  iakie b y ły  w  ow ym  

czasie (rozu m iem  1 6 1 1 .  albo nieco w czesn iey  m o że).

W  R z y m i e . Jak R zy m  iest g ło w ą  św ia ta , tak tuteczne poselstw o ze w szystk ich  

p ierw sze. P o w ag a  n ay  w y ższa  R zą d u  K ościeln ego  iest św ięta. Jest to do b óstw a ia k ie - 

goś zb liżać  s ię , g d y  się tu p rzyb ęd zie. T e n  d w ó r iest n iby w id ow isko  tylu  p a ń s tw , 

n ib y  niebo iest ta  sto lica, z k tó re y  w id o k  na ty le  P a ń stw . W a ż n e  czynności p ie r-  

w szem  to poselstw o czyn ią. N aym n ieysze rz e cz y  pod pozorem  re lig ii dzieią s i ę , a 

przeto  tym  tayn ieyszym  i d o w cipn ieyszym  sposobem , bo tn m e znaią szczero ści, 

a p o zó r  daleki od m yśli. W szęd zie  dow cip  podstępny n a zy w a ią  m ądrością. W zg lą d  

n a  P ań stw o  iedynem  zbaw ieniem . W szystk o  w  ca ło ści, k ied y  stan p ań stw a nie n aru ­

szony. T o  sp raw ia  dow cip n y  i p rzezo rn y  u m ysł W ło skiego  narodu 5 rada K a rd y n a łó w
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n aym ęd rszych  i z  całego św iata ze b ra n ych , ale i p o słó w  tu zesłanych staranie i tro­

s k a , które choć do nieba d ą żą , nie zaw sze  są niebiesnem i. G d y  w ielu  z  nich do ie -  

dnego celu  m ie rzą , nie ra z  w  iednym  celu  się schodzą. O c z y  w znoszą do g w ia zd  n ie - 

b iesn ych , ale g d y  się ziem i dotkną, na ziem i ich nadzieia i natchnienie. R e lig ia  na 

pozór i  w  ustach, a K ró le s tw a  w  zam iarach, a z iak ąź to p o sta w ą , z  iakim  podstępem  , 

z iaką zd ra d ą ?  o! iakież to m aski! (W y p u szcza m y  tu tay  w ie le  z  p r z y c z y n y , źe  to rze czy  

w iad om e, a m im o to i od nieiednego ż le b y  m o gły  b y ć  rozum ian e, g d y b y  p rzeszłość do 

teraźn ieyszego  w ieku  ch cia ł s to so w ać.)

W  P r a d z e . (G d z ie  r. 1 6 1 1 .  m ieszkał R u d o lf I I .)  N a d zw ycza yn ym  posłom  n a y - 

częściey  b y w a  dostarczana gospoda i żyw n o ść. W  dom u sw ym  m usi poseł b y ć  w spa­

n ia łym . N iem cy bow iem  in n ey  grzeczn ości nie u zn aw aią, iak tę ,  która się okazuie na 

b iesiad ach , n iespoufaliliby się in aczey  z  cudzoziem cam i. O tw a rci sami ch cą  p r z y  dosta­

tku w in a rozoch ocić się  i  zaw iązać  poufałość. Z  kim  ted y iest iaka czy n n o ść , tego trze­

ba na ucztę zaprosić a to w szy stk ic h , z którem i zachodzi negocyacya. C zęste b iesiady , 

schadzki potoczn e, za b a w y  w eso łe  są dla p rzyp o d o b an ia  się tu  potrzebne. W  k a id e y  

zd a rzy  sie c o ś , coby się spodobało. W sze lk iem i interesam i zaw iaduie tu tayn a czy li Na­

dw orna R ad a, a R a d zcy  są w sz y sc y  albo X iąźętam i R ze szy  albo z S zlach ty  n ayw yższego  

u ro d zen ia; k ied y  p rzy m ie rza  lub inne iakie czyn ności rząd ow e zachodzą w yp ra co w a n ie  ich 

do W icek an clerza  należy. A to li n a y w y ź s z y  rząd  R z e s z y  N iem ieckiey za le ży  od R a d y  

n a y w y ź s z e y , k tó ra  się Seym em  zo w ie . Co trzech  X ią źą t A rcy b isk u p ó w  (M oguncki, T r e -  

w ir s k i,  K o lo ń s k i)  i  ty le ż  X ią ż ą t św ieck ich  Palatyn atu, Saxon ii, B ra n d en b u rg ii, X ią ź ę -  

ta E le k to ro w ie )  stanow ią to iest w ażn em . D o nich n a leży  rząd  i  w y b ó r  do ko ro ­

n y  N iem ieckiey. K ie d y  są w  zg o d zie , to iu ż  w ola  ich iest stanow czą. Jeżeli się n ie -  

zgad zaią , K ró l C zeski ro sztrzy g a  (iako  siódm y E lektor). W te d y  iu ż od w y ro k u  nie m o­

żn a odstępow ać tak iak g d y b y  w szy scy  siedmiu go w y d a li iednozgodnie. A  poniew aż 

K o ro n a  C esarska nie idzie za  dzied zictw em , lecz za w y b o re m , łatw o m ożna sobie w ysta ­

w ić ,  iak  w ie le  p osłow i n a  tern z a le ż y , aby sobie um iał p o zysk ać łaskę u tak p o tężn ych  

X iążą t.

Jest to iu ż d aw n y  z w y c z a y  w y b o ru  na S ey m ie , a n a w et praw em  p rzep isan y. A le  

czasem  iednak trafi się ia w n ie y szy  albo ta iem n ieyszy  sp osób , to iest k ie d y  zam iast po­

sła p rzyb ęd zie  na elekcyą  całe w o y s k o , X ią żę ta  E lek to ro w ie  i inni p oznaw aią  w te d y , iak  

now y C esarz iest potężnym  i m ocnym  do u trzym an ia  sp raw ied liw ości i p o w a g i, w id zą ,
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ia k  w ie le  się p r z y c z y n ić  m oże do o b ron y P ań stw a  i  do w zrostu  onegoż. T u d zie ż  ła tw o  

się  p rze k o n y w a ią , źe  n ayb ezp ieczn ieyszą  iest rze czą  obrać takiego Pana C esa rzem , któ­

rego  n ieobrać b y ło b y  zgrozą. W szęd zie  za ś, gdzie korona iest e le k c y in a , pod każd ym  

P an em  w ię k sza  w  rządach  o d m ian a, iak  w  P ań stw ie  dziedzicznem , gdzie S yn  po O y cu  

następuie albo w n u k  po S try iu  lub D ziadu. P ozn ać to n aw et i po M inistrach. W szy st­

ko  in n ą b ierze  postać.

M a d r y t . U  H iszp an ó w  cud zoziem scy p osłow ie  m uszą w szystko  czy n ić  z w sp a­

n ia ło śc ią , n ic tam nie pow in no b yd ź  w  m ierności. Jest to n iby znakiem  uszanow ania dla 

tak w ie lk ie g o  P a ń s tw a , aby się z niczem  nie rów n ać. U żadnego narodu nie m asz w ie -  

k sz e y  w yn io sło ści. T o  pokazuie się tak w  czyn n o ściach , k ied y  się czego źada od H iszpa­

n ó w  lub k ied y  oni czego źą d a ią , iak  k ied y  iaka od nich łask a  ma nastąpić. O ni c lica, a -

b y  P o seł b y ł w  publicznem  p o życiu  w sp a n ia ły m , ch o ciażby  p ryw a tn ie  w  dom ow ym

rząd zie  b y ł  nayoszczędnieyszjrm . Z a c h w y c a ć  ich  będzie p o w a g a , d o y rza ło ść, ale to ty l­

ko w te d y , k ied y  takow a w spaniałość n ib y  od p rzyro d zen ia  pochodzić będzie w ed łu g  zdania 

w szystk ich  lu d z i, bo lekkom yślność będzie u  nich  nie ty lko  w  pogardzie ale n aw et w  n ie­

n a w iśc i, g d y ż  oni i w  n aygorszym  razie  z p y c h y  sw e y  nic nie spuszczaią. M ięd zy  p o w o l- 

nem i H iszpanam i m usi P oseł b y ć  bardzo czyn n ym . A k ie d y  w  interesach tylko p rzez odw lokę 

m ożna będzie co w s k ó r a ć ,  to zdaleka musi m in y zakładać i n ieznacznie, aby tego n ib y  to 

o b leźeń cy  nie postrzegli. T u  p oseł i lekkim  w iatru  p ow iew o m  m usi dodaw ać w a g i , a 

o gniow i m iary. R zą d o w e  w ład ze są tu  ró żn e  i nie m ożna ie w szystk ie  opisać. T y l ­

ko ty le  nie zam ilczę. P o seł p ow in ien  u w ażać z iaką w ła d zą  ma do czyn ien ia , nim 

sp raw ę sw oię daley zacznie posuw ać. R ada stanu iest w ła d za , k tó rey  K ró l sam p re -  

z y d u ie , lubo nie obow iązany iest ie y  słuchać. W  te y  R a d z ie , w zb io rze  ludzi pow a­

żn y ch  idzie o to , dać ro z strz y g n ie c ie , co trzeba p rzek ład ać lub pisać cudzoziem skim  

P ań stw o m , co odpow iedać posłom. C zy  do broni trzeba się b ra c , c zy  zaniechać o r ę ż a , 

iak tak potężne i szerokie u trzy m y w ać i rozprzestrzeniać Państw o. K to  zas chce cerem o­

nie i  zw ycza ie  d w orskie  p oznać, łaskę u  K ró la  pozyskać, ten pow inien starać się o ła ­

skę tego M in istra , k tó ry  n a y w ię ce y  od K ró la  iest u lu bionym , a przez niego n a y w ię -  

cey  w skórać m o że, tego zaś ty lko  z sw ego dow cipu i ducha nauczyc się potrafi.

P a r y ż . Ż a d e n  n a ró d  na ś w ie c ie  nie iest g r z e c z n i e y s z y m , iak  F r a n c u z i ;  u  nich  

szczegó ln a  ła t w o ś ć ,  w e s o ł o ś ć ,  t r a f n o ś c i  za rto b liw o sc.  N ie  w m y ś l i ,  le c z  w ustach r o -
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flzą się u  n ich  dow cipn e krotofile . U  nich  p oseł nie p ow in ien  b y ć  p o n u ry  ani p ych ą  

n ad ęty. Jnaczey częstokroć sam w strzy m a  interesa sw oie i ściągnie na siebie n iech ęć 

lub  w zgard ę. D o dow iedzenia się taiem nic u  n ich  w ie lce  s łu ż y : p rzyiem n ość tw a rzy  

p rzy ro d zo n a  lub sztuczna, im  podchlebia m ow a p rzyiacie lsk a  i w z ro k  łaskaw y. Z e  zaś 

w ięk sza  część u rzęd ó w  tu iest d zied ziczn a, tem  b ard ziey  poavinien poseł zw ażać na t o ,  

aby się starał o p rzy ch yln o ść  m in istró w  i ż e b y  ich  zo b o w iąza ł Panu sw em u. T u  łatw o 

iśdź m oże w  Ślady Poprzednika sw ego. Jest tam  w ie le  w ła d z  znakom itych. C elu ią 

P arlam ent i R ad a  T ayn a. A b y  u  tych  w ładz m iał p oseł za ży ło ść , będzie iego staraniem  

bo u nich  n ayczęściey  ro zstrzygan e b yw a ią  zagraniczne interesa. Zdaie m i się , że  nie 

p otrzebuię w ym ien ić  w szy stk ich  zw ycza ió w  p r z y  poselstw ach , bo nie zaw sze  są iedno- 

s ta y n e , w ie le  rze czy  pozna sam poseł i potrafi ich u ży ć  podług roztropności sw o ie y  gd y  

m u się zdarzą do tego o k o liczn o ści; w ie le  m ożna w ie d zie ć , w ie le  c z y n ić 5 pisać w szy st­

kiego niem ożna. Jedno ieszcze p o w ie m , trzeba tego p rzy ia źń  p o zysk ać, k tó ry  ma dozór 

nad daw aniem  in stru k cy y  i re la c y y  poselskich. T o  będzie rzeczą  tak p o żyteczn ą  , ż e  

tego W ypow iedzieć nie można.

L o n d y n . P o w aga P arlam entu b y ła  kied yś tu nay w y ż s z a , w ięk sza  od k r ó le w s k ie y , 

tak d a lece , że K r ó l m usiał parlam entu s łu ch a ć, i sp rzeciw iać się nie m ógł. D ziś ty lko  

c ien  tego został. D o Parlam entu b ierze K r ó l  kogo ch ce , nie p rzyp u szcza  kogo niechce. 

Z w o łu ie  P a r la m e n t, k ied y  są w ażn e do n arad y  r z e c z y  , z czegob y dla kraiu  m ogła w y ­

n ikać szkoda lub p o żytek . Czasem  b y w a  K r ó l w  P arlam en cie , ż e b y  rozpo zn ał obra­

d y ,  że b y  się z d a w a ło , źe  starannie dba o dobro p u b liczn e, czasem te ż ,  że b y  ła tw ie y  

od narodu o tr z y m a ł, o co prosić m u s i, chociaż to rozum ie się samo p rze z  s ię , że  to 

dać kon iecznie potrzeba. Jie r a z y  ted y poseł coś ma takiego, m usi b y d ź  udzielanem  

P arlam en to w i, to tru d n o , ab y m ożna w ied zieć., iak się uda, bo nie podobna u iąć sobie 

ty le  lu d zi, tak ró żn iących  się m ięd zy  sobą. T o  b yło  p rzy c z y n ą  ied n em u , k tó ry  A nglią  

o p isy w a ł, ź e  w y r z e k ł w  A n g lii trzeba iak naypoch lebn iey i z w ie lk ą  cierp liw o ścią  spra­

w ę  to c z y ć , a to w ię c e y  z  zim ną k r w ią , n iż  z ogniem . P ró cz  tego iest w  A n glii n a y -  

w y ź sz a  Rada z 1 5 . C zło n k ó w  złożon a (m inisterium ). Są to n ayw ięk si P an ow ie , zaw sze 

p r z y  boku królew skim  b aw ią , z królem  ie żd żą , maią iako R a d z c y  ta y n i, stół i gospo-. 

cię kosztem  królew skim . C zasem  poseł te y  R adzie donosi swoie zlecen ia , a zatem kie­

d y  ch ce , ż e b y  czego p ozyskał , to m usi poiednać sobie ty ch  i 5 . P a n ó w , albo ich  zobo­
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w ią z a ć , albo ich  p rzy ch y ln o ść  skarbić sobie. U  tego D w o r u  ani m ieysce , ani dzień 

do słuchania poselstw  n ie naznaczone, ale p rzy stęp  tu  ła tw y . A n i go sp o d y, ani stołu 

n ie m a  tu  P o se ł kosztem  p u b liczn ym , często iednak b y w a  zapraszanym  od K r ó la  i k ró -  

lo w ey . Jm w ię k sz y  m a w ięc  poseł orszak s łu ż a lc ó w , tem lep iey  sam p ow in ien  b y ć  

w y s tr o io n y m , aby za d ziw ił p o sp ó lstw o , ła tw o  także pozyska p rzy ch y ln o ść  i  pom n oży 

i ą ,  k ied y  często u A n glikó w  na ucztach b y w a ć  b ęd zie , a z niem i w esoło  ż y ć  zechce.

K r a k ó w . Z  poselstw a w  K ra k o w ie  m oże dla w ażn ości i trudności sp ra w y  p oseł na­

b y ć  s ła w y  nie m ało. T u  bow iem  n ie m a  K r ó l  w ła d y  n a y w y ż s z e y , lecz o w o y n ie , p o -  

k o iu , p rzy m ierzu  i  dobru publicznem  stan ow i ty lko  za radą stanów ze szlachty ca­

łego  K ró le w stw a  z ło żo n e y . Jeżeli ted y  poseł m oże pozyskać p rzy ch yln o ść  sz la c h ty , po­

jednać sobie p rzy w ią za n ie  u  osób iak  n a y w ię c e y  dla Pana sw e go , to m oże p ow ziąć n a- 

dzieię p o ch leb n ą, źe g d y  korona z a w a k u ie , która idzie nie za  dziedzictw em  i spad­

kiem  lecz za w y b o re m  i zaw sze b y w a  daw ana cudzoziem com , że  albo Pan ie g o , albo

p rzy n a y m n ie y  m iły  Panu iego K an d yd at lub przym ierzeniem , ob ran y zostanie K ró le m .'
\

N iechcą bow iem  P o la c y , aby R odak (Piast') panow ał w y b ra n y  z pom ięd zy szlachty i 

sobie ró w n ych  , p oniew aż sam p rzez się słabszy  m oglby p rzez  ch ęć panow ania p o w in o ­

w atych  i  k re w n y ch  , sam ow ładztw o o d z ie rzy ć , które tu dla sąsiedztw a T u r k ó w , iest 

dobrze znane.

P ie rw s z y  po K ró lu  w  godności K an clerz. T e n  słucha poselstw a. R az z stanu R y ­

cerskiego , drugi z  grona uczon ych  b y w a  w y b ie ra n y  (M ow a tu o alternacie K a n c le rzy  

i  P o d k an clerzych  z stanu rycersk iego  i duchow nego nieco p rzyciem no w yrażona). K ie ­

dy K a n c le rz  z  ry c e rs tw a  o b ra n y , to często k ro ć  n ie b y w a  p r z y  d w o rze  maiąc do c z y ­

nienia na w oyn ie. D w a  są stany K ró le s tw a , Senatorow ie i R y c e rs tw o  , oba schodzą 

się na Seym ie. T a m ci są co do godności p ie rw si, ale nie co do w ielow ładn ości Senat 

iako p rzez K r ó la  obierany łatw o  p rzysta ie  na t o , co K r ó l  chce. A le  D ep u tow an 1 

( P o s ło w ie )  z  R y ce rstw a  śm ieley głosuią. U  nich dobro rzeczyp ospolitey  iest praw em  i 

nadzieią n a y w y źszą .

Skoro ty lk o  P o s e ł cudzoziem ski w je d z ie  w  granice K ró le s tw a , Starosta ow ego 

m ieysca , gdzie sta n ie , donosi o tem D w o ro w i, źe  p r z y b y l i  daley iedzie. P o lacy  zaś 

n ie długo zatrzym u ią  P osła. W spaniale p rzyb yw ająceg o  p r z y im u ią , odieżdżaiącego

i a *
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z okazałością daleko o d p ro w ad zaią , o ile  zasługuie p rzyiem n ość sp ra w y  lub godność 

oso b y  iego , ab y  m u cześć oddawać.

W e n e c y a . N ie ła tw o  m ieć sp ra w ę  z R ządem  W en eeyań sk im  , niech P o se ł in a - 

cze y  o tem  nie m yśli , g d y  bow iem  z  ty lu  lud źm i ma do c z y n ie n ia , k tó rzy  mu nie 

d o w ierza ją  : z p o w o d u  o b a w y , ź e  zg in ąć  m o gą, z w zględ u  na ró w n o ść , dalsze zacho­

w an ie  sw o ie i m iłość w łasn ą  zaw sze  oto ubiegaią s ię , ż e b y  ieden drugiego nie p rze ­

w y ż s z y ł.  R zeczp osp olita  p ragn ie  zaw sze p o k o iu , a przeto  zasługu iąc na to , ż e b y  mia­

ła  p o k ó y  d łu g o trw a ły  starała się  b ard ziey  o to , ż e b y  nikom u nie b y ła  p o d le g łą , iak 

o t o ,  że b y  nad innem i ludam i panow ała. A  p on iew aż doniesienia z  w szystk ich  po­

selstw  na św iecie  iak  n ayd okład nieysze chpw aią W e n ecya n ie  i ich  się uczą na pam ięć 

dla tego le ż  iak  z konia T ro ia ń sk ieg o  b yw a ią  z W e n e c y i naydzieln ieysi P osłow ie. N igd zie  

też  tak czyn n ości P o słó w  nie b yw a ią  śled zone, iak tutay. G d y  bow iem  W e n e cya ń scy  P o ­

s ło w ie  n a y w ię ce y  staraią się o to , ab y taiem nice P ań stw a  w yb a d a li, to tu  obaw a n a y- 

w iek sza  n a w zaie m , że b y  podobna ciekaw ość nie p rzy sz ła  P o sło w i do g ło w y  i  że b y  

czego nie w y p a tr z y ł ,  i  inn ym  w sp ółkollegom  nie u d zie lił. N ie w oln o  zatem  obyw atelom  

b yw a ć  bez b rak u  w  dom ach poselskich albo przestaw ać z ich  D om ow nikam i. W szelako  

ż le b y  ktoś są d z ił, g d y b y  ro zu m ia ł, że  ta m , (g d z ie  L u d zie  ż y ią  i  ludzie rz ą d z ą )  że b y  

tam  p ieniążkom  i w iern em u  zam ilczeniu  nie b y ło  przystępnern w szystko  i  że b y  iu ź  

całkiem  w szy stk o  b yło  nie dościgłem . W en ecya n ie  lubią um iarkow an y rząd  s w ó y  w y ­

c h w a la ć  a p r z y  tem i ród  sw ó y  s ta ro ży tn y , h e rb y  szlachty  i Senatorów . G d y  w ię c  

raz  tam  b a w ił ieden P o seł znakom ity z nauk i serca , aby sobie p r z y k r y  b y t  s ło d z ił, 

tak p o św ię c ił się genealogii i h e ra ld y ce , że  w szy stk o  um iał na p a m ię ć , co się ty c z y ło  

rodu  czy ie g o , c a ły  szereg fam ilii i  co b y ło  w  nim  zacnego lub c h w a ły  godnego. U -  

m iał on naw et lep iey  , iak  sam i W en ecyan ie  z ro d o w itych  ro d zicó w  p o ch o d zą cy , w s z y ­

stkie szczeg ó ły  dow odzić. P rzeto  stało s ię , źe  w sz y s c y  go p o lu b ili. T a k  pod pozo­

re m , ze  n ib y  w cale  co innego c z y n ił,  doszedł do n a y sk ry tszy ch  w iadom ości w  R z e c z y -  

p o sp o litey. W  tym  R zą d zie  p ie rw szy m  iest u rzęd em  X ią ź ę ,  D oża  w y b ra n y  - 

po nim  6. P ro ku rato ró w  S. M arka. C i m aią u rzę d y  d o ży w o tn ie . Jnni zas ty lk o  do­

czesne. W ó d z  w o y sk  n aw et ty lk o  na czas p rzy im u ie  s ię ,  a to zaw sze cu d zo ziem iec, 

ż e b y  n ie  o garn ął P ań stw a n ad ąw szy  się s ław ą  w o ie n n ą , a chociaż X ią ż ę  W e n e ck i z 

m ieysca sw e g o  p ie rw s z y m , nic iednak sam stanow ić nie m oże bez ra d y  d ziesięciu , co



u nich iest n ajrw yższą strażą. X ią ż ę  naw et listu  o tw o rzy ć  nie m oże od obcego P an a 

lu b  P o sła , ch yb a ż e b y  na um yślnie do tego w e z w a n y  lub p rzyp adkiem  p rzyto m n y D e -  

cem w ir b y ł  p r z y  tera. G ło s  każdego Senatora ty le  z n a c z y , co samego N ięcia. D la  

tego g łosu ią  tu  Sen atorow ie z w ielk ą  bardzo w olnością. O b cych  P ań stw a Posłom  n ie -  

* odpow ieda X ią ż ę  nic bez w ie d z y  Consiglio di D ieci. Z  te y  rad y  zaw sze w ie le  zn a czy  

S e k re ta rz , i tego n ayb ard ziey  P o se ł szan ow ać p o w in ien .

C a r o g r o d .  Co tu u w a ża ć  n a le ż y , to mam ochotę z śm iałością w y n u r z y ć , ponie­

w a ż  taić tego nie t r z e b a , a mam z p ew n ego  o tem  zrzó d ła  wiadom ość. Skoro za f ir -  

manem (^accepta fide publica) w stąp i P o seł w  gran icę P ań stw a  , otw arte stoią dla nie­

go g o sp o d y , które p rzez  pobożną fun d acyą p r z y  drogach są w ystaw io n e  i uposażone, 

s łu żą  one dla p odrożuiąeych  ; ale nie dla w łó czę g ó w  i żeb rak ó w  lub nie czyn n e y  go­

ło t y ,  bo takich ludzi tam  z p o lityk i nie cierpią. W  tych  gospodach (K a ra w a n se ra i)  

s łu żącym  P o sła  daią łó ż k a , p o ściel, ch le b , p lacki z p s z e n ic y , ile  trzeba. D aie się i 

n ap ó y  b ard ziey  zdatny do nakarm ien ia, n iż  n ap oien ia, a w cale nie m ogący upaiac. Sko­

ro  nie masz gdzie takich G osp od , to m oże P o seł w stąp ić  do dom u bogatszego o b y­

w atela  na w s i,  i tam dostanie w s z y s tk ie g o , na koszt sw ó y  w ła sn y . Czasem  w sz y s t­

ko  p łacą za p o s ła ,  ale to om ylna łaska. K ie d y  zaś w  C ar ogrodzie stanie P o se ł, w y ­

chodzą na p rze c iw  niem u D w o rs c y  P o słań cy, żo łn ierze , sułtan, a dw óch o ficy eró w  p ro ­

w ad zi P o s ła  do G osp od y naznaczoney albo na iego koszt w ła s n y , albo na skarbu 

publicznego rachun ek. W te d y  zaraz B aszow ie albo W y z ie r o w ie  dow iadują się o 

poselstw a zam iar? Jeżeli ma P o se ł coś nie m iłego , co m a p o w ie d z ie ć , to  go w ca le  nie 

puszczają , chyba że b y  u d a w a ł, że  nie ma nic takow ego. W  tym  razie ośw iadczają T u r­

c y  P o sło w i, źe Pan ich  n ayw sp an ialszy  i  n a y w ię k sz y  na św iecie . M ocarz pam iętać 

będzie o zniew adze s w e y , a to dla te g o , że b y  P o seł odiechał bez audiencyi albo m il­

c z a ł ,  albo na p rzy ie in n ieysze  zlecenia od sw ego m onarchy c z e k a ł, a nie na lat kilka. 

D w a  ra z y  p ozw ala  się ty lk o  A ud yen cya P o s ło w i, raz k ied y  p r z y b y ł,  dru gi raz kied y 

odieżdźa. W te d y  Sułtan  odpow ieda krótko i  z  p o w agą; ale p rze z  .M inistrów obiaśnia 

m yśl i  ro zk a zy  sw o ie. L e c z  audyencya T u re ck a  b ard ziey  okru cień stw o b arb arzyń sk ie  

T u r k ó w  n iż  cześć Poselstw a okazuie. B o w p row ad zonego P o sła  w io d ą  d w ay T u r c y ,  

P a n o w ie , tu ż w isząc  m u p r z y  b o k u , że b y  rą k  sw y ch  ru szy ć  nie m ógł. G d y  Sułtan 

T u re ck i iako D espota nie iest tak szczę ś liw y , że b y  się n iep o trzeb o w ał o b aw iać, źe  mu
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kto zechce szkodzić m usi tego p rzestrzegać że b y  mu nikt nie m ógł c io su  iakiego zadać. 

P o w ied aią  za te m , źe  len ob yczay  nastał od czasu , g d y  J erzy  Serblanin chcąc zem ścić 

śm ierć Pana sw ego i k lęskę o y c z y z n y , w  zam iarze , aby zabił Sułtana i sam z g in ą ł,  p o r­

w a ł się w  poselstw ie do miecza i zabił Sułtana. D otąd trw a  ieszcze to niedoAviarstwo 

p rze c iw  P o sło m , lubo ten sposób słuchania poselstw a zgadza się z w yn iosłością  T u r e ­

cką. Z eb y  zaś n ikt w  cudzym  ubiorze i n iby  z obcey p ow agi do Sułtana nie p rzystęp o ­

w a ł , to z tey  p r z y c z y n y  P o s ło w i i iego to w a rzystw u  dane b yw a ią  suknie czyli kafta­

n y  T u re ck ie  iedw abne i złotem  h afto w an e, k tó re  na suknie sw oie kładą. D o tronu 

ty lk o  sam ieden P o se ł zb liżać się m o że, T o w a rzy s tw o  iego stanąć m usi w śrzó d  sali. 

W te d y  zaczyna m ó w ić  temi s ło w y , ieden z P ro w a d n ik ó w  P an ó w  T u r e c k ic h , P o seł C e­

sarza (ta k  bow iem  w szystkich  K r ó ló w  z o w ią )  n. p. F r a n c y i, A n glii. . .S łu ga  tw ó y , rzu ­

ca się do pocałow an ia  kolan tw oich. W te d y  dotkn ięty  b rzeg  sukni Sułtana musi P oseł 

p o cało w ać, potem opow iada żądania, i cofa się w  t y ł  tw arzą  obrócon y ku  Sułtanow i. 

D la  tak niedorzecznego sposobu przjrym ow ania P o słó w  K ró l H iszpański do T u r e k  P o sła  

n igdy nie w ysła ł. T o  w  sam ey rz e cz y  p rzysto i dla M on arch y  tak w ie lk ie g o , że  tego 

nie uczynił.

P ó k i P oseł b a w i w  pokoiu Sułtana w  u biorze T u r e c k im , nie zdeym uie kapelusza 

i nikom u się nie kłania. W  dzień aud yen cyi b y w a  uczta daw ana dla Posła u 

D w o r u  , k tó ry  sie zo w ie  u T u r k ó w  Porta. N ayceln ieysi P an o w ie  T u re c c y  są p r z y -  

tem. T o w a rzy s tw o  P o s ła , ch yba że b y  k re w n i bydi p r z y  tera , osobno iedzą w  niższym  

pokoiu , iednak z okazałością w ie lk ą . A le  grzeczn ość stołow a i gościnność w esoła  nie 

ma tu m ieysca, iak u in n ych  p o lero w n ieyszycb  n aro d ó w . C hociaż T u r c y  lubią upa­

jać s ię , to im to czyn ić  zabroniono św iętem  i politycznem  p raw em  , że b y  u m y sły  ich 

okrutne zagrzane w in em  nie w p a d ły  w  iaką w ściekłość i szkod y  iak iey  nie zb ro iły . 

Atoli zaproszeni od P osła  lubią b y w a ć  na biesiadzie. A le  tu  niech P o seł będzie ostro­

żnym  i sk ry tym  p r z y  ty ch  lu d ziach , k tó rych  ty lk o  zd ra d a , m o ro w e p o w ietrze  i tru ­

cizna ludzkiego to w a rzy stw a  uszlachetnia. W sz a k ż e  oni w szystko  m aią w  podeyrzen iu  

i na opak b io rą . N ie ma u  nich czci dla p raw a  n a ro d ó w , n ie ma bezpieczeństw a. 

S u łtan , chociaż um ie po J lliry isku  po W o ło sk u  , i n ie słucha P o słó w  i nie p rzem aw ia 

do nich obcym  Językiem . W aru n k i ugody nie b y w a ią  inaczey pisane iak po T u re ck u , 

in aczey  bow iem  w aźn ościb y  nie m iały.
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Jm w ię ce y  P o se ł w  łaskach lub p o w ad ze, tern w ię c e y  dostaie, a k ied y  m niey to tem 

m niey. C zasem  dostaie darm o gospodę i p o syła ią  mu k o b ie rce , iedzenie, siano, ię c z -  

lu ień , d r z e w o ; czasem  i p ieniąd ze, za co sobie ma co kupić. Z n o w u  ta hoyność u -  

m nieysza się albo u sta ie , k ied y  odw leka lub  zaprzecza s ię , co Sułtan nie tak żąda p ro ­

sząc albo p rzek ład a , iak raczey  w ym aga. D odaie się P o s ło w i czterech D w o rsk ich  Ż o łn ie rzy  

dla o b ro n y dom u i  nabożeństw a od k r z y w d y . C i to w a rzyszą  i sługom  na targ  lub 

g d ziek o lw iek  bądź. A  posłom  sąsiadów , iako to z N iem iec, z P e r s y i  z P o lsk i s łu ży  i 

C zausz iaki n ad w o rn y P o sła n ie c , ale to b a rd ziey  dla śpiegostw a iak uczciw ości. P o ­

n iew aż zaś T u r c y  n iew d zięczn ości, albo z p rzyro d zen ia  albo z w yzn an ia  sw ego nie lu ­

b ią ,  albo też  dla te g o , że  ch ciw i i radzi b iorą d a ry , to co i gdzie ind ziey  się p r z y d a , 

tu  iest kon ieczn em , ab y d aw ać podarunki i P an u  i poufalcom  iego , chociaż to sułtan tak 

p rzy im u ie , iak żeb y  to z p o k o ry  i dla uczczenia iego b y ło  danem . A  tak za d ary  n a y - 

częściey  nic nie d a ie , ten b ierze  i e , iak n aleźytość sw o ię . P r z e z  p ych ę  n ad zw yczayn ą  

odchodzący P o seł nic nie dostaie, iak  konia z pozłacaną uzda.

T rz e b a  i to w ie d zie ć , że  u  T u r k ó w , k ied y  im się kto p okornym  okazu ie, to o -  

lii nim  p o g ard za ią , n iesp raw ied liw i i  nie g rzeczn i z p okornego szyd zą  i urągaią  się ; a 

w yn io sło ść  i p ych ę n aw et b yle  b y ło  b ez obelgi p rzyp isu ią  w ielkości duszy i m ożno­

ści. N ayw ięk sze  u rzę d y  u  nich  tym  daw ane b y  w a ią , k tó rzy  w y p rz y s ię g łs z y  się ż y w e g o  

B o ga  M ahom etanizm  p rzy ię li i R en egaci się zow ią. N ie  p ytaią  się oni ani oto z iak ie- 

go u ro d zen ia , b y le b y  b y li w ie rn i i  w p ro w a d z e n iu  sp ra w  zdatni. Jm w ię c e y  Sułtan 

za w ie rza , że  ro zu m ie , iż  nie pochodząc z k r w i zacn ey  nie m aią się na nikogo spuszczać 

z  p o k re w ie ń stw a  i  m niey m ogą b u n to w ać się. S zczególn ie p rze c iw  Chrześcianom  u - 

ż y w a  ich  sułtan p o n iew aż od ch rześciaństw a są odszćzepieńcam i i nie maią nadziei po­

w ro tu  do daw n ey w ia r y  sw o iey . M in istro w ie  zaś a v  boiu i pokoiu m niey lub w ię ce y  

zn aczą o ile Sułtan m niey lub w ię ce y  iest c z y n n y m , albo opieszałym .

O  K R Ó L E W I C Z U  W  Ł  A  D  Y  S Ł  A  W  I  E

str. 5 2 4 .

D o  B ru xelli p rzy ie c lia ł K ró le w ic z  P o lsk i W ła d y s ła w . W y s ła ł  iednego z swoich 

K u ry e re m  do N ayj. In fan tk i, że b y  w y m ó w ił go , źe  z n iew ie lk im  pocztem  ludzi p rzy ­

b y w a , a oraz i  p ro sił, żeb y  Jnfantka iego nie iak K ró le w ic z a , lecz iak P o sła  p rzy im o - 

w ała . L e c z  p rzeza cn a  i  rozstrop n a Infantka nie pi’ zystała  na to. O kazała  tem w ięk szą
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w sp aniałość duszy s w e y ,  i nie dała  się skrom nością K ró le w ic z a  o d erw ać od 

p rzed sięw zięcia . M ożna b y ło  p o w ie d zie ć , i pam ięta się d o b rze , że zd aw ało  s ię , iż  nie 

K ró le w ic z a  lecz K r ó la  p rzy iraow ała . N a y p ie rw  ka za ła  pow in szow ania  skład ać p rze z  

ró żn e  stany szczęśliw ego p rzy b y c ia . P rzy ię c ia  naczelnikiem  b y ł O ctayio  V i -  

sconti H ra b ia  de G am alerio  z d a w n ych  K r ó ló w  i K ią ż ą t L o n go b ard zk ich  p ochod zący. 

P rzy s ła n o  k a re ty  i konie w ie rz c h o w e , żeb y  K ró le w ic z  w siad ł w  n i e , a odtąd iu ż nie 

za  cu d ze , lecz za  sw o ie rniał ie n a d a l. B y ł  to dar n a y p ię k n ie y szy , a na cześć d a w czy n i 

u ż y w a ł go W ła d y s ła w  iak  n ayczęściey . D w a  regirnenta czy li K om panie d w ie  z M ie­

szczan z ło ż o n e , d a w a ły  ognia z broni r ę c z n e y , a  d zia ła  b rzm ia ły , iak g rzm o ty ; potem  

p a liły  się ognie ucieszne po u licach , a huk dzw onu  w ie lk ie g o , i d źw ięk  m u zyki p iszcza ł- 

k ó w , ko tłó w  i b ęb n ó w  ro zleg a ł się po m ieście , nie m ożna było  nocy od dnia ro zró żn ić  , 

a Jnfantka o św ia d czy ła , że  m iły  K r ó lo w i gość u rzęd y ro zd a w a ć w ięzien ia  otw ierać i w ię ­

źn ió w  u w aln iać m oże. Skrom nie u ż y w a ł tego K r ó le w ic z , a nie b ezp o ra d y , led w ie  że 

nie na żądanie Jnfantki. C h ętn iey  dał w o ysk u  parol i h asło , a to póki b a w ił w  B ru xelli 

p. 5 o 9. Zapisałem  sobie w ie rsz  X ią źę c ia P o lsk ie g o  (m o że  albo zapew n e W ła d ysła w a  IV.)

Jn toto m undo L e x ,  A r s ,  Mars ouncta g n b e rn a n t;

B ello  le x  m ihi M a rs , sed Pace A rs le x  nribi sunto.
J. S. B.
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O P O G R A N I C Z U  P O L S K I  I R U S I
W  O K O L I C Y  U Y S C I A  W I S Ł O K U  D O  SAN U .

P R Z E Z  A D A M A  K Ł O D Z I Ń S K I E G O  

C z ł o n k a  T o w .  N a u k o w .  K r a k ó w .
9

Q .  ,
K jd e d z e n ie  p ierw iastk o w ych  siedlisk rozm aitych  lu d ó w  sło w iań sk ich , którem  się ty lu  

u czo n ych  zaięło  m ę żó w , iu ż  tern samem okazało się ró w n ie  trud n ym  , iak  w ażn ym  

przedm iotem  1). C h cieć ozn aczyć w szystk ie  z czasem  zaszłe  zm iany o n y ch ze , b y ło b y

1) Z  tego co nam badacze począłków narodu Słowian , iako owoc żmudnych sw ych prac 

podali , to tylko naypew niey wmieść m ożem y, że pierwsze dzieie każdego ludu giną ro-
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to przed sięb rać rze cz  p raw ie  niepodobną, iednakże i  cząstkow e badania w  tym  w z g lę ­

d z ie , nie są bez u ży tk u  dla dzieiów  o yczystych .

W  czasach t y c h , k ied y  z koczu iących  hord S ło w ian  p o czę ły  pow staw ać n arody , 

nie b y ło  zap ew n e pom iędzy niem i p e w n y ch  oznaczonych granic. P rzew o d zca  znalazł­

szy  okolicę ż y z n ą , obfitą w  p a s z ę , znaiącą dostatek w o d y , w o ln ieyszą  od drapieżnego

z w ie r z a ,  ob ierał ią  na siedlisko 2) lu d o w i sw e m u , a w  m ieyscu do obrony sposobnem
1 3

wnie W odległey starożytności, iak przedmioty w  zbytnem oddaleniu, a iako tam często­

kroć mimo mocnego natężenia naybystrzeyszy wzrok zawiedzionym byw a i za pomocą 

wyobraźni szuka dopełnienia tego, czego dostrzedz nie zdołał, podobnie i śledzenia historyczne 

zapuściwszy się zbytnie w  nieprzeyrzany przestwór przeszłości, zamiast prawdy błąd w  z y ­

sku odnoszą. Zdaniem uęzonego Hrabiego Jana Potockiego, granice dzieiów starożytnych 

każdego narodu, po kroku tylko, w  przyległą im krainę baiek pomykać się mogą. D o­

kładne wykazanie pierwotnych siedlisk S łow ian, wyiaśnienie ich wędrówek po rozległey 

przestrzeni całego W schodu, oznaczenie czasu ich przybycia w  rozm aite, teraz przez nich 

zamieszkałe kraie, wszystko to iest ieszcze dotąd zadaniem nie rozwiązanem dostatecznie. 

Przedsięwzięte iednakże w  tey  mierze uczone badania, poczynione z porównania rozmai­

tych podań w nioski, nie na czczych etymologicznych w yw od ach , ale na pomnikach hi­

storycznych oparte, nie mało iuż rozw idniły tę zamierzchłą Słowiańszczyzny starożytność. 

Żałować tylko należy ze dotąd nie dosyć zwrócono uwagi na ustne podania, powieści , 

pieśni i obyczaie ludu prostego, i że podięte w  poszukiwaniu onych prace przez miło­

śników narodowych pamiątek, nie są udzielane publiczności. Rękopisma Zoryana Dołęgi 

Chodakowskiego, złozone w  Akadem ii W ileńskiey, zawieraią w  sobie wiele now ych i cie­

kaw ych odkryć i postrzeźen; znaczny zbiór pieśni ludu ruskiego galicyyskiego, który

W .  Zaleski ciągle pomnażać pewnie nie przestaie, godzien także powszechney wiado­

mości.

2. Grod po rusku gorocl zdaie się się pochodzić od góra, gora, gdyż ie zw ykle na górach 

budowano, a że takowe opasywano m urem , w ałem , często kołem i. t. p. ztąd poszły sło­

wa grodzić, ogrodzić, ogród i t. d. Od grodu, zamku, nazwano grodami i miasta, raz źe 

ie p rzy  zamkach takowych zw ykle wznoszono; drugi raz źe ie także rozmaitą obro­

ną dokoła opasywano. W  dyalekcie cerkiewnym zowie się wprawdzie miasto g ra d , 

w  Nestorze iednakże często bardzo natrafia się i na gar od, i  tak: a Szczek

siadosza na g o ry , idieze nin Szczekow ica , a Choryw na łretiey gory  , od ne-

go ie prezwiasza Chorowica, i  sotworysza gorodok w itnia kratę ich starszogo etc. . .  *)

Nest. Schloc. T. 3. st. 191.
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zakład ał g ró d , m aiący  s łu ż y ć  za  p rzy b y te k  d w o ro w i ie g o , i w a ro w n ią  p rze c iw  nie-" 

p rzyiao ielow i. D w o rza n ie  i zacn ieysi z  narodu sadow iąc się około g ro d ó w  takich  5 )  

ab y  b y ć  w  p obliżu  P a n a , dali początek m iastom ; ró w n ie  iak  w siom , siołom , lud  p ro ­

s ty ,  p rzym u szo n y  d a ley  nieco szukać w  u p ra w ie  ziem i w y ż y w ie n ia  sw oiego. Z  cza­

sem  ro zp rzestrzen ia ły  się osady ta k o w e , a la sy  i  puszcze p rze d zie la ły  iedne od d ru ­

gich . W o d z pod nazw iskiem  żu p a n a , W o ie w o d y , S tarosty  lub  K n ia z ia , p rze w o d ził 

lu d o w i sw em u ; słabsi z p om ięd zy  nich  u leg li p rzem o cy  m o cn ie y szych , a z  połączenia  

•w ięcey d rob n ych  lu d ó w  p o w sta ły  P ań stw a  znakom ite, iak  np. M o ra w y  pod p rzew o ­

dem  S am o n a; R u ś O lega  dzielnością; P olska za  rzą d ó w  Z iem ow ita  i t. p .

L e c z  i  tych  stałych  iu ż  P a ń stw  nie ła tw o  w  p ie rw szy ch  w iek ach  w yśle d zić  pe­

w n e  gran ice. C h ęć  zy sk ó w  lub znaczenia z ie d n e y , a b oiaźń  p rzed  napadem  sąsia­

da z  d ru giey  stro n y , sku p iała  z w y k le  w szy stk ich  ku  stolicy*-, co dotąd gęściey  od nie­

p am iętnych  czasów  osiadłe okolice m iast g łó w n y c h  p o św iad czaią ; o d legleysze  od nich  

p o w ia ty , le d w o  gdzie  n iegdzie opatrzone zam kiem  ku  ich  o b ro n ie , będąc polem  w a lk  

nie u sta n n ych , m ało w a b iły  do osiadania w  n ic h , a nad ro z le g łe  puszcze in n ych  za-, 

p ew n e  nie m ia ły  granic.

G ran ice  też p om ięd zy P olską  i  R u sią  p rzed  M ie czy s ła w e m  I. i W ło d zim ierzem  

W ie lk im , a naw et i  za  ty ch  iu ż  M onarch ów  zb y t są w ątp liw e. M nogość lu d ó w  dro- 

b n ie yszy ch  m ięd zy dw om a tem i w zrastaiącem i P ań stw am i na ów czas m ieszkaiących  , 

lękaiąc się stracić sw ą  n iepodległość p rze z  sta lsze  z w ią z k i z  któ rym  z  m o żn ych  sw y ch  

sąsiad ó w , w o la ła  w ażą c  się oboiętnie pom iędzy obudw om a, sk ład ać , ż e  tak p o w ie m ,

Jbiasze około goroda togo lies i  bor w eliki e tc ., .  K ijew sze  priszedszia w swoy gorod 

K ije w  tu. i  skończą iyw ot swóy etc. . .  *) Jduszczu K ii  pryi.de ku D u n a ju  i  zruby Go- 

rodok m a ł . . . i  do ninie naryczoiot Dunaycy gorodyszcze kijew ei etc . . . * * ) ,

3 ) W y r a z  wieś pochodzi bez wątpienia od zrzódłosłowa Słowiańskiego weś, wsi a , w sio; tak 

bowiem we w szyslkich właśnie dyalektach słowiańskich i wieś się nazyw a; znaczy więc 

w e ł , lu d ,  wszystek lud , lub też mnogość ludu; tak u W en d ó w  weś choditi, tyle co kupą 

chodzić ***), W y w ó d  w yrazu wieś podług Szlocera z Chaldeyskiego Kesh  czyli w esz, co

także i u Połowców i Pieczyngów  znaczyć miało szater lub budę, nie zdaie się byd ź w ła­

ściw ym .

*1  Nesf, Schloc. T. II. st. gg. i seq<j. **} Recherch. sur 1. Slav. et 1. Sarm. J. Potocki T . 4 . st.

-**) patrz Słownik Lind. pod wyrazem w ieś  i wszy.
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ru ch o m y m ięd zy P o lsk ą  a R u sią  p r z e d z ia ł , i  ztąd to naw et siedliska n iek tó rych  do 

dziś dnia z  p ew n ością  h isto ryczn ą  oznaczyć się nie daią 4 ).

4)  Jnne z narodów tych pom inąwszy, wspomnieć tu wypada o Radymiczanach i W ia ty -  

Czanach; wielu bowiem dziejopisarzy naszych naznaczaią im siedziby właśnie w  tey krai­

n ie , o którey mówić postanowiliśmy. W  kronikarzach naszych przed Długoszem piszą­

c y c h , nie znayduie o narodach tych źadney wzmianki. Długosz czerpał widocznie wia­

domość o nich z Nestora. Porównywaiąc obudwóch *), pokazuie s ię , źe złe czytanie i prze­

pisyw anie, nie mało w  rzeczy tey natworzyło wątpliwości, a co gorzey błędów. T y m  to 

sposobem Sosza w  W oiew odztwie M ścisławskim , teraz w  Gubernii M ohilewskiey p łyną­

ca, stała się Sanem,- Okka przezwana O lką; a siedliska Radymiczanów nad Bug przenie­

sione. Co bowiem Nestor zaraz niźey o Dulębach m ów i, źe siedzą nad Bogiem , znay- 

duiemy to w  Długoszu przyczepione do Radymiczanów i "Wiatyczanów. n Erant et alii 

Ruthenorum duces, unus yidelicet R adzyń in flumine San , et alter W iathko in flumine 

Olka considentes... a Radzyń Radzym ierzanie, a W iath ko  W iatyczanie vocati sunt, qui ad 

£luvium Bug consederunt. Dulebianie a duce eorum Dulęba vocabantur, qivi nunc Lucza- 

nie appellati sunt. W y ra źn ie  tu widać źe po słow ach: W iatyczanie vocati sunt, nie ko­

ma kreska, ale punkt kropka stać powinna, a zaś sens następny.- Qui ad fluvium  Bug 

consederunt, Dulebianie, a duce eorum Dulęba appellati sunt, kropką nie właściwie poło­

żoną, z iednego na dwa rozdzielony został; iakźe bowiem położyw szy raz W iatyczanów  

nad Olką m ógłby ich niźey nieco kłaść znowu nad Bugiem. Niepodobna praw ie, ażeby 

Nestor względem siedlisk Radym iczanów i W iatyczan ów  mógł nam b y ł podać wiadomość 

niepewną, gdy ci ieszcze za czasów iego istnęli; iak to sam mówiąc o ich obyczaiach 

świadczy: Jesze tworiat V ia ticz i i nynie. L ecz dopuściwszy n aw et, źe zawojowani przez 

"Włodzimierza W ielkiego siedziby swoie zmienili, w o yn y  te ledwie setkiem lat od czasów 

Nestora odległe, nie m ogły się zatrzeć tak dalece w  pamięci Kijowianów, aby nie pomnia- 

no w których stronach, nad Sanem, czy  nad Dnieprem wiedzione b yły . N ie dokładna 

znaiomość dzieiów obcych i dawmieyszych ziemiopisów, a prżytem  ubieganie się za w yw o ­

dami etymologicznemi, w prow adziły pisarzów naszych na złe rozumienie Nestora. T ru ­
dno więc zgodzić się na to , co w  pierwszj^m zeszycie Czasopisma Lwowskiego na kar­

cie 70. czytam y, iakoby sam Nestor położenie ludu tego nad rzeką Sanem w sk a zyw a ł, gdy 

im siedlisko w  sąsiedztwie Rusinów i Polaków naznacza. Zdaie się źe uczony pisarz 

wniosek s w ó y , zasadza na przywiedzionych przez siebie słowach Nestora: I źyią w  poko­

iu Polanie, D erewlanie, Siewierzanie, Bużanie, Radym iczanie, W iatyczanie i Chrowaci.

* )  Nest. Schloc. T. II. st. 121. Potocki Recher. sur 1. Slaves T. IV. st. 199. Dług. ed. Lipska T. L p. 44.
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T e y  to p rzy o zy n ie  p rzy p isa ć  w yp ad a  o w ą n ie p e w n o ść , z iaką nam Starożytni 

dziejopisarze sk ry ślili w zaiem n e za p ie rw szy c h  K r ó ló w  n aszych  dw óch ty ch  P ań stw

Lecz źe tu Nestor nie miał na uwadze wyliczania tych ludów w  porządku ich sąsiedztwa 

iuż z tego w idać, źe Sewierzanów między Bużanów i Derewlanów p o ło żył, gdy pierwsi 

na lew ym , obadwa zaś ostatnie narody na praw ym  brzegu Dniepru mieszkali *). P rzy - 

tym  podług uwagi Szlócera, wzmianka o Buźanach nie w e wszystkich znayduie się ręko- 

pismach. Zastanawiaiąc się nad innemi mieyscami Nestora, gdzie o Radymiczanach i 

W iatyczanach wspomina, prędzey ich w  sąsiedztwie Siewierzanów i K rzyw iczanów  ku 

źrzódłom Dniepru i W o łg i mieszkaiącym kłaść należy , z któremi iedne prawie mieli o- 

byczaie. N ie mało i to musiało pięarzów naszych późnieyszych utwierdzać w  zdaniu, 

iakoby Radym iczauie w okolicy miasteczka Radymna niegdyś siedzieli, źe Długosz **) przy­

wodząc woynę R. g 85. W łodzim ierza W .  z Polakami, tegoż po wzięciu Przem yśla, pro­

sto na Radym iczanów prow adzi, iak gdyby ci w  pobliżu gdzieś mieszkali. G dy o w y ­

prawie tey W łodzim ierza na mieyscu swern niźey mówić nam wypadnie, tutay tę tylko 

załączam y uwagę: czy też Długosz w yp raw y W łodzim ierza na zbuntowanych Radymi­

czanów, iuż Olegowi uległych ***), na w oynę z Polakami nie przerobił, uwiedziony tych­

że pobratymstwem i  mniemaną podległością berłu Polskiemu? B yć nawet m ogło, ze gdzie 

przytym  i Przemyśla nazwę doyrzał, która może Przem yśl nad O k k ą, nie nad Sanem 

znaczyła. Nakoniec dla ty ch , co nieprzeslaiąc na wyrozumieniu i wyjaśnieniu podań da­

w n ych , szukaią rozw iązyw ać dalsze ieszcze niepewności dom ysłem , przypuścićby m ożnap 

i e  w  rzeczy  sam ey, gałęź szczepu Słowiańskiego niegdyś niedaleko Sanu po nad Radą i 

W iarem  krzewiąca się, przyiściem now ych hord z siedzib swoich w yp arta, posu­

nęła się w  kierunku północno-wschodnim, i aż za Dniepr przeszła. Coś podobnego sta­

ło się z Dulębami, którzy przez A w aró w , iak Nestor świadczy -f-), uciem iężeni, z połu­

dnia ku Bugowi posunąwszy się, nowe tamże zaięli posady, a od zbudowanego Ł u ck a , 

dawne Dulębów na Łuczanów zmienili nazwisko jj-J. T y m  sposobem łatwo pogodzićby 

można zdanie uczonego Prałata w  czasopiśmie względem W iatyczanów  obiawione, z

siedliskiem ich przez Nestora wskazanem. Równie też w yprow adzićby się ztąd dało, to co 

Potocki *) o dyalekcie w  Xięstwie Susdal istnieiącym powiada, iakoby w  nim wiele znaydo- 

wało się słów Polskich. Nakoniec w  przypuszczeniu tem nawet Przem yśl nad Okką m ógł 

b yć zbudowanym przez W iatyczanów  na pamiątkę opuszczonego Przemyśla nad Sanem ,

*) SMoc. Word. Gesch. st. 5 lO. i karta geogr **_) cd. LJps. T . 1. p. 108.'

***) Nest. Schloc. T . 3. st. 75. Karamzin T. L  +J Nest. Scbloc. T . I. st. 116.-117,
-j—f-J Dług. ed. Lips. T . I. p. 4g. "J"HO zeszjt I. st. 72.

*) Rech. sur les Slay. et 1. Sarm. T. IV- st. 2l4
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stosunki; dopóki drobnieysze p rzed -d n iep rskich  S łow ian  lu d y , c z y  to pow odow ane w i­

dokiem  k o rz y śc i, c zy  pociągnione podobieństw em  o b yczaiów  i m o w y , c z y  w reszcie  

u legaiąc p r z e m o c y , nie p o łą c z y ły  się ściśley z iednem  lub d ru giem , i  n ie  z b liż y ły  

tym  sposobem  dw óch ty ch  m ocarstw  do bezpośredniego zetknięcia się z  sobą.

M ięd zy  w szystkiem i pom nikam i, które nam w  badaniach p ie rw ia stk o w ych  d zie - 

ió w  iakiego narodu za skazów ki s łu ż y ć  mogą , u w a ża ć  n ależy  ię z y k  i obyczaie ludu 

prostego za n aypew n ieysze. N ie ty lk o  b o w ie m , źe  p rzekształcenie ich n ie  m ało p o ­

trzebnie w ie k ó w  , ale n aw et i w  przeistoczon ych  nie trudno zaw sze o d k ry ć  śla d y  po­

chodzenia. R o zró żn ia ć  iedn akźe tu  p otrzeba, co iest rze czy w iśc ie  p ierw otn em  i sta­

no w czem  , co zaś p ó źn ie y  nabytem  lub p rzy p a d k o w e m , i  dla tego w  śledzeniach po­

dobnych nie s z c z e g ó ły , ale całkow ite  m assy m ieć na w zględ zie  n ależy . T a k  u w a ża ­

n i m ieszkańcy lew ego  i p raw eg o  b rze g u  Sanu zdaią się b y ć  pokoleniam i S ło w ia ń - 

skiem i różn iącem i się od siebie w  cale i  co do czasu , w  k tó rym  krain ę tę zam ieszka­

l i ,  i co do m ie y sc , z k tó rych  p rzyb yli.. T w ie r d z ić  m ożna z N aruszew iczem  , że  

San b y ł kresem  W ie lk ie y  c z y li  tak zw an ey  b ia łe y  C h ro b a cy i 5} .

tak iak zachowana przez podanie nazwa m ieysca, gdzie niegdyś przesiadywali Radym i- 

czanie, mogła dać nazwisko m ieyscu, na którem późniey stanęło Radymno. Dodać tu le­

szcze wypada przeciw  Czasopisma *) twierdzeniu, iakoby Szłocer Radymiczanów około Ra­

domia Sandomierskiego sadowił, źe on przeciw nie, dziwiąc się dla czego ich Długosz w  

Sandomirskiem nad Sanem mieści , pow iada, źe mu się może przyśnił Radom przez podo­

bieństwo nazwiska ** ).
5 . Z  tego co tak dawnieysi iako i nowsi pisarze o Chrobatach, rozbieraiąc podania Cesarza Konstan­

tego Pofirogeneta podali wypada nie w ątpliw ie, że naród len w  górach Karpackich zamie­

szkały, nieprzystępnością skał i parowów w arow ny, przesiadywał tam od niepamiętnych 

czasów. W ed łu g  uwagi Szlócei’a, Chrobaci zw ali sami siebie Chorwatami. x°!?PlX'ro1 na~ 

żyw a ich Georgius Kedrenus. Konstanty Porfirogeneta wyprowadza nazwisko to od słowa 

greckiego x cuSa > przestrzeń, kraina. Chorwat więc pochodzi nie m ylnie od horb, horby } 

po polsku garb , iak właśnie w  niektórych mieyscach pod Karpatami pospólstwo w  języ­

ku ruskim góry nazyw a, i znaczy gór mieszkańca. Tegoż zdania b y ł uczony Rektor 

Szaszki, iak to W historyi Halicza i  W łodzim ierza przez Engla pisaney, w yczytuię; a 

Szaffańk w  nowem swern dziele iiher die Abbunft der Slaven ***) w ykazał to naocznie.

* )  zeszyt I. st, 71. 

***) st. 97,

**) Nest, Scliloc. T . III. st. 79.
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M e  zam yślam  tu ro ztrząsać  w n io sk ó w  dziejopisarza tego w zględ em  kraiu  na 

p ra w y m  b rzeg u  Sanu le żą c e g o , ani sp ierać się z nim  c z y li tenże w  r z e c z y  sam ey b y ł 

częścią w ie lk ie y  C h ro b a cy i; c z y  podział na czerw o n ą  i b iałą  C lirobacyą 6 )  iest isto-

W oiew ództw o Krakowskie i podgórze po San, zdaie się Ie zamieszkałe było przez ten 

naiod. Słusznie zatem Jan Potocki, K rak a , Chrobatów przewodcę, z właściwych Polskich 

dzieiów w yłącza , i gdyby pierwiastkowe dzieie nasze biegły iaki krytyk  pilnie roztrząsaął, 

pokazałoby się niezawodnie, że nasi L echow ie, L eszk i, K rak u sy , poczet pierwszych X ią -  

ząt składający, byli naczelnikami hord rożn ych , które po przebytych rozmaitego losu ko­

lejach w  ciągu połączone z sobą; około dziesiątego wieku utw orzyły  znakomite Państwo 

Polską późniey nazwane. Dziejopisarze n asi, tłocząc gwałtem niepewne o narodach tych 

i ich wodzach podania w  porządek chronologiczny, aby tym  sposobem dzieie dawne w y -  
iaśnić, miasto tego, więcey ie zaruatwali ieszcze.

6). Bieli Chrobaci mogli mieć nazwisko swe od T atrów , około których siedzieli, iako od gór 

białych czyli śnieżnych; właściwiey iednakże nazwę tę od we.Ul, w ielk i, wyprowadzaćby 

należało. Już sam Konstanty Porfirogeneta mówi o wielkiey Chrobacyi Xgwp*n»t

W ielo-C h robaty, W ie lo -S y rb y , W ie lo -U g ry  zwani tak może byli dla okazania ich potę­

gi i ludności, większey w  porównaniu z innemi na ów  czas zw ykle drobnemi ludami. 

Może przydatek ten oznaczał ludy drugim przewodzące. Podziały rozmaitych krain na 

białe, czai ne, czerwone i t. p. zdaią się bydź późnieyszym  utworem , a przynaym niey 

starożytność ich iest wątpliwa. T a k  o podziale Seiwii na białą, czarną, i czerwoną sam

ty o według Engla *), P. PIupel wspomina. W zm ianka o czerw onej K ro acyi zda­

niem Tana Potockiego z wieku 12 ° pierwszy początek wiodąca, pochwycona 2a nadto 

skwapliwie może przez Naruszewicza, pochodzi od Presbytera Diocleasa, który za miał­

kiego uznany pisarza; z niego wzięli ią Dandolo i du Cange. Lazius k rytyczn y  pisarz 

dzieiów J lly r y i, nigdzie więcey czerwoney K roacyi nie dostrzegł. N azwa Rusi czerwo- 

ney utwoizona przez Krom era; Ruś zaś biała po raz p ierw szy, iak świadczy M uller, w  

Uniwersale z 21. Lutego i 655. R . wystąpiła. Nawet czarni U grow ie Nestora, może przy­

miotnik ten późniey dopiero od przepisywaczów i kontynuatorów iego dostali, spowodo­

w anych do tego dodatku fałszyw ą analogią z w yż wspomnionymi Ugrami białymi czy ­

li racze j wielkiemu O pochodach tych Ugrów tak bowiem mówi Nestor **), a  po 

Stern pi ic os za U g n  b ie li, a po tych (Bułgarach) przyszli Ugrowie bieli; niźey nieco: u> 

wremena by sza i  O b ie ,  w  tych czasach byli i A w arow ie; daley zaś: po sich bo 

priclusza P eczenizie i  p a ły  idosza Ugri czernii mimo K ije o ,  po tych (Aw arach) szli

‘ J  Geschichte v. Halicz, und Lodom. 4to. 796. s t  4. 6. et s e *  " )  Nest. Szl. T . II. st. zx2. et se *
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tn ym  lub ty lko  d o m y sło w y m , albo zkąd poszło cze rw o n e y  R usi nazw isko. P r z y w ie ­

dziony p rzez  N aru szew icza  w  m ieyscu  tera K o n stan ty  P o rfiro gen eta , d zieiop isarz B i-  

zancki na p oczątku  w ieku  d ziesiątego , oznaczaiąc dokładnie odległość C h rob atów  od 

m o rza  czarn ego  i  w ystaw ia iąc  nam  ich  iako n ie m aiących  żadn ych  stosunków  han­

d lo w y ch  7 )  z G rek am i, zdaie się także p o tw ierd zać  to ,  że C hrobaci bieli nie rozcią­

gali się do D n iestru , lecz p o w y ż e y  zrzó d e ł iego , a w ięc  p ew n ie  dop iero  po le w e y  

stronie Sanu m ieszkali. Jeżelib y  naw et k ied y  p osun ęli się b y li nieco ku  W sc h o d o w i, 

p rzech ó d , U g r ó w , k tó rz y  w łaśn ie  stosow nie do podań B ezim iennika W ęgiersk iego  po

Pieczyngowie i znowu Ugry czarne około Kiiowa. Dla czegóż tu te palcy, znowu, kie­

dy pierwey o nich mowy nie było, lecz o Ugrach białych3 przymiotnik ten więc czar­
ni, zdaie się bydź nie potrzebny tym więcey, ze go i Nestor niżey nie używa, nie znay- 

duie on się nawet zgoła na przytoczonem wyźey mieyscu w tak zwanem rękopiśmie Ra- 

dziwiłłowskiem. Konstanty Porfirogeneta mówi wprawdzie wyraźnie *): xai Xć~/ovr«i ctg~ 
viuę BAoyęojŜ Toi, nyav ciffKgoi . które to a-d-ryi w greczyznie wieków średnich według

du Cange i duFresne, białych znaczyło. Lecz co o podobnych tłumaczeniach nazwisk Sło­
wiańskich przez pisarzów greckich sądzić należy, wskazał dokładnie Szaffarik W dziele 
swem **) w powyższey nocie wspomnianem, a potym rzucić by nawet można wątpliwość 

czyli to afr.ęoi przez błąd iaki z ot, wielcy, wysocy, nie poszło.

7), Constant. Porphyrog. de Adminst. Imp. Cap. 01. „Magna autem Chroyatia, quae etiam 

alba cognominatur, in hodiernum usque diem sine baptismo est, quemadmodum et finiti- 

mi Serbii. Equitem peditemque non habet tam numerosam quam baptisata Chroyatia; 
quippe frequentibus incui’sionibus infestata Fiancorum, Turcarum, Patrinacitarum: neque

sagenas, neque conduras, item aut nayigia ad mercaturam habet, ut pote a mariremota,a 

quo quidem triginta dierum itinere distat. Mare autem, a quo totidem dierum itinere di- 
stat, illud est, quod Nigrum appellatur.“ Na innem znowu mieyscu powiada: „ Chroyati 

yero in montibus juxta Turcas colunt/i Opis ten żadney iuź niepozostawia wątpliwości 

Względem położenia siedlisk Chrobatów i przekonywa, że ani ich w Czechach, gdzie po­

dług tegoż uczonego Cesarza, Wielcy Syrbowie mieszkali, szukać należy; ani też zbyt ku 

[Wschodowi rozciągać można, z którey to strony od Pieczyngów po nad Seretem i Prutem

przesiadujących często niepokoieni, w wyższych gói’ach i za większemi wodami schronie­
nia szukać musieli.

*) De Adm; Imp, Cap. 3o. **) Ueber die Abkunft. d. Slayen- st. 64.
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nad zrzódla Sanu góry Karpackie przebywali 8), zwrócić ich musiał na zachód. Jak 

daleko Chrobacya ku Wiśle się rozciągała nie łatwo oznaczyć, z wszystkiego iednak 

co o Chrobatach wiemy, wnosić wypada, źe oni tylko górom przyległe zaymowali o- 

kolice, dalsze równiny między Wisłą i Sanem innym zamieszkane były narodem. Nie 

mało ciekawą byłoby rzeczą, zebrać i porównać z sobą wszystkie podania i pieśni 

gminne zachowane dotąd u mieszkańców tak lewego, iako i prawego brzegu Sanu. Je­

żeli mnie postrzeżenia moie nie zawodzą, ze strony Rusi wiele ieszcze w tey mierze

odkryoby można. W  obrzędach weselnych i pogrzebowych wyraźnie postrzegać się

daia starożytności zabytki; rzeka Dunay często w ich pieśniach powtarzana, zdaie się 

wydawać zkąd w te strony, gdzie dzis mieszkaią, przed wiekami przybyli. Przeciw­

nie zaś z drugiey strony Sanu, między tak zwanemi Polakami ślady dawnych zwycza­

jów iuż zupełnie prawie zatarte. Nie iestem iednakże pewny iak daleko twierdzenie 

to, do okolic górskich rozciągnącby się dało. Dokładne porównań tych sprawdzenie, 

okazałoby, iak sąuzę, nayiasniey to, co się wyżey powiedziało, że mieszkańcy wscho­

dni i zachodni Sanu , iuż od wieków naydawnieyszych, składali dwa od siebie różne 

narody, maiące własnych przewodzców. Już Jornandes *) około śrzodka wieku szó­

stego piszący, dzieli YYenedów na dwa główne pokolenia Slawinów i Autów. Pier-

8). Jan Potocki z Bezimiennika "Węgierskiego i Nestora kładzie wyiście U grów  ze Scy-
ty i r. 884 . a przeehód koło K ijow a r. 888. Szlocer poprawiając ostatnią datę w  Nesto­

rze , o lat dziesięć późniey ią posuw a, na rok 898. Bonfini i T w rocz kładą z Kronik 

W ęgierskich powtórne przyście W ęgro w Panonii w  trzysta lat po śmierci Attili w  roku 

744. Za teorii Kronikami poszedł nasz K rom er, H ayek czeski i inni. T r z y  iednakże 

okoliczności okazuią w  tem błąd tych ie  K ronik; raz ie  te m ówią W  tym że czasie o 

Swiatopełku M orawskim , który dopiero w  półtora sta lat późniey panował; drugi, ie  z 

rodowodu Króla Stefana w  tychże Kronikach przywiedzionego wtypadałoby, źe Arpad 

pradziad iego iy ć  musiał lat 000. przed n im , co niepodobna do praw dy; trzeci, źe Ne­

stor przeehód U grów  w yraźnie za Olega kładzie, m ówiąc : i  pahy iclosza TJgri czernii 

mimo K ijeo  posliesze pri O lezie. Co Szlocer tak tłum aczy: i znowu szli U gry czarne 

mimo K ijo w a , iak potym  za Olega. T o  iako Szlocera zdaie się bydź niepotrzebnem, 

inaczey bowiem wnieśćby z niego wypadało, ze czarne U g ry  dwa razy przez kraie ru­

skie ciągli, przed Olegiem i za O lega, czego iednak ani w  Nestorze, ani W m nych dzie- 

iach dostrzedz nie moźua.

*) De origiue Gotor. c. 5.
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■wszych od N ow ietunu i  ieziora  M urfianus po D n ie s tr ,  a ku p ó łn o cy  po W is łę  sado­

w i ,  drugich  po nad m orzem  czarnem  m ięd zy D niestrem  i D unaiem  lub D niep rem  po­

d ług in n ych  m ieści 9). P r z e z  ty ch  i O ssoliński^ ) Ł e c h itó w , p rzez tam tych C hrobatów  

rozum ie. C hrobatow ie stalsi w  posadzie sw o ie y , w ię ce y  nam p ew n ieyszy ch  podati zo­

staw ili o sobie. D zieiom  K ra k a  i potom ków  iego p rzyśw iad cza ią  W a w e l,  W is ła  i  w y ­

niosłe m o giły . O kolice ku  zrzód łom  D n iestru  i  S try ia  s łu ż y ły  nie iako za w ro ta  na­

rodom  p rzeciągaiącym  p rzez  g ó ry  K arp ackie . P rzech ó d  U g ró w  w  K ro n ikach  W ęgiersk ich  

w y ra ź n ie  o p isa n y , naznaczony b yd ź się zdaie n iektórych  m ieysc n a zw a m i, iak np. 

U h e r c e , T u r z a ,  T u r z e ,  T u r k ą , T u re c z k ą , 10). U horska 1 1 ) .  Potocki **), którego zdanie

1 4
9. Uczone obiaśnienie nazwisk Nopietununi czyli Nopidunum i Murfianus czyli Mysia-  

nus, Musianus znayduie się w wspomnionem iuż dziele Szaffarika. Przez pierwsze rozumie 
on dzisieysze Jzakcze nad Dunaiem, przez drugie iezioro Ranozin przy uyściu Dunaiu 

do Morza. Stosownie do tego założenia czyta daley, idąc za rękopismem W Bibliotece 

Nadw'orney Wiedeńskiey znayduiącem się: Antes vero.. . a Danastro extendnutur usque ad 

Danaprum, odrzucaiąc zupełnie zwykłe dotychczasowe czytanie ad Danubium. Niektó­
re iednakźe wątpliwości natrącaią się tu ieszcze: nayprzód, źe Jornandes nie wspomina 

o położeniu Sławinów nad morzem, a mówiąc to tak wyraźnie o Antach, przeciwnie pit5- 

wie rozumieć każe o Sławinach; daley tym sposobem granice ich ku południowi i wscho­
dowi zostaią zupełnie nie oznaczone, co zaś nierównie więcey zastanawia, że Prokopiusz 

opisuiąc tak dokładnie woyny Antów i Slawinów z Cesarzami Wschodnimi, pierwszych 

wyraźnie aż do Dunaiu posuwa, gdzie im według niego miasto Turris od Justiniana na­

dane bydź miało; napady zaś Sławinów przez Dunay do Illiryi i Dalmacyi nowym są 
powodem do wniosku, źe ich siedliska hafdziey ku zachodowi były.

10) Ze Ugry Nestora i Turki pisarzów Bizanckich, szczególniey zaś Cesarza Konstantyna 
Porfirogeneta, są iednym i tymże samym narodem iuż z noty j nley pokaźnie się, dosyć 

, iasno. Zbiia więc to, Baiera twierdzenie, źe Węgry Madyary nic wspólnego tak z lia­

nami, iatio i Ugrami nie maią. 
ł i )  Tak właśnie nazywała się góra koło Kiiowa od przechodu tych Ugrów: W  l ie to  64o6. 

idosza Ugre mineo Kijew goroiu, iesze nynie zowet sia TJgorshoie. Roku 098. prze­

ciągali Węgry koło Kiiowa przez górę, która dotąd Węgierską nazwana j mowi Ne­

stor -j-)-

*) W iad. hist. Kryt. T . II. st. 5o6- 5og. **) Recher. sur les Slayes ct les Sarmates
***) Procop. de bello Gothic. Lib. III. et IV . -f) Nest. Scliloc. T. 3 . str. 137.
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O sso liń ski * )  w  ży c iu  W iu cen teg o K a d łu b k a  p o d zie la , te d y  p raw ie  w yp ro w a d za  L eeh itó w  

z  P an o n ii, k tó rym  założen ie  m iasta P rze m y śla , a potym  L u b lin a  p rzyp isu ie. Z n a y -  

duiem y te ż  po te y  drodze p o czą w szy  od g ra n ic y  sam ey nie m ało m ieysc w  G a lic y i 

nazw isk iem  sw em  tę  g a łęź  S ło w ian  p rzyp o m in aiących  iako t o ,  Ł a szc zę , L e c lm io w a , 

L a c k o , nie iedne też  L a s z k i 1 2 )  i t. p. M ó g ł ten za ło ży cie l P rze m y śla , P rze m y sła ­

w em  z w a n y , b y d ź  w odzem  pozostałego nad Sanem  szczepu  L e e h itó w , W ia ty cza n ó w  

lu b  R a d y m ic z a n ó w , m ógł też po w y g a sły m  rod zie  K ra k a  panuiący Chrobatom  X ią ż e  

pod podobnem  n azw isk iem  w  K ro n ikach  zn a n y  1 5 ) , dla zapew nienia gran icy  kraiu

12) Wiem iak słabą pomoc niosą, wywody etymologiczne w dochodzeniu dzieiów dawniey- 
szych, iednakże co do Laszek, Lackich i t. p. nazwisk, oczywiście od Lechów czyli La­
chów pochodzących , tę uwagę zrobić tu można, że oprócz iednych Lachowic w Cyrkule 

Myślenickim żadnego z nich więcey na zachód Sanu w Galicyi nie znayduię.

13) Podobieństwo nazwisk nie mało w dzieiach tworzy zamieszania. Nasi Leszkowie tym 

zawilsi, że trudno z nich wyrozumieć , czy oni w rzeczy samey znaczą, iak niektórzy 

mniemaią, Lecha dynastyą, lub też Xiążąt i przewodzców narodu Leehitów, a których 

pierwsi Kronikarze nasi, naypodobniey przybyli z zagranicy duchowni , przechrzciwszy 

Listykami, dali późniey powód kraiowcom do przepolszczenia ich znowu na Leszków , 
Przemysławów; czy też, źe pomyślny przebieg którego z wodzów Słowiańskich, zyskał 
to przezwisko iemu i iego następcom, iak to kroniki o Przemysławie złotniku ezyli Le­

szku pierwszym powiadaią. Kadłubek mówi: **) dictus est Lestco, id estastutus; toź 

samo powtarza Dzierzwa o nim, pisząc go odmienną nieco pisownią Lesthco. Bogu­
chwał w wydaniu Sotnmersberga ***) pisze go : Lesek quasi dolosus. Jan Kronikarz zaś 

wyraźnie go nazywa Listig , dodaiąc, id est astutus. Pierwszy podobno Anonym Wro­
cławski Przemyślem go ochrzcił. Hagek pod rokiem 701. pisze, źe napady Ugrów 

Morawian na Polskę i poczynione przez nich spustoszenia szczególniey w okolicach Kra­

kowa spowodowały naród do obrania wodzem Przemysława, który naiezdcow szczę­
śliwie odpierał. Był więc Przemysław dowodzcą Wielkich Ghrobatow. Annales Boio- 
rum Aventini ■]') zdaią się! tegoż Przemysława wspominać pomiędzy innymi wodzami 
Słowiańskimi, którzy kraie zwyciężonych Awarów zabrali ; albowiem kiedy zdarzenie to 

z końcem wieku osmego miało mieysce , a Przemysław Czeski na początku iuz wieku 

tego żyć był przestał, nie podobna , aby tu o nim była mowa. Coepeie itacjue in eo

*) Wiad. hist. Kryf.
***) Rcr. Siles scriptores.

**J Codex Kuropaf.
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Swego od napadów sąsiedniey lub przeciągaiącey dziczy zbudować gród ten nad Sa­

nem. Krainy lewego brzegu ku źrzódlom Dniestru i Stryia, którędy iak wyżey rze- 

czono, Ugrowie na południe gór Karpackich ciągnęli, miały iuź według Bezimiennika 

Węgierskiego w owym czasie władzców swoich, których on wyraźnie z pomiędz^ 

Xiąźąt Ruskich wyszczególnia 1 4) iakkolwiek wreszcie nie właściwym, bo dopiero 

późniey nastałym tytułem Xiążąt Halickich ich darzy.

1 5 *

tractu unde Hanni (Awarowie właściwie) extrusi fuerant*, mułtiplicari Boih atque .Ve- 
nedi , (to iest Słowianie), qui adliuc ibi mixti Ungris habitant. Atque is Bojariae orien- 

talis limes, firmis praesidiis munitur. Bojorum praefecti fuere: Goteramus, Wernerus,

Albericus, et Gotofridus. Sed Yeuedorum ex ipsis rectores fuere: Primislaus, Cemigas, 

Stomarus, Otogerion. Z tego wykazuie się, iak rozumieć woyny Przemysława według 

Długosza i Miechowity z Morawcami i Panonczykami wiedzione. Kromer idąc za kro­
nikami Węgierskiemi przyiście Ugrów około r. 74-4. kładącemi, rozumie przez nie woy­
ny z Ugrami, prędzey iednakźe zgodzić się wypada z Naruszewiczem , źe Przemysław 
wiódł ie z Awarami ieszcze, których wdaśnie o tym czasie około 761— 799. r. Karol 
Wielki za pomocą Słowian wroiował. Ugry bowiem chociażby nawet weześniey iuż część 
Wschodnią Węgier zabrali byli, w sąsiedztwo iednak Wielo-Chrobatów przybyli dopie­
ro przy końcu wieku IX. przez Cesarza Arnolfa przeciw Morawcom kraie niemieckie 

niepokojącym wezwani, za panowana Ziemowita lub następcy iego Leszka. Długosz czu- 

iąc niedorzeczność powieści. Kadłubkowych o walkach Przemysława z Alexandrem, bez 

zapuszczenia się w krytyczne rozbiory, przerabia ie na podobnieysze do prawdy utar­
czki z dawnemi sąsiadami Polaków, nie dostrzegając w tey pstrociznie przesadaey eru- 

dycyi podobno staroźytnieyszych daleko podań, niżeli za iakie ie doląd brano.

i 4) Pomimo surowego nader sądu , iaki Szlocer wydał na bezimiennego Kronikarza Wigierskie­
go , Kanclerza Bell, podzielaiąc w tem zdanie Dobnera, Szklenara, sama iednakźe sta­
rożytność rękopismu znayduiącego się w Bibliotece Cesarskiey w Wiedniu nie mało do- 

daie mu wagi. Podania bezimiennego Kanclerza względem czasn przechodu Ugrów przez 

kraie Ruskie zgadzaiące się dosyć z Chronologią Nestora i pisarzów Bizanckicli, pewniey- 
sze są niechybnie, niżeli widocznie mylnie wskazany rok zdarzenia tego wTuroczu, Bon- 
finim i innych, wcięty także z dawnieyszycli Kronik Węgierskich. To co nam wresz­
cie o tym przechodzie powiada, nie iest tak od rzeczy, iak się Szlócerowi wydało. Zno­
sząc Bezimiennika "Węgierskiego z Nestorem, to mieć na uwadze potrzeba, źe każdy z 

nich pisząc w innym duchu i w innym czasie, musiał i okoliczności przechodu tego
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W Nestorze znayduią się także ślady , źe i on krainy te w zdłuż gór Karpa­

ckich leżące, iuż od wcześnieyszych czasów rozróżniał. Wielcy czyli Bieli Chrobaci , 

których wyraźnie, o założeniu Czech i Morawy mówiąc, wspomina i ku zachodowi 

kładzie, są u niego innym od Chrobatów narodem. Tych przywodzi on pod rokiem

W innem wystawić świetle. Wszakże ciągnąc Ugrowie od wschodu na zachód musieli prze­
lewać krainy Ruskie. Nie rad byt Oleg takim gościom i wezwawszy sąsiednich Pie- 

czyńgów na pomoc, którzy według Nestora przyiściem swem Ugrów poprzedzili byli, 

starał się ich odeprzeć. Narody powstaiące zwykle zdolnieysze są do zwycięskich na­
padów, iak do obronnego odporu. Tak też i świeżemu Państwu Olega nie łatwo było 

Wstrzymać nawałę Ugrów, którzy między zdobyciem nowych siedlisk lub zupełną swą 

zagładą nie mieli innego dla siebie wyboru. Cóż więc dziwnego, ie Rusini, chcąc się 

łatwieyszym sposobem pozbyć napaści wędrowników, do dalszey podróży ich zachęcali, 
bezpieczeństwo przeyścia zapewnili, i aby kray od spustoszeń uchronić, zaspakaianie po­

trzeb przechodniów wzięli na siebie. Mamy nawet w Prokopie *) przykład podobney 

wędrówki, gdzie iakaś część pobitych Erulów z nad Dnnaiu ku morzu Bałtyckiemu przez 

rozmaite Słowiańskie krainy wolno przeciągała. Cuncti Slawenorum populi eos per fines 

stios transmisere. Zasługuie tu i to na iakąś uwagę, źe oprócz wspomnionych iuż wyźey 

nazwisk Turze, Turza, Uherce, Uhersko, postrzegać się ieszcze daią podobne w tym­
że kierunku i po drugiey stronie gór iako to: Turia, Nagy -  Turicza, Uhorska i t. p. 

że miasto Ungwar, którego nazwa tak mocno zbliża się do nazwy 'całego narodu, iako 

i Parafie Nagy-Almas, Kis - Almas, przypominające pierwszego Ugrów dowodzcę , w 
tey także znayduią się okolicy; źe góry w mieyscu tem Galicyą od Węgier rozgrani­

czające mniey nieco przykre, okryte lasami,- sposobnieysze są do przebycia, czego na‘- 
wet nowo założona tamtędy do Węgier droga dowodzi; że nakoniec, gdy górne stolice 

(Komitaty) Węgier ku zachodowi przez tak zwanych Słowaków zupełnie prawie są za­
mieszkane, położone ku wschodowi, począwszy od stolicy Ungwarskiey, nierównie wię­

cey od tamtych liczą mieszkańców Węgrów, nazwisk wsi i miast szczero - wigierskich. 

Z tego , źe Kronikarz ów pisząc o zdarzeniach wieku X. w kraiach nad Bugiem i pod 

Karpatami zaszłych, też kraie późniey nastałem nazwiskiem Xięstwa Włodzimierskiego 

i Halickiego mianuie, ten tylko wypływa wniosek, źe krainy te za czasów iego to iuż 

nosiły nazwisko, i ie on naypodobniey za czasów Beli IV . podania te narodo­

we zebrał, a zWyczaiem ówczesnych dzieiopisarzów własnym domysłem rozprzestrzenił,

*) De bello gotbico u Steilera p. 24.
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g 4 si.>-iako zwycięzców Symeona Króla Bułgarów i 5). Nie byli to więc zapewne 

Wielo-Cłirobaci, którzy od Bułgarów oddaleni i przedzieleni byli Węgrami. Ze Chro- 

batowie Nestora względem Wbelo-Chrobatów więcey ku wschodowi mieszkali, potwier­

dza to także wzmianka pod rokiem 907, gdzie w liczbie ludów z Olegiem przeciw 

Cesarzowi Wschodniemu ciągnących, Ghrobatów on obok Dulębów mieści, którzy 

nie zaprzeczenie nad Bugiem mieli swe siedliska. Karamzin na tem Nestora po­

daniu opieraiąc się, czyni dzisieyszą Galicyą, iako kray niegdyś przez Chrobatów osia­

dły, Olegowi podległą; lecz gdy wzmianka w mieyscu tem o Chrobatach nie we 

wszystkich się znayduie rękopismach, gdy o zawoiowaniu Chrobatów Nestor nigdzie 

pierwey nie mówi, chociaż inne podbicia Olega i ludy nad któremi panował dokła­

dnie wylicza; wielka więc zachodzi wątpliwość, czyli miecz i berło poprzedników 

Włodzimierza Wielkiego siągały za Bug i aż w góry Karpackie do Sanu. Jeżeli 

Chrobaci byli wspólnikami tey wyprawy na Carogrod, to przypuścić wypada, źe na 

nią iako sprzymierzeńcy Olegowi służyli, połączeni związkiem pobratymstwa z Sło­

wianami naddnieprskiemi.

Ze ci Chrcbatowie Nestora, nie dla -tego iakoby z Wielo-Chrobatami iednym 

mieli bydz ludem, lecz stąd, że podobnie iak tamci w górach mieszkali, tak nazwa­

ni byli, naypodobnieysza do prawdy 16). Porównywaiąc nazwy mieysc, rzek, gór,

dopełnił i uszykował. Ze Kurnany iego, przez których teraz Połowców zwykle rozu­

miemy znaczyć maią Pieczyngów, każdy się łatwo’ domyśli, a nawet| nikt mu tego tak 
bardzo, iak Szlocer, za złe brać nie będzie pomniąc', źe dawnieysi dzieiopisarze często dwa 

te narody z sobą mieszali, i tak Kosmas : gens scythica: Plauci sen Pecenatici. Pisarze 

Bizantyiscy, iako to: Nicetas Choriater, **) Connamus ***) Anna Comnena wyraźnie ich 

uwalali, iako gałęzie iednego szczepu, co iuż Lesur we wstępie do swey Historyi Ko­
zaków wykazał.

ló) Zdarzenie to wcześniey podobno przypadło. Synteon Król Bułgarów umarł r. 927. a za- 

tym podobniey, ie wyprawa ta Chrobatów r. 924. mieysce miała, f)

16) Dobner i Szlocer w Czechach W i e l o - Chrobatów sadowią, lecz iuż Lelewel błąd w tem 

ich wykazał -j-j). Jak mieszkance równin Polanów, tak mieszkance Karpatów zapewne o-

ą) Hist. Ross. T . I.
-jO Rilter ad Guthr. p. 5 l 2.

**) Coli. Byzant. p. 10-62-63.
f f )  tJwagi nad Mateuszem p. 62.

?**) p. 3- 4.
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i t. p. po obudwócli stronach Sanu w górach, łatwo każdy postrzeże, źe na wschód 

wyrazy te więcey do dyalektu Słowian naddnieprskich, na zachód przeciwnie do dy- 

alektu Słowian nadwiślańskich się zbliżaią. Co tym bardziey zastanowić powinno, 

że wiele z mieysc takowych, których pochodzenie swe polsko-słowiańskie wydaią 

zamieszkałych iest przez Rusinów. Same rzeki Wisłoka, Wisłok domniemywać się 

każą, źe iak nazwiska ich od W isły, tak i mieszkaiący lud nad niemi od Nadwisla- 

nów pochodzi. Przeciwnie zaś Husnica, Swica (przepolszczona niechybnie z ruskie­

go Świata, święta), Stryi 17) (odpowiadający Polskiemu słowu, zdróy, od ruskiego 

strusty, płynąć), Prut (tyle co prąd) pokazuią, że swoie nazwy od Słowian wscho-

gólne Chrobatów nosili nazwisko, ci zaś którzy w najwyższych osiedli górach Wielo —  
Chrobatami przezwani zostali. Chociażby wprawdzie pomimo różnicy mowy dzisieyszego 

gorała od Morskiego Oka i dyalektu w okolicy Skolego w miękkim dźwięku wymawia­
nia iakąś wspólność pochodzenia postrzegać można, zbyt one dalekiey siąga przeszłości, 

aby (akowcy dochodzić można.

17) Co się tyczy tey rzeki, pomimo wielkiey w historych badaniach Lelewela powagi, go­
dziłbym się raczey na rzucony nawiasowo domysł Czerwińskiego że przez Ztir Kosmasa 

dziejopisarza Czeskiego, z przywileiu Cesarza Henryka IV. między granicami dyecezyi 
Biskupstwa Pragskiego przywiedziony, raczey rzekę Stryi, aniżeli Styr Wołyński rozu­

mieć należy. Weźmy bowiem tylko przed siebie kartę geograficzną i zważmy słowa 
przywileiu: Inde ad orientem hos fluvios habet.- Bug scilicet et Ztir, cum Cracovia ci-
vitate , Provinciaque cui Wag nomen est, et cum omnibus regionibus ad praedictam Ur-

bem pertiuentibus, quae Krakowa est. Inde Ungarorum liinitibus additos usque ad mon- 
tes, qnibus nomen est Tritri, dilatata procedit. Sam Lelewel w opisie tym Wielką 
Chrobacyą postrzega, ta zaś nigdy do Styru się nie rozciągała, nad którym inne Indy 

Słowiańskie mieszkały; Stryi zaś właśnie w czasie tym rozgraniczał Chrobatów od Pie- 

czyńgów, iak to się z Konstantyna Porfirogeneta i Mateusza Cliolewy pokazuie. Rze­

ki Stryi i Bug nie więcey nad mil ośm w linii prostey od siebie odległe , składaią wy­

raźnie wschodnią ścianę przypieraiącą ku Węgrom do gór Karpackich; Styr zaś i Bug 

razem W żaden sposób granicy z iedney i teyźe samey strony stanowić 'nie mogły, gdyż 

ieźeli ta rozciągała się do Bugu nie mogła sięgać razem do Styru, który w równole­

głym kierunku za Bugiem płynie.

*) Okolica zadnieprska.



dnich pobrały. Co Dobrowski, Kopitar, Szaffarik, o podziale Słowian pod względem 

ich mowy, na dwie główne gałęzie utrzymuią, na szczególnieyszą tu zasługuie uwa­

gę, i  twierdzić śmiało można, że gałęzie te od Sanu rozchodzie się poczynaią, w d o ­

wód czego nawet i rzeka ta od ludu nad nią mieszkaiącego, raz Sanem, drugi raz 

Sonem się zowie.

(D a ls z y  d a g  nastąp i.)

D y a r y u s z  W o j n y  T u r e c k i e j  i  i  i

D Y A R Y U S Z
1 WOJNY TURECKIEJ KROTKO ZEBRANY

R O K U  1 6 2 1 .

_I_ ak i jest tytuł opisania W ojny Ghocimskiej w  własnoręcznym dzienniku Samuela Sobiekurskiego, który bę­
dąc uczestnikiem tej pamiętnej w ypraw y, tego samego dnia opisywał w ypadki, którego się zdarzyły. Ręko- 

pismo to składa dość znaczny folia ł, i wiele ciekawych szczegółów zawiera. Redakcya starać się będzie u- 
mieszczać je kolejno w  rozmaitościach. Zaczynamy od wojny Ghocimskiej.

W edług Niesieckiego Dom Sobiekurskich jest herbu Poraj, początki swe w  Województwie Sieradz­

kiem mający. Niesiecki o naszym Samuelu nic nie wspomina, przytacza jednak różnych Sobiekurskich naznacza­

jąc im różne po rozmaitych ziemiach urzędy. Z  rękopisma naszego Autora pokaźnie się, że należał do puł­
ku Wizkiego. Jednak według notat na piti-wszej karcie dziennika własnoręcznie przez Autora zapisanych; po- 

kazuie się że mieszkał w Parafii Podegrodzie. W  Tahelli Miast, W si, i osad dzisiejszego Królestwa Polskie _ 
go , dwie tylko znajdują się wsie tego nazwiska, i to z opuszczeniem litery o , nie Podogrodzie ale Podgro­

dzie, obie te wsie w. Województwie Sandomirsklem, iedna w  Powiecie Staszowskim, Parafii Szumsko , druga 

W Powiecie Opatowskim w  Parafii Ćmielów. Nie ma Redakcya sposobności powzięcia bliższych szczegółów o 

Samuelu Sóbiekurskim, przytaczamy tu tylko, według jego własnoręcznej notaty że urodził się roku 1601 dnia 

g. L ipca, ożenił się roku i 633. dnia 11. Października z Mieroszewską Herbu Slepowron. W ia ta c h  i 636. 

]638. i 1647. rodzili mu się synowie', którzy wszyscy chrzczeni byli w  Kościele Podogrodziu; podobieństwo 
^est, ze zamieszkanie naszego autora było w  Powiecie Staszowskim, ho Tabella w yż wspomniona tamże wieś 

Sobiekurów zamieszcza. Rękopism Sobiekurskiego pisany jest dosyć czysto, ale autor czasem widocznie opu— 
szcza litery, sylaby, słow a, a nawet w  liczeniu się myli. Nie zachowaliśmy, wszędzie jego pisowni, gdyż ta 
nie ma nic w  sobie nauczającego; nie odstępuje jednak wypis ninieyszy od cechy starożytnej, i może bydź 
przez czytelnika uważany za wierną Oryginału kopią.
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JMC.Pana^ P odlew skiego  & £ ** 20 0 . JM C.Pana E rn esta  D yn o fa  *- -  16 0 .

JM C .P. Sochaczow skiego .*. « * » . 1 5 o. P i e c h o t a  N i e m i e c k a .

X ię cia  R a d ziw iła  *, -  -*■ 10 0 . JM C .P. W o je w o d y  C hełm ińskiego 2 2 0 0 .’

JM C .P. Z eliń skiego  -  -  -  - 10 0 . JM C.P. D yn ofa  O berstera  -  - 2 2 0 0 .

J M C .P , Z b orow skiego  -  -  - 10 0 . JM C.P. E rn esta  D yn ofa  -  -  - 10 0 0 .

K o z a c y ; P i e c h o t a  P o l s k a .

K ró le w icz a  JEM , koni -  -  - 200 . K ró le w icz a  JEM . D w o rn ej -  - 600.

J M C .P . R a w sk iego  -  -  -  - 10 0 . Pana A lm ad zego  -  -  -  -  - 80 0.

X ieoia  R a d ziw iła  — i  — — — 10 0 . Pana P arczo w sk iego  - 20 0 .

JM C.P. F ir le ja 10 0 . JM C .P. R a w sk ie g o - -  -  - 10 0 ,

JM C.P. G n iew osza  _ -  -  -  - 10 0 . X ięcia  R a d ziw iła  -  -  -  - 10 0 .

Sum m a w  tym  Pułku.

U s a rz ó w  koni -  -  -  -  12  5 o . \

R a jta r ó w  -  -  -  -  10 6 0 . i

K o z a k ó w  -  -  -  600 . ) 1 0 ,1 1 0 .

P iech o ty  N iem ieckiey -  -  5 4 o o .

P ie ch o ty  P o lsk iey  -  -  -  18 0 0 .
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PU ŁK JMCP. H ETM ANA W IELKIEGO.

U S A  R  Z  E .

Samego JMCP. koni -  -  

JMC.P. Wojewody Bełskiego 

P. Starosty Parnawskiego -  

Xięcia Zasławskiego -  — 

P. Paca - - - - - -

P. Stadnickiego -  -  -

P. Kr zeczowskiego -  -

P. Swidzińskiego • -  -  -

P. Swidzińskiego -  -  -

R a j t a r o w i e .

P. Hrabi z Tarnowa -

5 o o . 

i o o .

200. 

i 5 o. 

i 5 o. 

i oo.

1 5 o.

2 0 0 .
2 00 .

200.
P I E C H O T A .

Pana Klembekowych koni

K o z a c y .

P. Sklińskiego koni -  -

P. Niemiry -  -  -  -

P. Fogarasza -  -  -

P. Czurowica -  -  -  -

P. Heliasza -  -  _ _

P. Hłuszany -

200 .

i oo. 

i oo. 

10 0 . 

2 0 0 . 
i oo. 

200 .

Samego JMCP. Hetmana 

p. Jelskiego -

Usarzów koni 

Rajtarów -  -

Kozaków -  -

Piechoty -  -

U s  A  r  z  e .

3 oo. P. Wojewody Łęczyckiego 

-  -  200. P. Derewińskiego -

Summa w tym pułku.

-  2 , o 5 o .

2 0 0 .

8oo. | 
i ,o 5 o, }

PUŁK JMCP. HETMANA POLNEGO.

K o  Z A  C Y.

4 , i oo.

Samego JMC.P. koni 3 oo. Samego JMC.P. koni - 1 5 o.

P. Rozdrażowskiego — - 1 5 o. P. Lipnickiego - - 15o.

P. Złotnickiego -  -  -  - i 5 o. Węgrów - i oo.

P. Janowskiego -  -  -  - i oo. P. Łaszcz owych — - - 1 oo.

P. Ratowskiego - i oo. P. Wróblewskiego - - 1 oo.

P. Herburta -  -  -  - i oo. P. Fekietego — - - i 5 o.

P. Stadnickiego -  -  -  - i oo. P. Kuchnickiego -  - - 1 oo.

Lissowczyków - 200.

i  5 o. 

4 oo.

1 5
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p i e c h o t a .

Samego JMC.P. Nro 1000,'

P. Skulińskiego 4 o o

Summa tegoż Pułku.

Usarzów koni -  i,ooo. |

Kozaków -  -  i,o 5 o. / 3 ,4 5 o.'

Piechoty -  -  i ,4 oo. J

PU ŁK JMC.P. PODKOM ORZEGO BEŁSKIEGO.

U  S A  R  Z E .

Rota samego JMCP. koni 

P. Ferensbach owych

4 o o .

200 .

K o z a k i .

P. Zaliwskiego koni 

P. Kochanowskiego 

P. FerensbachoAvych

Summa w tymże Pułku. 

Usarzów koni -  6o o. I

Kozaków 4 oo.
i  ,o o o .

PUŁK JMCP. BORATYŃSKIEGO.

U  S A  R  Z E .

Samego JMC.P. koni -  

JMC.P. Wojewody Ruskiego 

P. Umińskiego 

P. Zaliwskiego -

Usarzów koni 

Kozaków -

IDO.

i oo. 

10 0 . 

10 0 .

K o z a k

JMC.P. Wojewody Ruskiego 

P. Stadnickiego 

P. Woronicza -  -

Summa w tymże Pułku.

-  4 5 o. |
J 8 5 o.

4 oo. B

1 5 o. 

i 5 o. 

i  o o .

1 o o .

2 0 0/ 

1  O O . '



U  S A  R Z E.

Sam ego JM C P. koni 

JM C P. W o je w o d y  B rzeskiego 

P . R u d o m in o w yo h

*  K o z a c y .

P . K is ie lo w y ch  -  -

P . S ielan ki -  -  -

P . B ogd an ow ych  -  -

P . Z akrzew skiego

D y a r y u s z  W o y n y  T c t r e c k t e y  

P U Ł K  JM C P , P O T O C K I E G O .

R a j t a r o w i e .  

P . S iem iotow ych  koni -

P i e c h o t a .

i  i 5

1 5 o. 

1 5 o. 

i o o .

1 o o .

2 0 0 .. 

2 0 0, 

1 o o .

P. W ilk o w sk ieg o  

P . Z yczew skieg o  

P . P ęcla w sk ieg o

Sum m a w  tym  P ułku .

U sa rzó w  koni 

K o za k ó w  

R a jtaró w  

P iech oty

-  4 o o . 

6 o o . 

,x 5 o. 

6 o o .

i ,7 5 o .

P U Ł K  JM CP. S T A R O S T Y  O R S Z A N S K IE G O

U  S A R Z E.

1 5 oSamego JM CP. koni 

P . W ojew od zica  W ite p sk ie g o  -  i 5 o, 

P . N iew iarow skiego -  -  10 0 .

P. Sebestyeńskiego -  -  10 0 .

K o z a c y .

P . K o rsza k o w y ch  -  -  20 0 .

P . B udziszew skiego -  [- 10 0 .

P. C hu lew ica  -  -  *  i o o .

P . Janiszew skiego -  » ~ i ° ° -

R a j t a r o w i e .

JM C P. Starosty U śm iatskiego 

P . Sm olin ow ych  -  -  -

P i e c h o t a .

P . Siatkow skiego 

P . T aran ow skiego  

P . M uraw ieckiego

1 5 o.

20 0 .

20 0 .

2 0 0 .

20 0 .

200.

20 0 .

200 .

2 0 0 .

1 4 ’
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Summ a w  tym  P ułku .

U sa rzó w  koni 

R ajtaró w  

K o za k ó w  

P iech o ty  -

P U Ł K  JM CP. P O Z N A Ń S K IE G O

U  S A R Z E.

2000.

Sam ego JM P. koni 

P . K on arskiego -  -

P . M acieja  Z elińskiego -

10 0 . 

1 5 o . 

i  o o .

K o z a c y .

Sam ego JM CP. koni 

P . Stanisław a P o k rzyw n ick ie g o  

P . G rzym u łto w skiego

p i e c h o t a .

P . P ińskiego -  2 00 .

P. M ilew skiego -  20 0 ,

Sum m a w  tym  P u łku .

U  s a r z G. 

Sam ego JM CP. koni 

P . B e łsk ieg o  -  -

P . Starosty P otockiego -  

P . P ru sin ow skiego  -

P i e c h o t a ;  

P . K o w alsk ieg o  -  -

P . Ł a d z in y ch  -  -

P . Ł o sio w y ch

U sarzó w  koni 

K o za k ó w  

P iech oty

P U Ł K  JM CP. S T A R O S T Y  K A M IE N IE C K IE G O .

K o z a c y .

-  3 5 o .

4 5 o . } 1 ,2 0 0 . 

4 o o .

200.

10 0 .

10 0 .

10 0 .

1 00. 

2 0 0 . 

10 0 .

P . P io tro w skieg o  koni 

P . A n ib alo w ych  

P. H odorow skiego  

P . Jaroszew skiego 

P . R ozn iatow skiego 

P . Zaln ickiego 

P . B okiero w ych

10 0 ; 

2 00 . 

1 5 o.

1 00. 

1 00. 

i 00. 

10 0 . 

10 0 . 

1 0 0 . 

10 0 .
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Sum m a w tym  P u łk u

U sarzó w  koni 5 OO. '

K o zak ó w - 7 0 0 . * 1 ,6 0 0 .

P iech oty - 4 o o . '

P U Ł K JM C P. W I S K I E G O .

U  S A R Z E . K o z a c y .

Sam ego JM C P. koni ~ - 200 . P . R y sko w skiego  koni -

P . K o szakow skiego  - - 10 0 . P . Sobiekurskiego -

P i e c h o t a . P . G ratow skiego

P. G rajow skiego  - - 4 o o . P .  Ł a d z in y c h  -  -

P . M o k rzyck ieg o  ~

Sum m a w  ty m  P u łk u

U sa rzó w  koni - 5 o o . '

K o za k ó w  — - 6 0 0 . , i , 3 o o ;

P ie ch o ty  - - 4 o o .

P U Ł K  JM C. P A N Ó W  S IE N IA W S K IC H .

K o za k ó w  koni - 5 o o .

Usarzów 6 0 0 . ’ 1 ,2 0 0 .

P iech o ty - 10 0 .

Z  O S O B N A  C O P O T Y M  W C H O D Z I L I  D O  O B O Z U .

U s A E  ZE. P i e c h o t .

P . P iekarsk iego  koni - 1 5 o. P . K aczkow skiego  -

K o z a c y . P . Sobańskiego -

P . D ęb iń skiego ~ 10 0 . P . W ieczk o w sk ieg o

P. Porem pskiego - 10 0 . P . Zaliw skiego

P. B ochuszew ica - 1 0 0 , X ięcia  Zasław skiego

P. K alu szow skiego  - - 10 0 .

P . K ralin skiego - 10 0 .

5200. 

1 OO.  

1 OO. 

1 O O .  

1 OO.

2 0 0 . 

2 0 0 .' 

2 0 0 . 

2 00 . 

1 5 o .
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Sum m a £ego P u łk u

U sarzó w  koni -  i 5 ° .  }

K o za k ó w  -  5 o o . j  1 ,6 0 0 .

P iech o ty  -  q 5 o . j

p i e c h o t a  n i e m i e c k a .

P. Larmuntowej -  -  go o.

P. R ychter owych -  -  i 5o.

Sum m a tej P iech o ty  N ro 1 ,o 5 o.

Z A S  P O T Y M  P R Z Y S L I  D O  O B O Z U .

K o z a k  o w .

P . A n ib al koni -  -  -  10 0 .

P . K ra jte r  R a jtaró w  -  -  3 o o .

SU M M A  W S Z Y S T K I E G O  W O J S K A  

U sa rzó w  kon i -  8 , 2 5 o.

R a jta ró w  -  -  2 ,1 6 0 .

K o za k ó w  -  -  7 ,  o 5 o.

P iech o ty  P olsk iej -  6 ,8 2 0 .

—  N iem ieckiej 6 ,2 5 0 .

L is s o w c z y k ó w  -  1 ,2 0 0 .

K o za k ó w  Z ap orow skich  4 o ,o o o .

Sum m a Sum m arum  w szystk iego  W o jska  nasze­

go pod Chocim em  b yło  N ro -  -  7 2 ,1 3 0 .

P R O G R E S S .
R o k teraźn ieyszy  1 6 2 1 . ,  stał się o jczyźn ie  naszej w ie czn ie  pam iętnym , p r z y ­

n iósłszy  jej now ą i p ie rw szą , a w szystkiem u  Św iatu  straszną T u re ck ą  W o jn ę , któ­

rej się ona p rzez k ilka  set lat ile  hum anitas b y ć  m o gła, za starodaw ną p rzo d kó w  

sw ych  tra d y cy ą  strzegła. I  sam P an  B óg nie raz ją  odtąd dotąd od R zeczyp o sp o li­

tej cudownem i środkam i sw em i od w racał: a oto O sm an C esarz T u r e c k i,  bujną m ło -



dością sw o ją  u w iedziony , i  potęgą P ań stw  sw y c h  n a d ę ty , a bard ziej Łechtany p ło -  

chem i lekko m yśln ych  sw y ch  K o n sy lia rzó w  nam ow am i; jako raz  w ię c  p rze c iw k o  o j­

czyźn ie  n aszey w  g ło w ie  sobie u k n o w a ł, tak z jadu zażartego i z  zaw ziętego upoim  

nic nie o p u ścił, aż pod H ocim em  stanął. B y ło  w ie le  rozsąd nych  B aszów  za  la ty  i 

za  sam ą w  dziele R ycersk im  ex p erien cyą  r z e c z y  w ojen n ych  św ia d o m ych , k tó rz y  

odw od zić go od tej im p rezy  u siło w a li, sm akuiąc m u z K ró la m i Polskiem i starożytn ą  

p r z y ja ź ń : a n aw et starsi w  D u ch o w ień stw ie  M achom etańskiej S u p erstycyje j jaw n ie  to 

do u szu  jego p rzy n o sili, źe  się im ta W o jn a  do P o lsk i nie p o d o b ała , na co w ie lu  

W ie s z c z k ó w  i W ró żb itó w  podnszczali aby R elig io n e  ipsa Pana m łodego z  p rzed się­

w zięte j fan tazyi zbili. A le  W e z y r  r z e c z y  na św iecie  nie św iad o m y, a ty lk o  p o k ą - 

tnie w  zbytkach  i w  pieszczotach Cesarskich  w  Saraju  w y c h o w a n y , także i Skin d er 

B asza , juratus naszej O jczy źn ie  hostis , p orażką  P otockiego od T u r k ó w  w y n ie s io n y , 

i  z sw oim  nad X iąźęciem  K o reckim  zw ycięstw em  try u m fu ią c y , i  na C zeczorze innego 

w ojska naszego za ju szo n y, p okazow ali ch ciw em u  n a  początku  P an ow an ia  sw ego s ła ­

w y  P an u , ła tw e  i prędkie K o ro n y  P olskiej zh ołd ow anie. Zasm akow ał tem u L w ię ­

ciu taki o b łó w , i ju ż  go b y ł  w  chciw ości sw ojej p o ż a r ł ,  ale B ó g  p rze z  którego K r ó ­

lo w ie  k ró lu ją  i P ań stw a  w szystk ie  s to ją , in akszy  popędliw ości jego dekret u czy n ił. 

Z  tej te d y  p rz y c z y n y  P. O tfin o w sk ’ P o seł K r ó la  Jegomości u P o r ty , nie uszanow a­

n y ,  od W e z y r a  z hańba ze lży  w ie  p r z y ję ty ,  do C esarza z lis ty  K r ó la  Jegom ości nie 

p rzy p u sz c z o n y , a w  osobie jego oraz i P ra w o  N arodów  w szy stk ich , i p rzym ierze  z na­

m i zgw ałco n e: W o jn a  do P olsk i po w szystk ich  P ań stw ach  T u re ck ich  o b w o łan a , i  

prędko potem  obw ieszczone osoby Jego samej na tę exp ed ycyą  ruszenie. P o  takim  

P ogań skim  P rogressie  i  po św ieżej n ieszczęśliw ej w  W oło szech  H etm anów  i W o jska  

naszego p o rażce , a czego się spodziew ać b y ło , jedno z takiej b u r z y , okrótnej na oj­

c zy zn ę  naw ałności? Z ło żo n y  przeto w  W a r s z a w ie  Sejm  w a ln y : tam obronę p rze c iw ­

ko tem u T y r a n o w i uradzono pospolite ru szen ie , a na pieniężnego żo łn ierza  pobo­

r ó w  ośm , czopo w e d w o je , k w a rty  d w ie , cum  adjunctis, u n iw ersa ł i 6 3 3 . starostów  

i  D zie rż a w có w  W rielkiego X ięstw a L itew skiego . D o n atyw a także 1 5 0 , 0 0 o D uch o­

w ień stw a  w szystkiego. D an y  W o jsku  w szystkiem u od R z e c z y  pospolitej H etm an 

W ie lk i JM CPan Jan K a ro l C hod kiew icz W o jew o d a  W ileń sk i. D a n y  za  H etm ana P o l­

nego JM CP. Stanisław" H rab ia  na W iśn iczu  L ubom irski P o d czaszy  K o ro n n y. N azna­

D y a r y u s z  W o y n y  T u r e c k i e y  n g



1 2 0 S a m u e l a  S o b i e k u r s k i e &o

czeni są i z Jzby P oselskiej do R a d y  W o jen n ej K om m issarze, naksztalt K om m issa- 

r z ó w  a. l ó g o .  pow in ność ich skryptem  S ejm o w ym  opisano. Ci się staw ili do w o j­

sk a , g d yż d ru g ic h  abseneya w a d zić  im nie m ogła: JM CP. M ikołaj S ieniaw ski K r a j-  

c zy  K o r o n n y , JM CP. M aciej L e śn io w sk i P o d k o m o rzy  B e łz k i, JM C P. Jakób Sobieski 

W o je w o d a  L u b elsk i. JM C P. M ich ał H rabia  z T a r n o w a , JM C P. D zia ły ń sk i Starosta 

P o k r y w n ic k i, JM C P. P a w e ł D zia ły ń sk i Star. B ra ty c iń sk i, JM C P. M ikołaj K o ssak o w ­

ski Star. U jski. P o  Sejm ie za ra z  lis ty  p rzyp o w ied n e  ro zd aw an o , jednakże się z 

tym  do końca z H etm any nie znoszono. W ie lk i się stał e r r o r ,  bo  bardzo ladaja- 

kitn ludziom  siła  ch o ręg w i p ie szy ch , kozackich  dano; i w  tym  b y ła  w a ria cy a  nie 

m a ła , że  nie w ed łu g  H etm ańskiego p od aw an ia  zbierano W ojsko. W  prochach i w  

m unicyach  ladajakie obm yśliw an ie b y ło , non secundum  m entem  R ze czy p o sp o lite j: bo 

i p ro ch ó w  bardzo z ły c h  dodaw ano, i tak om ale, że kied y  się za czę ły  tr a k ta ty , jedna 

beczka b y ła , a o łow iu  stuczka. T o ż  do p rzed n iejszych  d z ia ł, toż i ku l nie b yło . D z ia ł 

w szystk ich  naszych  b yło  oprócz kozackich  2 8 ,  ale i te w  w ie lk im  n ie p o rzą d k u .

J M C .P a n  P o d czaszy  K o ro n n y  o Ś w iątkach  stanął w  obozie pod Skałą. T a m  od 

H ospod ara W o ło sk ieg o  A lexan d ra  p rzy jech a ł W ło c h  K an d yota  K onstantyn  Baptista 

W e w e li ,  m iał listy  i od U seym  B aszę co b y ł  na B iałogrodzie i K a p u d ż y  B a s z ę , 

także i  od H ospodara samego do P . H etm ana w  k tó rych  d aw ali zn a ć , źe sobie po­

koju ż y c z y li. Z a trzym a n y  ten W e w e li b y ł aż do p rzyjazd u  JM C P. W o je w o d y  W i­

leńskiego. N oradin  S u łtan , n ajm łodszy  brat C h a n a , w  W oło szech  k o czu jąc, zasła ł 

czaty  w  P ań stw a  R zeczypospolitej dla zd o b yczy  i pod W ojsko  dla języka. He się 

takie in ku rsye  tra fia ły  n ic nie w sk ó r a li, i  ow szem  P ogań stw o ad internecionem  p o- 

gin ęło. S ła ł na nich  JM C Pan H etm an P o ln y  P. S zym o n a K o p yciń sk ieg o  k tó ry  

ich  g ro m ił, ale grom iła  i ślachta po m ajętnościach sw o ich  i ch ło p i po lasach. B a­

chm aty T atarsk ie  po Podolu  p rzed aw an o , i g ło w y  ich sam ych w  w orach  po P o ­

dolu noszono. Straże u b rod ów  N iestro w ych  w szę d zie  gęste i  potężne b yły . M ie­

w a ł J M C P . H etm an P o ln y  częste szp iegi i i ę z y k i , ow o zg o ła  z łaski Bożej broniono 

zew szą d  w ilk o w i od stadu. O b ó z n asz z pod S k a ły  pom knął się na pola O r y g ie ń -  

skie pod R ze p n ic ą , tam JM C P. W o jew o d a  W ile ń sk i z  W7ojskiem sw ym  p rzy sz e d ł i 

na p ó ł W ojsko ro zd z ie liw szy , r u s z y ł się nad Braszę. JM CP. H etm an P o ln y  szedł 

w p rzó d  ze trzem a pólkam i sw e m i, z  JM C P . Podkom orzego B e łz k ie g o , z JM C P. Sta­



ro sty  L ip iń s k ie g o , i  sw oim . P o tym  p u łk  JM C P . P o to ck ieg o , JM C P. K rajczego  K o ­

ro n n ego, JM C P . W o je w o d y  W ile ń s k ie g o , JM C P. Starosty O rsza ń sk ie g o , JM C P . P o­

zn ań skiego , JM C P . B e łzk ie g o , JM C P. Starosty Ujskiego. Jam p rzy je ch a ł nad B r a c h ę  

ultim is diebus Ju lii, co się p r z y  m nie działo n ic nie um niejszając ani p rzy czyn ia ją c  

dla sw ej p am ięci i dobrych  p rzy ja c ió ł kró tk i D y a ry u sz  opiszę.

A  U  G  U  S T  U  S.

Zastałem  iu ż  b y ł  w  obozie tę re zo lu cy ą  JM C P. H etm ana W ie lk ie g o , żeb y  D n ie str  

p rze jść  i na tamtej stronie H ocin a  w  W o ło szech  się obozem  okopać. W ie lk a  to d e - 

lib era cy a  b y ła ,  i siła  ich  ro zu m iało  bezpieczniej i dla żyw n o ści sposobniej, od K a ­

m ień ca i  od g ra n ic  się sw o ich  p rze z  rze k ę  nie oddalać. J M C P . H etm ana W ie lk ie g o  

c z te ry  ra cy e  b y ły :  i a  W o la  i rozkazan ie  JE go  K ró le w sk ie j M ości za  gran icę  iść. 

2 a  Z e b y  się obyw atelom  sw oim  nie p r z y k r z y ć . 3  a  L ocu s do stoczenia zw ła szcza  bi­

t w y  podobał się m u , bo p r z y  fortelach  rozum iał ź e  tam k ę d y  m y ch ce m y, nie kę­

d y  n iep rzy jac ie l, zw ieść  b itw ę  m oglibyśm y m u d ać, bo u p a trzy ł m iejsce obozow i bardzo 

sposobne i  do za w a rcia  o kop ów  snadne. 4 ta A  ta n a jp o tężn ie jsza , i e  K o z a c y  dali 

się s łyszeć  z tym  Z a p o ro scy , i zgoła na tym  w łaśn ie  b y l i ,  nie p rz y jść  do n a s , ieśli 

D n iestru  nie p rze jd z ie m y , n ie ufaiąc W o jsk u  że b y  na T u rc z y n a  obrócić się m ia ło , 

jako to u lud zi ta k o w y ch  nie trudno o suspicią. Ż o łn ierze  jednak po cichu Szem rali 

na tę p rze p ra w ę  , p on iew aż głęb iej w  Z iem ię n iep rzyjacie lsk ą  H etm ani isc  nie m ie l i , 

po co pod C hoeiniem  stan ąć? T y c h ż e  dni stał się ż a l W o jska  za okrzyk iem  jedne­

go albo d w u , źe  H etm ani m iasteczko Z w a n iec  N ieb oszczyka  P an a  K alin o w skieg o  Sta­

rosty  K am ienieckiego znieść k a z a li:  zaczym  m otłoch się w p rzó d  rz u c ił,  potym  pach o- 

lik o w ie , p iech ota , i insza c z e la d ź , i tak m iasteczko na łu p  podane i k ilka w si 

z g ru n tu  zniesione. B ieża ł na ten h u k , w  chorobie W ie lk ie g o , H etm an P o ln y  z P ó ł-  

ko w n ik am i i z inszem i R otm istrzam i, i  takci fu ro r ten zacham ow any. N a zaju trz in -  

k w iz y c y a  su ro w a czyn ion a i k ilk u  obieszono.

3 a  A u g u s t i . Ż y w y  most iu ź  b y ło  na N iestrze u ro b io n o , ale się p rze rw a ł i 

tak p u łk o w i każdem u  o p rzep ra w ie  m yśleć kazano. O dorow skiego jednak R otm istrza 

K ozackiego  dla p ro m ó w  W g ó rę  aż ku  Z yd aczo w u  w y p r a w io n o , aby się na p rom y 

za b ra w sz y , pod W o jsko  p rzy ciąg n ą ł. Jakoż się W o jsko  z razu  nie ochotnie p rzep raw o w ało  ,

D y a r y u s z  W o y n y  T u r e c k i e y  121

1 6



bo siia się ich  dla nie p rzyzn a n ej s łu żb y  o ciągało , s iła  dla bojaźni g łod u  i zniszcze­
nia.

4 a  A u g u s t i .  JM C Pan H etm an W ie lk i o d p raw ił B aptystę W ew eleg o  P o s ła ; któ­

r y  b y ł jeszcze pod Skałą  p rzy je ch a ł do JM C P. H etm ana P oln ego. R a cy ie  późnej od­

p r a w y  b y ły ,  p rzy ja zd  JM C P . H etm ana W ie lk ie g o  aż pod R zep nicę,] ruszen ie  W o js k a , 

a ustaw iczn e in k u is y e  W ołoskie i T a ta rsk ie , dla k tó ry ch  i p rzejazd  do Jass m usiał mu 

b y ć  n ieb ezp ieczn y . Zdało  się n iezdroźno tą p rzec ie  do p okoju  p o w o ln o ścią  , sz c z y -  

r ą  albo nie s z cz y rą  do koń ca nie p o g ard za ć, i  ow szem  czło w iek a  dow cipnego do W e ­

z y r a  p o s ła ć ; k tó ry b y  i in ten cyą  ich  stro n y  tra k ta tó w  w y r o z u m ia ł, W o js k a  liczb ę i 

p o tęgę  p rz e s z p ie g o w a ł, na co nazn aczon y P . Szem bek z  lis ty  od J M C P . H etm ana 

W ie lk ie g o  do W e z y r a ,  do K a p u d źy  Baszę i do H useyin  B a s z ę , je ch a ł pospołu  z W e -  

w e lim  do W o js k a  T u reck iego . T a  jego w y p ra w a  dla K o za k ó w  Zaporoskich  trud na 

b yła.

7 a  A u g u s t i . P rz y s z e d ł szp ieg  JM C P . H etm ana P oln ego z W o js k a  T u r e c k ie g o } 

p o w iad a! że  C esarza  T u re ck ie g o  od jech ał z tamtej stro n y  D u n aju  u  M ostu nad O b łą -  

c z y c ą  * ) ,  w id z ia ł go sam ego k ie d y  w  k ilka  ty s ię c y  p rzy b ie źa ł S p a ch ó w , p a trzy ć  na 

m o st, k tó ry  tak  szero k i b y ł ,  ze d w a w o z y  karaw ań skie  podle siebie sposobnie p rze jść  

m o gły. P y ta n y  ten że  o W rojska T u r e c k ie , tw ie rd z ił bardzo w ie lk ie  b y ć , ale zn ęd zn io - 

ne w  koniach i  w  ludziach. P o  te czasy  b y w a ł w ie lk i szm e r, źe  żadna c h o rą g ie w  

n ie b y ła  u pew niona w  p rzyzn a n ej s łu ż b ie , każd a  R o ta  ć w ie r ć  sobie rach o w ała  w e ­

d łu g  zd an ia , zaczym  i n ie k tó rzy  się w  p osłu szeń stw ie sw o im  w achali. S tra że  iakoś 

len iw o  o d p ra w u iąc, a tym  jeszcze  len iw iej do p rze p ra w y  p rze z  D n ie str  p rzystęp u jąc.' 

W id z ia ł  to H etm an rze cz  bardzo n ieb ezp ieczn ą, a zw ła szcza  na n iep rzyjacie lsk ich  gra­

n ica ch , invidijej jednak ch cąc u ch ron ić  zw a la ł ją  na K om m issarze i do n ich  żo łn ierze  

o d sy ła ł o p rzy zn a n ie  s łu żb y. K om m isarze zaś w  rzeczach  się bacząc , i  teź  p rzesła­

nej sobie od K ró la  JM C ści Sejm ow ej in s try k c y i, tej p o w a g i K om m issarskiej niechcąe 

p o ją ć ,  T o w a rzy s tw o  do JM C P . H etm an a, jako do W o d z a  o d sy ła li; długo b y w a ło  

ty ch  p ro ce ssy i, aż  tego dnia 7 0 A u gu sti już taka  d e c y z y a  dla uspokoienia W o jsk a  

stanęła: że  K om m isarze bono m agis exem plo quam  concessu juris zasiąsc z  P isarzem  

P o ln ym  nad R egestram i W o js k o w e m i, a co się b y  im  ex aeąuo et bono zd aw ało  to

*) Autor lub inna starożytna ręka p opraw iła  O k o licą , iest to miasto nad Dunaiem. U. R .
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re fero w ać  H e tm a n o w i, p r z y  k tó rym  m iała k o n k lu zya  i D e c y z y a  zostać. T e jż e  n o cy  

zn o w u  m ost ż y w y  co go n ap raw o w ać p o czę li w oda ze b ra w szy  p op so w ała .

8 a  A u g u s t i  J M C P . H etm an P o ln y  z P u łk a m i sw em i trzem a p rze p ra w ił się 

p rze z  D n ie s tr , w sze d ł w  obóz na C h o cie ń , b y ł  u  N iego i P . H etm an W ie lk i  z  A n -  

g ie lczyk iem  jednem  R egim en tu  L aro m o n to w eg o , op atrow ali i ro zm ierząli okopy i  m u -

n ic y ą  O b ozow ą.

i o a  A u g u s t i  C zata dla żyw n o śc i na d w a albo tr z y  dni z L ip n ick im  w y s z ła ,  

b y ła  iego ch o rąg iew  K o zack a  sto piędziesiąt koni D r a g a n ó w , p ięćdziesiąt R y c h te ro -

w y c h ,  i k ilka  set P ach o lik ó w  z R usznicam i.

1 2 a  A u g u s t i  Z asiedli K om m issarze  na p rzy zn a n iu  s łu żb y  W o js k u ,  i  taka au- 

toritate H etm ana D e e y zy a  stanęła, w y ią w s z y  p o w iato w ych  któ rym  P o w ia ty  p ła c ą ,  

i  W o js k o  X ię stw a  L itew sk ieg o  któ re  pieniąd ze w  skarbie b ie r z e ; koron ne R o ty  od 

tego dnia p rzy zn a n ą  słu żb ę  m aią m ie ć ,  którego albo do obozu w e s z li ,  albo się p rzed  

P isarzem  P o ln ym  * )  że się b y li  gotow i pisać. N a ściągnienie pozw olono ch orągw iom  

co od S z lą sk a , P r u s ,  K u ja w , s z li , cz te ry  N ie d z ie le ; drugim  co z M azo w sza , z Pod­

la s ia , tr z y  N ied zie le ; a tym  co z  M a łey  P o lsk i d w ie  N iedziele. T e g o ż  dnia od S zem - 

beka  lis ty  taiem ne z W o ło c h  p r z y s z ły ,  k tó ry  dał P . H etm anow i z n a ć , że  ieszcze C e­

sarz b y ł  na tam tey stronie D u n a ju , i że  m u się m ost z e r w a ł i  k ilka  dział utonęło.

W  W ojsku  ich  "wielki g łó d  i na konie i na ludzie. P isa ł i o tem  źe  H ospodar z
*

Jass u c ie k ł,  od K o z a k ó w  Zaporoskich  p rzestraszo n y, bo m u coś lu d zi z dw oru  je­

go w łasnego u rw a li b yli,

1 3 . A u g u s t i .

C zata się w ró c iła  b y ła  aż w  M iasteczko S erecze  * *) za  P ru tem , jedno rządu

m ięd zy  niem i nie b y ło ,  siła O rm ian i B ojarów  W ołoskich  u p u ścili, na Jarm arczek 

b y li z je c h a li, skoro ich spostrzegli do T a ta ró w  zaraz z M iasteczka u cie k a li, m ogli

b y li w ie lk ą  k o rzy ść  o d n ieść , i tak jednak kilkaset b yd ła  p rzyg n a li. P ach olika jedno

P. Sm olikow skiego  postrzelon o  i P oruczn ika  JM C . Pana H etm ana P olnego. W  tenże 

d zień  p rzy sz ła  w iadom ose do W o y s k a  o zabiciu Bukaja * * * )  H etm ana Cesarza C lirze -  

scianskiego, Ż a ło w a li  H etm ani vicem  H etm ana, na takiem źe rzem iośle na jakiem  się,

1 6*
*) [jawili] U. R. **) Seret. ***) Bucquoi U. R.
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i  sami b aw ią: ża ło w ało  R y ce rstw o  czło w ieka  przez sławę w szystkiem u  Rycerstwu
dobrze znajom ego.

i 4  A u g u s t  i .  C zło w ie k  jeden n a  postać p ro sty  i  lic h y  p o d jąw szy  za z ło tych  

sto M ostu na N iestrze , iu ź  nie ż y w y  ale ten  stojący zb u d o w a ł, n ogi ciężkie d osyć 

na ukos w  w o d ę param i sta w ia ł, u d ołu  je  p rzecie  trzecią  jakob y też  nogą spajając 

dość cien ką, atoli dosyć W o jsk u  w szystkiem u  w cześn ie  i  nie b ez podziw ien ia  b y ło  , 

i  że  to p ie rw s z y  M ost stanął na tej R z e c e , stąd i  serce  i  om en dobre R y c e rs tw u ; 

ale i to się d o syć  nie spodziew anie stało , ż e  W o jsk o  ani koła s ię  dom agają responsu 

na p rzyzn a n ie  s łu żb y  od H etm ana i K om m issarzów  u pom in aiąc, kontantow ali się k ar­

te c z k a m i, k tóre  każdem u R o tm istrzo w i od P isarza  P olnego d aw an o, i lubo w sz y s c y  

z d e c y zy i S tarszych  W o jsk o w y ch  nie b y li ko n ten ci, k a żd y  jednak sw o ią  to m odestyą 

p o k ry w a ł. P o d  w ie czó r  tegoż dnia o p rysk o w ie  B ern aw skiego p a d łszy  na czeladź co 

po tra w ę  stamtej stron y D n iestru  z obozu  J M C .P a n a  H etm ana P oln ego ie źd ziła , s iła  ich 

p o b ili, ży w c e m  p o im a li, także i kon i z w ozam i siła  nabrali. P . K a zim iersk i S trażn ik  

na to tam pobojow isko od J M C .P a n a  H etm ana p o sła n y , najm niej p ię ć  trupa naszego 

w id zia ł. P . K o p y c iń sk i R otm istrz K o za ck i z B yczk iem  m łodym  Panięciem  W o ło skim  , 

za  rozkazan iem  JM C .P an a H etm ana W ie lk ie g o  b y  w s z y  k u  S z o c z a w ie , ze  d w ie  m ile 

za  P ru tem  na odw iedkach  le ż e li, co iako udaw ano T u r k ó w , W o ło sze ch  n ie  zapadło; 

n ikogo nie p o strzeg łszy  z jednym  ty lk o  B o jaryn em  W o ło sk im , tego w  pasiece pojm a­

l i ,  do obozu się w ró cił. JM C .P an H etm an W ie lk i czat do W o ło c h  su ro w ie  zakazał 

i  na JM C .P ana H etm ana P oln ego m arkotno m u b yło  o p ie rw szą  L ip n ick ieg o  czatę ; 

jedni ro zu m ie li, źe  ten E d ict u czy n ił dla Szem b eka, ż e b y  on dla pokoju  p o s ła n y , 

albo od T u r k ó w  albo od W o ło szy  tych  czat n aszych  garłem  n ie p r z y p ła c ił,  d ru d zy  

m n iem ali, ż e b y  na tym  jakoż nam aw iał P etrasko  syn  Sem ianów  W o je w o d zie  M o ltań - 

s k i, k tó ry  u staw iczn ie  jakąś nadzieję c z y n ił ,  o poddaniu W o ło s z y , je że li jem  k ra jó w  

p ustoszyć nasi * )  W o jsk o  jednak sarkało  bardzo na to , źe  im  b e z  p ien iężn ym , jednym  

ju ż  g łód  c ierp iącym , drugim  z w ozów  dojadającym , tu ż  pod gębą w  ziem i n ie p r z y -  

iacielskiej ży w n o śc i broniono.

19. A u g u s t i . Już się w szystko  w ojsko  skupiło  z tamtej strony D n iestru  nad 

C hociniem  i  obóz z a w a r ło , w eśli w sz y s c y  za łaską B e źą  do W o ło c h : w e sz ło  ca łą  m a-

*) [opuszczone nie t>ędą7 U. R.
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iąc  w  m iłosierdziu  Pań skiem  ufność źe  ju ż  g n iew  sw ój , k tó ry  w  tej ziem i nad N a­

rodem  naszym  w y le w a ł,  teraz m iał zaaham ow ać , i  M ogiłam i Pogań skiem i za k ry ć  ko­

ści B raci naszych.

20. A u g u s t i . P rzy s z ła  Panom  K om m issarzom  od K ró la  JEgom ości inform acia 

stron y p rzyzn a n ia  s łu ż b y , ta k o w a  w łaśn ie  jakiej się  oni p rzed tym  dom yślali sam i j 

zaczym  P an o w ie  K om m issarze inyid ijej u W o jsk a  p r ó ż n i, W o lą  K ró la  JE M ości P u łk o w n i­

kom  i R otm istrzom  o p o w ied zie li, aby oni ją do T o w a rzy s tw a  odnieśli. P rzy s z ła  tą ż  

pocztą Sejm owa Jnstrukcya Panom  K om m issarzom , et rota juram en ti, k tó rą  iż  ich  na 

ten sk ry p t generaliter o b lig o w a ł, trudno m ieli p rzy s ię g a ć , bo qua conscientia p rzy siąc  

m ieli na to , ab y w ięcej nie zaciągano lu d zi nad postanow ienie S e jm o w e , aby p ie n ią ­

dze na tę  w o jn ę  u ch w alon e nigdzie indziej się nie o b r a c a ły , p o n iew aż ju ż  oni do 

gotow ego i  zaciągn ionego W o jsk a  p rzy je ch a li, i  p ien ięd zy  szafunku nic się nie ty k a ­

l i ,  i  ow szem  te n o w in ę w  w o jsk u  zastali, że  ju ż  p ien ięd zy  nie stało.

2 1 .  A u g u s t i . P rzy je ch a ł JM C. P an a K on iu szego  S zp ieg  do obozu z W o jsk a  T u ­

reckiego w racając s ię ,  i p o w ie d z ia ł, źe  odjechał Cesarza ju ż  w  W o ło sze ch  nie daleko 

C zeczo ry. N a C zeczo rze  zastał od obozu, H ospodara W o ło sk ie g o , k tó ry  m iał i T a ta ­

r ó w  coś p r z y  sobie i  W o js k a  R o m elsk iego , które w  przedniej straży  C esarza chodzili; 

ściągali się do H ospodara p osiłku jącego, ab y  dla jak iego  od W o js k a  naszego strachu , 

n ie  p ierzch nął. B ardzo to JM C .P ana H etm ana W ie lk ieg o  fr a s o w a ło , źe  o K o zakach  

p ew nej w iadom ości nie m ia ł, gdzie się obracali. W y p r a w ił  do nich  P. B oguszow icza 

R otm istrza  K o zack iego  w  p oselstw ie, prosząc g o rą c o , aby się do W o jsk a  R z e c z y -p o -  

spolitej jako najprędzej i najspieszniej sp ieszy li. M oszyń ski dla Język a  posiany nic 

nie s p ra w iw sz y , w ró c ił  się w  ciem ną bardzo n o c , spotkał się z opryskam i u P r u tu , 

oni z r z e k i,  on w  r z e k ę ,  i ta k , led w ie  się nie p o m a ca w szy , dopiero się ostrzegli 

z  obu stron n a  dochw at do siebie strze la li, czasem  i  sw ó y  sw ego  u d e rzy ł i  M o szy ń ­

skiem u n ad b ito , i  on tak u d aw ał że  O p ry sk i w id zia ł i dla n o cy  ciem nej n ie m ogli nic 

sp ra w ić , p o w ró c ił do obozu. T e g o ż  dnia z  D ubn a K o ch an o w sk i R o tm istrz  ze d w ie ­

ma sty  P iech o ty  K ra k ó w : cztery  działa p rzy p ro w a d ził. N ieboszczyka P . K rak o w sk iego  

S ajd aczn y  te ż ,  optim o casu rozum ieiąc, że  ju ż  m iał W o jsk o  Z aporow skie s w o je  z N a­

m i za sta ć , do naszego obozu p r z y je c h a ł, w racając się z  poselstw a od K r ó la  J E M o śc i, 

od którego z w ielk iem  ukontentow aniem  pocieszoną w o jsk u  sw em u odp raw ę o d n io sł;
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w d zięczn ym  b y ł  bardzo w  obozie n aszym  gościem  , u d a ro w a w szy  go JM C. P an o w ie H et­

m ani n iem ieszkanie w y s ła li go po M a d -N ie strz u  W o ło s k ą  z ie m ią , aby jak  n a jp ręd ze j 

z w ojskiem  się sw ym  s p o tk a w sz y , p ersw a d o w a ł Jm , ż e b y  się nie baw iąc ku  obozo­

w i naszem u b ra li. P rzy d a n e  m u są dla bezp ieczeń stw a P P . A n ib aló w  dw ie c h o r ę -  

g w i K o za ck ich  i w  kilkadziesiąt kon i M o ło d eeki, słu ga  JM C .Pana H etm ana rę k o d a y m y , 

c z ło w ie k  R y ce rsk i.

2 2 .  A u g u s t i . F e k ie ty  w ró c ił  się z  pod Jas aż sam ych i lud zi nic z  tej stro­

n y  Jas nie p o strze g łszy , jednego ty lk o  W ń ło sz y n a  P rze d a w czy k a  p r z y w ió d ł,  d u że g o , 

jako się  z  w ejrzen ia  p ie rw sze g o  poznać m o g ło , p rześp iega  jakiegoś, daw no so b ie , (kie­

d y  jeszcze F e k ie ty  z  T u r k i s ł u ż y ł )  znajom ego d o b rze , ten p o w ie d z ia ł, że  od k o ­

za k ó w  H ospodar p rze stra szo n y , bo m u ty lk o  raz  straż zb ieg li b y li,  u ciek ł b y ł z Jas 

k u  w o jsk u  C esarza T u re c k ie g o , ale potym  z G ospodarem  M ultańskim  się z łą c z y w s z y ,  

i  z W o jskiem  p rzed n iej s tra ży  C esarsk ie j, na C zeczo rę  się u d a ł, i tam  go on odje­

ch ał. P rze d a w a ł ty ż  ten P rze d a w c z y k  w  obozie T u re ck im  ju ż  z tej stro n y  D u n aju  , 

tw ie rd z ił o w ielk iem  W o js k u  T u r e c k im , ale bardzo w  konie ladajakim  i nędznionym . 

R u sin o w sk i P u łk o w n ik  z  stro n y  C esarskiej na słu żb ę  R z e c z y  pospolitej zaciągn ąw szy  

s ię ,  w sze d ł do obozu z  jedyn astą  c h o rą g w i K o zack ich  d osyć o k ry ty ch .

2 4 . A u g u s l i .  Z a  w ie lk ą  w od ą k tó ra  zeb ra ła  na N iestrze m ost się ro z e rw a ł 

z  w ielk iem  W o js k a  n iew czasem  , i  P ach o lik o w ie  nasi co się po P asiekach  i po spalo­

n y ch  w siach  W o ło sk ich  w łó c z y l i ,  trw o g ę  w ojsku  w ie lk ą  u czy n ili: S traż  nasza, posłu­

c h y  K o zack ich  c h o rą g w i, zdaleka ich p o s trze g łsz y , a rozum iejąc że  W o ło s z a  albo T a -  

ta ro w ie , dali do s traży  zn ać: straż do o b o zu j ju ż  b y ły  p o czę ły  n iektóre ch o ręg w ie  w  

p ole w y c h o d z ić , a d ru gie się gotow ać. J M C .P a n a  B ełskiego p u łk  na ten czas s trz e g ł, 

zaraz  na odw iedki w y p r a w ił  i sam potem w  kilkadziesiąt kon i kom unika pod same 

tam te podjechał , dał znać zaraz do P an a H e tm a n a , źe  się nasi w łó c z y l i , ludzi N ie­

p rzyjacie lsk ich  nie b y ło  w id a ć , i tak się trw o ga  w  W o js k u  u ciszyła. G odzina potem  

n ie  w y sz ła  jako w d zięczn i goście do W o jska  p rzy je ch a li, P o sło w ie  od B orod aw ki i od 

w szystk ieg o  w ojska  Z a p o ro w sk ie g o : starszym  b y ł posłem  D oroszen ko, P u łk o w n ik  

dobrej dla m ęztw a  sw e go  u M ołojców  re p u ta cy i, j  K r ó lo w i JEM Ści i  R z e c z y  pospo­

litej zaw sze  ż y c z liw y . T e n  JM C. Panu H etm anow i dostatecznie p o w ie d z ia ł, jako S o - 

rocki i O ry o w s k i P o w ia t ogniem  i m ieczem  w n iw e cz  ob ró cili, lu d zi w  p ień  p o w y -



/siekaw szy ,  d ob ytki ixn w szy stk ie  pobrał. P y ta ł potem  JM C. P an a  H etm an a, gdzie 

b y  się jem  obrócić k a z a ł, w szelak ie  po nich  posłu szeń stw o obiecując. Z araz  J M C . 

P an  H etm an o d p ra w ił żądając B o ro d a w k i, aby z  W o jsk ie m  sw y m  u Stępanow iec o 

p ie rw sz y  s tra ż y  stanął.

2 6 . A u g u s t i . M ając JM C. Pan Pletm an co raz  o p rzy m yk a n iu  się W o jsk a  T u ­

reck iego  w iad o m o ść, bardzo b y ł  sollieitus o K ró le w ic a  J E M śc i, że  z W o jsk iem  sw ym  

i z  A rm atą jeszcze b y ł  w  kilkunastu  m ilach , od obozu , u ż y ł  p rzecie  JM C. P an a B e ł­

skiego i m nie abyśm y do N iego jech ali, prosząc JM C .P an ó w  H etm an ów  i w szy stk ie ­

go W o js k a  g o rą co , ab y dla honoru  sw ego i dla dobra o jczyzn y  z  W o jsk ie m  do obozu 

jako n ajprędzej pospieszał. B y ły  n iektóre secretiora ustnie nam  do K r ó le w ic a  JE M ści 

zlecone.

2 7 .  A u g u s t i . T a k i  g łos do W o js k a  p rz y s z e d ł, ż e  T a ta ro w ie  d ow ied ziaw szy  

s ię ,  ż e  K o z a c y  w ię k szą  część W o js k a  rozpu ścili na c z a ty ,  jed n i na czatow n iki u d e rzy ­

l i ,  a d ru d zy  z T u rk a m i na T ab o r. P o trw o ź y ła  ta w ie ść  W o jsk o  nasze’, k a żd y  n aj­

m niejszy w ie d z ia ł, co nam  na K o za k a ch  należało , te jże  g o d zin y  za zlecen iem  JM C . 

P an a  H etm ana W ie lk ie g o  w y p r a w ił  JM C.Pan H etm an P o ln y  pod Stepanow ce n a  o d - 

w ie d zk i dw óch  R o tm istrzó w  k o za c k ic h , K u liczk o w sk ieg o  i L is k ę , k tó rz y  nazad się w ró ­

cili tw ie rd z ą c , źe  dla T a ta ró w  p rze jść  n ie m ogli. T o  b y ło  p e w n o , źe  w o jsk a  T u ­

reck ie  i T a ta rsk ie  jeśli się bili z  w ojskiem  Zaporoskiem  ustaw iczn ie i w  n o cy  i w  dzień  

m iew ali u tarczki z sobą p rze z  ty d z ie ń , a ż  się K o z a c y  z  nam i z łą c z y l i , C esarz  n aw et 

T u r e c k i czterysta  Z a g a ń czy k ó w  K o zack ich  co z T a b o ru  w y sze d łszy  na czatach się p c -  

b łą k a li, m ocą sw ą  ich  d o b y w a ł, b ro n ili się nad w ia rę  lu d zk ą  d o b rze , p rze z  k ilka  dni 

potężne sztu rm y w  skałach  zasadzki p o c zy n iw szy  w y tr z y m a li ,  aż potem  ustaw iczn ą 

p racą  zm o rd o w an i, głodem  zm o rze n i, w y s z e d łs z y  z  on ych  skał podali się C esarzo w i , 

k tó ry  k r w i c h ciw y  C hrześciańskiej srogiem  ty ra ń stw em  nadstaw ić ,i zem sty w sz y st­

k iej nad K o z a k i fu ro r n a s y c ić , k ilk a  set bezb ron n ych  ju ż  i p o w ią za n y ch  ludzi zh a ń - 

bą s w o ją , i  srom otną ze  w szystk ich  na potym  B o ch a ty ró w  p am iątką, a n ieśm ierteln ą  

tych  cn ych  M o ło jcó w  s ła w ą , g d y  je  skręp ow an e pod nam ioty Jego p rzyw ied zio n o  , 

p rzed  oczym a sw em i róźn em i m ord y zad aw ać i tam że oraz w sz y stk ic h  p otracić k a z a ł , 

sam  n aw et do n iek tó rych  do d rzew a p rzy w ią za n y ch  z  Ł u k u  i  z R u szn ice  strze la ł, czy ­

niąc sobie z zem sty i  okru cień stw a  sw ego  m izerne igrzysk o .
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T e g o ż  dnia szpieg W ę g r z y n  ze K r o w a  jeszcze  od JM C. Pana H etm ana Polnego 

w y p r a w io n y , p rzyszed ł z W o js k a  T u r e c k ie g o , w ie lk ie j za p raw d ę p rze w a g i c z ło w ie k , 

od W o ło s z y  z kon ia  ro z b ity , k ilka  dni się po B u k o w in ie  t u ła ł ,  nie jedząc n ie p ijąc  , 

i  tak pieszo led w o  co jedno z duszą do JM C . Pana H etm ana p rzyszed ł. T e n  nam  

n ajlep szą n o w in ę  i  n a jp ra w d ziw szą  o w szystk iem  dał s p ra w ę , bo jako w y sze d łszy  ze 

K r o w a  w  P ro w a d z i C esarza  p o tk a ł, tak zaś potem  aź do K onstantynopola szedł um yśl­

nie p atrząc  jeśli jak ie  W o jska  za C esarzem  nie id ą ,  i ztam tąd zn o w u  w  O b lą c zy c y

C esarza d o g o n ił, i  z  nim szedł aż d w ie  m ile za C zeczorę. S iła  p o w ied zia ł o gran d e- 

c y  C e sa rs k ie j, o stanow ieniu  O b ozu  w  nam iotach i Słoniach , k tó ry ch  cz te ry  b y ł o , 

W ie lb łą d ó w  n aju czo n ych  kilkanaście ty s ię c y , B a w o łó w  bardzo siła  i pod D ziałam i i 

pod karam i,- o działach p o w ied ał bardzo w ie lk ich  p iętn astu , co ich  jeden koń  ciągnął 

l ic z y ł  w ięcej n iż  d w ie ście , w ojska do w stępn ego boju rach o w ał tr z y  k ro ć  sto ty s ię c y ,  

krom  T a t a r ó w , k tó rz y  z Chanem  na g ło w ę  na w ojnę w y s z l i , i  m ieli się w  tych  

dniach jak ten szpieg do obozu p rzy sze d ł z łą c z y ć  z C esarzem . Szem beka też w id z ia ł, 

k ie d y  do W o jsk a  p r z y je c h a ł, k tó ry  za jego  b ytn ości b y ł  p rzy p u szczo n y  do W e z y ­

r a ,  i  audiencia m u dana, tego szp iega re la cią  sam potym  czas u kazał nam  w e  w s z y ­

stk iem  p ra w d ę . P o d w ie czó r  O p ry sk o w ie  czeladź naszę dużo na sienie p ogrom ili.

2 8 . A u g u s t i .  Z  Panem  B ełskim  w ró ciliśm y się do O bozu  od K ró le w ic a  JM ości 

k tó rego śm y p r z y ję li  pod P ro bo żn em  , zastaliśm y d o syć  p iękn e p r z y  nim  w o js k o , R e ­

gim en tów  N iem ieckich  t r z y ,  JM C. P an a  W o je w o d y  C hełm sk iego , JM C . P an ó w  D y n o f-  

f ó w r  P iech o tę  P. A lm ad ego , P . B arto szo w sk iego , P . K o ch an o w sk ieg o , D w o r s k ą , i P . 

R aw sk iego . D z ia ł  szesnaście. C h o rą g iew  K ró le w ica  JE M ści U sa rsk a , C h o rą g ie w  JM C P . 

P o d le sk ie g o , C h o rą g ie w  JM C. Pana R a w sk ie g o , JM C. P an a  S zochaczow skiego , K ięcia  

JE M ści W iszn ie w ie ck ie g o  Janu sza, JM C. P an a D zierźk a. P r z y ją ł  nas K ró le w ic  JE M ść 

m ile , i z tym  do JM C . P an ó w  H etm anów  o d p ra w ił, że  na ochocie Jego nie z c h o d z i, 

ale o czek iw ał na d zia ła , którym  dopiero w e  L w o w ie  ło ża  robiono. O cze k iw a ł na 

w ięcej lu d z i, bez k tó ry ch  JM C . P a n  H etm an nie ra d z ił m u się ru szyć. W  drodze zaś 

tak późn o i nie spieszno ciągnąc z  "W ojskiem  dla schorzałej P iech o ty  N iem ieck ie j, z 

k tórych  nie ty lk o  na pół u m a r ły c h , na gościeńcach , m iasteczkach zo sta w ił, sp ieszyć 

się jednak i nad B rach ę staw ić w e  Środę K ró le w ic  JE M ść obiecał.



2 9 . A U G U S T I .  O p ry sk o w ie  z T ataram i się z łą c z y w s z y  grom ili czeladź n a 'tr a w ie .

0  Sajdacznym  taka też w iadom ość do JM C P. H etm ana p r z y s z ła , puściw szy się z obozu 

ku Szczepanow com  aby się z W ojskiem  Zaporow skim  zszed ł, natrafił na szer oki ś la k , 

zdaleka o b a czy ł d y m y  i o g n ie , rozum iał że  na sw ó y  T a b o r n a tra fił, b liżej trochę po­

tem  nadjedzie, aż nad sam obóz T u r e c k i ,  p o jrzy  po gęstych  nam iotach, obaczy źe 

nie ż a r t ,  nazad się cofn ie, w  tym  go p ostrzegła  straż T u re c k a , za nim  p oskoczyła  , 

placu im  dotrzym ali. S ta rł się z  T u r k i  m ocno, skoro straż do O bozu dała znać o lu ­

d ziach , w ysu n ęło  się co ży w o . Sajd aczny n ieró w n ią  w id z ą c , gd y  ju ż  m u siln i b yd ź 

p o c zę li, p o czą ł z  A nibalem  i M ołodeckim  do chrostów  u ch o d zić, tam  konia z b y w s z y , 

pieszo się m ężn ie b ro n ił, i  w  rę k ę  z Janczarki p o strze lo n y , lasam i u ch o d zić  p o czą ł

1 prosto się ku D n iestro w i puścił. Z astaw szy  W o jsk o  sw e nad M och ilow em , re ffe ro - 

w a ł poselstw o od Króle-w łca JM C M ści i od JM C. P an ó w  H etm anów ,’ tam że zaraz M o - 

ło jc y  B o rod aw kę zru c ili,  a jego H etm anem  obrali.

5-9-. A u g u s t  1. P rzededoiem  jeszcze p oczyn ili nasi zasadzki na O p ry sk i i  na T a ­

tary , ale oni w  te czasy ani się pokazali. K u  w ie czo ro w i straż nasza o b aczyw szy  P u łk  

ludzi nie m a ły , do obozu o ludziach  dab znać. T r w o g a  się sta ła , w y p a d ły  kozackie 

i u sarskie  ro ty  w  p o le , ju ż  H etm ani szy k o w a ć  w ojsko p o c z ę li,  aż dano znać ze  to 

K o za k ó w  tr z y  tysiące  idzie z czaty z W o ło c h , k tó rzy  się b y li od sw oich  zabłąkali. 

K ró le w ic  JE M ość po południu  zaraz w  spraw ie p rzy sze d ł z  W ojskiem  sw ym  pod Z w a -  

nieo i tam  stanął nad N iesfrem  obozem .

0 1 . A u g u s t i . Skoro  b rza sk , K a n ty m ir  z w ojska  C hanow ego z  p ięcio tysięcy  w o j­

ska podpadł pod o b ó z , w y p u śc ił dolinam i i lasy  d w a tysiące , K om unika z bratem  

na ch arc, sam zaś dalej od obozu na zasadce się u taił ze trzem a ty s ię c y , z  jego bra­

tem  naprzód na straż napadli i g n a li ,  aż ku samej bram ie JM C . Pana H etm ana P o l­

nego jech ali, bośm y pod samemi szubienicam i tru p y  T a ta rsk ie  w id zie li. Z  drugiej 

zaś stron y dolinam i od D niestru  pod sam obóz w p a d li ,  i g d y b y  nie T a b o re k  P io tro w ­

skiego, K o za ck ie go  R o tm istrza , k tó ry  z straż od B rodu  w ró c iw szy  się, tam b y ł s ta n ą ł, 

pew nie b y lib y  w  w ie lk im  obozie. T a b o re k  P iotrow skiego r o z g r o m ili, konie pobrali , 

i  siła jeszcze śp iących  p o sie k li, zaczym  w ojsko w szystko w  pole w ysze d łszy  tak w  

sp raw ie stanęło. P r a w e  sk rzyd ło  trzym a ł JM C . Pan H etm an P o ln y , zem kn ąw szy  k il­

ka ch o rągw i ku  lasom , na czele postaw ił ch orągw ie sw o je , P . Z ło tn ick ieg o , P .  S ta-
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n isław skiego  ;  a w  posiłkach p u łk  P . Podkom orzego B ełskiego. L e w e  zaś skrzyd ło  

Sam trzym ał JM C . P . W o je w o d a  W ile ń sk i  ̂  w  lasach nad w ertebam i i d o lin y  zasadz­

k i p o czyn ił z  P iech oty  N iem ieckiej, P o lsk iej i konnem i d osyć gęstenu. U fcam i i czo­

łem  i skrzyd łam i o b ró ciw szy  się nad tam te w e rte b y  i d o ły ,  którem i się sp odziew ał 

że  T a ta ro w ie  p rzek raść  się m ie li , stanął ja k o b y  in form a lunae. N a  czele postaw ił 

p u łk  sw ój i  p u łk  JM C .P. K ra jc z e g o , w  posiłku  p u łk  P. Poznańskiego i P . P otockie­

g o ,  zn o w u  u cz y n ił posiłek tegoż posiłku  P. S taro sty  O rsza n sk ieg o , i P .  K o ssak o w ­

skiego p u łk u , w  w aln ym  zaś U fcu  szyk u  w szy stk ie g o , sta ły  ch o rągw ie  P . W o je w o d y  

K ijo w sk ie g o , F e re n sb e k a , P u łk  P . B ełskiego i  P . Starosty L ip n ick ie g o , D istancia je ­

dnak loci m ięd zy lew em  skrzyd łem  , a w aln ym  ufcem  b y ła  w ie lk a , bo ju ż dobra część 

w ojska nazad z  K ró lew icem  J E g o M o ś c ią ; trudno b yło  tę d ziu rę  za tk a ć , skoro z tych 

zasadzek R a jtaro w ie  i K o z a c y  w yp a d li T a ta ry  z  pola s p ę d z ili , i  u tra c iw szy  ich  i naszego 

trupa kilka padło. P o tk a ł się potym  K a n ty m ir  z  w ojsk iem  Z ap o ro w sk im  i tam  do­

b rze  g ro m io n y , nie ze w szystkiem  się do C hana w r ó c ił,  jako sobie ob iecyw ali.

1. S e p t e m b r is .  D o w ied zia w szy  się J E M o ść P a n  H etm an , że i  C esarz T u re c k i i Chan 

p rzy b liża ją  się do w o jsk a , kazał o trą b ić , ab y  i w  n o cy  w ojsko  w ed łu g  pom iaru  i p o d zia ­

łu  k w a rty r  kopało się. W s z y s c y  ochotnie do ry d ló w  się  r z u c i l i ;  Szem bek się teź 

i  z W e w e lim  w r ó c ił;  c z te ry  m ile od obozu naszego C esarza  o d jech ał, a pokoju  m a­

łą  nadzieje u c z y n ił,  bo i  C apudzi B asza i  U seim  B a sza , H o sp o d a r , lis tó w  się sw ych  

co do H etm ana pisali za p rze li, i W e z y r  S zem b ek ó w  p rzy ja zd  taił p rze d  Cesarzem  

i z  tym  dość huczno Szem beka o d p raw ił, d a w szy  m u lis ty  do JE M . P an a H etm ana  ̂

że  nie podobna rzecz C esarzo w i pokój c z y n ić , n ic  nie sp ra w iw s z y  sp raw ied liw o ści 

co po K o za k a ch  potrzebow ał i  dani od R zeczyp osp olitey. Sajdaczny z w ojskiem  Z a -  

p o ro w sk iem  ca ły  się ty d zie ń  szczęśliw ie uganiając , stanął d a w szy  o sobie zn ać T a ­

borem  w  w ieczó r sa m , m ila od w o jsk a  naszego; jedno się stanow ić p oczął T a b ó r , 

znow u  się w ojska  T atarsk ie  ju ż  m rokiem  w ieszać  nad niem i p o czę li, czego K o z a cy  

p o strzeg łszy  T ab o rem  ru s z y li się pod nasz O b ó z , i  stanęli nad N iestrem  w  dolinie.

2. S e p t e m b r i s . O  południu  ja k o ż  p rzy sze d ł C esarz z  C h an em , co o b aczyw szy  nasi 

w ielk iego  im petu się sp od ziew ając, w y ś li z O bozu. JEMść. P an H etm an tak w ojsko ochotnie 

sp ra w ił: p ra w e  sk rzyd ło  trzy m a ł JMC. P an  H etm an P o ln y. R o ty  K o za ck ie  zem k n ą- 

w 'szy i w  pobok i  w p r z ó d  ku  la s u ,  d la T atarów . Na czele stała C h orągiew  JMC..
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H etm ana P o ln e g o , P . R o zra żo w sk ie g o , P . Z ło tn ick ieg o , P . Janow skiego, P . K a to w ­

skiego, w  posiłku  C h o rą g ie w  P . B ełsk ieg o , P . Podkom orzego K am ien ieckiego , P . Sta­

rosty  K a m ien ieck iego : w  p osiłku  zaś w  p ob oczn ym , P u łk  P. Podkom orzego B ełsk ie­

g o ; w  Jego p o siłku  z n o w u , C h o rągiew  P. F eren sb akow a, w  Jego posiłku  p u łk  P . 

Starosty L ip iń s k ie g o , w  Jego zn o w u ź posiłku  C h o rągiew  P. S tan isław sk iego , P . H e r- 

b u rta , P . W o je w o d y  B ełskiego. L e w e  sk rzyd ło  trzym a ł JM C . P. H etm an w ie lk i,  na 

czele  p u łk  Jego b ył. Jemu w  posiłku  P u łk  P . Starosty O rsza ń sk ieg o ; n a  tym że sk rz y ­

dle b y ło  w ojsko Z a p o ro w sk ie , w  w aln ym  ufcu P u łk  P . S ien iaw sk ieg o , w  p osiłku  P u łk  

P. K o szak o w sk ieg o , A rm ata i P iechota N iem iecka p rzed  w aln ym  ufcem . N ap rzód  

straż K o z a k ó w  Z ap orow skich  postrzegła p rzed n ią  straż W o jsk a  T u r e c k ie g o , p oczęli 

się i sam i T u r c y  p o k a zyw a ć  po górach z  dzidam i i z kopijam i, potężn ym  A rc e m , z 

okrzykiem  w ielk im  na Z ap orożce u d erza li, a tym  czasem  O bóz się jch  stan ow ił, ty l­

ko pełno k u rz a w y  okrótnej w id ać b y ło  co D zia ła  prow adzono. B estye  u c z o n e , M u­

ł y , W ie lb łą d y  i kouie , na k tó rych  nam ioty b y ły ,  proch ten w z r u s z y ły  jako dym  ja­

ki w  oczach ; zatym  i p ó ł go d zin y  nie w y s z ło , jako się za b ie la ły  tr z y  g ó ry  od n a ­

m iotów  g ę sty c h , jako g d y  ow o n iespodziew an y śnieg sp a d ł, rzecz  to b y ła  n ie  sp o ­

dziew an a, i fo re m n a : tam dopiero znać b y ło  C esarza T u reck iego  i Jego M agn ificen - 

t ią , w łaśn ie  na tym  m iejscu  stanął ich O b ó z , gdzie b y ł  wmzora T a b o r Sajdacznego , 

m ila dobra od O bozu. Skoro p o strzeg ł JM C. P. H etm an w ie lk i że  K o z a c y  m aja z 

sobą co c z y n ić , k tó rzy  i konno i pieszo nader się bronili dobrze po lasach , zasadził 

P iechotę naszą i L arin u n to w ą  N iem iecką, także i k ilka  ch orągw i P. D in o fa , oni z za­

sadzek w y p a d li,  potem ich  .posiłkow ał JM C P. H etm an Com unikiem  ochotnym , Ł is s o w - 

czyk am i, niektórem i C horągw iam i K ozackiem i i Rajtarskiem i. P ow stała  w ie lk a  u tar­

c z k a , i  trw a ła  aż do nocy. JM C . P an H etm an W ie lk i w ojsko i pracą i presentią 

sw oją an im ow ał, sam się m ięd zy  C harcow n ikiem  i  C horągw iam i w  utarczce m ie s z a ł, 

p o siłk o w ał gdzie  b y ło  trzeba. P iechota nasza z d o łó w  i za drzew am i siła Janczarom  

szko d ziła , m ężn ie  nasi za  Ł ask ą  B o żą  p r z y  najpiei*wszym  p rzy w ita n iu  nacierali , pa­

dał często tru p  T u r e c k i ,  postrzelono b y ło  U seim  Baszę W ie lk ieg o  i  sław nego u nich 

W o jo w n ik a , od którego postrzału  w  kilkunastu dni zech ł *). Pojm ano Spacia jednego p o - 

w in nego B ekleberka A n a d o lsk iego , k tó ry  bardzo r a n n y , w  niw czem  JM C P. H etm ana

11 I
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in form ow ać nie m ógł. N azd o b yw ała  Piechota nasza T u re ck ich  k o n i, R ząd zikó w  o - 

p ra w n y ch  i S zab el, sześci T y g r y s ó w , i in szego -p ięk n ego  och ędostw a, także i in sze­

go o rę ża , k o p ii, d zid , skąd znać b y ło  że kom unik nie ladajaki z konia spadał. Z  

D zia ł T u r c y  b ili najmniej ra zy  sześćdziesiąt, i  p rzecie  nam szko d zili; zabili z pod 

C h o rą g w i P . H etm ana W ie lk ieg o  ośmi i P acholika jednego, a z pod C h o rągw i P . 

Starosty P arn aw skiego T o w a rz y s z o w i Z a w iszy  nogę u strzelon o, od którego razu  w  

k ilk a  niedziel um arł. ZabiLo w  tej utarczce Bogdana i C zarow icza L ite w sk ich  T ata­

ró w  R o tm istrzó w , ludzi R y ce rsk ich  i R z e c z y P o s p o lite j zdaw na za słu żo n ych ; postrze­

lono R usin ow skiego  P u łk o w n ik a  i Jen drzejow skiego także R otm istrza tegoż P u łk u , od 

którego  razu p rędko u m a rł; postrzelono w  gębę K łu skiego  R otm istrza K o z a ck ie g o , 

K leb ek a  R otm istrza R a jtarsk ieg o , nastrzylano i nabito koni w  R otach R ajtarskich  , 

V/ K le b e k o w e j, Siem iotow ej i P. R y s k o w s k ie g o ; postrzelono i K atow skiego R otm istrza 

P oln ego pieszego P . ?»Iarszałka N adw ornego W - X . L ite w sk ie g o , m łodzieńca R y c e r ­

skiego. Z a ż y w a li na W ielb łąd ach  i na koniach T u r c y  c ie n ió w , co się zdali jakob y  

lu d z ie , ow o na tym  p ierw szym  p rzy w itan iu  dosyć m y dobrze poznali. T u r c y  jednak 

srom otnie za  łask ą  B o żą  z pola sp ęd zen i, t y ł  p o d a li; m yśm y do obozu naszego noca 

samą w esoło  w eszli. N a  p raw em  sk rzyd le  najbardziej na T a ta r y  P . H etm an P o ln y  

oko ndał, żeb y  jako ty łu  nam nie w z ię li ,  a o O bóz się nie pokusili: z le c ił m u JM P. 

H etm an W ie lk i aby na w szystko  b y ł  g o to w y , jeślib y  lubo T u r c y ,  lubo T ataro w ie  ku 

niem u się g a r n ę li , oby im pole staw ił. O chocze za  zdarzeniem  Boźem  i na p raw em  

i na lew em  skrzyd le  b y ło  W o jsk o , ale T a ta ro w ie  nas swą p rzejażdżką b a w ili, bo 

się ty lko  to po g ó ra c h , to po dołach tu łali, natrzeć ż y ź w o  nie ch cie li, ani n aw et w ła ­

snego charcu  d a ć , nie śm iejąc s'ę z lasów  pokazać po k tó rych  się tułali.

5 . S e p t e m b k is .  D o w ied zia ł się JM CP. H etm an od ję z y k ó w , że  Chan u S ta w k ó w , p ó ł m i­

le od O bozu naszego w łaśnie sto i, o d łą czy ł się od O bozu  C esarza T u reck iego  na w ie lk ą  m i­

lę  i ju ż  się p o czy n a ły  jakieś p osw arki m iędzy C esarzem  a C hanem , a to w szystko dla 

zazdrości którą  m iał Chan p rzeciw k o  C an tym iro w i, że  bardziej C an tym ira n iż  C hana 

C esarz szan ow ał; co znacznie p o k a z y w a ł, d aw szy  m u na w ię k sz y  żal C hana, B aszo - 

stw o Sylistryiskie . Z aczym  C han nie b y ł z hordam i sw em i T u rkom  tak  p osłu szn y  

jako sobie obiecow ali, i  zaraz tego ż dnia p iątkow ego p rzep ra w o w a c się w  ziem ię na­

sze  T a ta ro w ie  p o czę li, z N u rau ym  Sułtanem  najm łodszym  C arew iczem . Z e  czw artku  na
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p iątek rada b y ła  z p ó łn o cy  co dali c z y n ić , P . H etm an W ie lk i  b y ł  za  te m , że  je ś li  

nam dadzą nećessitatem  p u gn an d i, zw ieść b itw ę  z  niem i w  Irnie Pańskie. D o takow ej 

rezo lu cyi najbardziej i to go p rzy w o d ziło , źe  się obaw iał aby nam p o la  nie odjęli i  

nie opanow ali go szańcem  piechoty. JM C P, H etm an P o ln y , P . B e łs k i ,  P . Podkom o­

r z y  B e łs k i, b yliśm y inszej o p in ii, cunctacyej raczej z a ż y ć ,  a nie rzu ca ć  kostką o 

R  ecz P o sp o litą , i oczekiw ać a żb y  się K r ó le w ic z  JM ść z w iększem  w ojskiem  sw em  

i ognistym  p r z e p r a w ił, a tym iczasem  jako najprędzej okopów  dokończyć i fo rty fik o w a ć 

się w  obozie, dalej patrząc na zam ysł n iep rzyjacie lsk i i na czas i na o kazyą; w sza k  

nam b itw a nie u ciecze , i potem  ex re  capere consilium . A p ro b o w a ł to nasze zda­

nie K r ó le w ic  JM ość , k tó ry  tegoż dnia w  piątek rano i w o z y  i w ojsko i im pedim en- 

ta w szystk ie  pod Zw ań cem  zo sta w ił, sam ty lk o  z osobam i D w o ru  sw ego , i z  T o w a ­

rzystw em  sw ym  p rze w ió z ł się do obozu naszego i  w  nam iocie J M C P . H etm ana W ie l­

k ie g o 's ta n ą ł. D zien n a  Piątkow ra straż b y ła ,  P u łk  P . Poznajskiego i  P .  E ełzkiego . 

R ano po Avczorajszey p ra cy  odcknęli się T u r c y  i  skoro jedno d z ie ń , p o czę li się ku  

bram ie JM C P. H etm ana P o ln ego  u k a z y w a ć , zaczym  nastąpił c h a rc o w n ik , którem u p o ­

słu ch y  nasze u stąp iły  z roskazania JM C P . H etm ana, na d ob ry  dzień  jednak pod ch ar- 

cow ali sobie ż y ź w o , w p r z ó d y  jednego T o w a rzy s z a  z pod C h o ręg w i P . G rz y m a łto w - 

skiego z lu k u  zabito , nasi w  O bozie jako kto m ógł tak  się fortifikow ali. P o czy n ili so­

bie P iechota pod B ram am i samemi i w  bok b ra m , p rzed  okopem , jakoby taborki ja­

k ie , kolasam i i gnojem  ziem ią nafaszow anem i oszań co w aw szy. P iech otę też  N iem ie­

cką jako i nasze zaw czasu  po lasach i po dołach zasadzono. N ajp rzód  C h arco w n ik  

z w ielk im  okrzykiem  na koniach n acierał ku  bram ie JM C P. H etm ana P o ln ego , ale 

ich dobrze z dział nasi s trych o w ali, że  się szeregi m ieszały . P u łk i zaś wrSzyst!de 

m im o m urow aną C e rk ie w  lasem  się b r a ły  k ę d y  jeszcze najsłabsze m iejsce O bozu  

naszego b yło . T o w a rzy stw o  na k w a ty ra ch  sw o ich  w a łó w  p iln o w a ło , skoro postrze­

g li że T u r c y  im pet w szystek  do C e rk w i zm ierza ją , tam  się co ż y w o  su n ęło , potym  

kied y  Janczarow ie n aszych  w ystrze la ć  z r o w k ó w  p o c zę li, sko czył ochotnik w  las do 

nich i dw ie ch o rę g w ie  K ró le w icza  JMŚci P ie c h o ty , P. M ikołaja K ochan ow skiego i on 

sam z niem i ta k że , i kilka C h o ręg w i K n e c h tó w , k tó rzy  się dopiero p rzez  rze k ę  b y ­

li p rze p ra w ili, p rędko T u re ck ie  ch o ręgw ie z lasu w y s trz y la li i p re cz  w yp a rli. P a -  

dał gęsto po chrustach trup. Z ap o ro w scy  też  m ieli sobie zn ow u  za b a w k ę , nacierali na
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nich T u r c y ,  gęsto z D z ia ł i  gęsto ręczn ie  strze la n o , ale oni nader m ężn ie  w szystek  

im pet w strzym ali i  z  T a b o ru  sw ego p recz do nich w  p o le  w ypadali. Skoro K ozakom  

bić  się z  niem i p rzy sz ło  i  na goli się s trz y la ć , dosyć g ę sty  b y ł  trup  T u r e c k i,  od­

p a rli to P ogań stw o daleko od sw ego  T a b o ru  K o z a c y ;  w z ię li im  b y li  D zia łek  t r z y ,  

a le  zaś potem odgrom ili je T u r c y :  N iem cy dosyć z  siebie c z y n ili ,  ju ż  kied y  s ło ń ce  

zachodziło czeladź nasza lu źn a  z  okop ów  w  pole w yp a d ła  p o czę ła  s ię  z  niem i m ię- 

szać z C harcow n ikiem  , potym  oparła się i o p osiłk i co w  posiłku  ch a r- 

cow n ika  s ta ły ; b ezw stydn e ze  sto C h o rę g w i P ogań stw a te g o , jakoby im  o czy  w y ­

b ra ł u ciekali p rzed  C iuram i n a sze m i, szkodzili ich  siła i sam ych i k o n i, potym  jako 

na o d w ró t zatrąbiono, p o w racali się do o b o zu , zsza b la m i o p raw n em i, z końm i z  d z i­

d a m i, zaw o jam i; dostało się n iek tó rym  p ien ięd zy  ow o z s ław ą  z k o rzyścią  i  z  pocie­

chą naszą ten w ie czó r  z sz e d ł; zabito p rzec ię  O p o ro w sk ieg o  R o tm istrza  R ajtarskiego 

z D zia ła .

4 . S ę p t e m b iit s . Skoro d zień , p rzy sz ło  T o w a rzy stw o  do w a łó w  i k w a ter swoich. W  no­

c y  zrucono drew nian ą C e rk ie w  n M onastyru . P . D y n o f Starosta u czy n ił sobie m iasto B lo k a- 

w cz y k u  bardzo potrzebn e szań ce na g ó rze  p rzed  bram ą JM C .P an a H etm ana W ie lk ie ­

g o , lecz od Z ap orow skich  T a b o ró w . W  m u ro w an ey  C e rk w i zam knął się P . K o ch an o w ­

sk i z piechotą sw o ją. O  pułudniu o kru tn y  im pet w yp u ścili T u r c y  na K o za k i i z  D z ia ł 

i z R u szn ic ; trw ało  to w ięcej n iż  d w ie  g o d zin y  u staw iczn ie , b ronili się d ziw n ie  mę­

żn ie  K o z a c y , jedno że  nazbyt im ju ż duszno b y ło , o posiłek  do JM C.Pana H etm ana

p o s ła li, zaraz im piechotę P . L arm un ta i P. W o je w o d y  H ełm ińskiego N iem iecką, P o l­

ską  X . Z asław sk iego , P . Jelskiego i P . R akow skiego. S trzy la li z Jan czaram i; hanie­

bnie napadł CharcoAvnik ku  obydw om  bram om  n a s z y m , w y p a d ł do nich  ochotnik i 

C iu ro w ie  sami nasi m ężnie po k ilka  ra zy  z pola aż w  d o b ro w y  spędzali P o g a ń stw o , 

odnosząc łu p y  konie i bronie ich. T a ta ro w ie  na tamtej stronie D n iestru  ku K ró le ­

w icza  JMŚci obozow i ch arcow ali i T a b o re k  z  żyw o ścią  lu d zi K ró le w icz a  JMści ro z­

grom ili. Z n o w u  Szturm  i im pet w ie lk i T u r c y  zaczęli w  p ółod w ieczerz na T ab o r K o ­

za c k i, trw a ła  b ez  przestanku  strzelba i ruszniczna i z D z ia ł,  k ilka  godzin d o b rych ; 

dym  ty lk o  w  okrutnym  o k r z y k u , jako z n a jw iększych  p o żaró w  m głę w  oczach c z y ­

n ił , źe  JM C. P . H etm an w ie lk i z podziw ien iem  z e z n a ł, źe  jako na nogi sw o je  po­

w sta ł, tak daw no w o jow n ik iem  b ę d ą c , tak w ielk iej strzelby  nie s ły s z a ł, ono zgoła w  o­
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gniu  c a ły  dzień ten  b y ł:  d osyć p rzecie  z  m ałą K o za k ó w  szkodą na tak srogie s t r z y k ­

nie koni jedno coś na s tr z y la li , sam ych jednak m ało co zabito. W a s il  P u łk o w n ik  ich 

starinn y zg in ął. W id ząc  JM C. P. H etm an tak srogą naw ałność na Z ap o ro w sk ie  w ojsko  ̂  

posłał L isso w cz y k i i k ilka  C h o ręg w i R a jtarsk ich , że b y  się o charcow nika u d e r z y li,  i 

P u łk i T u re c k ie  jak o k o lw iek  od Z ap orow skich  K o za k ó w  oderw ali. S k o czy li n asi, z m ie ­

szali się z  u fcam i ich , z pola p recz sp ęd zili, z drugiej toż stro n y  działo się u  bram y 

JM C P. H etm ana P o ln e g o ; posileni od Jazdy K o z a c y , a z  niem i co ż y w o  z licznej cze­

lad zi w yp a d li z T a b o r u , za  T u reck iem i P u łk a m i, aż  T u r c y  arm aty od b ieg li, działa 

ich  b y ły  do D ęb ó w  p rzy w ią za n e  łań cu ch a m i, ło ża  im  p o siek li, a drugie m niejsze w  

w e rte b y  p o w rz u ca li, kosze p o siek li, i  ty m że  im petem  w  oboz T u re c k i w p a d li, ju ż  

ludzi za b ija ć , nam ioty rzezać  p o c zę li, ale co ż y w o  na łu p ie  p oczyn ało  p ad ać, dali 

czas T u rk o m  do otrząśnienia się że  potyrn uchodzić m usieli i w  tym  uchodzeniu lu ­

dzi n atracili; dano zn ać JM CP. H etm anow i źe  K o z a c y  w obozie T u re c k im , sami też 

o posiłek  p rzy s ła li;  na koniu  JM C P . H etm an siedząc, serdeoznem  w estchnieniem  P an u  

B ogu  n iski pokłon o d d a ł, ź e  takim  strachem  m ięsza P o gań sk ie  serca , jednak że  ju ż  

noc sama n astęp ow ała, n iech ciał w o jsk a  -w ypuścić, a b y  m ieysca nie w iadom e w  cie­

m ności, albo na łupie jak o  nie poginęło. Straszn a to p ogań stw u  noc b yła  , im pet 

n iesp od ziew an y tak ich  p o tr w o ź y ł,  źe  u ciekać ju ż  się g o to w a li,  sam ego C esarza  tak 

ju ż  b y li  od stąp ili, ź e  z  n iew ie lą  osób sam ostatniego nieszczęścia  sw ego w  nam iocie 

od sw o ich  odbieźany c ze k a ł, p łacząc na dolą s w o ją , ź e  ci co L w a m i się m u obiecy­

w a li s ta w ić , od p o strach u  samego srom otnie p ierzchali. T e g o ż  dnia poim ali nasi do­

brego w ię ź n ia , k tó ry  p o w iad ał źe  się Chan z C esarzem  p o jed n ał, i b y ł  p rzyp u szczo ­

n y  do pocałow an ia rę k i jego  i  kaw tanem  od niego p odarow any.

5 . SE PTEM B R is.B yła rada o dalszym  zabiegu dzieła R y c e rsk ie g o , JM CP. H etm an W ie lk i 

n ie p rzy p a d ł na to , ab y nocną incursią  na obóz T u re c k i u c z y n ić , o b aw iał się i n o c y ,  

k tó ra  m a sw ój o b y c z a j, i  naszych  nie pow ściągń ion ej a m ianow icie K o za k ó w  ch ciw o ­

ś c i , ż e b y  za  łu p y  i dostatki T u r e c k ie , nieszczęsn em i się im  nie sta ły  m ogiłam i; r a -  

czey  tej b y ł  o p in ii, że  w ojska d łużej nie nęd ząc i p ro ch ó w  k tó ry ch  b y ło  o m a łe , nie 

p su jąc , p r z y  fortelach  s w y c h , b itw ę  zw ieść  w  poniedziałek sk o ro b y  się ostatek ludzi 

K r ó le w ic z a  JM ści p rze p ra w iło  p rze z  rzekę. D la  żyw n o śc i posłano dw ieście P iech o ­

t y ,  a K o za k ó w  trzysta  K ró le w icz o w y ch . T e g o  dnia T u r c y  jedno nas trochę charcem
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i strzelbą z  dział b a w ili, a sam i obóz p rzen osili p ó ł m ile od obozn naszego także na 

g ó r y  i  pagórki p ra w ie  o ścianę niem al z T ab o rem  K ozackim . S w o w o leń stw o  naszych  

exces o kru tn y  u czyn iło  , bez żadnej p r z y c z y n y  W o ło s z y  co się b y li pod Chocim  znie­

śli i  z  żonam i i z D ziećm i p o siek łszy  p o to p ili, a niebożni ludzie niem ow lątka n ie ­

w in n e  od p iersi m acierzyń skich  o d ryw a jąc  w  rzek ę  z  m atkam i w rzu ca li. B ardzo to 

o kru cień stw o P P . H etm anów  p o ru szy ło , i g d y b y  nie z łe  zd ro w ie  je g o ,  surow szaby 

b y ła  in ąu isitia , atoli p rzecie  k ilku  in loco patrati delicti stracono. D ostali K o za cy  

O p ry sk a  jednego z  R zep n ice  R u sin a , k tó ry  p rzen a jęty  od C esarza T u reck iego  za dw a­

dzieścia C zerw o n ych  Z ło ty c h , i obietnicam i w ie lk iem i u m oroczony , m iał b y ł  zapalić 

obóz n asz; na m ękach p o w o ła ł k ilk u  podd an ych  P . H um iń skiego , a sam jako za słu ży ł 

nazaju trz gard ło  d ał od r ą k  K ato w sk ich .

6. S e p t e m b r i s . W szy ste k  obóz T u re ck i ju ż  na tern m iejscu stan ął, którego koniec od 

końca naszego obozu ć w ie rć  ty lk o  m ile b yło . T u r c y  pi'zez  w szystek  dzień  spokojni b y li  i 

bardzo cichem i., nie w id no żadnego z obozu b y ło ,  podobno ty ż  razik i sw o je  liza li. 

Z  tamtej strony D niestru  i na Z w an iec  i na ży w n o ść  co z K am ieńca p r z y s z ła , żal 

p o w stał z obozu K ró le w icza  JM ci, ju ż  to p rzed  sch orzałym  JM CP. Het. W ielk im  ta­

jono bardzo i tak im punitum  p oszło . Wrew elego  też JM C P. H etm an do W e z y r a  od­

p r a w ił z l is ty , w ym a w ia ją c  s ię ,  źe  nie m oże d iiecte  Wre z y ro w i na list odp isać, t ło - 

raaczów  d ob rych  nie m ając; d ał mu jednak do w yro zu m ien ia  że starożytnego poko­

ju  z T u rk a m i ż y c z y  sobie o jczyzn a nasza.

7 . S e p t e m b r i s . R an o  poczęli się T u r c y  p rzy m yk ać  pod K o z a k i, A lainont też oszan co- 

w a ł  się szańcem  k tó ry  p rzy m k n ą ł z jednej stron y do P. D y n o fa , a z drugiej stron y do T a ­

b o ru  K o z a c k ie g o , w  bok mu od obozu naszego stała w  posiłku P iechota X . Z a sła w sk ie - 

g o , Jelsk iego, i R akow skiego. T u r c y  strze la w szy  do K o za k ó w  d łu g o , obrócili s trze l­

bę do P. D y n o fa , ale P iech ota  w y p a d łszy  z szań ców  ro zgro m iła  ic h ,  p rzym k n ęli p o- 

tym  koń m i działo na p rzeciw k o  bram ie JM CP. H etm ana P oln ego ku  Szańcom , i T a -  

borkom  n a szy m , co p rzed  okopem  b y ły :  poczęli gęsto s trze la ć , ku le aż w  obóz w la ­

ty w a ły  nie daleko N am iotów  K ró le w icz o w y ch . D zien n ą straż u B ram y JM CP. H et­

mana P o ln ego , od p raw ow ała  jedna z C h o rą g w i U sarskich  P , K ra jc z e g o , i sto koni P . 

G lin ick ie g o , p o czę li im szeregi m ieszać i T o w a rzy sz a  jednego Jarczow skiego zab ito , 

aż się C lio reg iew  chrustem  m usiała ku  obozow i naszem u pom knąć. K ilk a  C h o ręg w i
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pieszych  podle b ram y  JM C P . H etm ana P oln ego oszańcow ać się m ia ły , ale len iw o  ja­

koś około tego ro b ią c , szań có w  b y li nie d okoń czyli jeszcze , przystęp] też tam i  k o n - 

nem i b y ł bardzo ła t w y ,  bo dziura w ie lk a  b y ła  od T a b o rk ó w  J M C P . H etm ana W ie l­

k ie g o , k tó re  także  b y ły  p rzed  okopem  aż do tych  szań ców  zaczętych. U p a trzy w szy  

T u r c y  m iejsce sposobne, w ie lk ą  m ocą i pieszo i  konnem i z pałaszam i dobytem i g ę sty ­

m i P u łk a m i, do o n ych  C h o ręg w i p ie szy ch  s k o c z y li ,  ubezpieczon ych  n aszych  z a s ta li,  

bo i p o słu ch ó w  nie m ie li, i  Z y cze w sk i z S lad kow skim  R o tm istrzo w ie ,  p o łu d n io w y m  

się jako w śró d  P olsk i snem  i  w czasem  zabaw iali. P o czę li już b y li z T a b o r k ó w  P . 

H etm ana W ie lk ieg o  z ch oręgw iam i u ciekać p iesi, aż ich  JM C P . K r a jc z y  z T o w a r z y ­

stw em  sw em  zaganiał. T u r c y  w  p a d łszy  w  tamte szańce Z yczo w skiego  i  sam ym  im  

łb y  poucinali i p iech o ty  pod sto zab ili. W z ię li  w szystkich  niem al po chrustach tru ­

p y ,  bez g łó w  które dla U la fy  *) C esarskiej ucinali i p rzed  C esarza n o sili, udając P ie ­

chotę naszę za  ludzie p rzed nie pobite. C h o ręg iew  także p ieszym  od jęli, i  z  ch ru stó w  

pod same w a ły  nasze podbiegali. O b a czy w szy  to T o w a rzy stw o  nasze co na w ałach  

stało , sk o czy ł ochotnik zaraz i tak ich  w y s trz y la li i w y s ie k li z ch ru stó w , tru p ó w  z 

kikanaście P ogań skich  zn alezion o, m ięd zy którem i znać b y ło  jednego czło w ieka  zna­

cznego. A le  im  b y ł  lepiej w ysze d ł ten im pet na piechotę chcąc zaraz p o siłk ó w  na­

szych  diyertim ent u c z y n ić , z  ch oręgw iam i p o p ęd ziw szy  się u  m urow anej C e r k w i,  

gdzie jeszcze  dosyć słabe m iejsce obozu naszego b y ło ,  o k rzy k  w ie lk i u c z y n ili ,  p o ­

b iegł tam  b y ł  JM C P. H etm an P o ln y ,  n ajw iększego  się z tam tej stron y g w a łtu  spo­

dziew ając. U  ró żn y ch  m iejsc P ogań stw o dnia tego skakało ,  bo i fu rią  w ie lk ą  napa­

dli pułkam i okrytem i na P . W o je w o d ę  C hełm ińskiego w  sza ń ce ; w y trz y m a ł P . W o -  

ew oda statecznie, i aż do sam ych szańcÓAY p r z y p u ś c i ł , potym  dopiero strzelbę g ę­

sto w ra z  w y p u śc ił, k tó ra  dobrze n ad raziła  i  ob m ierzyła  tamto m iejsce na potem . 

Z n o w u  jem zasm akow ały onej p iech oty s z a ń c e , b y ł  na ten czas ze dw iem asty koni na 

straży  dziennej P . K ra jc z y  K o r o n n y , w y w ió d ł b y ł  JM C P . H etm an w ie lk i P u łk  s w ó j ,' 

P . Potockiego P . P ozn ań skiego, P . S tarosty  O rszańskiego. T u r c y  szabel i pałaszów  

d o b y w s z y , ufcam i okrytem i p oskoczyli k u  szańcom  r o z e rw a n y m ; k rzy k n ie  P . H et­

m an W rielk i na P . K ra jc z e g o , że b y  się o nie u d e r z y ł,  w łaśnie mu się z  pod b rzegn  

potkać p r z y s z ło ,  sam też JM C P. H etm an W ie lk i ch oć na zd ro w iu  z c h o rz a ły , ale w

18
*) Może wyraz Turecki U. R.
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se rcu  i w  anim uszu sw o im  n ader c z e r s tw y , C h o rę g w i sw o je j sko czyć  kaza ł i P . P o ­

tockiego i R u dom inow ej i  sam się p rzy w o d zą c  potkał. S k ru szy li nasi raźn o  kopie i 

u d e rz y li się o n ic h , jako o m a r  tak się im  potkać p rzy sz ło . P . K r a jc z y  nap rzód  na 

sk rzyd le  p ra w e m , J M C P . H etm ana W ie lk ie g o  C h o ręg iew  w  pośrodku n a  c ze le , w  le­

w em  s k rz y d le  P . P o to ck iego , a  w  p ob oczn ym  posiłku  P . R u d o in in o w a ; skoro kopie 

s k r u s z y li ,  o k r y li  i zam ieszali s ię , p o w sta ł k r z y k  w ie lk i i b ły sk  szabel i  p a łaszó w . 

P o s ła ł  zaraz  JM C P . H etm an W ie lk i  z tem  do J M C P . H etm ana P o ln e g o , a b y  sw e m  

sk rzyd łem  p o siłk o w a ł: T o w a rzy s tw o  w szystk o  u  w a łu  z  konnem i b y ło , w y p a d ły  d o ­

s y ć  p ręd ko  C h o rę g w ie  w  p o le , sp ra w ił JM C P. H etm an P o ln y  P u łk i s w o je , ale źe  

ju ź  i  b ić  n ie b y ło  k o g o , bo srom otnie z  p la cu  u c ie k a li, i  noc t y ź  następow ała, n aw et 

i  P . Poznajskiego i  J M C P . H etm ana W ie lk ie g o  sam ego , i P . Starosty O rszań skiego  

P u łk o m  potkać się n ie p r z y s z ło , w  p ogotow iu  i s k rz y d łu  JM C P. H etm ana P oln ego co 

dalej stało. T a k  ręk a  P ań ska  p rze z  c z te ry  ty lk o  C h o rę g w ie  sam a W o jsk a  P ogań skie 

z ra z iła  i  w ie le  b u ty  i nadętości ich  zn iży ła . O k r y ły  się D ą b ro w y  i  pola  gęstym  

Pogań skim  tru p e m , zn a czn ieyszy ch  całą  noc z  św icam i szu k a li, ow o zg o ła  w szy ste k  

d zień  ten  b y ł  nam  d osyć za  m iłosierdziem  P ań skiem  s ła w n y , P o gań stw u  srom otny i 

s tr a s z n y , k tó ry  w ie le  rad  ich  zm ieszał, i  dzikiem u tem u L w ię c iu  C e sa rzo w i sam em u , 

n ie  jednę łz ę  w y c is n ą ł,  ż e  c z te ry  ty lk o  C h o rę g w ie  p r z y  oczach  je g o , ro b u r jego  

p rze d n ie jszy  i  K o m u n ik a  najprzedn iejszego z  p o la  spędzili. Z  naszej stro n y  zabito P . 

M ikołaja  Z ien o w icza  K asztelana P o ło ck ie g o , k tó r y  jak  konia z b y ł ,  szyszak m u z  g ło ­

w y  s p a d ł, i tak  go po tw a rz y  i  po g ło w ie  p o siek szy  i p o t łu k s z y , i  tam b y go zaraz 

ko ń m i s ta r li, aż  go nasi na p ó ł um arłego o d g ro m iw szy , do obozu z w ie d li ,  trze c ie g o  

dnia u m a rł, szczę ś liw ie , bo tak  k r e w  chojnie p rzelan ą  w ie rz e  św ięte j C h rześciań skie j 

i m iłej o jczy źn ie  sw ej p o św ię c ił; s ła w n ie , bo m ężem  się n a  ty m  m iejscu  s ta w ił, m ę­

żem  p oległ. Zabito  z  ro ty  JM C P . H etm ana W ie lk ie g o  T o w a r z y s tw a  sześć i C h o rą­

żego  i C h o rę g ie w  w z ię to , ran n ych  ośmnaście. P . P o to ck ieg o  T o w a rzy stw a  trze j 

tam że zg in ę ło , P . K ra jc ze g o  d w a j,  P .  R u d o m in o w y ch  d zie w ię ć  m ięd zy  którem i i 

B ra t Jego r o d z o n y , i sam P . R o tm istrz  r a n n y ; nabito i n astrzylan o  P ach o lik ó w  i k o -  

ni. T e g o ż  p rze c ie  dnia i do K o za k ó w  Z a p o ro w sk ic h , k tó rz y  okop sw ój b y li  popra­

w il i ,  i do L e rm u n ta , także do naszej co z  nim  b y ła  p ie ch o ty , im pet c z y n ili T u r c y :
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skoro i K ozakom  i  naszym  do szabel p r z y s z ło , w szy stk a  dolina dobrze się trupem  

P ogań skim  o k ry ła .

8 . Se p t e m b r i s . P o p róbie  w czorajszej juz b y ł  JM C P . H etm an W ie lk i  rezo lu t dać b itw ę  , 

ale na p o siłk i o k tó ry ch  słych ać b y ło  o czek iw ał tro c h ę , i  na p o p raw ę zd ro w ia  K ró le w icza  

J M ści, k tó re  się b y ło  zachw iało. P rze z  c a ły  ten d zień  odpoczyn kiem  się b a w ili i 

p rze ja żd żk a m i na pobojow isku sw oiem . Z y cze w sk ie g o  nieboszczyka szań có w  p op raw io­

n o ,  i  ro zp rzestrzen io n o , p rzy m k n ą w szy  je  ku bram ie JM C P . H etm ana W ie lk ieg o . 

S p o d zie w a ł się ku  w ieczo ru  JM C P. H etm an im petu jakiego na tam też k ę d y  i w e  w to ­

re k  stronę. W y s z e d ł b y ł  z  skrzyd łem  sw ojem  w  p o le , to jest za bram ę ty lk o , w  do­

lin ie  u T a b o rk ó w  sw oich  zataił b y ł  w o jsk o , w  sam ym  zaś polu  ro t b y ło  kilkana­

ście K o zack ich  i P u łk  P . B ełskiego n a  straży . M ost też  w  sam w ieczó r na D n iestrze  

zn o w u  stan ął, którego  p iln o w ała  K o w alsk iego  C h o ręg iew  p ie sza , zk ą d  zn ow u  nie la -  

dajaka się o tw o rzy ła  comm oditas w o jsk a,

g. S e p te m b r is.  R aniu sieńko p oczęli się T u r c y  p o k a zyw a ć W lasach ku  bram ie JM C P . 

H etm ana P oln ego, gdzie n ajw iększego im petu spodziew ając się JM P. H etm an P o ln y, w y s z e d ł­

s z y  w  p o le , tak sw o je sk rzyd ło  sp ra w ił: K o zack ie  ro ty  w y m k n ą ł k u  laso w i i na czo­

ło  i p ob ok, a  to dla Tatarów ,* także poboczne w  lesie  K o za k ó w  Z ap o ro w sk ich  zasadz­

k i  p o c z y n ił , a to  d la  tego , że b y  nam ty łu  T a ta ro w ie  nie u b ieg li: w  p ra w y m  sk rzy ­

d le u fcu  sw e g o , p o sta w ił C h o ręg iew  s w o ję , P . R o zd ra żo w sk ie g o , P . R a to w sk ie g o ; w  

p o siłku  P. W ró b lew sk ieg o  R ajtarską C h o rę g ie w , P .  Z łotn ickiego U sarsk ą  i P . Janow ­

skiego : w  pobocznym  p o s iłk u , C h o ręg w i d w ie  R ajtarskich  N iem ieckich. C h o ręg iew  

U sarsk ą  P. P odkom orzego B ełsk iego , w  p osiłku  tego p o s iłk u , C h o ręg iew  P. F eren sb a- 

c h o w ą , na czele  stał P u łk  P . W o je w o d y  K ijo w sk ie g o : le w e  sk rzyd ło  trzy m a ł P u łk  

P . Starosty L ip iń s k ie g o , a w  p osiłku  Jego C h o rę g ie w  P . Stanisław skiego i  P . H e r -  

bulta. W  w aln ym  u ic u , stał P u łk  P . B e łsk ieg o , podle niego jako w  k lin ie  k u  laso­

w i  p o b o czn em u , stała C h o ręg iew  P . S och arzow skiego i X .  B iskupa K ijo w s k ie g o ; w  

p osiłku  ty ch  C h o rę g w i d w ó c h , P . Z eliń sk iego . Z asad ził zaw czasu  J M C P . H etm an 

P o ln y  d w a ty s ią ce  K o za k ó w  Zaporow skich  w  lasach i to w szystko  dla T a ta r ó w , a -  

b y  się z  tam tąd n ie  w y k ra d a li, dla tego ż i podle ufca -walnego ja k o b y  na p ó ł m ie­

siąca u szy k o w a ł k ilk a  ro t czołem  do la s u , że b y  p ilne oko z  tam tąd m ieli na T a ta r y . 

JM C P. H etm an W ie lk i  sk rzyd ło  też  sw oje u szy k o w a ł, i  w łaśn ie  iegośm y czek a li -ca-

18 *
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ł y  dzień  ab y nam  T u r c y  b itw ę  d a li, um yślnie m y im  p r z y  fortelach n aszych  pole 

s ta w ili, ale oni ty lk o  p o czą w szy  od połudn ia  charcatni nas b aw ili. S trzy la li gęsto i 

z D z ia ł na tam tę stronę k ę d y  stało sk rzyd ło  JM C P . H etm ana P o ln ego ; albo szeregi 

p r z e n o s iły , albo nie don osiły  k u le , w  gałkę ty lk o  raz  ku la  tra fiła  pod ch oręgw ią  JM C P . 

H etm ana P oln ego w  P acholika. D o  Z ap o ro żcó w  p rzecie  w ie lk i bardzo im pet u c z y n ili , 

m ianow icie rę czn ą  b ro n ią  s tr z e lb ą , k tó ra  w ięcej tr w a ła  n iż  p ó łto ry  g o d z in y ; dosyć 

m ożn ie  w y p a r li  ich  p re cz  z  szań ców  K o z a c y , p om ogła  im  tego P iechota L arm o n to - 

w a  i P P . D y n o ffó w ; le ż a ł około ich T a b o ró w  po dolinach gesty  tru p  T u re ck i. P rze d  

6amym  w ieczo rem  zem knął JM C P . H etm an W ie lk i ch a rco w n ik a , C h o ręg w ie  L isso w ^  

c z y k ó w  z  szablam i dobytem i o krzykiem  w ielk im  zm ięszali się z  C h oręgw iam i Tureckie-, 

m i, p rze z  U fce  ich  o k ry te  i p o la , w  D ą b ro w y  od n aszych  z p ę d ze n i, ku  dolinie JM C P . 

H etm ana P oln ego  p osun ęli się ; kaza ł JM C P . H etm an P o ln y  C horęgw iom  P . S w id z iń - 

sk ieg o , i  P .  Sred ziń skiego  które mu na razie  b y ł y ,  zem knąć i posunąć k u  P u łk o m  

T u reck im . Sam  je ch a ł p r z y w o d z ić , ale T u r c y  w id ząc  rezolu tią  naszę srom otnie t y ł  

podali i pole o czyśc ili, gdzie p rzecie  nasz ch arco w n ik  aż  do sam ej n o cy  z  p lacu  ich 

spędzał. T a ta ro w ie  też  na tej stronie D n iestru  około T a b o ru  K ró le w iczo w e g o  ch a r- 

c o w a li, ale że do nich  P iechota  w y p a d a ła , i często sie z  niem i strze la ła , n acierać nie 

śm ieli, koni jednak na p aszy  około obozu nabrali.

i  o. Se p t e m b r i s . T u r c y  c a ły  dzień  o d p o czy w a li, ani ich b yło  w idać. T a ta ro w ie  z tamtej 

stro n y  rze k i z plonem  się p o k a zyw a li naszym . W^ w ie czó r  sam , consilium  b y ło  co dalej z 

tym  niep rzyjacielem  c z y n ić , u p rz y k rz y ła  się w szystk im  cunctatia dla dim inutiej co 

godzina w o jsk a , to p rzez  c h o ro b y , to p rze z  niecnotę drugich  co  u c ie k a li, i  dla g łod u  

m ianow icie  k o n i,  i dla niedostatku m onety , i  dla n iep ew n ych  ratu n k ó w . C o n clu d o - 

w a n o , m ocno na obóz T u re c k i u d e r z y ć , która m iała b y ć  z Soboty na N iedzielę. S aj- 

daczn y b y ł  p r z y  ty ch  consultach, k tó ry  w ie lk im  pow odem  b y ł  do tej resolutii.

1 1 .  Se p t e m b r i s . I  tego dnia T u r c y  nic nie ro b ili na naszej stronie zn a czn e g o , ty lk o  się 

P u łk i w  lesie zd alek a  p o k a z y w a ły , a charcow n ika tro ch ę . P . H etm an w ie lk i jednak oba­

w ia ją c  się jakiegoś w ielk iego  im petu na szańcach P P . D y n o ffó w , w y w ió d ł za bram ę 

s w ą , p u łk i sk rzy d ła  s w e g o , i w  polu  z  niem i b y ł  p rze z  c a ły  dzień. T u r c y  z tam tej 

stron y D n ie s tru , c z te ry  b urzące D zia ła  p rze z  sw ój n o w y  most p rz e c ią g n ą w s z y , strze­

lali do T a b o ru  K o za ck ie go , ale m ało  co szk o d zili, kon i przecie  coś za b ili, K ozaków ,
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dziesięć i Jaczka P u łk o w n ik a : ale skoro z  obozu naszego z  g ó ry  z  D z ia ł do nich  po­

częli s tr z e la ć , i  do b ram y  JM C P. H etm ana P oln ego  tak że  też bez szk o d y , ty lk o  k o ­

nia jednego T u re ck ie g o  w  stajni z a b il i , potem z  D z ia ł naszych  prędko ich  w y s tr z y la -  

no. T a ta ro w ie  te ż  zw yczajem  sw oim  ty lk o  biegali około T a b o ru  K ró le w iczo w e g o  z 

tamtej stro n y  D niestru .

N o c  z  S o b o t y  n a  N i e d z i e l ę .

T e  ra c y e  JM P. H etm ana W ie lk ieg o  na tę  nocną im presę do obozu T u re ck ie go  

p rzy w io d ły . O b ó z T u re c k i o tw a rty  bez okopu, noc sam a która zaw sze b yw a ła  stra­

szna T u rk o m  do b o ju , w czas sam ych którego oni w  n o cy  i  na w o jn ie , tak  jako i 

w  domu z a ży w a ć  z w y k li  w  nam iotach s w y c h , jako w  Serajach ja k ic h , ze  w szystkiem  

się ro z g o śc iw sz y , dod aw ał naszym  siła  serca do tej reso lu tii: w o n  sobotny w ie c z ó r , 

k ied y  K o za cy  w  obóz ich  w p a d li, lubo jeszcze  w id no b y ło , led w o  z kon i posiadali , 

a jak i ich  strach  o b ją ł, cóż k ie d y  im jeszcze  nastąpić na n o c , k ie d y  ztrud zon ych  

tw a rd y  sen z m o rz y , k ied y  czeladź k ę d y  in d z ie j, kon ie osobno będą. B y ła  i ta con - 

sideratia że  lubo p len a yictoria  ztąd nie b ęd zie , p rzecie  w  ludziach nie go to w ych  i nie 

sp o d ziew an ych  i w  nich  sam ych , i  w  dostatkach ich  s z k o d y ; ostatek w  rę k u  u Pana 

B o g a , u k lo rego  nie p rzeb ran e m iło sierd zie , łask a  cu d o w n a, i niedoścignione sądy. 

T a k a  ted y  ordinatia W o js k a  stała; Z ap o ro żcó w  dw adzieścia ty s ię c y , jedn ych  ch o ręg w i 

z  jednej stro n y  doliną po za  D n ie stru , dru gie  K o za k ó w  ch oręgw ie z  p iechotą W ig i e r ­

ską A lm a d zego , X . Z asław sk iego , Jelsk iego , R akow skiego i  z  N iem iecką  piechotą P . 

L arm u n ta  P . G era łta  D yn o ffa  go rą  iść m ia ły , a JM C P . H etm an W ie lk i  skrzyd łem  

sw y m  n astęp ow ać tu ż  za niem i w  posiłku  z piechotą W7ęgierską  i z N iem cam i P . D y ­

noffa starszego; JM CP. H etm an P o ln y  z sw ej b ram y ru sz y ć  się m iał o jeden r a z , sk rzy ­

dłem  sw ojem  i z  p iechotą P . W o je w o d y  C hełm iń skiego  u  D ą b ro w y  na w zg ó rk u  o - 

c z e k iw a ć , a m ieć p ilne oko na T a t a r y ,  ż e b y  się z lasó w  albo na pom oc T u rk o m  nie 

w y k ra d li,  albo też  na nas nie u d erzyli. W p r z ó d  m ieli K o za cy  nasi konni z szabla­

mi dobytem i s k o c z y ć , je ślib y  jaka straż T u re c k a  b y ła ,  na n ich  do obozu w  jechać z  

w ie lk im  o k r z y k ie m , zatym  okrzykiem  dop ieroby b y li Z ap orow scy  i  z piechotą tak 

P o lsk ą  jako i N iem iecką  w  obóz w p ad li strzelając i  siekąc. O ra z  te ż  od konnego na­

szego w o jsk a , coby w  p osiłku  s ta ło , o k rz y k  się m iał w ie lk i s ta ć , i od lu d zi i od 

m u zyki w o jen n ej, trą b , b ę b n ó w , s u m u  Jeśliby g w a łt b y ł w ie lk i na p iesze , m ieli u­



chodzić pod W o js k o , k tó re  tak w  p raw em  ja k  w  lew em  sk rzyd le  w  posiłku , n a  to 

b y  jedno b y ło  czekało,, że  jeśliby  T u r c y  z  obozu sw ego  k u  naszym  okopom  w y p a ­

d a li, ab y się K o p ijn ik  i R ajtaro w ie  o on ych  u d e rz y li. T a k  z  w ieczo ra  u r a d z iw s z y  

J M C P . H etm an kaza ł p obud kę zatrąb ić  p rze z  M un stuk o p ółn ocy. W o jsk o  s ię  nie 

ry c h ło  w y b r a ło , ju ż  się k u  d n iow i sch y la ło , tak  b y ł  P an  B ó g  zra z ił sądam i s w e m i 

skrytem i. P o w sta ł potym  d e sz c z , K o z a c y  Z a p o r o w s c y , bojąc się ab y  jem  sam op ały  

i R u szn ice  n ie p o z a m a k a ły , i ab y  w  niepogodę strzelba m ały  effekt nie u c z y n iła , ju ż  

te z  ś w ita ło , sp odziew ając się  dali J M C P . H etm anow i z n a ć , źe  te ra z  tą  nocą mało 

s p r a w ią , zaczym  W o js k u  k a za n o , nim  jeszcze  o św itło  w  obóz w c h o d z ić , ab y  T u r c y  

się b y li  n ie  o strze g li: jak o ż na za ju trz  z  P rze d a w c zy k ó w  to JM C P. H etm an w ie d z ia ł, 

że  lubo ju ż  Z a p o ro w scy  pod sam enii p ra w ie  N am iotam i T u reck iem i b y li ,  ku  ich  obo­

zie  w  dolinie po ziem i le ż e l i , p rzecie  ich  nie postrzeżono , n aw et i w o jsk u  naszem u 

JM C Panow ie H etm ani udaw ali ta k , ż e b y  się ta k rad zierz  na nich nie o g ło siła , że  w o j­

sko dla tego przed edn iem , p rzed  obóz w y w ie d li ,  i ż  p ew n ą  w iadom ość m ieli jakoby 

T u r c y  skoro dzień  b itw ę  z  niem i z to e zy ć  m ieli.

1 2 .  S e p t e m b r i s . K u  w ie czo ro w i W e w e li  B aptysta  p rzy ie c lia ł z  listem  od R a d u - 

ta H ospodara M u lta ń sk ie g o , k tó r y  do pokoiu J M C P . H etm ana w ió d ł,  i rad ził żeb y  

do U sejm  B aszę W e z ir a , cz ło w iek a  jakiego rozsądnego p o sła li, k tó ry b y  o kon d ycyach  

pokoju tra k to w a ł. U p ew n ia ł ich  w  t y m , źe  k to b y  k o lw ie k  p o sła n y  b y ł ,  w ło s mu 

z g ło w y  spaść n ie m iał. Z n o w u  p rzec ie  lubo W e w e li z  tem i lis ty  p r z y je c h a ł, chciał 

J M C P . H etm an zaczętą  im presę do obozu T u re ck ie g o  k o ń c zy ć  w  n o cy. R aniej ju ż  

w ojsko w  d obrym  p o rząd ku  w y w ie ś ć ,  a liźc i w  w ie c z ó r  sam k ilk u  W ę g r ó w  z  C h o rę - 

g w i M o szyń sk iego , do T u r k ó w  u cie k ło , i N iem ców  k ilk u  P P . D y n o ffó w , k tó rz y  nie­

p rzy ja c ie la  o zam ysłach n aszych  o strzegli; i  tak  za  zdaniem  P a n s k i e m , ju ż  po dw a 

r a z y  n ie w y s z ła  nam  ta resolutia. P o rzu c ili ją  te ż  de p len o  JM C P an o w ie H etm ani. 

K o z a c y  p rzec ie  Z a p o ro w sc y , w  n o cy  p rze p ra w iw szy  się W a ła ch ą  jedną dobrą, na 

tarntę stronę D n ie s tru , na k ilkad ziesiąt T u r k ó w , kon ie p a są c , koczow iska sw e m ię­

d zy  dąbrow am i m ieli i w  kotarach s w y c h  bezpiecznie sp a li, K o za cy  w p a d łs z y  w  

p ie rw o sn y  k ilkad ziesiąt p o kłu li rocliatynam i i szablam i za rze za li, i dru gich  ro zg ro ­

m ili. T e jż e  n o cy  b y ło  consilium  ż e  raczej cunctatione w y tr z y m y w a ć  tem u n ie p rzy ­

ja c ie lo w i, a  tym  czasem  jako najprędzej po ży w n o ść  do K am ień ca  w y p r a w ić ,  do
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C zarn o k o zin iec, do X .  B isk u p a , do P P . P o to ck ich , i  do okolicznej sz la c h ty , aby za 

pieniądze w ojsk o  p o silili żyw n o śc ią . D arem n e to  jednak posianie b yio .

1 3 . S e p t e m b r i s . Iż  k o za cy  Z a p o ro w scy  p rze z  zią  sp raw ę B orod aw ki H etm ana 

sw ego  p r z e s z łe g o , którego  S ajd aczn y  za  o krzyk iem  w szystkiego  w ojska dał ś c ią ć ,  

k ik a  dni jak  do nas p r z y s z l i , w  koniach  w ie lk ą  szkodę m ie li, i  ostatniego się zn i­

szczen ia  b a li , p rze z  p ó źn e do w ojska p rzy jśc ie  , n ic sobie sian n ie p rzy g o to w a w szy  , 

bardzo na nęd zę sw o ję  sarkali. W łó c z y li  się po obozie naszym  od nam iotu do na­

m io tu , siana ż e b rz ą c , rzu caliśm y im  w iązan kam i kto co m ó gł i  sw oim  koniom  obro­

k u  u jm ując; sucharam i te ż ,  bo o m ałe ch leba m ie li, o d żyw ia jąc  ich. J M C P . H et­

m an P o ln y  im  od h arm aty ich  trzysta  niem al kon i sw em  w łasnem  sianem  karm ił , 

i  ży w n o śc ią  zn acznie posilał ich  w o js k o , sw o je  konie w ię k szą  część liściam i i  D ęb in ą  

ż y w ią c . S zm er potem  nastał p o  ich  T a b o r u , ku p iło  się do Sajdacznego co ż y w o  na 

zło ść  się w y d z ie ra ją c , chcąc nas od b ieżyć. A ż  p o sła ł K r ó le w ic z  JM ść, i JM C P . H e t­

m an W ie lk i do ko ła  ich  z  p o selstw em , P . P ozn ajsk iego  , J M C P . H etm ana P o ln e g o , i  

JM C P . W o jew o d ę  L u b elsk ieg o . P rzy s z ło  do n ich  poselstw o o d p ra w o w a ć, dało im  sło­

w a  d ob re, k tó re  godne b y ły  s łu żb y  ich  k rw a w e j i  ofiarow ało dalszą R zeczyp osp olitej 

w d zięczn ość. G o rąco  prosiło  m ianow icie od K r ó le w ic z a  JM ści którego osoba w  w ie l­

k iej u  nich w a d z e , ab y  do koń ca w  za częty ch  sw o ich  odw agach tr w a li  statecznie.

1 4 . S e p t e m b r i s .  R an o zaraz  p o czę li się p ó łk i tu reck ie  p o k a zyw a ć  i  zm ykać k u  

laso w i; w łaśn ie  p rze d  sam em  południem  u p a trz y w sz y  sobie szczęśliw ą jak o b y  to w e ­

d łu g  s w y c h  w ró ż e k  go d zin ę, za czę li z b u rzą cy ch  D z ia ł strzelać ku  bram ie JM C P. Het-> 

m ana P oln ego. P od ch o rę g w ią  - W ła d y sła w a  S tad n ickiego, k tó ra  na dziennej straży  

b y ła ,  k ilk a  koni zabito i  T o w a rzy s z a  jednego B ienieckiego zabito., a  dru gie  ogłuszo­

n o . P o ty m  w ie lk ą  resolutią o k ry te  p u łk i z  kilkadziesiąt ty s ię c y  k o n i, p osun ąw szy 

się k u  P . W e y e r o w y m  szań com , w  ty ł  im  zaszli do M o szyń sk iego  k w a te ry  gdzie 

najsłabszy szan iec i gęsto o k r y ty  od C h o rę g w i K ozackich . P o strzeg łszy  to; J M C P . H et­

m an P o ln y ,  ju ż  i  o P . Z ieliń sk iego  T ra k ta ta ch  z w ą tp iw s z y , za  taką ich  resolutią , 

trw o g ę  zatrąb ić k a za ł i  w  piesze b ęb n y  u d e rz y ć . P o w sta ł w  w ojsku  h u k  w ie lk i , 

p o czę li się co ż y w o  sunąć k u  kw aterze  M o szyń sk ieg o , jako M oska ja k a .* ) ,  o k ry ł w n et 

szaniec on z  W ę g r ó w  o go ło co n y . T u r c y  p rze c ie  p raw ie  po desperacku w  lasach z

* j  Moska? coby wyraz ten znaczyć m iał, Itadakcyi nie wiadomo, moszczą według Lindego znaczy ilość wielką.
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koni p osiadaw szy i' Jan czarow ie, bardzo gęsto strzelbą i sam i szablami chaniebnym  

w rzask iem  szturm  u czy n ili na tam te k w a te rę : JM C P. H etm an w ielk i u b ram y JM C P  

H etm ana P oln ego  sta l, nie daleko jego  c h o rę g w i, K ró le w icz a  JM ci w  spraw ie na ko­

niach  s ta li ,  dla ostatniego strzeż B oże p o siłk u , J M C P . H etm an P o ln y  pobieżal tam 

do k w a te ry  M o szyń sk iego , k rz y k n ą ł na ochotnika; sk o czyło  T o w a rz y s tw o  z w ału  w  

las , nie ty lk o  im  do strze lb y  ale i  do ręczn ej broni nie p r z y s z ło , w y p a r li i w y strze ­

la li  p recz  P o gań stw o  z lasó w . W ię źn ió w  k ilku  znacznych  JM C P. H etm anow i p rzjr- 

w ie d li, noszono ucięte T u re ck ie  g ło w y ,  p ierścienie z palcam i u cię te m i, trzo sy  czer­

w o n ych  z ło ty c h  i ta la r ó w , szable o p ra w n e , c iężk ie  bardzo za w o je , i insze w ojenne 

jeden drugiem u po obozie u kazo w ał. F e k ie ty  w  kilkadziesiąt koni w  ty ł  im  za­

szedłszy  kika koni z d o b y ł, a g d y b y  m iał posiłek  w ię k s z y , zagarn ąłb y  im  b y ł  w sz y ­

stkie konie co z nich posiadali b y l i , i ich  p ieszych  nasiekli. Z g in ą ł w  te czasy  K a -  

rakati Basza B u d zyń sk i p rzy w o jc a  ich w ie lk i , w  dziele w ojennem  u T u r k ó w  rep u ta - 

c y i w ie lk ie y , k tó ry  b y ł  w e  w to re k  w ilią  śm ierci sw ojej p rzy je ch a ł, i za jrząc  W e z e ­

ro  w i łaski C esarskiej i Jego h o n o ru , udał go p rzed  Cesarzem  za złego W o jen n ik a  chcąc 

się sam za le c ić , podiął się nas w  ten dzień zniść. P u ścił go na z ły  raz w  p rzód  

p rze d  sobą W e z e r ,  ju ż  w iad om y s p ra w y  z  nam i, a k ie d y  potem  do D z ie ła  R y c e rsk ie ­

go p rzy s z ło , nie p osiłkow ał g o , a jego te ż  z ru szn icy  tak  u go d zili, że  sp ad łszy  z  k o ­

nia zaraz  zdech ł. S tra c iw szy  tak  dobrą g ło w ę  T u r c y ,  zaraz po południu  odstąpili 

od nas, ani się też w ięcej kusili. C ia ła  Jego z k a ry  tą białem i koń m i czterom a szukano, 

a nalazszy w zięto  i do obozu T u re ck ie g o  zaw ieziono. D o K o za k ó w  p rzecie  z D zia ł z 

tam tej stro n y  D n iestru , i z tej gęsto strzy la li i w  obóz nasz gęsto ku le w la ta ły , zna­

leziono jedne co w a ż y ła  lib er 5 5 .

1 5 . S e p t e m b r i s . T u r c y  spokojni b y li p r z y  bram ie JM C P . H etm ana P o ln ego , ale 

skoro nastąpił w ie c z ó r , cicho nic się nie ku siw szy  u sli do obozu sw ego. N agotow a­

ł y  się b y ły  do K am ień ca  po ży w n o ść  w ozjr z w o jsk iem , ale za  tą okazyą co ż y w o  

u ciekać p o czę to , i  ty ch  co m ieli jech ać naw rócono nazad.

1 6 .  S e p t e m b r i s . I  tego dnia T u r c y  się skrom nie zachowali. N am ioty T u re ck ie  

na dolinie od K o za k ó w  zagęściły  s ię , bo tam stanął b y ł Karak Basza z lu d źm i sw e- 

mi.

1 7 .  S e p t e m b r i s . C ały dzień od T u rków  b y ł pokóy.’ W  wieczór sam uczynij



generalne ko ło  JM C P. H etm a n , w e z w a ł i Sajdacznego z  P ułko w n ikam i Jego. M ięd zy  

inszem i p u n ktam i, p ro p o n o w ał o uchodzeniu JM C P. H etm an W ie lk ij, k tó ręd y  i  jako 

a  m ianow icie respekt m ając najw ięcej na K ró le w icz a  JM ci osobę. Z trap ili się w s z y ­

s c y  na tę p rop ositią  od p ierw szego  aż do ostatniego; nie b y ł  ten k tó ry b y  p r z y p a d ł, w  pa­

m ięci m ając takroczn ą naszych  zgubę. D ek laro w a li się te d y , ż e  racze j: tu  jeden p r z y  

d ru gim  p o le d z , n iż  uchodzić w o li ;  ty lk o  o nagrod ę za konie upom inali się J M C P . 

H e tm a n o w i, p ro sili o ż y w n o ść  dla w o jsk a , ab y  staranie u czyn ił. P o d zię k o w a ł im 

JM C P. H etm an za zgo d n ą  p ra w d ziw y c h  sy n ó w  o jczy zn y  d e k la racy ą , p rzy o b ie ca ł z 

P P . K om m issarzam i ć w ie rć  d arow ać i z ło ż y ć  im  sposobne koło  że b y  się sp raw ied liw ie  

ru g o w a li k tó ry b y  do darow anej ć w ie rc i n a le że li, i  tam że zaraz p rzy sięga li sobie je ­

dni drugich  n ie odstępow ać.

N o c z  S o b o t y  n a  N i e d z i e l ę .

Zap o ro w sk ich  K o za k ó w  ośm ty s ię c y  u p a trzy w szy  ciem ną b u rzę  w  n o c y ,  cicho 

z kosam i a z  rocbatynam i w p ad li do obozu n iższego  T u re c k ie g o , co b y ł  nad sa­

m ym  D n ie stre m ; zd yb ali śp iących  w szy stk ich , nakłu li ich  w  nam iotach, p o k a ra li, Ba­

s z y  nam ioty ro zsza rp ali, w  jego ź w ła sn y m  nam iocie R egestra  i C om puty W o jsko w e 

w z ię l i ,  łań cu ch  którego  w ięcej znaczni B aszow ie dla znaku u ży w a ją , i on też g d y  b y ł  

ż y w ,  z a ż y w a ł,  p o r w a li, także P u łk u  jego C h o rą g ie w  w ie lk ą  czerw o n ą  ze  zło tą  skofią 

p iękn ie  robion ą o d ję li, kon i do d w ó ch se t, w ie lb łą d ó w  do trzyd ziestu  p rzy g u a li do 

T a b o ru  sw e g o , i  tak  z  tą  k o rzyśc ią  bez szkody w ie lk ie y  z p rętkością  i  cichością w r ó ­

cili się do sw ych .

1 9 .  S e p t e m b r i s . Ju ż  b y ł  p o czą ł T a b o r  nasz po piętnastu P a ch o lik ó w , a po d w u  

T o w a rzy stw a  z r o t y ,  p rze p ra w o w a ć  się p rze z  m ost do K am ień ca  po ż y w n o ś ć : N a ­

znaczeni starsi b y l i ,  P . L e w ik o w s k i, p row ad zen ia  T a b o ru  w iad om y , ale ze  w ie lk a  

conłusia i m ięszanie, d la uciekania n aszych  na w ło ść  zaczynała  s ię , z  tej drogi n ic n ie  

było.

2 0 . S e p t e m b r i s . T u r c y  nic nie nacierając na obóz n a sz, ty lk o  zdaleka p rze jeż­

d ż a li,  strze la li z  d zia ł ze czterdzieści ra z ó w , ale ty lk o  jednego C hajduka zabito. P o ­

sła ł JM CP. H etm an list do R aduta H ospodara W o ło sk ie g o  upom inając się o P . Z ie liń ­

skiego. F e k ie ty  ten list na charcach p o rzu c ił T u r c z y n o w i jednem u k tó ry  go zdum ia­

w s z y  się oddał W e z e r o w i,  a W e z e r  R adu tow i. T a ta ro w ie  n a  tamtej stronie D n ie—
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stru  około T a b o ru  n a szego , k tó ry  się T a b o r  do K am ień ca  p u ś c ił,  i  zem kn ął się nad 

sam  D n ie s tr , b iegali z  o k rzy k iem  z w y c z a jn y m , ale nic sp ra w ić  nie m ogli.

2J. S e p teb tb ris.  R an o  K r ó le w ic z  JM ść P P . S en ato ró w  i P P . K o m m issarzó w  do 

siebie w e z w a ł,  iż  co ra z  to bardziej w zm agała  się choroba JM C P . H etm ana W ie lk ie ­

g o ,  k tó rą  anim i et corporis v ires  bard zo  mu zw ą tla ły . B ez niego się to C onsilium  

odprawowało , w  któ rym  conclu dow ano do K r ó la  JM ści o w szystk iem  jako najprędzej 

dać z n a ć , m unitiej obozu sk ró c ić , że  nam  lud zi co godzina u b yw ało . T o  co się tu 

p ostan ow iło  m iał b y ł  re ffe ro w a ć  JM C P. H etm a n o w i, P . Soch aczew ski ze  m n ą , aleś 

m y  go bard zo  ch orego  tem  tu rb o w a ć  niechcieli. K u  w ie c zo ro w i zw ie d li nasi d o b ry  

ch arc  , b y ł  w  nim  JM C P. B e łs k i, którego  straż  b y ła ,  JM C P. K r a jc z y  K o r o n n y , JM P.' 

R o z ra ź o w sk i K r a jc z y  K r ó le w s k i, JM C P . K o p y c iń sk i k tó ry  w ięcej sław n ie  i szczęśli­

w ie  ch arc z w o d z ił,  b y ło  i T o w a r z y s tw a  K om m unika d o b rego ; zdarzyło  się siłom  do­

b r z e ,  a m ianow icie P . Janow i B łeszyń skiem u . T e g o ż  dnia F e k ie ty  je ch a ł na o d w iet- 

k i  nad P r u t ;  K o n i p ięd ziesią t, m u łó w  kilkadziesiąt z k ilk ą  B aw o łó w  do obozu p r z y ­

p ęd ził.

2 2 .  S e p t e b t b r i s . P . Z ie liń sk i z B ap tystą  p rzy je ch a ł, z  tym że  M a łzie to w an y  U seim  

B a sza , co b y ł  W e z e re m , ju ż  i  g ło w ę  w zią śe  m u m iano, albo dla tego ż e  się C esa­

r z o w i zd a ł do w o jn y  n iesposobnyin  i  n ie szczę ś liw y m ; za  w ie lk iem i jednak instancya- 

m i P o k o jo w y ch  ty c h  Z a u szn ik ó w  C esarsk ich , ż y w o t  m u d a ro w a n y , i m iejsce m iędzy 

"W ezeram i na D y w a n ie  p ozw olone. N a jego m iejsce , nastąpił W e ze re m  D illau e r B a­

sza  z M ezop otanii, cz ło w iek  s ę d z iw y , ro z tro p n y , exp eren tiej w ie lk ie j, rozsąd ku  zd ro­

w e g o  i  prostego od ch ytro ści i f ig ran stw a  zw ycza jn eg o  tem u P o ga ń stw u  daleki. T e n  

ju ż  tu  zastał C esarza  nad C hocim em  i w ie lk iem i p ieniądzm i i upom inkam i koch anków  

C esarskich  i jego sam ego p rze ła d o w ał, że mu w ie lk ie  W e z e rstw o  zaraz za p rzyjazd em  

jego  con ferow ał. T e n  ted y  D illau er zm ocn iw szy się z w o d z ą ,  to jest: z X iędzem  

C esarskim  n a jp rze d n ie jszy m , k tó ry  jeszcze jego d zieciń stw o jak o  bakalarz p ia sto w a ł, 

ta k że  i z K is la r  A g ą  M u rzyn em  E unuchem  starszym  w  S e ra ju , stanął w  łasce C esar­

skiej p ie rw szy m  u  P o r ty  człow iekiem .

N o c z  W t o r k u  n a  Ś r o d ę .

K o za k ó w  cos nad tr z y  tysiące  z  tamtej stro n y  D niestru  u d e rzy li na T u re ck ie  

n a m io ty , p o tłu k li cos T u r k ó w  i zd o b y czy  n a b r a w s z y , cało do s w y c h  u szli. B y ł  na



tamtej stronie U seim  B asza p rze sz ły  W e z e r ;  o w ło s  go nie p o im a łi, aż i  szubę z ło -  

to g ło w o w ą  sobolami p o d szy tą , p o rzu cił u ciekając i cokolw iek m iał p ie n ię d z y , r y n ­

sztu n k ó w , to się w szy stk o  K o zako m  dostało. Sam p rze z  całą  noc w  D ą b ro w ie  pod 

d rzew em  w  d ołku  się u ta iw szy  aż ku  dn io w i na p o ły  od strachu  leżał.

2 o. S e p t e m b r i s . J M C P . H etm ana W ie lk ie g o  i  od D o kto ró w  odstąpionego i  tam ­

tego św iata  b lisk ie g o , a b y  zaś potem  śm ierć jego  p ręd zej zataić się m o gła, w  K a r e ­

cie  na Zam ek Chocim ski pow ieziono. In  consilio concludow ano pisać do tych  trzech  

P P . T u r e c k ic h , o k tó rych  do traktatów  p rzych yln em i P. Z ie liń sk i p o w ie d zia ł, prosząc 

ich  o credens n a  P o s ły  sw e. T e g o ż  dnia r u s z y ł się T a b o r  do K am ień ca  nasz po 

ż y w n o ś ć , nad k tó rym  b y ł  starszy  P . M ikołaj K o zako w ski. Dario1 m u K o za k i p o w ia­

to w e  K ijo w s k ie , P . W o ro n icza  K o za k ó w  z W ojew ództw a- W o ły ń s k ie g o , p rzyb ran o  

także sto p iech o ty  K ró le w icz a  JM ści. Z a p o ro w scy  zem knęli T a b o r  na g ó rę  k u  nam 

z szańcam i P . D y n o ffa , szańce zniesione P . W a je r a , i  m u n itie  skrocone obozu w s z y ­

stkiego. . 5, . . _ . • , j

2 4 . S e p t e m : b r i s .  W  noc z czw a rtk u  na piątek K o za k ó w  Z ap o ro w sk ich  d w a ty ­

siąca z piechotą P . Bobow skiego i siła  czeladzi naszej luźnej , u d e rzy li na. nam ioty 

T u re c k ie  u  mostu ich  na tamtej s tro n ie , które ro zszarp ali i T u r k ó w  coś ubili b y li. 

M ost chcieli p so w a ć , ale T u r c y  b yli się p o strzeg li i  w  w ielk im  obozie i  w  tam tym  

T ab o rku . G d y b y  b y li K o z a cy  Z a p o ro w scy  łupem  się nie b a w ili nad zakaz H etm ana 

s w e g o , m oglib y  b y li  siła  dobrego s p ra w ić , i m ost im  ze p so w a ć , i  w  ludziach  zrazu  

nie ostrzeżo nych  nie m ałą szkodę u c z y n ić ; atoli n astraszyw szy dobrze n iep rzyjacie la  , 

gd y  za  trw o g ą  która  się sta ła , p o c zę li się T u r c y  k u  m ostow i sy p a ć , on i te ż  na n a - 

szę stronę prędko uchodzić poczęli. S iła  się T u r k ó w  w  te czasy  od p rzestrachu  w o ­

d y  D n iestro w y  napiło. T e g o ż  dnia w  P iątek  po d w óch  godzin  z  południa J M C P . 

W o je w o d a  W ile ń sk i ciężk ą  chorobą z w ą tlo n y , ciężkiem  i  długiem  konaniem  dni sw ych  

d o k o ń c zy w szy , jak o  C hrześcianow i dobrem u i H etm an ow i w ielkiem u się g o d ziło , oddał 

P an u  B ogu ducha, sp raw ied liw ie  w y p e łn iło  się d ictu m :

Im peratorem  stando m ori oportet.

B o  jako p rze z  w szy stek  niem al w ie k  sw ój na koniu  siedział, tak i na śm ierć 

chorując. W  n a jw ięk szy ch  bolach sw y ch  n ajw ięcej c h o r o w a ł, m ało co w czasu  i od­

p o czyn k u  znając p rze z  tę expeditią , aż ju ż  dopiero śm ierć sama. D usza p ew n ie  dla
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w ie lk ic h  cnót d o b rze  się dostała. S ła w a  te ż  n ieśm iertelna je g o , i p iekieln ą  zazdro­

ścią  n ie n aru szo n a, ż y ć  na potom ne w ie k i nie p rzestanie.

2 5 .  S e p t e m b r i s .  R ano z czaty ze zd o b yczą  B a w o łó w  i koni F e k ie ty  p rzy sz e d ł 

do obozu: potkał się b y ł  z  W a ła c h ą  T a ta rsk ą  która  nasze na tra w ie  P ach o lik i p ogro­

m iw szy  do K o sza  się w ia c a l i ,  od k tó ry c h  siła  p lon u  lu d zi i  koni odgrom ił. W  p ół 

o d w ieczerz  ze w szy stk ich  niem al stron p o czę li do obozu naszego sztu rm o w a ć, a naj­

b ard ziej do K o za k ó w  i L is s o w e z y k ó w , i  P. W a je ro w y c h  sz a ń có w , co je  p rze rzu cił 

lubo te w  w ięk szej części zasypane b y ły . G ęsto z  Janczarek s tr z e la li , ku le  aż po o - 

b o zie  la ta ły ;  nakoniec i z  tej stro n y  D n iestru  i z  tam tej tak  T u r c y  jako i  T a ta ro w ie  

w ie lk i o k rzy k  czyn ili dla strachu L is s o w e z y k ó w , ju ż  duszno b y ł o , aż z piechotą sw o­

ją  JM C P. H etm an P o ln y  p osła ł na pom oc B obow skiego. N ie u cie szy li się za łaską 

B o ż ą  tego dnia T u r c y ,  bo i ochotnik p o su n ąw szy  się z w a łu ; w y p a r ł ich  p recz i na­

sza piechota o podał w y b ie g łs z y  od w a łu  w y s tr z y la ła  ufce ich . P o czę li się b y li  i 

nasi piesi n ie k tó rzy  m ięszać i u c ie k a ć , a potym  jeden drugiego anim ując z w ie lk im  

o k rzy k ie m  i  strzelbą i ręczn ą  bronią  -wstręt dali n ie p rz y ja c ie lo w i; i z  d zia ł nie u d a- 

r z y ło  się n aszym  z  r a z u , i  zam iast T u r k ó w  sw o ich  p o czę li b y li  p so w a ć; potem  zas 

p o p ra w ili się p u sk arze , co ra z  to lepiej rych tu jąc nie bez szkody nieprzyjacielskiej. U  

K ró le w ic z a  JM ści consilium  b y ło  senatorów  i  K om m issarzów  z JM C P. H etm anem  z stro­

n y  koła  generalnego tając zrazu  śm ierć JM C P. H etm ana W ie lk ie g o  i  dla n iep rzyjacie­

la  i  dla n aszych  sa m y ch ; ale nazaju trz zaraz ogłosiło  się to w  obozie T u re ck im  , i 

nasze w o jsko  tego ż w ie czo ra  niem al w szystk o  w iedziało. P o c z ę ły  się b y ły  L ite w sk ie  

P u łk i  z jakiem iś respectam i do sam ego ty lk o  K ró le w icza  JM ci R egim en tu  o d zy w a ć  s i ę , 

ale K r ó le w ic z  JM ść d o syć  rozsąd kiem  o d p ra w ił ic h , ż e  i  sam pod p osłu szeń stw o p r z y ­

sz e d ł, a jeśli H etm an L ite w s k i tak w ielk iem  w ojskiem  r z ą d z ił ,  czem u P o lsk i k ilką  

ty s ię c y  lu d zi L ite w sk ich  po śm ierci Jego w ła d a ć  n ie m a ,  p o n iew aż jest z u ch w ały  

także  S e jm o w y w odzem  n a  tę  w o jn ę  naznaczonym . A k w ie to w ali starsi w  w ojsku  L i­

te w sk im , a za  niem i T o w a rzy s tw o  tym  K ró le w icz a  Jm ci resp o n sem , concludow ano 

jednak w  tej radzie , że b y  jem  JM C P. H etm an P o ln y  z ło ż y ł  koło  gen eraln e, i  tam  

u tw ie rd z ił p o w ag ę  U rzę d u  sw ego  i  z a w a rł seditiones, jeślib y  się jak ie  zn ajd ow ały. 

W  ty m że  ko le  zaraz m ia ły  b yd ź  n am o w y z  strony pilności kw ater T o w a rz y s tw a  i  

s tr a ż y  assecuralnej na darow aną ćw ie rć . P ostrzelono tego dnia K o p yciń sk iego  R o t­
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m istrza  K o za ck ie go  i K apitana L erm o n ta . T u re ck ich  C h o ręg w i d w óch  dostano. M ost 

te ż  się z e r w a ł , k tó ry  z e rw a ły  p ły ty  K o za k ó w  Z a p o ro w sk ich , którem i ż y w n o ść  w szela­

k ą  sobie z  g ó ry  D niestru  p ro w a d zili do T a b o ru  sw ego.

2 6. S e p t e m b r i s . T u r c y  z  tam tej stron y rzek i piętnaście D zia ł z a p r o w a d z iw s z y , 

strzelali do K o za k ó w  Zaporow skich  i do L is s o w c z y k ó w , także i z tej stro n y  D n iestru  

do B ra m y  JM CP. H etm ana P o ln e g o , gęsto strzelbę z D zia ł w y p u sz c z a li, ale w szę d zie  

za  łaską  B ożą  bez szkody n aszych , w ych o d ziło  T o w a rz y s tw o  w  las strzelając z  n ie­

m i i tak  ci cofnęli się. C harc jed nak k u  w ie czo ro w i zw ie d li nasi przecie  z niem i. 

B ap tysta  też  jech a ł z listy  do W e z e r a  n o w e g o , do H o d ż ie , do K is la r  A g i,  do D e w -  

tardara i do H ospodara M ultańskiego, od JM C P. H etm ana, deklarując s ię ,  że  nie s ą  

m y  od tego traktow ać z  n iem i, ty lk o  chcem y w aru n k u  n a  P o s ła , albo zakładu  osób 

p ew n y ch .

2 7 .  S e p t e m b r i s . Cicho c a ły  dzień  od T u r k ó w  b y ło ,  B aptysta nazad p rzy je ch a ł 

z  listem  od W e z e ra  do JM C P. H etm an a, na za k ła d y , p o n iew aż sam  C esarz b y ł  osobą 

sw o ją  n iechcieli z e z w o lić , ale z w y c z a jn y  z daw na P osłom  gle jt posłał. W e z e r  w  liście 

sw ym  i ustnie p rze z  B a p ty stę , w ia rą  sw o ją  M achom etańską u p ew n ia ł o bezp ieczeń ­

stw ie  p o s łó w , któ rzy  b y  do ich  obozu od nas p rzyjech ali.

2 9 .  S e p t e m b r i s . O statni w  p raw d zie  szturm  b y ł ,  ale nad w szystk ie  n a y w ię k szy  i  

nam  n ajn iebezp iecznieyszy. D z ie ń  b y ł W acław a  Sgo P atron a n aszego , d zień  p ra w ie  

Ś w ię ty  o jczyźn ie  n a sze j, na którym  sław a i całość, p ra w ie  jako n a  słab iu sień kie j n ic i 

■wisiała, bo strzeż B o że  nie w y trz y m a w sz y  im petu P o gań sk iego , w ie lk a  k lęska w o j­

ska n a sze g o , a coby innego p rzy n io s ła , jedno w ieczn ą  srom otę i chańbę N arodu na­

szego , strach nie p o w eto w an y  w  m iłej o jczyźn ie  et abom inationem  desolationis. A to ­

li  za  B łogosław ień stw em  P ań skiem  i  za p rz y c z y n ą  W a cła w a  Sg o  p atrona n a sze g o , w  

pociechę i  w  s ław ę obrócił się ten W to re k . Z ato czyli T u r c y  w ięcej n iż  sześćdziesiąt 

dzia ł z obu stron rzek i i  strzelali gęsto i p o tężn ie , m ianow icie z tam tej s tro n y , z  bu­

rz ą c y ch  d z ia ł, ku le aż w  obóz nasz w p a d a ły  i  p raw ie  podle sam ych K ró le w ic z a  JMśc 

nam iotów  zabity  w  szopie swojej le żą c y  S zot jeden ch o ry  z G w a rd y i K ró le w icza  JM ści. 

M ocą sw ą  i p otęgą sw ą w szystką  i Zaporow scom  się p r z y k r z y li ,  ale mianoAvicie p r z y ­

p uszczali do L is o w c z y k ó w  kilka  razy . Zsiadał i K om m u n ik z koni p rzed ni i  z  Jan­

czaram i pospołu do szturm u chodzili. T a r c z  za ży w a li p rzed  sobą dla s trz e lb y , k tó ry ch
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p rze d  tym  n igd yśm y nie w id zie li. T a ta ro w ie  z tam tej stro n y  w ie lk i czyn ili o k rzy k  

i nad sarnę się w odę p o su n ę li, jakob y  do L isso w cz y k ó w  p r z y p ły n ą ć  m ieli. N a po­

m ocy b y ły  T u rk o m  d o ły ,  d r z e w a , r o w y  i n ie  do k o ń ca  zepsow ane sza ń ce , na o b o zi- 

sku  Z a p o ro żcó w . Z  tam tąd n ajlep szy  do L is s o w c z y k ó w  p rzy stę p  m ieli; L is s o w cz y k o -  

w ie  zaś nie tak porząd nie jak o  b y ło  trzeba okopali się b y l i ,  ruszn ice  też  krótkie m ie­

l i ,  i  w  tak w ie lk im  g w a łcie  ju ż  p oczęli o sobie p o w ą tp ie w a ć; s ła li do J M C P . H et­

m ana ustaw iczn ie o ra tu n e k , s ła ł JM C P . H etm an P iech otę  A lm a d e g o B o b o w s k i e g o ,  

sam  się też  na w szy stk ie  stro n y  o g lą d a ł, b ieżała  jako na g w a łt  i sam ego K ró le w ic z a  

JM ści od boku chorego d w o rska  jego piechota z  P . M ikołajem  K o ch an o w sk im , sw ych  

n aw et Szotów  kilkanaście k tó rz y  w  dzień  i  w  n o cy  osoby i zd ro w ia  jego  strzegli p o ­

s ła ł na odpór n ie p rzy jac ie lo w i. Sam  ty lk o  K ró le w icz  JM ść w  izd eb czyn ie  biednej z  

k ilk ą  osób zo sta ł, ju ż  ostatniego, albo na tę albo na o w ę  stronę w y g lą d a ł D e k r e tu , 

i p ow stał w ie lk i k r z y k  po w szystk im  obozie, b ieżał kto m ógł ju ż  na sw oj w ła ­

sn y  ratun ek do w a łó w , c h o rz y , ra n n i, i p o strzelan i, jednem  w estchnieniem  w  bu­

dach i w  nam iotach sw o ich , śm ierci ju ż tu ż za  pasem  o cze k iw a li, d ru d zy  na to samo 

u m ie ra li, że  im na łó żk u  bezbron nym  w y z ie r a ć  i nadsłuchiw ać p rzy ch o d ziło , co się z 

iniłem  T o w a rzy stw e m  działo. C o  ra z  to się p o krzep ia ł im pet n ie p rzy ja c ie lsk i, g w a łt 

na g w a ł t ,  siła na s iłę : k ied y  ju ż  duszno L isso w czyk o m  b y ło , posłał JM C P . H etm an 

do ró żn y ch  k w a r ty r  T o w a r z y s tw a , prosząc a b y  choć po dziesięciu  z pod ch o ręg w i na 

ratunek L isso w cz y k ó w  posłali. P ob iegło  najm niej z tysiąc  T o w a rz y s tw a  ochotnego , 

p rze z  w szystek  obóz po d o ła ch , po krzakach  u d aw szy  się p rzy b ie g ło  na sam ogień 

strze lb y  T u r e c k ie j , zastali tam ju ż  s iła  w o lu n ta ryu szó w  och otnika, m ianow icie P. 

Jerzego R zeo zyck iego  starostę U rzęd o w sk ieg o , k tó ry  i  z b racią  sw ą  i z c ze la d z ią ,  

n ig d y  w ięcej nie om ieszkiw ał n a rażać  się na m iejsca n iebezpieczne. P osilen i od tak 

w ie lk ieg o  gro n a L is s o w cz y k o w ie , dopiero się i sami i  w  sercach  sw y c h  i w  pracach 

o trz y z w ili. W y s u n ę ło  się ono pospołu T o w a rzy stw o  p recz  za szań ce na w szystką  

strzelbę n ie p rzy ja c ie lsk ą , p rzy sz ło  im  led w ie nie w  bok w ty k a ć  ruszn ice  nieprzyjacio_  

ło m , i bronią  się ro zp ra w o w a ć. W y p a r li  za pom ocą B o żą  p re cz  od L is s o w c z y k ó w  

utce P o g a ń sk ie , i p iersiam i sw em i oddalili w szystko  p ra w ie  od obozu n ieb ezp ieczeń ­

s tw o , ale p rze c ię  i  to jeszcze nie koniec jako zrzucon o b yło  szańce P .  W a je r a  i  P . 

Alm adego. P. Szem bek n a  tam tej stronie Alm adego u czy n ił sobie n ie  w ie lk i B lo k aj-
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z ik ,  m iał tam  (b o  m u z  g ó rk i strych o w ać  w  p o le  daleko dobrze b y ło )  parę d z ia ł ,  

w y sz ło  z nim  p ięćd ziesiąt W ę g ie rsk ie j p iech o ty , ch o rąg iew  D rago n ó w  R y c h te ro w a , C ho­

rą g ie w  F ra n cu zó w  P . W o je w o d y  K ijo w sk ie g o , b y li  i  z  czeladzi naszej z  w o jsk a  lu ­

ź n e j,  i  P . Starosta U rzęd o w sk i p rzy b ie g ł b y ł  z sw em i na p ra sk , zataił się b y ł  S zem - 

b ek i z  strzelb ą  i  z ludźm i w  onym  B lokajziku. T u r c y  jedni na kon iach , d ru d zy  się 

zsp ie szy w szy  podskoczyli ku  okopom  n a szym , p rzy p u ścił ich  aż  do Samego B lo k a jz i­

k u  S zem b ek , k tó rz y  g d y  m ijali dopiero z D zia ł i  ręczn ą  strzelbą z  w ie lk iem  o k rz y ­

kiem  w y p u śc ił strzelbę. Spadali gęsto T u r c y  z  k o n i, padło siła  i pieszego trupa. 

K u  c e rk w i zaś m urow anej i tam  z  o krzyk iem  w ielk im  P o ga ń stw o  n ajeżd żało , w y p a ­

dło do nich  z  o krzyk iem  z  okopu a ż  w  las T o w a r z y s tw o , strze la li, siekli się w rę c z  z 

n iem i, i  tam  n ie jed n a n iep rzyjacie lsk a  poległa  g ło w a . A le ć  i  koło  L is s o w c z y k ó w  

dobrze k r w ią  sw ą  dolinę nad D n iestrem  pokropili. Już w  sam w ie czó r  charc p o tę ­

ż n y  z obudw óch stron  p o w sta ł, b ieżało  z  obozu naszego C iu ró w  i  p od lejszy  czeladzi 

uła pod ich u fc e , p re cz  się od obozu w y s a d z iw s z y ; i  tak zew sząd  z  pola spędzony 

n iep rzyjac ie l dobrze sk o w y czą c  o d szed ł, n ie  b ez  w ie lk ie j n a  sw ą  butę sro m o ty , bo 

ze  w szystk ich  stron szczęścia sp ró b o w a w szy  n igdzie m u się za zdarzeniem  P ań skiem  

n ie  poszań cow ało. T r w a ła  ta  w rz a w a  i  ognista zabaw a w  ustaw iczn ych  szturm ach i 

strzelbach  od ósm ey n a  p ó łz y g rz u  z a c z ą w sz y , aż do sam ego w ieczora. T e g o śm y  się 

od sam ych T u r k ó w  w  obozie ich  d o w ie d zie li, ż e  nad w szystkie  insze dnie najznaczn iej­

szą w  ten  W to re k  w  ludziach co com m uniejszych k lęsk i odnieśli. W ie c z ó r  zaczęło  

się consilium  secretum  u  K ró le w ic z a  JM ści ab y  niem ieszkanie P o sła  w y p r a w ić  do o -  

b ozu  T u re ck ie g o  dla tra cta to w , bo i  p ro ch ó w  n aw et ju ż jedna beczka b y ła ,  strzeż 

B o że  d ru giego takiego im p etu , ju ż b y  po nas b y ło . T u  b y ła  długa um ow a je że li po­

s ła ć :  p o czę li P P . S enatorow ie P P . K om m issarzów  ujm ow ać tej autoritatem , że b y  nie 

p rz y s ią g łs z y  n a  kom m issyą  pokój za w iera ć  m ie li, K om m issarze ru sz y ć  się z  tego nie 

d ali i  ow szem  consilium  p r z y  S en atorach , a  potestatem  p r z y  K om m issarzach  b yd ź 

m ianow ali. A le  ż e  czasu do d ysk u rsó w  nie b y ło , p rędko się tym  z sobą zgo d zili , 

m ia n o w a w szy  n a  poselstw o jednego Senatora P . B ełsk iego , a K om m issarza JM C P. W o -  

jew od zica  L u b elsk ieg o . J M C P . H etm an list pisał do C esarza , do W e z e ra  i  do H odźi. 

In stru kcya  także nam ów iona b y ła  i  dana do rą k  X . Szutskiego P roboszcza  G n ie: aby 

ją  za odjechaniem  naszym  P P . Senatorom  i drugim  K om m issarzom  do podpisu dał: po­
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tem  ta in stru k cya  za  p rzy jazd em  J M C P . W o jew o d zica  L u b elsk iego  z obozu T u re ck ie ­

go p op raw iona b yła .

I n s tr u k c ja  P a n o m  P o sło m  W ielk im  do C esarza Tureckiego.

1 . K o z a c y  aby z  D n iestru  nie schod zili w o ju ją c  P ań stw a  C esarza T u reck iego  k tó rych  

p ow in n a R ze c z  pospolita k a ra ć , za  żądaniem  sp raw ied liw o ści C esarza T u reck iego  

pod nagrodą s z k ó d k t ó r e b y  u czy n ili. W  czem  się będzie m iał w zg lą d  na stare 

pakta  i  na te które się z P .  O z g ą  u czy n iły .

2 . N ie  b ęd zie  C esarz T u re c k i osadzał ani b u d ow ał zam ków  na U k r a in ie , ani m y też 

nad to co teraz jest rozgran iczen ie  i K om m issya z  obu stron dojdzie.

3 . P o s ła  w ie lk iego  jako będzie m ogło b yd ź  najprędzej i  najw cześniej w y p ra w i K r ó l 

JMŚó człow ieka  zacnego k tó ry  od K r ó la  JM ści zw ycza jem  d ru gich  P a n ó w  C h rze - 

Ściańskich upom inki te odda. N a ten ty lk o  ra z  so roków  soboli 5 o . a jeśli nie 

będzie m ogło b y d ź  inaczej to sto m arm u rk ó w , i  20? z e g a r ó w , dw a godnych  poko­

ju  C e sa rsk ie g o , zw ierciad ło  i  szkatułę p ro  dignitate d w u  M o n arch ó w . Z  tem  w ie l-  

k iem  P osłem  m a jech ać Internuncius k tó ry  tam  zostan ie, będzie re zy d o w a ł u  P o r­

ty  i odm ieniał się zw ycza jem  d ru gich  P a n ó w  C hrześciań skich . Sarna to jednak c i-  

y ilitas pokazuje , że  i ci P o sło w ie  zw ycza jem  w szystk ich  P o s łó w  C h rze śc ia ń sk ich , 

k a ż d y  w e d łu g  przem oźen ia  sw e g o , będą C esarza w itać  z  upom inkam i sw e m i, co 

się  na ich d y sk re cyą  et facultatem  zostaw uje. W  ty ch  jednak upom inkach i to P o ­

se ł ma dać W ie lk i od K ró la  J M ść, i co będą d aw ać Intern un cii ( i  jako ich tam 

zo w ią  B au li)  priyatim  od siebie, to n ie m a b yd ź w  Pacta w ło żo n e , że b y  się nie 

zd ał obliąue jak i species tributu  na R ze cz  p o sp o litą , ale co ko lw iek  się w  tej m ie­

r z e  c z y n i , tedy to civilitas ludzkości i p rzy ja źn i causa.

4 . Jutro ma jechać P . Stanisław  S zu lszo w sk i, k tó ry  z Cesarzem  JMŚcią do P o rty  p o - 

jed zie  jako go n iec  p rzed  Posłem  w ielk im  i  m a b y d ź  w e d łu g  zw y c za jó w  daw nych 

w e  w szelakiem  p o szan o w an iu  i w  czasie. C zausz też  od C esarza  T u reck iego  ma 

z  nam i p rzy jech a ć  do o b o zu , a z tamtąd do K r ó la  J M ci, gdzie  na ten czas b ę ­

dzie jech ać po W ie lk ie g o  naszego P osła  i dla securitatem  a w czasu jego w e d łu g  

z w y c z a jó w  d aw n ych  p row ad zić  go do P o rty .

5 . D la  conform ow ania P akt z stro n y  C esarza T u re ck ie g o  , ma też  poseł od P o r ty  je­

ch ać, n ie C zau sz, ale zn aczn y ja k i c z ło w ie k , jako się to m ięd zy  C esarzam i C h rz e -  

ściańskiem i a C esarzam i T u re ck ie m i zach ow yw ało.



G. Państw a K ró la  JYTei, aby na potem b y ły  od in cursów  W o ło sk ich  T a ta rsk ich  tak 

B ia ło gro d zk ich , D o b rzy ń sk ic h , T e c h iń sk ic h , O czakow skich  ,  jako i K ry m sk ich  T a ­

tarów  w olne. P rze w ó z  ab y  z O czakow a b y ł  Tatarom  zabroniony. Z o łd  w ed łu g  

zw y c za ju  daw nego i postanow ienia in futurum  ma b y d ź  dany. H an ow i jed n ak, iż  

ju ra  gentium  yiolat i w ia r y  nie do trzy  m y w a , w  tym  ju ż  posłow ie  nie jem u sa­

mem u , ale albo W e z e ro w i, albo w  Jassiech p rzed  H ospodara W o ło sk ie g o  , jako 

interm innm  principera oddać mają. T rz e b a  się oto K ró lo w i JM ci s ta ra ć , ab y  ja ­

ko n a jw a ró w n ie j, jeśli to będzie m ogło b yd ż  i z sam ym  H anem  punkta sta n ęły . 

Jeśliby T a ta ro w ie  incursie czyn ili w  P a ń stw a  K r ó la  JMsci będą się oto R z e c z y  po­

spolitej P o sło w ie  starać, aby par p ari re fe rre  w  ich z iem i, m szcząc się k r z y w d  na­

sz y c h , m o gliśm y, w  czem  m ają b y d z  exeyp ow an e miasta Cesarza T u reck iego. Je­

ślib y  i to otrzym ać się n iem o gło ; ted y  C esarz T u re c k i pod nagrodą szk ó d , jako i 

m y z K o z a k i, sp raw ied liw ość z  T a ta r  będzie c z y n ił ;  co jeśliby  nie sta n ęło , w ię c  jako 

deklaracya "W ezera je s t , aby b y ł H an z P ań stw a  zrzu co n y  o najm niejszego i naj­

niższego M u rza k a  w  P ań stw a K ró la  JM ci w targnienie. N ie ż y c zą  JM ść aby b y li  

na garle  karan i, jeśliby  jednak i tego dopiąć się nie będzie m ogło ted y  kon ten to- 

w a ć  się u ltim arie z P ań stw a  je g o ; m ogąli jednak ten punkt p an ow ie P o sło w ie  za­

trzym a ć  do D e k ła ra cy i K ró la  JMŚci i co n firm atii, która p rzez  P o sła  w ielk iego  ma 

b y d ź ,  te d y  to zaw ieszą. T e g o  też m ają p rzestrzegać panow ie p o sło w ie , aby 

ło w c z y , k tó rzy  dla r y b  i zw ierza  w  dzikie  pola ch od zili, g d y  się z  sobą zejdą^ 

a zw ad zą , pakta p rze z  to nie łam ali.

7 H ospod arow ie W o ło s c y , ab y w ię ce j nie w ic h rzy li i nie m ieszali pokoju m ięd zy tak 

w ielkiem i dw iem a P a ń s tw y , jako przedtem  czyn ili n ie k tó rzy : ale że b y  b y li  ludzie 

roztropni spokojni i w ed łu g  d aw n ych  zwrycza jó w  i pakt obseryantissim i R z e c z y  po­

spolitej naszej.

8. Z  stron y ku p ców  securitatem , G o ń c ó w , M y t ,  C za t, K araw an ó w  i in szych  p riv a - 

ta ex  qu.ibus publica constant będą się K r ó l JM ść trzymać pakt z P. O zg ą  u czy n io ­

nych.

g. Chocim  p o n iew aż arm aty nie m ia ł, w szystk ie  b y ł w z ią ł n ieboszczyk P. Ż ó łk ie w ­

ski i tam z g in ę ły , jakosm y za sta li, pow in na będzie R zecz  pospolita oddać, po za -

w a rei u p rzym ierza  H ospodarow i W o ło sk ie m u , k ló r r  ii a i cń czas budzie.
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1 0 . Z b ieg i z obu stron w y d a w a ć  i ich  nie p rze ch o w yw a ć. Z  strony swrej m ają tego 

dom agać JM ść, ż e b y  p ierw ej C esarz nfce r u s z y ł , bo m y żadną m iarą w s z y s c y  

p rze p ra w ić  się a ż  za  d w ie  n iedziele nie m o że m y , g d y ż  i most się z e r w a ł i siła 

w o zó w  i  im pedim enta m am y, i spodziew ając się tu  w o jo w a ć , konieśm y w szystk ie  

daleko o d esłali, k tó ry ch  czekać m usim y. Co jednak będzie m ogło w o jsk a , to 

się będzie p rzep raw o iyało . Jednak obiecujem y bona fid e , że  oprócz tr a w y  ża­

d n ych  czat i szkód czy n ić  nie będziem y w  W o ło sk ie j ziem i. W r a z  się w ojsko  

w szystko  p rzep ra w i. P o  siano też także i  tra w ę  nie z  C h o ręgw iam i ieźd zić  nasi 

m ają , jeśliby  jednak jako to z  obu stron z u cisku , co b yd ła  z g in ę ło , w ad zić  to 

n ie  m a p rzy m ierzo w i. JM ść P. H etm an bona fide o b iecu je , że  im ać ludzi Cesa­

rza  JMŚci ani ich  hostiliter zaczep iać nie każe. A  iż  u  T u r k ó w  auri sacra fa- 

m es w szystk o  m oże i obietnice privataru m  larg io n u m , p rze z  p ew n e osoby siła 

C esarza  do tego pokoju n akłon ili, też  się im h o n o ra ria  obiecać mają.

Upom inki od  TUewelego proponow ane.

K isi ar A d ze  200 00. T a la ró w  L e w . D ew terd a ro w i 10 0 0 0 . T a le . L e w .

Jego K ich a j i d w o ro w i 5 o o o . T a le . L e w . K ich aj i d w o ro w i jego 5 o o o . T a le . L e w .

H od zi 1 5 o o o . T a le . L e w . W e z e r o w i po d w a  Soroki Soboli.

K ich aj i d w o ro w i 5 o o o .  T a le . L e w . M a ch m etO d ziK ap u d zi B aszy  4 o o o .T a le L e w .

P. W e w e le m u  za p racę  4 o o o . Złorpol:, a p r z y c z y n ić  się K ró le w ic z  JM ść, i JM C P  . 

H etm an , i JM C P P . S enatorow ie i JM C P P . K om m issarze m ają do K r ó la  JM ści, aby 

b y ł  indigeną p o lsk im , i  m yt że b y  nie p łacił.

M yśm y za ś tak upom inki utargówali.

C esarzow i sam em u 5 o . S o ro k ó w  S o b o li, 20. M a rm u rk ó w , szkatułę kosztow ną 

rob otą, godną stołu  C esarskiego, i  dw a zeg aró w . T o ż  m y  m ianow ali H ospod ara.

W e z e ro w i 2 0 0 0 0 .  T a le . L e w . D e w te rd a ro w i 1 0 0 0 0 .  T a le . L e w .

K isla r  A d ze  2 0 0 0 0 . T a le . L e w . W e w e le m u  5 o o o . Zło:pol.

H odzi 1 0 0 0 0 .  T a le . L e w .  N a d w ó r  tych B a szó w  2000 .  T a le . L e w .

28. Septembris. G od zin  ze dw ie z  p o łu d n ia , p o sław szy  przedtem  kuchnie i na­

m ioty sw o je , w yjech a li panow ie P o sło w ie  z obozu naszego do T u reck iego . M ieliśm y

z sobą w szystkich  ludzi i z  p rzy ja c io ły  i z czeladzią pod trzydzieści. W yp ro w ad za ło

nas kilkaset T o w a rz y s tw a  na koniach d o b ry ch , p ięknie u b ran ych , i sam i też ch ęd o -
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go p rzy o d zia n i, aż pod sam e straż tu recką. P rzy ję ło  nas od R aduta p rzed  obozem 

T u re ck im , kilku  jego  d w o rz a n , b yło  z niem i k ilku  C za u szó w , k tó rzy  nas ochotnie 

p rzy w ita li i aż do stanow iska p ro w a d zili, jechaliśm y p rzez dolny obóz nad mostem 

T u re ck im , potem  p rzez  koniec górn ego obozu, aż do T a b o ru  H ospodara, gdzieśm y sie­

dli do stanow iska naszego. W szęd zie  sypało się około nas ludzi jako m row isko. M u ­

łó w  , B a w o łó w , W ie lb łą d ó w , koni szeregam i n ieprzejrzan em i do w o d y  i od w ody mi­

ja ły  n as, p y ł  ty lk o  i  k u rza w a  jako w ie lk ieg o  jakiego w ojska. Zdaleka w id ać b y ło  na­

m ioty  ozdobne i "gęste, a zw ła szcza  B aszów  A g ó w , B e ió w , z gałkam i pozłocistem i po 

d w ie ,  po tr z y  p rzed  nam iotam i b y ł y ; i n a  w ierzch u  nam iotów  s k r z y d ła , c h o rą g ie w k i, 

ow o zew sząd  p ozór bardzo pięknjn W  p ó łg o d zin y , jakośm y p rzy je ch a li, H ospodar 

D w o rn ik a  sw ego  z D w o rz a n y  sw em i przedniejszem i naw idzać nas i  w ita ć  p rzysła ł. 

D a ł nam sw oich  do posługi i do straży  D arab an ów  i dosyć nas ludzko traktow ał.

29. Se p t e m b r i s . R ano posłaliśm y P. P iotra  T rzy la tk o w sk ieg o  M arszałka L ega tio - 

nis z P . Starostą U rzędow skim  do H ospodara w  o d w ied zin y , oddając m u w czo rajszą  

cerem onią i p ytając s ię , gd ziebyśm y się m ogli w  rzeczach  dalszych znosić. B y ła  m ię­

d zy  nam i nam ow a jeśli on nas n aw idzi sam w p r z ó d ,  m usiem y do niego p ó jś ć , albo 

nie , n ie zdało się pod taki czas na cerem oniach siedzieć, ale jeśliby  sam tego  żą d a ł 

pójść  cło nam iotów  jego. Jakoż za Panem  T rzy la tk o w sk im  p osłał D w o rza n y  sw oje , 

prosząc nas do sieb ie , i para  koni dla nas u branych  przj^szło z niem i. P ro sili nas a -  

b yśm y na nie p o w siad ali, zbranialiśm y się n a  koniach cudzych sied zieć, m ając s w o je , 

ale żeb yśm y się nie zd ali gard zić  jego lud zkością , w siadł na jednego P . T r z y la tk o w -  

sk i, a na drugiego P. Starosta U rzed ow ski. Zastaliśm y H ospodara na D yw a n ie  z Pa­

nam i sw em i rad n em i, potem  w y sze d ł do n a s , aż do w ró t nam iotu sw ego i kazał 

w szystkim  ustąpić ty lk o  P . G ra b o w sk i siedział z nami. O ddaliśm y lis ty  od JM C P. 

H etm an a, oprócz cerem onii i  o fertó w , do dalszych nam  nie p rzych o d ziło  r o z m ó w , 

odchodząc prosiliśm y g o , aby natn u W e z e r a  A ud ien cyą zjednał. P o sła ł też w  te 

czasy W e z e r  C zerbadziejem  kilkadziesiąt Janczarów  na w yb ó r p rzeb ran ych  dla b ez­

p ieczeń stw a i u słu g iw an ia  naszego. Już b y ło  dobrze z u u e rz c h lo , k ied y  B aptysta od 

H ospodara p rzy sze d ł do nas, żebyśm y jechali do W e z e ra  na A u d ien cyą , jużesm y się 

rozgościli jako do łó ż k a , n ie zdało nam się ex  dignitate tak nie opow iedm e p o ry w a ć
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s ię ,  ad nutum  im n azb yt c z y n ić ; odp raw iliśm y B a p ty stę , że poniew aż nam przedlym 

nie dali zn a ć , nie źycze m y  sobie n iepotrzebnego n ie w yw cza su .

1 .  O c t o b r i s . T e g o  dnia T u r c y  do naszych  strzelali z D z ia ł z tamtej stro n y  D nie­

s tru , w y s z ły  b y ły  ich w ojska w  p o le , z obu stron  b y ł p o tężn y  ch aro , potem ch o re- 

g w i kilka n aszych  z u tarczki w ró c iło  się w  zad do sw ego obozu. Z  naszej strony za­

bito na cliareu  K ry n ic k ie g o  P o ru czn ika  P . W o je w o d y  B ełskiego. G odzinę w  noc je­

chaliśm y do W e z e ra  na A u d ien cy ą , g d y ż  oni w szystk ie  sw o je w  nocy consilia odpra­

w o  w a li, zastaliśm y przed  p ło ty  jego lu d zi s iła , szop y jako pałace jakie kosztow ne bar­

dzo z przegrod am i nakształt pokojów . Sarn siedział aż za trzecią  p rzegrodą z W e z c -  

rem  w to ry m  U sejem  B aszą , co b y ł  p rzed  nim  W ezerem  i B aki Baszą D ew tedarem . 

O chotnie i bardzo m ile nas p r z y w ita ł oddaliśm y mu list od P . H etm ana, p ow ied zia ł 

JM C P. B ełski chęci w szystk ie  R z e c z y  pospolitej' naszej do zatrzym ania daw nej staro­

ż y tn e j p rzy jaźn i z D om em  Ottom ańskirn. O n też o fiaro w ał swój a ffekt i p racę  w  

zachow aniu tak  św ięto b liw ego  p rzym ierza . C hciał potem  po nas, ab y  dla snadn iej- 

szego traktow ania o rzeczach  p rzep ro w ad ziliśm y się z T a b o ru  H ospodarow ego , do 

w ielk iego  obozu ich  blisko nam iotów  sam ego. Sorbeteni potem p o czę sto w a w szy  puśe ł  

nas abyśm y H odzię naw iedzili. M ieliśm y do niego listy  od JM C P . H etm ana. Si -  

dział (średn i ju ż  znać cz ło w ie k )  w  K o ta rze  bardzo robotą  p iękn ą na łó ż k u , paciorki 

w  ręku  trzy m a ją c , m ało co i w argam i i oczym a ru sza ją c , jako sium lacrum  jakie. Ca­

ło w a ł m u H ospod ar szatę zw ycza jem  T u re ck im , m yśm y p ogan in ow i tej subm issyi u - 

czyn ić  nie chcieli. I ten starzec w d zięczn ie  nas p r z y ją ł i na w ę zło w a fą  dosyć o panow a­

niu p rzy ja źn i m ięd zy tak w ielkiem i P a ń s tw y , m ow ę P . B ełskiego , szeroko i z ufęschn ie- 

niem  długo ( ja k o  to pospolicie sta rzy  u m ie ją )  o dp ow iedział, p rzy w o d zą c  niem al do 

każdej sp ra w y  supersticie zakonu sw e g o ; i u W e z e ra  i n H o d zi, sam nam H ospodar 

tło m a c z y ł, P. B e łsk i m ó w ił do niejakiego S zym on a, on dopiero po m ultańsku do H o ­

spodara, a H ospodar po T u re ck u  do n ich , z w ie lk im  naszym  fastid iu m , bo i p rze­

dłużać się m usiało, i  tak rze te ln ie , p rzez  tak w ie le  ust trudno się w yro zu m ieć  m o­

gło .

2. O c t o b r i s . N a żądanie W e z e ro w e  w yp ro w ad ziliśm y  się z stanow iska p ie rw sze ­

g o ;  p rzy je ch a ł po nas C zausz i Basza strojno u b ran i, z k ilką  C zauszów  i rozbito n a­

m ioty nasze, m ięd zy  nam ioty W e z e ra  i D ew tedara. W  nocy p rzy sze d ł do nas H ospo­
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d a r ,  od W ezera. P ie rw s z y  pun kt b y ł z stron y zam ków  ukraiński cli i u ro czy sk  nie- 

k tó rych  w  dzikich  p o lach ,  które za sw oje T u r c y  p reten d o w a li, a m y  też  także co n - 

tro y ersy ą  uspokoiliśm y z obu stron ich na kom m issyą zezw o liw szy . D ru g i p un kt z 

stro n y  K o z a k ó w , pokazało się źe rozm nożenie ich  p rzy c z y n ą  je st pustoszenia T a ta r­

skiego i W  ołoskiego; na m orzu od nich  szkody w ielk iej stać się nie m o gło , bo jedno 

sześć C zo łn ó w  b yło  i to D u ń có w  nie n a szych , k tó rz y  są poddanem i Gara M oskiew ­

skiego. A  jeślib y  też  pod ten zaciąg w o jn y  T u rk o m  jakie szkody p o c z y n ili , trudno 

im  m ieć za z łe ,  bo tak  n iep rzyjaźń  i  w ojna u m ie, k a żd y  szuka zew sząd zgu b y i 

zniszczenia n iep rzyjacielo w i. D om agał się bardzo H ospodar z K o za k ó w  sp raw ied liw o ­

ś c i : p ow ied ziało  się iż  ten k tó ry  b y ł  w szystkiej sw a w o li p r z y c z y n ą , B orod aw ka, g a r-  

łem  tego p r z y p ła c i ł , bo sami K o za cy  łeb  mu uciąć dali. S p raw ied liw o ści inszej z K o ­

zaków  u czy n ić  m y nie m o że m y , bo w zię liśm y ich  na w ia rę  sw o ją , którą  gd yb yśm y 

im zła m ali, a ja k o żb y  nam  i T u r c y  w ie rz y li. O dstąpić się nam i karać nie godzi 

ic h , k tó rzy  laką p o słu g ę , na jaką  i  sam i T u r c y  p a tr z ą , o jczyźn ie  naszej c z y n ią ,  

i ju ż  nie sw aw ó ln em i, ale są T o w a rzy szam i naszem i, żołdem  od R z e c z y  pospolitej , 

tak jako i m y zaciągnieni. T u r c y  b y  ch cieli sp raw iedliw ość m ieć z K o za k ó w  , niech - 

żeb y  się nam też sp raw ied liw o ść od nich  stała z B iern ackiego i z tak w ie lu  M u rzó w  

Tatarskich, ale niechaj C esarz pocham uje, p rze w o zu  im  u O czak o w a  zabron i, a m y 

D n iestr od K o za k ó w  w eźm iem y ; p rzesz łych  rz e cz y  co się stało z obu stron zapo­

m niaw szy. T r z e c i pun kt z strony P. Ż ó łk iew skiego  na którego się T u r c y  skar­

ż y l i ,  p rzy zn a ło  się że ze w szystkiej R zeczyp o sp o lite j w o lą ,  on do W o ło ch  szed ł, ale u - 

czyn ił to jako H etm an i w śród granic P ań stw a  R z e c z y P o s p o lite j;  w id ząc  że  Skinder 

B asza , b rał się do P o ls k i,  w o la ł go w  C esarskiej z iem i, aniżeli w  sw ojej czek a ć, ale 

najw ięcej b y li w in n i A li B asza W e z e r  i S kin d er B asza , k tó rzy  w łaśnie też  w ia rę  ro z­

cięli , i Cesarza do zgw ałcen ia  pop rzysiąźon ego  p rzym ierza  p rzy w ie d li, a ci ju ż są 

n a  sądzie B ożym . C zw a rty  punkt z stron y A  racz u albo d an i; odpow iedziało się że 

p o zw o lić  na to nie podobna, upom inki skoro się pojednam y po p rzy jacie lsk u  w  do­

b ry  sposób i o b y c z a j, dać się m o g ą , godne osoby K ró la  Pana naszego, i C esarza  tćż  

sam eg o , ale że b y  on ych  w  paktach w zm ian ka nie b y ła ,  bo b y  się to ju ż  zn aczyło  

poddaństw o , k tó reśm y k r w ią  naszą gotow i odkupić. Po tak długiej rozm ow ie odszedł 

H ospodar do "W ezera z lem i w szyslkiem i punktam i.

D yaryusz Woyny T ureckiey  i 5 j



S a m u e l a  S o b i e k u r ś k i e g o

3 . O c to b ris .  R ano w  p o le  T u r c y  w y c h o d z ili, ale się zaś prędko w ró c ili ,  chcąc 

nas w  rezo lu cy i naszej u stra szyć , i dla tego nie zaraz jakośm y p rzy je ch a li, kazano 

po obozie w o ła ć , że  jeszcze sześć niedziel C esarz pod Chocim em  w obozie mial 
trw a ć . R an o  w  tych  zn o w u  punktach um aw iać się p rzy ch o d ził H ospodar dd nas , 

potem  do W e z e ra  nas p rzy w o ła n o : sam ty lk o  z nam i za sia d ł, C zeladzi naszej i 

sw ojej kazał pójść p r e c z ,  i p ierw szą  u czy n ił d e k la racy ą , ż e  k łan iać się ma m niejszy 

w ięk szem u ; jeśli u pom in ków  co ro k  C esa rzo w i daw ać nie b ęd ziecie , a K o z a k ó w  nie 

sk a rzecie , ted y  nic z T ra k ta tó w  nie b ęd zie ; H an nasz i teraz będzie w o jo w a ł i p rzez 

całą zim ę T a ta ro w ie ; C esarz w obozie będzie do Sgo  D y m itra , potem ru szy  się osobą 

sw oją z tą d , część w o jsk a  w  W o ło szech  Zostaw iw szy z T a ta ra m i, a na w iosn ę jeszcze 

się lepiej n iż teraz p rzy g o to w a w szy  , p rzy jd zie  tu do w as zn o w u  na w ojnę. T o  po­

w ied zia w szy  że nas m iał u straszyć rozum iejąc i pilno się nam p rzy p a try w a ł i na o - 

statku r z e k ł,  w oln o ted y  i bezpieczno do obozu -waszego p ojed ziecie, jakoście tu p r z y ­

jechali. O d p ow iedział krótko P. B e łsk i; u  Boga jeszcze  w  ręku  kto z nas w ię k s z y  al­

bo m n ie jszy , p o k i on D ek retu  nie w y d a  trudno sądzić. O jczy zn a  nasza z w olnością 

p ow stała , z w oln ością  i  koniec w eźm ie sw ó j. P od obień stw a do poddaństw a albo A -  

ra czu  żadną m iarą p o zw o lić  nie m o że m y , ju żeśm y  się też  p rze z  H ospodara JM ci de­

k laro w ali z stron y K o za k ó w . T o  w y r z e k łs z y ,  w staliśm y oba z sto łk ó w , ju ż  dzięku­

ją c  m u źe nam w i a r y ,  jako w ie lk i c z ło w ie k  w  m iejscu tu naszym  d o trzy m a ł, i do 

końca d otrzym ać w  odjechaniu obiecuje. O b a c zy w szy  W e z e r  żeśm y się za nos długo 

w od zić  nie d a li, w ed łu g  ow ej p o w ieści z w ie lk ie j b u rzy  m ały deszcz, p rędko one p -  

g ro ź k i i furie  sw oje w  łagodne sło w a o b ro cił, ka za w szy  nam zn o w u  siąść, kontento- 

w a ł się naszą p rze z  Plospodara deklaracyą. P o z w o lił żeb y  upom inki z dobrej w oli 

na ten ty lk o  czas C esarzo w i dane b y ły ,  jednak w  paktach nie m iała b y d ź  o nich ż a ­

dna w zm ianka. P rop on ow ał ab y  u  P o rty  A gen to w ie  n asi, jako i in szych  P an ó w  

chrześciańskich  m ięszkali, co tr z y  lata  się o d m ien iając, na cośm y zaraz p rzyp ad li. 

C hcia ł także jako i m y  K om m issyi z  stron y g ran ic , dom agał się i te g o , ab y  p r z y  C e ­

sarzu  jech ał goniec nasz i in ięszka ł, nim poseł w ie lk i p rzy je d z ie , w czas m u w szelak i 

C esarskim  kosztem  m iał b yd ź o b m y ślo n y, i z nam i C zausz m iał do K ró la  JM sci j e ­

c h a ć , dla p rzy p ro w a d ze n ia , w ed łu g  d aw n ych  zw y c za jó w  W ie lk ie g o  Posła do P o rty .' 

Z  stro n y  upom inków  C esarzow i jak ieb y m iały  b yd ź  nie m ogliśm y się re ze lw o w a ć , nie
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d o ło żyw szy  się sw o ic h , dla tego p o z w o lił ani abyin jechał do obozu i ju ż  się z  osta­

tn ią  rezo lu cyą  nie b aw iąc  do nich yyrócił zn ow u .

4. O c t o b m s . N iżem  do obozu zajechał n aszego , p o n iew aż P. B ełski b y ł nie d y -  

s p o z y t, b yłem  u  W e z e ra  dla u m o w y dostatecznej w  n iektórych  pun ktach, m ianow icie 

z strony T a t a r , bo nam o nich najw iększa gra szła 5 chciałem  ja zaraz stanow ić z 

Hanem P a c ta , ale W e z e r  od p ow iedział, że C esarz jest jego P a n , a on n ie w o ln ik , b y ­

ło b y  to naruszenie M ajestatu C esarskiego, k ie d yb y  p r z y  osobie Jego z niew olnikiem  

jego osobne traktaty  b yd ź m ia ły , dosyć na tym  co m u k o lw iek  Cesarz r o z k a ż e , on u -  

c zy n ić  m usi i P ań stw o  jego  i szyja  jego  jest n a  w o li i  na łasce Cesarskiej. D o m a ­

gałem  się ab y w olno nam  incursie ich  mścić w  ziem i ich  , d a w szy  pokój miastom C e - 

sarskiem ; odpow iedział W e z e r ,  ziem ia ich , jest ziem ią C esarską  i  oni podn ożkow ie 

je g o , m usiałaby b yd ź  k r z y w d a  C esarska , jeślib y  jednak sp raw ied liw ość się z  sw a w o l­

n ych  M u rzó w  na potem  nie s ta ła ,  obiecuje C esarz znieść z P ań stw a  H a n a , i tym em  

się ja  ukontentowaAYSzy respon sem , prosiłem  o dozw olenie jechania do obozu naszego. 

P u ścił m nie zaraz i p rzy d a ł m i C zausza dla w iększej uczciw ości. P rzy je ch a w sz y  do 

obozu naszego, jużern zastał P . K o sak o w sk ie g o , a on z czaty  z żyw n o ścią  w ró c ił się  

w  p raw d zie  w  takim  g ło d zie , ile  na kon ie bardzo nam  żle  bez żyw n o ści b y ło , ale naj­

bardziej bez p ro ch u , którego jedna beczka b y ła  i sztuczek p a rę  o ło w iu : p rotext ted y  

żyw n o ści u c z y n iw sz y , aby się w ,w o jsk u  taki defekt m un icyi nie o g ło s ił, najbardziej 

po same p ro ch y  p osła liśm y P. K osakow skiego do K am ień ca , ale go nam ty lk o  dw ie 

becze p rzyw dózł a ku l k ilka  w o rk ó w  ,z K am ień ca  chłop przyn iósł. Zastałem  też w  o - 

bozie w ieść  o D u ń ca ch , k tó ry ch  kilkanaście set, sz ło  do w ojska naszego, udaw ano je ­

dnak że dw adzieścia ty się cy . Już się też  b yło  koło  generalne odprawuło p rzy zn a n e  

od w szystkiego "“w ojska  JM C P. H etm anow i P oln em u p ow in ne p osłu szeń stw o,- ć w ie rć  

darow an a Ż o łn ie rzo m , nam ów iona słow am i R y cersk iem i ustaw iczna na w ałach  straż 

w ed n ie  i  w  n ocy  i priyatim  k a żd y  niem al z żo łn ierstw a pilno p yta ł o T ra k ta ta c h , i 

k ied ym  dobrze p o tu szy ł, smaczna now ina w szystkim  b yła . A le  m ianow icie u  K r ó ­

le w ic za  J M ci, u  P . H etm an a, u P P . S e n a to ró w , u P P . K o m m issa rzó w , u  w szystkich  

byłem  gościem  w ielk im  m ile słu chan ym , a P . Szuliszow skiego z W o jsk iem  C esarskiem  

jech ać oczekiw ając na w ielk iego  P osła  naznaczyli.

5 . O cT o B n is. W  sam w ie czó r  w ró ciłem  się do obozu T u reck iego  i w  niebytności



mojej często u P. B ełskiego o m nie się p y ta li, led w o n ie god zin y bytności m ojej tam 

liczą c , ow o zgo ła  znacznie daw ali zn ać, jako sobie ż y c z y li  prędkiego koń ca  T r a k ta ­

tów  ; o tym że p ry w a tn ie  z nam i i z czeladzią naszą ukradkiem  m ów ili.

6. O c t o b r t s . C a ł y  dzień  nie p o s y ł a ł  do nas W e z e r  w  p odejrzen iu  m a j ą c  źe P. 

S z u lisz o w s k i, z a r a z  z e  m n ą  n i e  p r z y j e c h a ł .

7. O c t o b r i s . P r z y je c h a ł P. S zu liszew ski rano. P aktaśm y też spisow a!i z w ie l­

kim  kłopotem , żeśm y nie m ogli m ieć tłum acza naszego d obrego, bom  ja po P olsku  d y ­

k to w a ł M u lta n o w i, on dopiero po greck u  G re c z y n o w i, a G re c z y n  T u r c z y n o w i któ­

r y  p isał pacta.

8. O c t o b r t s . Skorośm y pacta T u reck im  język iem  sp isa li, jakoś w śró d  nieszpór ka­

zano się nam gotow ać do pocałow an ia  szaty Cesarskiej. P rzy sz liśm y  nap rzód  do W e ­

ze ra  na D yw a n  w ie lk i. Siedzieli d ru d zy W e z e ro w ie  średni i p rze d n ie js i, jako D e w -  

tedar p o d skarb i, K a d y le sk ir  w  D u ch o w ień stw ie  n a jn iższy , w szystkich  sp raw  Sędzia. 

B y ło  osób d w an aście , a sam trzyn asty  W e z e r . W sze lb a n y  to jest zaw oje  w yso k ie  

w ie lk ie , z w ielkiem i p rę g a m i, i na p rze d zie  i na za d zie , jednakow ym  Avszysey kszta ł­

tem  ubrali się (ty lk o  w  p ublicznych  aktach B aszo w ie  w ię c  takich  zaw o jó w  zażyw ają). 

S ied ział też  na końcu z niem i M u rza  jeden W e z e r  H a ftó w , po którego na D yw a n  u - 

m yśln ie  posłan o, aby się b y ł  p rzy s łu ch a ł p aclom , m ianow icie z stro n y  i a t a r ,  i od­

niósł to w szystko  H an ow i panu sw e m u , że b y  się zaś na potem , jeślib y  co la la r o w ie  

zb ro ili, n ie w y m a w ia li niew iadóm ością jaką o p rzym ierze . Jakoż i sam W e z e r  tam­

że  na d y w an ie  p r z y  nas su ro w ic p rzy k a za ł: ż e b y  w o lą  Cesarską H an ow i o p o w ied zia ł, 

iż  ju ż  za pokojem  z a w a r ty m , pod w ielk iem  karaniem  incursie do P olski zaniechać 

m ają ; o z w a ł się ten to W e z e r  H an ów  o granicę pod S in ą  w odą (urO czyscze to jest 

w  dzikich  p o la ch ) c zy  m iałaby b y ć  granicą ; odpow iedziano mu na t o ,  ż e  tu granic nie 

stan o w im y, a le  w targn ien ia  do P o lsk i Tatarom  zakazujem y. P . S zu liszew skiego  też 

p rezen to w aliśm y W e z e r o w i , i  oddaliśm y g o , p rosząc aby jako słu ga  P a n a  naszego i 

P o s e ł, b y ł w  w szelakiem  poszan ow aniu  i w cza s ie , co W e z e r  o b ie ca w szy , rz e k ł do 

nas , jużeśm y się na w szystk ie  ko n d ycye  zgodzili , ty lk o  tego nie dostaje, abyście b y ­

li p rzyp u szczen i do pocałow an ia szafy  C esarsk ie j, gdzie ja w as sam p rzy p ro w a d zę  ; 1 

tak k a za w szy  sobie w  farfurce  i Baszom  sorbetu d ać, w ra z  pili na znak d o b ry , 1 ju ż 

za w a rtey  p rz y ja ź n i, m yśm y także trze j sp ełn ili je. C zęstow ano i ty ch  potem  co zn a -
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m i b y li 'wszystkich. P o w siad aw szy  W e z e r  z  drugiem i W ezera m i i Baszam i na k o n ie , 

tu ż  p rzed  nam i jech ali p row adząc nas do nam iotów  C esarskich : gdyśm y ju ż na sam

plac C esarski p rzed  nam ioty przjąjechali, zsiąść nam  p rzed  p lo ty  kazano. N am ioty 

jego na kształt zam ku albo pałacu  jakiego p ozorn ego, p ło ty  gęsto obw iedzione: a na 

rogach szerokie nam ioty, jakoby jak ie  b a s z ty , g a łk i na nam iotach p o zło ciste , miano­

w icie  n a  altanie p ięć gałek w ie lk ich , na kształt B a ld ach im u ; b y ł i cze rw o n y  na jedw a­

b n ych  szn u rach , tam w ię c  z w y k ł często siadać, patrząc z onej sali do której po scho­

dach chodzić b y ło , na "wojsko k ied y  z  obozu ivychodziło . Janczarow ie szeregam i s w e - 

m i na kszta łt u lic drogi p o czy n ili, C zerkodziejow ie z laskam i w  butkach b iałych , z ki­

tam i b ia łe m i, tłum  i  ciżbę ludzi w yg a n ia li: ze  w szystkiego obozu S p ajó w , C zau szów  

i pospólstw a samego nacisnęło się b y ło , k a żd y  dla pom py jako m ógł się najlepiej u - 

stroił. C za p u d źo w ie  C esarscy  w  deliach z ło to g ło w y ch  kosztow n ych  z laskam i sre b r- 

nem i po onym  się pałacu  przechadzając rząd  czyn ili. P rzyn iesion o  potem  sto łków , u -  

siadł tak sub dio na onym  placu p rzed  nam ioty Cesarskiem i W e z e r  z B asza m i, z H os­

podarem  M ultańskim  i z nam i trzem a. Potem  szedł do C esarza opow iadając nas. 

Skoro od niego w yszed ł, zaraz nam kaftan y rozdaw ać p o czę to , P . Bełskiem u m nie i 

S zu leszew sk iem u , podlejsze zaś tym  co do w itania Cesarskiego z  nam i b yli p rzyp u szcze­

n i ,  i  H ospodar także w z ią ł  kaftan z Baptystą. S zli p rzed  nam i B a sz o w ie , potem 

sobie rzędem  jeden w edle  drugiego stanął, z ło ż y w sz y  ręce jako nieiTolnicy- ja c y ;  sko - 

rośm y do nam iotu C esarskiego w e sz li, po jednem u z nas każdego d:vaj kapud źow ie 

pod ręce  w z ią w s z y , p row ad zili do C esa rza; ch ciał b y ł Baptysta nam ów ić n as, T u r ­

kom  się accom odując, abyśm y b y li  czapki zd ię li, ale m yśm y tego czyn ić  nie chcieli , 

bob y to b y ł submissii znak jakiś naszej, now ej cerem onii, nad in szych  posłów . S zo ­

pa b y ła  ju ż stara ale kosztow nie ro b io n a , d ługa i szeroka, na ziem i kobierce ju ż  też 

stare, złotem  tkane. K is la r  Aga, M u rzyn , z  drugiem i Eunucham i także w  końcu z  da­

leka  stali. Sam  C esarz siedział na łó żk u  z pięknego drzew a urobionym  i zew sząd 

pozłocistym . M aterace na których  siedział i kołdrą bogatego bardzo z ło to g ło w u , sza­

bla zatkniona w  łó żk o , za nim  i parę łu k ó w  z sajdakami na skórze po prostu hafto- 

w a n e y , strza ły  na c ięc iw ie  u każdego łu k u , m iał na sobie zaw ój nie bardzo w ie lk i, 

tr z y  k ity  na dó ł p rzy p ięte . F e re zy a  szkarłatna czerw ona sobolam i podszyta i z  guza­

mi jed w abn em i, którą  na obie ręce  w d zia ł i tak się w  n ią  zapiął. F e lle iu  nie było

Dyar yu sz  W oyny  T ureckiey lfef
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■widać nic p raw ie ; nic złota i kam ieni nie m iał na sobie. M yśm y g ło w ą  m u ty lk o  c e ­

rem onie c z y n ili, a miasto sukn i, że  krótko u b r a n y , jak o b y  właśnie na środku łó żk a  

s iedział, koniec k o łd ry  nam  do pocałow an ia dano, drugich  co z  nam i go w itali K a p u -  

dźo w ie  do ziem i p rzy c isk a li, ab y k lękali. Skoro p o w ita li, w szystkich  naszych  od­

w iedziono z tam tąd , ty lk o śm y  trzej zostali. O d d ał P . B e łsk i list od JM C P. H etm a­

na C e sa rzo w i, ostatniem u jako pokazano B aszy  z kraju  od n as, drugiem u i tak z rąk  

do r ą k  rzędem  onym  podaw ali go sobie, aż  do W e z e r a ,  W e z e r  go w z ią w s zy  wret- 

k n ą ł m ięd zy poduszki Cesarskie. P o  tej cerem onii sp ytan y  P. B e łsk i, jeśliby  co m iał 

m ó w ić , krótko dość i p rzysto jn ie  C esarzo w i pow ied ział; Jako K r ó l Pan nasz z R ze ­

czą pospolitą , jest stateczny w  dotrzym auiu  starodaw nej z domem O ttom ańskim  p rzy ­

ja ź n i,  źe  i na samej w o jn ie  i  w  takim  z  obu stron zacią gu , p ew n ie  co b y  n azn aczył 

w  dochoAyaniu ŚAviętobliwego do traktow ania pokoju, i odnow ienia daw nego p rzym ierza. Co 

iż  ju ż  P an  B óg z d a r z y ł ,  K r ó l JM ść Pan nasz ze  w szystką  R zeczą  pospolitą w e  

w szystkiem  postanow ionym  kon dycyom  d osyć u c z y n i; p ew ien  tego będąc źe  W asza 

C esarska M ści, w zajem  też u czy n ić  będziesz ra c z y ł i  zachow asz zw yczajem  p rzo d ­

k ó w  sw y ch  zastarzałą K ró lo w i JM ści i R z e c z y  pospolitej p rzy jaźń . T ło m a c z y ł H o s­

podara M ultańskiego dAArorzanin jeden. P o  tej p rzem ow ie p rzyniesiono upom inki od 

nas CesarzoAvi , k tóre od naszej c ze la d zi, T u r c y  w^ziąAYSzy, p rocessyą z niem i po o -  

n ym  C esarskim  nam iocie czyn ili. B y ła  szabla ze złotem  i fcamieńmi po starośw iecku 

ro b io n a , para pistoletów  i karabin dziw nie p iękną ro b o tą , co nam w szystko K r ó l  JM ść 

d a ł na tę d ro g ę , także p r z y  tem  pozłocisty p u h a r, kon ew ka p iękna srebrna i brytan 

cza rn y  dosyć nie szpetny. Jako jedno te upom inki odniesiono i nam też  kazano o - 

d e jść; p ro w ad ził nas sam K apudźi Basza aż do nam iotów.

9. O c t o b r i s . M ieliśm y po te dnie Avielkie u p rzy k rze n ie  od T u r k ó w , k tó rzy  w  

tym  zaAvieranem p okoju , Ayszystko nas m olestow ali, o AArydanie b r a ń c ó w , któ rzy  nie­

m al co godzina w  dzień  i  w  n ocy  od nich u c ie k a li: p rzecie  jednak się i  nasi do O bo­

zu  T u re ck ie g o , lubo tego JM C P . H etm an bardzo za k a zyw a ł i T u r c y  pod obozem  na­

szym  także z jeżd ża li z  T o w a r z y s tw e m , pija li go rza łkę  z  sob ą, jeden drugiego da­

ro w a ł. W o ln e  ju ż  b y ły  z obu stron w szelakie kom ereye. T ro ch ę  jednak tego dnia 

m ię d z y  nam i b y ło  około pisania p akt k o n tr a w e r s y i, bo nie chcieli m ieć w  nich Jm ie- 

nia C esarskiego T u r c y  , źe  też  w  obozie K ró la  naszego nie b y ło , ale jakośm y się po­
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tem  u p a rli, lubo się b y li na to nasadzili g d y ż m y b y li W e z e ra  im ie a kom m issarzów  

im iona napisali, nie w spom inając C e sa rza , ustąpi! jednak i tego W e ze r. P rze d  w ie ­

czorem  w ezw an o  nas do W e z e r ó w , k tó rzy  nam pakta o d d a li, a drugie K ró lo w i JM śći 

samemu należące , p rzez Czausza posiać m ieli. O biecał w szelkie  bezpieczeństw o i w czas 

P. Szuliszow skiem u i z  dobrym  jakim si affektem  m ile nas p ożegn ał.

Paleta P osłów  z  Cesarzem  Tureckim .

M y  Stan isław  Z u raw iń sk i z C h o d o ro w astaw u  K aszte lan  B e łsk i, Starosta W ło d z i-  

m irs k i, Jakób Sobieski AMojewodzic L u b elsk i K om m issarz R ze czy  pospolitej Jm ieniem  N aj­

jaśniejszego Zygm unta T rze c ie g o  K ró la  P olskiego W ie lk ieg o  X ię c ia  L ite w sk ie g o , R u sk iego , 

P ru sk iego , M azow ieckiego, Zm udzkiego, Inflandzkiego i  Szw eckiego, W an dalskiego D zie ­

dzicznego K ró la  i w szystkiej R ze c zy p o sp o lite j i w o jsk a  JM ści K r ó la ,  od Jaśnie W ie l­

m ożnego JM C P. S tan isław a Lubom irskiego H ra b i na W is z n ic z u , Podczaszego i 

H etm ana Polnego K o ro n n eg o , S taro sty  Sędom irsk iego , S p isk iego , B ia ło ce rk ie w sk ie g o , 

D o p czyń skiego , także i J M C P an ó w  K om m issarzów  od R z e c z y  pospolitej na w yzn an ie  

pokoju naznaczonych  kollegów  n a szy c h , w ysłan i do N ajjaśniejszego i potężnego S u ł­

tana O sm ana Cham a C esarza  W ie lk ieg o  A z y i ,  E u r o p y ,  P e r s y i,  A ra b ó w , C y p r u , i E -  

giptu dla postanow ienia św iątobliw ego pokoju  i u tw ierdzenia sta ro ży tn ej, p rze z  tak 

Wiele lat nie ro zerw a n ej p rz y ja ź n i, m ięd zy N ajjaśniejszym  D om em  O ttom ańskim  i N aj­

jaśniejszym  K ró le m  Panem  naszym , żeśm y z obu stron p rzym ierza  kon d ycye u m ów i­

li i u sta n o w ili, p rze z  Jaśnie W ielm ożn ego  D y lla w e r  B a s z ę , n ajw yższego  W e ze ra  P o r­

ty  N ajjaśniejszego C e sa rza , dla w iększego um ów ienia i upew nienia odnowionego p r z y ­

m ierza; P. Stanisław  S zulszow ski Sekretarz JM ść K ró la  G oniec Posła W ie lk ie g o , w e ­

dług d aw n ych  zw y c z a jó w , pojedzie zaraz z C esarzem  JM ścią do P o r t y ,  Czausz z n a ­

mi pospołu do obozu a ztarntąd do K ró la  JM ść Pana n aszego po posła W ielk iego  pojedzie 

j dla bezpieczeństw a i w czasu  jego , jako się z daw nych  czasów zaw sze zach o w yw ało , 

p ro w a d zić  posła do P o r t y ,  jako będzie m ogło b yd ź najprędzej a n ajw cześn iej; w y p ra ­

w i K r ó l  JM ść dla ztw ierdzen ia p rzym ierza  od nas postanow ionego czło w ieka  zacnego 

i ro ztro p n ego , z któ rym  zaraz do P o r ty  p rzyb ęd zie  A gen t, i tam będzie zw yczajem  

inszych  P an ó w  C hrześciańskich  m ieszkał i nie odm ieniał się. A  gdy się P oseł w ie lk i 

w r ó c i,  Cesarz JM ść do K ró la  JM ści dla utw ierdzenia pakt z  stron y sw e j, pośle też 

czło w ieka  za cn e g o , jako to p r z y  zaw arciu  pokoju z drugiem i Chrześciańskiem i P an y
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z w y k ł  czynić. O d  K o za k ó w  D n iestr ( aby ztam tąd w  m orze w p a d łs z y  w ięcej P ań ­

stw a  JM ść nie p lą d ro w a li)  p o w in n a R z e c z  pospolita będzie u w o ln ić  i  za najm niejszym  

C esarza  JM ści oznajm ieniem  sp raw ied liw o ść  z n ieb  czyn ić.

W o ło sza  ani T a ta ro w ie  D o b ru tcy , B ia ło g ro d z c y , T e c h iń s c y , K ile ń s e y , O cza k o w - 

scy  i K ry m s c y  w  p ań stw ach , Z am kach , i M iastach, i  w ło ściach , dobytkach, ludziach 

K r ó la  JM ci i R z e c z y  pospolitej szk o d y , najazdów  żadn ych  nie m ają c zyn ić .

P rze w ó z  z  O czakow a Tatarom  b ro n ić  ma C esarz J M ść, a jeślib y  nim  o p r z y ­

m ierze  postanow ione T a ta ro w ie  w  P ań stw ach  K ró la  JM ści i R z e c z y  pospolitej szkody 

c z y n ili ,  a sp raw ied liw o ść  się nie sta ła , ted y  i  szkod y mają b yd ź nagrod zon e, i  T a ta r  

H an skarany. W  p u stych  jednak polach nim  się rozgraniczenie sta n ie , jeślib y  R y b y  

i  zw ie rza  ło w ili (jako  często b y w a )  z  sobą się ześli, a zw a d zili, to p rzy m ie rza  rw a ć  

m ięd zy  K ró lem  JM ścią a C esarzem  nie ma. Jeśliby na posługi C esarza JM sci H an z 

•wojskiem sw ym  szed ł, albo z niem i je ch a ł w  p rzy le g łe  P ań stw a  K ró la  JM ści i  R z e c z y  

pospolitej, ab y  w ło ści K r ó la  JMści m ija ł, żadnych  szkód  k r z y w d  i  zabiegów  w  nich 

nie czy n ił , pod takow ym  z obu stron uszkodzeniem .

D la lepszego m ięd zy p a ń stw y  K ró la  JM ści i Cesarza JM ści granic uznania i po­

stan ow ien ia, m ają b yd ź z obu stron lu d zie  roztropn i i m iejsc tam tych  w iadom i na­

zn aczen i, k ied y  się C esarz JM ść z K ró lem  JM ścią z n ie s ie ,  R zecz  pospolita H anow - 

z w y k ły  zołd na p rzy sz łe  czasy co ro k  będzie d a w ała , k tó ry  do Jas do H ospodara W o ­

łoskiego na ten czas będącego odeśle. Z a  oznajm ieniem  H ospodara W oło sk iego  , Plan 

dla odbierania do Jas P o s ły  sw oje posłać m a , a k ied y  od K r ó la  JM ści zw ycza jem  

p rzo d k ó w  JM ść K ró ló w  P an ó w  n aszych  w e z w a n y  z  w ojskiem  SAyojem b ęd zie , p rze­

c iw k o  n iep rzyjacielom  K ró la  JMści i R z e c z y  p o sp o lite j, staw ić się nie om ieszka ,  aby i 

w  tym  p ow in n ą p rzy ja źń  sw oję ośw iadczył. Chocim  po za w a rciu  p r z y m ie r z a , tak 

jak o śm y go za teraźn ie jszym  się w ojska  K ró la  JM ści ściągńieniem  zastali, oddam y PIo- 

spodarow i W o ło sk ie m u , k tó ry  na ten czas będzie. N aosfatek K r ó l  JM ść P an  nasz 

C esarza JM ści p rzy jac io ło m , p rzy ja c ie le m : n iep rzyjac io ło m , nieprzyjacielem  b yd ź ma.

Starodaw ne od D ziad ó w  i prad ziadów  K ró la  JM ści i  C esarza JM ści zobopolne, p rzez  

tak w ie le  p o słó w  w ielk ich  potwderdzone i p o p rzysiężo n e p akta , i teraz p rze z  ńas po­

stan o w io n e, które także od P osła  w ie lk ieg o , k tó ry  do P o rty  p rzy jed zie , ppnow ione bę­

d ą , ze w szystkim  w  obec i każdem u z osobna K r ó l  JM ść P an  n asz trzym a ć będzie
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p o w in ien , na co m y  od K r ó la  JM ści Pana n a sze g o , p ó k i go P an B óg na tym  św iecie 

chow ać b ęd zie , n a  P an a Jezusa C hrystusa B o ga  i  Z b aw icie la  naszego Jm ie p rzy s ię g a ­

m y ,  i w z y w a m y , obiecując i ślubując w  każdej k o n d y c y i, p rzy m ierze  to z a c h o w a ć , 

jeśli się też  K r ó lo w i JM ści i R z e c z y  pospolitej od C esarza JM ści w e  w szystkiem  do­

sy ć  będzie d z ia ło , a na w ieczną pam iątkę rękam i się naszem i w łasnem i p o d p isu je m y , 

z  p rzyciśn ien iem  pieczęci naszej. D att. w  obozie nad Chocim em  D. 9. P aźd ziern ika  

1 6 2 1 .  roku.

P a lt a  Tureckie na p re d ce  w obozie n aszym  przełożone.

Sułtan O sm a n , p rze z  W e z e ra  w ielkiego D illau er B aszę z inszem i P a n y  sw em i , 

za w iera  z K ró lem  JM ścią pokój w ie c z n y , do pakt d aw n ych  stosując się w e  w szystkiem  

i  chcąc je  całe u trz y m a ć , podług postanow ienia Sułtana Solim ana C esarza , K r ó lo w i 

JM ci Polskiem u. P osła  m ałego ab y zaraz z  w ojskiem  posłano to ż  i m y ro zu m ie m y. 

C om ercie aby b y ły  w o ln e , i  u  nich w oln e p rzejazd y  5 W  o ło sk a , M u ltań ska , i  W ę ­

gierska z ie m ia , ab y b y ła  w  p o k o ju , i jeśliby  cokolw iek b y ło  m iędzy te mi P a n s t w y , 

ab y  odtąd ju ż  szczerze i z serca odpuszczono b yło . Z  K o za k ó w  jeśliby  się k ied y  po­

w a ż y li  szkody czyn ić  w  P ań stw ach  T u re ck ich  spraw iedliw ość z nich u czyn ić. R o z­

gran iczen ie  P ań stw a  p rzez  w spólne K om m issarze, aby stanęło i  cale trzym ane , potem 

iego u zn an iu , było . Chocim  p u ś c ić , i  W o ło sk ie j ziem i p rzy jac ió łm i b yd z,’ w ieczn ie  

W spólnie ab y puszczono, a odtąd naszym  p rzyjacio ło m  byd ź p rzy jació łm i, a n ie p rzy ­

jaciołom  n iep rzyjació łm i: toż i m y p ow in n iśm y bydź. T a ta r  H a n , jeże lib y  z T a ta r 

sp raw ied liw ości nie c z y n ił ,  sam ego karać i szkody nadgradzać; T atarom  m ają b y d z  

na p rzy sz łe  lata dane upom inki z w y c z a jn e , p r z y  żegnaniu  znow u  to W e z e r  r e ite ro w a ł, 

co i p rzed  tern czę sto , żeb yśm y w  p rzó d  z  Cesarskiej ziem i z pola zeszli i  p rzez D niestr 

się p rze p ra w ili, ju ż  nam i swrego m ostu (w iedząc że się nasz zerw a ł) w cale  d o ch o w ać o— 

biecow ali. Szło  im  jakośm y b a czy ć  m o gli, i o honor i  o bezpieczeństw o ze nam  do 

końca nie d o w ierza li, abyśm y się z W o ło c h  ru szy ć  mieli. M y  inaczej też  w  tem u— 

p a tru jąc , ale nie m niej także i b ezp ieczeń stw o , żeb y  zaś nas na p rzep ra w ie  albo .Pa- 

tarow ie nie g ro m ili, albo i sami się do tego nie p rzym ieszali, mocno zbranialiśm y s ię , 

p ierw ej a n iżeli oni z  W o ło ch  ru szy ć  s!ę m ieli. T ym eśm y ich  najbardziej z b y w a li , 

źe  przez ich most p rzech o d zić , p okib y  się oni n ie r u s z y li ,  p ręd k o b y  się okazya  i od 

letkich  ludzi do zwrady z a c z ę ła : p rzez rzekę zaś przepraw m w ać tak w ie le  w o zó w  ,
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siłab y  to czasów  w zią ść  m iało. N akoniec takeśm y im udaw ali źe ze w szystkiem  m y 

w o z y  i konie do P o lsk i, każd y  do domu sw ego p o sła li. O b aw iając się ob lężen ia, a 

ch cąc statecznie t r w a ć ;  n im by się z P o lsk i p o w r ó c iły , m u siałob y  m inąć k ilk a  n ie ­

d zie l, zaczem  p lu ty  i s ło ty  zajdą, które w  tak daleką drogę bardzo nie na ręk ę  m u­

sia łyb y  b yd ź w ojsku T u reck iem u . O biecow aliśm y się jednak jako najprędzej począć 

p rze p ra w o w a ć. A  k ied y  na nas W e z e r  nalegał że b y  K ró le w ic z  JM ść rzekę  naprzód 

p rze s z e d ł, p isaliśm y do JM C P. H etm ana, aby ich tym  skrom no kontentująę kilka K r ó -  

łe w ic z o w y c li p ró żn y c h  n am iotów , na tam tej stronie rze k i ro zbić  kazał. W e z e r  też 

do T u rk ó w  i do T a ta r  p o sła ł, ab y się z tam tej stro n y  p rze p ro w a d zili, co zaraz u -  

czyn ili. Sam  n aw et C ap u dźi Basza do W e z e ra  p o s ła n y , gon ił się po polach  za T a ­

ta r y ,  za rzekę  ich z P o lsk i na tę stronę zaganiając. C zau sz też z nami do obozu na­

szego n azn aczo n y, ab y Chocim  b y ł rew id o w a ł, w  któ rym  p ro ch y , k u le , T u r c y  co im  

zb yw a ło  zch o w ać mieli.

10 . O c t o b r i s . R aniusieńko ru szy ło  się w ojsko T u r e c k ie , cicho bardzo bez ha­

ła só w  i w rzasku . Ż y w n o śc i, m ąk , sucharów  i ziarna n aw et dla k o n i, mięs w ęd zo ­

n y c h , w ielk im  dostatkiem  nazad z  sobą na k o n ie , na m u ły , i na w ie lb łą d y  n a ju czy- 

l i : straż przednia  ru szy ła  się z w ie lk iem i ufcam i; w  sp raw ie stała i zadnia straż cze­

kając na w szystko  w o jsk o , które nie szeregam ; , ani żadnym  p orząd kiem , ale tak 

sz ło  m ięd zy  iuczonem i tem i bestyam i, i m iędzy karam i o dw óch kołach, którem i sta­

r y c h  i ch orych  ludzi w ieziono. Stanął tego dnia C esarz p ó ł m ile od obozu sw ego , 

a m jla od n aszego, na ty ch że  w łaśnie górach  na których  b y ł 2° Septem bris p ie rw s z y  

obóz sw ój z a ło ż y ł , gd y  pod w ojsko nasze p rzyszedł. P y ł  sam i k u rzaw a okrutnie 

w ie lk a , ćm ę lu d z i, k o n i, bestyi znacznie p o k a zyw a ła . T o  p ew n a iż  T u r k ó w  sam ych 

do boju b y ło  lepiej n iż pod cz te ryk ro ć  sto ty s ię c y , łu d zi do polnej b itw y . T y c h  zaś 

co b y li p r z y  nam iotach , p r z y  w ielbłądach i p r z y  in szych  dobytkach  ich  zostali , 

w ie lk a b y  się znalazła  liczb a , nie jednym  stem ty s ię cy  rach u jąc. P rzy je ch a liśm y  do 

obozu naszego w  ten dzień n ie d zie ln y , w łaśnie k ied y  się M sze o d p ra w o w a ły , w y su ­

n ęło  się co ż y w o  do nas i p ieszo i ko n n o , zabiegli drogę jako w dzięczn ym  bard zo
r •

gościom , z pokojem  i p ra w ie  na p ó ł zw ycięstw em . Zastaliśm y K ró le w icz a  JM ści w  

Szopie na n ab o żeń stw ie , k tó ry  jeszcze lubo na zdrow iu  słab y, w y sze d ł in  publicum  

ab y Panu B ogu , za  tak cudowną ła s k ę , ze w szystkiem  w ojskiem  d zięki oddał. S p ie-

'61n l  S a m u e l a  S o b i e k u r s k i e g o



w an o  T e Deum laudam us, zgrom adzone z ró żn y ch  C h o ręg w i nabożeń stw o, potym  in­
sze P salm y do tego należące.

T e g o ż  dnia ju ż  w  nocy w yp ra w iliśm y X . Snltrzskiego dając o w szystkiem  znać 

K ró lo w i JM ści do L w o w a , gdzie na ten czas b y ł  z pospolitem  ruszeniem . N ie bardzo 

to m ile K r ó l  JM ść p r z y ją ł ; szlachta jednak dziw n ie  tem u rada b y ła , et m asim a pars 

Sen atu s, m ąd rych  i cn o tliw ych , co b y  to pana w  tej m ierze a lterow ać m iało ró żn y m  

resp ek tem , ró żn e  p r z y c z y n y  d a w ali, jako pospolicie in  libera R epublica  w o ln e  g ło ­

s y  , i  w oln e juditia b yw ają . N ie  w szystk ie  się na ten czas zgrom ad ziły  b y ły  pode 

L w ó w  W ojew ó d ztw a; ty lk o  W ^ojewodztwo K ra k o w sk ie , Sandom irskie, R u sk ie , L u b e l­

sk ie , B e łs k ie , W h>łyńskie pod G lin ian y  cze k a ło ; B ia c ła w s k ie ,  K ijo w sk ie  tam gdzieś 

około Z ło czo w a ; P ru sk ie  i W ie lk o  P olskie W o jew ó d ztw a  w szy stk ie  jeszcze za  W is łą  

b y ły . M azow ieckie, R a w sk ie , Podlaskie także też w  drodze. Sarkała  niem al na to 

w szy stk a  szlachta, źe  nas jak o b y na m ięsne jatki w yd an o , że  pospolite ruszen ie  nie 

w czesn e , na w szystkie  p raw ie  p lu ty  i z łe  czasy  u ch w alo n o , k ied y ju ż  z pola ro z je ż ­

dżać się trzeba nie dopiero na w o jn ę , że rych ło  i niepotrzebnie na Sejm ie w  W a r ­

szaw ie sejm owano.

N arzekali z k rw a w em i łzam i R u s cy  obyw atele na tę morarn która  ich p raw ie  

za g u b iła , bo g d y b y  się było  z  pospolitym  ruszeniem  p o sp ieszy ło , a nad N iestrem  

w czas stanęło i T u r c y b y  b y li inaksi i  T ata ro w ie  nie ślib y  b y li w  ziem ie tak g łę b o k o , 

a le  N uradza Sułtan C arow icz, brat najm łodszy H a n a , chcąc szczęścia p ierw szego  sp ró ­

bow ać i żadnego w strętu  w  P olsce nie czując, bezpiecznie ogniem i  m ieczem  p łu kał 

florentissim as R z e c z y  pospolitej Regiones , i  czego tak roczna n iep rzyjacielska ręka nie 

zabrała i nie zepsow ała, on dokończył. L e ż a ł pod K oszem  na K o z ło w s k ic h , Jezerzańskich  

i  Zborow skich  polach: zagon y ro zp u ścił; jedni się w ró c ili aż p ięć m il od Zam ościa , 

d ru d zy  od S tryia  i od Ł u ck a  i od Sokala, trzeci od Sam bora i od P rz e m y śla , lu ­

dzi siła siekli. Szlachcianek i Szlachty ubezpieczonej siła w  n iew olą  n a b ra li, po b ło -  

ach i lasach, jako przed tym  po polach, ludzi szukali. P asieki n a w e t palili i  p so w a li, 

ła  m iody sobie w y p ija li, i K ró l JM ść sam się n ap atrzył w  drodze ogniów  ich ; a tak 

chojnie k r e w  C hrześciańską ro z la w szy , d ym y i popieliska P o ls k i, u b o stw o , g łó d , p ła c , 

i  sk w ierk  niebiosa p rzen ikający  po sobie z o s ta w iw sz y , a konie sw e Chrześciańskiem i 

duszam i n a ju c z y w s z y , cało się ze w szystkim  plonem  i łu p em  do w ielk iego  H ana do K o ­

sza w ró cili.
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1 1 .  O c t o b r i s . K r ó le w ic z  JM ść i  z P . H etm anem  i  z P P . z K om m issarzam i do 

K o za k ó w  Z ap orow skich  posłali JM CP. Podkom orzego B ełskiego  i JM CP. W o jew o d ę 

L ub elsk iego . Jeszcze za  ż y w o ta  n ieboszczyka P. H etm ana W ie lk ie g o , obiecało się 

to im  b y ło , sub fid e hon ore et conscientia, źe  jako odstępow ać i żeśm y ich nie m ie­

l i  ani T u rk o m  w y d a w a ć , tak  też  bez zniesienia się z  niem i do T ra k ta tu , ani p r z y ­

stęp o w ać, ale wr pogotow iu  ich za w ie ra ć , i zaw sze S ajd aczn y E[etman ic h , z U rzędnika­

m i i P u łko w n ikam i p rzed niejszem i, w  najtajem niejszych consultatiach b y w a li ,  d la te­

goż i  w  te czasy  u czyn iłem  w  kole ich  dostateczną poselstw a ■wszystkiego i  do koń ­

czenia T ra k ta tó w  re la c y ą , zaraz dokładałem  się ich  im ieniem , K ró le w icz a  JM ść i P .' 

H etm an a, coby ich  to za  rozum ienie b y ło , około porządku ruszenia się w ojska pod K a ­

m ieniec. K on ten to w ali się kon dycyam i p okoju , trzym ać co im  n ależało , w  p ow in n ym  

R z e c z y  pospolitej p osłu szeń stw ie obiecali, z  stro n y  iścia nazad w ojska (źe  ju ż  noc nad­

chodziła ) jutrzejszego dnia p rzez  p o sły  sw oje zdanie p ow ied zieć K ró le w icz o w i JMŚci 

m ieli; w  podejrzeniu  im  to b y ło , ź e  C esarz p rze z  P on ied zia łek  na tam tem że m iejscu 

sta ł; w y w o d ziło  się im  to , iż  jeszcze w  obozie T u reck im  to ż m y w ie d zie li, źe  m iał 

trw a ć  nie ruszając się z m iejsca dla odpraw ow ania  do K ostantynopola i do inszych  

p ań stw  swoich. O d  H ospodara p osłow ie p rzy jech ali żą d a ją c , abyśm y pacta nasze pod­

pisane rękam i i  zapieczętow ane pieczęciam i naszem i posłali W e z e r o w i, co acz nad­

zw ycza j in szych  poselstw  b y ło , nam się to jednak b y ło  zdało i u czciw iej i  dla samej 

pew ności bezpieczniej.

P rz y je c h a ł też b y ł  P . K alesk i k tó ry  od eb raw szy C h o cim , poddał go B u rch o ła b o - 

w i jednem u W o ło sk ie m u , i  tara go zaraz na nim  zostaw ił. T o  tez nam im ieniem  

W e z e ra  p o iried zia ł, ab yśm y most od nich dla p rze p ra w y  naszej snadniejszy o d e b ra li, 

którego kazał Janczarom  strz e c , posłał te ż  P . H etm an do niego B obow skiego piechotę.'

1 2 .  O c t o b r i s . C esarz r u s z y ł się z  tam tego m iejsca, aż nad P ru t sam. N aszych 

się siła  i  p rze z  most T u re c k i w y p ra w o w a ło  z  kolaskam i i z w ozam i s w e m i; grom ili 

ich  też ukradkiem  T a ta ro w ie  i po gościńcu do K am ieńca o p rysko w ie: św ieże je s z c z e , 

gdyśm y do K am ień ca  szli, le ż a ły  tru p y . T e g o ż  dnia ogłoszono i otrąbiono , nazajutrz 

ruszenie się w o jsk a , dano P u łkow n iko m  regestra , jako k tó ry  P u łk  z w ozam i sw em i a 

potem  ch orągw iam i iść miał.

i  o. O c t o b r i s . Z araz się jeszcze rano dla nieposłuszeństw a, confusia za czę ła , w y -
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m yk ali się W p rzó d  nad zakaz i tak p raw ie  w  gębę T a ta ro m , co się jch  w atach y 

dla k r a d z ie ż y  w łó c z y li ,  w  padali nasi, m ianow icie Z ap o ro w scy  na tamtej stron ie  

ro zbijali w o z y  nasze.

U  m ostu T u reck iego  w ie lk i w o zó w  naszych  b y ł n a c isk , w  huku i c o n łu z ii, 

zaczem  nie p rzep ra w iło  się ich  i p o ło w ic a , a w ojsko te z  samo ru szy ło  się. S k o -  

ro śm y w  pole uszli dopierośm y p o zn ali słabość n a szę , a i  w styd  w sp o m n ieć, jako 

kuse C h o rą gw ie  b y ły ,  które p rzed tem  i o k ry te  i okazałe w id z ie liśm y ; szło  jakob y 

odarte i  zn iszczon e w ojsko. O b lężen ie  i po ludziach  i  po koniach i po ryn sztu n ­

k ach  znać b y ło ,  w iezion o  moc ch o rych  w  ryd w a n a ch  i na k o la sa ch , d ru gich  na 

noszach niesiono.

N iem cy k ie d y  szli, w ia tr  p raw ie  ich pow iew ał. K ró le w ic z  Jm ść dla niesposo- 

bnego zdrow ia w  pośrodku w o jsk a, które za d ob ry  jeden p u łk  nie stało, w  karecie

jechał. M ost T u re ck i bardzo nam b y ł pom ocny i dogodny i forem nie zbud ow any.

U czyn ion o n a  kształt J azó w , co ow o na Ł ososie b y w a ją , jak o b y  cham ulce jakie

na zastanow ienie w o d y. M ost sam b y ł na kołach gęstych  dobrze niżej, n iż  nasz 

zb u d o w an y, drzew em  oblem  k ro tk iem , m iasto d y ló w  p o ło żo n y , a ziem ią zaś i d a r- 

niem  za syp a n y, b y ły  i p oręcza z obu stron i w ro ta  dw oje. K ie d y  -wojsko most 

p rzech o d ziło , T a ta ro w ie  z daleka w iesza li się po górach : na s tra ży  b y li L isso w cz y -

k o w ie ; kaza ł P .  H etm an zostać p iechocie L erm on ta  i Alm adego p r z y  tjrch w ozieeh 

co  nad brzegiem  b y ły . Ju ż się b y ły  L ite w sk ie  p u łk i p r z e p r a w iły , aliści z tamtej 

strony od K afn ień ea T a ta ro w ie  zasadzki p o c zy n iw s z y , charcow aó poczęli i  nabiegać 

ku  ch oręgw iom . P o w sta ł o k rz y k  w ie lk i i tr w o g a , p oskoczyła  D u n eó w  C h o ręg iew  

z kilkunastą ty lk o  k o n i; ja  jużem  b y ł  na tamtej stro n ie , czeladzi co m nie p iln o ­

w a ła  poskoczyćem  kaza ł ku  T a ta ro m , doskoczyli jch i  w zię li m ięd zy  się dobrze. 

D ostał b y ł  JM P. Jan G d eszyń ski ran nego jednego ż y w c e m , którego oddał P . H et­

m anow i. Piechota w e  dw a szeregi szła ła w ą , także ro ty  U zarskie i R ajtarskie i K o ­

zackie i  K r ó le w ic z  JM sć jech ał m ięd zy niem i. K o z a cy  Z a p o ro w scy  nie czekając 

n as, W n ocy  p rze p ra w ili się nad p o stan o w ien ie , i obozem  le że li nad B ra ch ą; w y ­

p u ś c ili  ręczn ą  strzelbę, k ied y  k ró le w icz  JM ść mimo nieb jechał, która i gęsta i dłu­

go b y ła  i  trw a ła  godzin  ze dw ie. W  noc w eszło  w ojsko  do obozu pod Z w an iec. 

P r z e z  w szystek czas w iesza li się  T ataro w ie  nad w ozam i naszem i, źe  nas
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czekać nie ch cie li; jako k tó ry  w ó z  p o zo sta ł, -wnet go ro zszarp ali; naścinali tak

ch o rych  jako i ty ch  co na drogach pozostaw ali siła.

1 4 . O c t o b r i s . O c ze k iw a ł p rzez  ten  dzień  P . H e tm a n , a żb y  się w szystk ie  w o ­

z y  p rze p ra w iły . T a ta ro w ie  p rzecie  i  o p rysk o w ie  rzem iosła  s w e g o , kraść n ie p rz e ­

staw ali. P o w sta ła  b y ła  o p o łu d n ia  jakaś trw oga, ale się oni zw ycza jem  swoim  jako 

w ia tr  po lasach ro zp ierzcb n ęli.

1 5 . O c t o b r i s . R u sz y ło  się w ojsk o  pod K am ien iec. R ozp isan o b y ło  na P u łk i 

jako w ojsko  iść  m ia ło , ale że  nie b y ło  nie tak gw a łto w n eg o  się p b a w ia ć , w  k il­

ka  rzę d ó w  polem  szli, w o z y  za  niem i konne, w o js k o , w  pośrodku którego K r ó ­

le w ic z  JM ść je c h a ł, b y ły  p rzed nie poboczne i  na zadzie s tra że , o p rysk o w ie  jednak 

i  p ozostałe  w o z y  i luźnej siła  czeladzi po zadzie u rw ali.

W  K a m ie ń cu  tam  dopiero P P . K om m issarze na Com putach W o jsk o w y ch  do—

n a ty w  zasiadali. Zasiad ł J]\łP. H etm an z sw em i na sądach w o jsk o w ych  i w  tem i 

U n iw e rsa ły  na stanow iska oddał.

B y łe ś  k ied yś n azw an y P an ie nasz, Bogiem  Jzraela , m y C ię uniżonym  pokło­

nem  b y d ż  n a zy w a m y  B ogiem  p o lsk im , O jc z y z n y  n a sze j, Bogiem  -wojsk i  za stę p ó w , 

którego ch w ała  i m oc na w ie k i n ieu stan ie , a m iłosierdzie nad insze w szystk ie  dzie­

ła  w y w y ż sz o n e  będzie. F ec isti m agna qui potens es. Sam eś o P an ie  m ięszał ra d y  

n ie p rzy ja c ie lsk ie , m głęś p raw ie  p uszczał w  w o jn y  ic h , sameś nam  serca  d o d aw ał, 

k rzep iłeś  słabość naszą, zakryw ałeś p rzed  niem i niedostatki n asze, nie dałeś w  p o -

Śmiech K o ścio ła  sw ojego, ani w  igrzysk o  m łodego T y r a n a  o jczyzn ę n a sz ę , utarłeś 

ro g ó w  bucie i  p ysze  p rze k lę te j;  clesperationi w szystk ie  clirześeiań stw a i  B ra c i na­

szej pozostałej z bojaźnią, iaką są pom ieszani w y r w a w s z y , u trw alasz w ie lk ą  pociechę i 

n ieśm iertelną s ła w ę  tej K o ro n y .

N ie  po jeden raz u zn aw am y b yd ź się nie godnem i tak cudow n ej łaski T w o ­

j e j , ale cóż C ię  innego do tego p rzy w io d ło , jedno to samo: quia nom en iibi D o ~  

minus. JSton no bis, D o m in e ! non nobis, sed nom ini tuo dedisii gloria/n.

"W y zas B ogu pośw ięcone cnego R y ce rstw a  d u sze, w y  B racia nasi, k tó rzyście

albo od rą k  pogańskich  na ty m  placu  p o czciw o ści, jako na ło żu  najw iększym  po­

le g li,  albo ciężk iem i i  z  g ło d u , z  p ra c y  i  n iew czasów  chorobam i p raw ie  zn i­

szcze n i, z  Ojczyznąście się sw o ią  n a  tej e x p e d y cy i, p ożegn ali; odpoczyw ajcie w  te j/
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do którejście się dostali ch w ale w iecznej. W a s z e  im iona staną się ozdobnej tej 

k o ro n y  p am iętne, w asze m o giły  będą w yn io słem i trofeym i nieśm iertelnej s ł a w y , i  

w ystaw n em i ołtarzam i k rw a w e j za  O jczy zn ę  ofiary. T y  pozostałe z  tak w ie lk ich  r a ­

zó w  R y c e rs tw o , za  tw e tr u d y , p race , o d w a g i, k ied yś tedyś odniesiesz p rzy sto j­

ną w d zięczn ość. N ie zam ilczą potom ne w ie k i d zięk  sw o ich , suum  cuique decus 

posteritati d ep en d et, i  postronne N a ro d y , n ep ełn ią  się s ław ą  d z iw ó w  tw oich . 

P rzy jd ą  te d n i, k iedy C hrześciaństw o w as w szystk ich  de vita  p ro  patria capta 

w as sacro sancte św ięcić  i  pod N iebiosa w yn o sić  będzie. Jeśli tera źn ie jszy  

zaw istn y  czas nieco n ach ylić  i znacznie s ła w y  w aszej u szczerbić  u s iłu je ,' dru gi
#

to zaś prędko czas n ap raw i. U stanie niezbędna za zd ro ść , oniem ieją u szczyp liw e  

ię zy k i i sam a się od jadu sw ego rozpuknie p rze w ro tn y ch  anim uszów  złosc. Jm io- * 

na Wasze w  w ieczn ej pam ięci u lu d z i, a  n aw et u  cudzoziem skich p isa rzó w  W dzie­

jach w sk rzeszo n ych  o ż y ją ,  i  teraźniejszą posługę w aszę w ie k  w ie k o w i, jako z  r ą k  do 

rą k  podaw ać będzie. —

K o n i e c  D y a r y u s z u  E n p e d y c y i  T u r e c k i e y .

D y a r y u s z  W o y n y  T u r e c k i e y  1 7 1
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stronnica.

J. M . O s s o l i ń s k i e g o . R oztrząśn ien ie  ż y c ia  Sgo. Stefana p rzytoczonego

w  K ro n ice  M arcin a G alla  -  -  i

» Stanisław  L u to m irsk i -  -  -  i 4

■ Jan N iem ojew ski -  -  -  -  i g

A . K r z y ż a n o w s k i e g o  o R ó ż n ic y  o rgan izacyi w ład z sądow ych  a  w  szczegól­

ności o Sądzie p rzy sięg łych  w  spraw ach cyw iln ych  w  A n g lii -  5 5

K r ó t k i  S p i s  O p o rażce  M axym ilian a. z  rekopism u czeskiego  -  -  4 7

W y iĄ T K I  z  A n d r o m a k i  T ra je d y i R assyn a przek ład  H r. M iera  -  -  5 3

R . M a r k i e w i c z a  W y ra ch o w a n ie  tab licy  rozszerzan ia  się w od y na szczególne

stopnie ciep ła  -  -  -  -  -  -  70

W .  K .  S t a t l l e r a  o A kad em ii M alarstw a  i  R z e ź b y  w  R zy m ie  -  7 4

F r .  M a r s e l a e r a  O pis N arodów  i D w o ró w  w  E u ro p ie  1 6 1 1 .  -  -  8 3

• "W""* ' ' ''*•* f TV
A d . K ł o d z iń s k ie g o  O  pograniczu  P o lsk i 1 R u si w  okolicy  u jścia W is ło k u  do

Sanu _ _  _ -  -  _ — — 96

S. S o b ie k u r s k ie g o  D y a ryu sz  W o y n y  T u r e c k ie y  z  r. 1 6 2 1 .  -  -  1 1 1


